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DOLNY ŚLĄSK 

Arystokraci pokochali życie 
w Krzeczynie Małym str. 24-25

W DAWNEJ KOPALNI POWSTAJE NIEZWYKŁE MUZEUMREPORTAŻ 

Umawiamy się w Starej Kopalni w Wał-
brzychu, tuż koło dawnej siłowni, czyli 
energetycznego serca dawnej kopalni 
węgla kamiennego. Do niedawna si-
łownia to była jedna, ogromna hala. 
Dziś jej zewnętrzna część jest gruntow-
nie odświeżona, a wnętrze zupełnie 
zmieniło charakter.  

Koło wejścia kręcą się robotnicy, 
a narzędzia, deski i materiały budow-
lane nie pozostawiają wątpliwości, że 
trwają tu gorączkowe prace.  

Po obiekcie oprowadzają nas dwie 
osoby, które tworzą to miejsce od pod-
staw, które żyją tym miejscem i ich cały 
świat od miesięcy krąży wokół jednego 
słowa: Tygiel.  

To Marek Arcimowicz, dyrektor 
projektu i Wioletta Wrona-Gaj, kierow-
niczka Muzeum Przemysłu i Techniki. 
On uznany fotograf i dziennikarz, ar-
chitekt z wykształcenia. Ona miło-
śniczka spraw muzealnych, artefak-
tów, koordynatorka merytoryczna, 
z czułością doglądające każdego przed-
miotu. 

Kiedy już przekraczamy próg rodzą-
cego się Tygla, pierwsze, co rzuca się 
w oczy, to okrągłe kondygnacje, które 
do samego sufitu wypełniają prze-

strzeń sporej, górniczej hali. W środku 
jest już wydzielone miejsce dla najważ-
niejszego, centralnie posadowionego 
symbolu tego miejsca. 

– To będzie ogromny dąb, który się-
gnie ostatniej kondygnacji. Nie będzie 
to jednak zielone drzewo, a zrobione 
ze złomu, stali, przedmiotów które po-
chodzą głównie z tej kopalni. Dąb jest 
symbolem miasta, jest w jego herbie, 
będzie też nawiązaniem do drzewa ge-
nealogicznego miasta. Skojarzenia 
z nim wzbudzą też zdjęcia, które będą 
„powiewać” na gałęziach zamiast liści. 

Krążąc wokół przestrzeni wystawien-
niczych, odwiedzający będą mogli 
oglądać te fotografie, wyłapywać wciąż 
nowe niuanse, przyglądać się twarzom 
ludzi, miejscom, w których zostali 
uchwyceni – mówi nam z błyskiem 
w oku Marek Arcimowicz. Bo co jak co, 
ale to właśnie fotografia towarzyszy 
mu przez co najmniej 30 lat i wydaje się 
być mu najbliższa. 

Ale to dopiero początek niespodzia-
nek i nieoczywistych elementów, które 
szykuje muzeum.

Adrianna Szurman
Wałbrzych

600 lat Wałbrzycha 
wrzucą do Tygla 
Na Dolnym Śląsku otworzą mu-
zeum, jakiego tu jeszcze nie mieli-
śmy. Do dawnej hali pokopalnianej 
trafią artefakty i pamiątki, które 
pokażą historię z ludzką twarzą. 
Sprawdziliśmy, jak powstaje  
Muzeum Wałbrzyszan Tygiel. 

Czytaj str. 16-17 

Skandynawskie linie lotnicze SAS 
ograniczają liczbę lotów na trasie 
Wrocław–Kopenhaga. W majowym 
rozkładzie przewoźnik zmniejsza 
liczbę rotacji z 49 do 38, co jest jedną 
z największych redukcji w Polsce. Dla 
pasażerów oznacza to też mniejszą 
dostępność połączeń do duńskiego 
hubu i trudniejsze przesiadki na dal-
sze loty. Z Wrocławia do Kopenhagi 
latały dotąd dwa samoloty dziennie – 

o godz. 10:35 i 19:35. Wieczornego po-
łączenia nie było jedynie w soboty. 
Teraz rozkład na następny tydzień 
(11–17 maja) został mocno okrojony. 
Na poniedziałek, środę, czwartek i so-
botę zaplanowano tylko jeden lot – 
ten przedpołudniowy. W piątek SAS 
w ogóle nie poleci z Wrocławia do Ko-
penhagi. We wtorek i niedzielę utrzy-
mano dwa kursy.

WROCŁAW 

Droższe paliwo - mniej lotów

Czytaj str. 4

Dolnośląskie 
władze mają plan 
na lepsze połączenia 
kolejowe z Wielko-
polską str. 6

Mecz na szczycie 
żużlowej Ekstraligi. 
Motor Lublin zmierzy  
się ze Spartą Wrocław 
str. 32

W budynku 
na Kozanowie nie 
ma gazu. Spółdzielnia 
pisze pisma i obwinia 
lokatorów str. 8 FO
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Marek Arcimowicz: – To muzeum ma uczyć, jednoczyć i budować sza-
cunek dla tych, którzy stworzyli Wałbrzych takim, jakim jest obecnie
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Nasza firmowa 
krzyżówka i sensa-
cyjne wieści ze świata 
show-biznesu str. 27

Biątek, *."'.$"$(
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MAGAZYN
Bez czytania możemy się cywilizacyjnie cofnąć, bo chodzi o ćwiczenie mózgu 

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz omówieniami najciekawszych propozycji
a Moja pierwsza komunia, komórka, deskorolka... a Irek Dudek: Kazali mi śpiewać bluesa po polsku 
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GAZETA WROCŁAWSKA
a przy SOBOCIE 
tłumaczy, radzi, bawi...

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY 
Wyniki, tabele i analizy

WTOREK
a PULS BIZNESU 
Przepisy prawne, opinie

ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE 
Jak zadbać o siebie i bliskich

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM 
Historie kryminalne

PIĄTEK
a PULS POLSKI 
Reportaże i publicystyka

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

RATUJEMY, ALE PO  
CO WŁAŚCIWIE? 

 
Janusz Michalczyk

T immy - takie imię ktoś nadał humbakowi 
i dzięki temu wiele osób śledziło ze zwiększo-
nym zainteresowaniem losy tego podobnego 
do wieloryba stworzenia, które zabłąkało się 

na płytkie, niemieckie wybrzeże Bałtyku. Jeżeli masz 
imię, to jesteś w jakimś sensie osobą i łatwo obdarzyć 
cię uczuciami. Kiedy kończysz życie, zrozumiała jest 
żałoba. Z humbakiem będzie prawdopodobnie jak z za-
ginionym w dramatycznych okolicznościach człowie-
kiem - należy się liczyć ze śmiercią, ale nie mamy pew-
ności, chyba że cielsko wyląduje na plaży.  

Eksperci, a także aktywiści z ekologicznej organiza-
cji Greenpeace, uznali, że należy mocno osłabionemu 
i cierpiącemu humbakowi dać spokojnie umrzeć, ale 
znalazło się dwoje bogaczy, którzy postanowili sfinan-
sować akcję ratunkową, polegającą na przeciągnięciu 
zwierzęcia na Morze Północne za pomocą specjalnego, 
zanurzonego w wodzie pojemnika. Przyklasnęło temu 
mnóstwo osób, bo poczuły głębszą więź emocjonalną 
z Timmy’m i źle się czuły ze świadomością, że nie 
można mu pomóc. Obserwowaliśmy sceny jakby za-
czerpnięte z kina familijnego (statek holujący nazywał 
się „Robin Hood”). Na koniec zmaltretowanego hum-
baka wypuszczono na wolność i parę dni temu ślad 
po nim zaginął. Specjaliści zgadzają się, że jego szanse 
na przeżycie są nikłe. Do tej sytuacji pasuje chyba po-
wiedzenie: operacja się udała, pacjent zmarł. 

Mamy do czynienia ze zjawiskiem, jakie już dawno 
opisali psychologowie - wypieranie śmierci ze świado-
mości współczesnego, żyjącego w komfortowych wa-
runkach człowieka, któremu nie grozi głód i chłód. 
Z tym że teraz nie chodzi już tylko o ludzi, ale też 
o zwierzęta, na które rzutowane jest współczucie. Kilka 
lat temu Paul Bloom wydał głośną książkę pt. „Przeciw 
empatii” i trudno oprzeć się wrażeniu, że miał rację, 
wskazując na szkodliwość mocno emocjonalnych re-
akcji, prowadzących do fatalnych skutków. Bloom zale-
cał racjonalne współczucie, a więc takie, gdy decyzje są 
przemyślane, a nie podejmowane spontanicznie 
albo gdy do głosu dochodzi instynkt stadny. Z pewno-
ścią ludzie kibicujący akcji z humbakiem poczuli się 
lepszymi istotami, ale czy ktoś z nich próbował wejść 
w skórę zwierzęcia? To by wymagało dłuższego namy-
słu i głębszej refleksji. No i to jednak zwierzę... 

Płk Grzegorz Mełecki, były szef Agencji Wywiadu

Społeczeństwo nie może oczeki-
wać, że Agencja Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego rozwiąże za nie 
wszystkie problemy bezpieczeństwa

Już dziś wielkie święto desi-
gnu i unikatowego rzemiosła. 
8 i 9 maja Legnica stanie się 
centrum europejskiej biżute-
rii artystycznej. Tegoroczna 
edycja Legnickiego Festiwalu 
SREBRO to ponad 1000 eks-
ponatów, setki artystów i wy-
stawy, które opanują serce 
naszego miasta. Program Fe-
stiwalu zapowiada się nie-
zwykle bogato. W 10 punk-
tach Legnicy zaprezentowa-
nych zostanie 13 ekspozycji, 
na które składają się nie tylko 
unikatowe obiekty złotnicze, 
ale także plakaty, fotografie 
i sztuki wizualne. 
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Nowy trakt rowerowy powsta-
nie zaniedbanym terenie po-
między ul. gen. Grota-Rowec-
kiego a ul. Radłową, w pasie 
zieleni między linią kolejową nr 
285 a Rodzinnymi Ogrodami 
Działkowymi „X-Muza”. Wro-
cławskie Inwestycje podpisały 
już umowę z wykonawcą, 
firmą Rotomat.  

Centralnym elementem 
projektu będzie 300-metrowa 
ścieżka pieszo-rowerowa, oto-
czona zielenią. Wyróżniać bę-
dzie ją otoczenie. Wzdłuż trasy 
posadzonych zostanie 49 
drzew, przede wszystkim owo-
cowych: jabłoni, grusz i śliw. 

Według zamysłu, każdy 
z przejeżdżających rowerzy-
stów i spacerowiczów będzie 
mógł uszczknąć z nich pysz-
nego owocu. Owocowe drzewa 
uzupełnią lipy drobnolistne, 
które mają przyciągać pszczoły 
i inne zapylacze. Pojawi się 
również około 150 krzewów, 
w tym jaśminowce, róże, 
trzmieliny i tawuły. 

Ścieżka ma być też miej-
scem codziennego odpo-

czynku. Projekt zakłada usta-
wienie ławek i koszy na śmieci 
oraz budowę oświetlenia LED. 
Trasa ma mieć nawierzchnię 
z kruszywa i szerokość trzech 
metrów, choć miejscami zosta-
nie zwężona, by zachować ist-
niejące drzewa. Od strony ul. 
Radłowej ścieżka rozdzieli się 
na dwa odcinki omijające słup 
energetyczny. Z kolei od ul. 
Grota-Roweckiego zaplano-
wano osobne drogi dla pie-
szych i rowerzystów: chodnik 
z kostki brukowej oraz asfal-
tową drogę rowerową. 

Wody opadowe i roztopowe  
spłyną grawitacyjnie na sąsied-
nie tereny zielone. Według 
umowy, „Sad Mieszkańca” bę-
dzie gotowy za pół roku.

Konrad Bałajewicz
Wrocław

Ścieżka rowerowa ma być 
jednocześnie Sadem. Miesz-
kańcy będą mogli przejechać 
rowerem między drzewami, 
odpocząć na ławce, 
a przy okazji zerwać jabłko, 
gruszkę lub śliwkę. Za darmo.
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Na Wojszycach powstanie ścieżka rowerowa, którą przyozdobią drzewa owocowe

We Wrocławiu będzie sad 
dostępny dla wszystkich 

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja działaniu,  
lecz uważaj na impulsy.  
Horoskop dzienny mówi, 
że spokój da przewagę 
i lepsze decyzje.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Skup się na relacjach z oto-
czeniem. Horoskop na dziś 
wróży, że mały gest może 
znaczyć więcej niż wielkie 
słowa. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Komunikacja będzie klu-
czem. Horoskop dzienny 
na piątek radzi słuchać 
uważnie, bo ktoś chce 
przekazać ważną informa-
cję.  
Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje mogą falować,  
ale intuicja cię poprowadzi. 
Horoskop dzienny radzi nie 
ignorować przeczuć.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja energia będzie  
przyciągać uwagę. Horo-
skop na dziś sugeruje wy-
korzystać ją mądrze, by 
osiągnąć coś naprawdę 
ważnego. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dzień sprzyja porządkom 
i planowaniu. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
małe kroki dziś stworzą so-
lidne fundamenty jutra.  
Lew (23.07 - 22.08)  
Szukaj równowagi między 
pracą a odpoczynkiem. Ho-
roskop dzienny zapowiada, 
że harmonia pozwoli unik-
nąć zbędnych napięć.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intensywne emocje mogą 
cię zaskoczyć. Horoskop 
na dziś podpowiada, by za-
chować kontrolę i działać 
z rozwagą, a nie impulsem. 
Waga (23.09 - 22.10)  
Pojawi się okazja do nauki 
lub podróży. Horoskop 
dzienny na piątek radzi za-
chować otwartość na nowe 
doświadczenia i ludzi.  
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skoncentruj się na celach. 
Horoskop na dziś zapowia-
da, że wytrwałość dziś 
przyniesie efekty, choć mo-
gą one być subtelne...  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje pomysły będą cen-
ne. Horoskop na dziś radzi 
podzielić się nimi, bo ktoś 
może pomóc ci je zrealizo-
wać.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dzień sprzyja refleksji 
i twórczości. Horoskop 
dzienny na piątek radzi  
znaleźć chwilę dla siebie 
i pozwolić myślom swobod-
nie płynąć.

eprasa.pl 8d75aac94d
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PRZEGLĄD MINIONEGO TYGODNIA
CZWARTEK, 30.04 

Unia grozi 
sądem za Odrę 
Komisja Europejska wszczęła 
postępowanie przeciwko Pol-
sce w sprawie Odry. Zarzuca 
polskim władzom, że nie pod-
jęły wystarczających działań 
po katastrofie ekologicznej 
z 2022 roku i nie odbudowują 
ekosystemu rzeki. Co więcej, 
główna przyczyna katastrofy  
– zasolenie rzeki – wzrosła. Ko-
misja Europejska dała rządowi 
dwa miesiące na odpowiedź. 
Potem może zaskarżyć nasze 
państwo do Trybunału Spra-

wiedliwości UE. W 2022 roku  
nastąpiło zatrucie złotymi al-
gami na odcinku 500 km rzeki 
od Gliwic po Szczecin. Zginęło 
wtedy 360 ton ryb. W 2024 r. 
katastrofa powtórzyła się, ale 
w mniejszej skali: z Odry wy-
łowiono kolejne 100 ton mar-
twych ryb. 

 

Hamuj, bo OPP 
Uruchomiono kolejny odcin-
kowy pomiar prędkości (OPP) 
na autostradzie A4 – między 
Krzywą a Krzyżową na pasie 
w kierunku Zgorzelca. Odcinek 
liczy 10,3 km. Obowiązuje tam 
prędkość 110 km/h dla samo-

chodów osobowych i 80 km/h 
dla ciężarowych. W planie jest 
też OPP na tym samym od-
cinku, ale na pasie w kierunku 
Wrocławia.  
  
PIĄTEK, 1.05 

„Hej Joe” 
bez rekordu 
To była 24. edycja Gitarowe-
go Rekordu Świata. Na wroc-
ławskim Rynku zebrało się 
7649 gitarzystów, którzy 
wspólnie zagrali „Hey Joe”. 
To jednak było za mało, by 
pobić dotychczasowy rekord 
– 8123 gitary z 2025 r. Organi-
zator imprezy Leszek Cichoń-
ski mierzy ambitnie w 10 ty-
sięcy gitar. Może za rok? 
 

 Tragiczny skok 
39-letni mieszkaniec powiatu 
wrocławskiego poniósł śmierć 
podczas skoku ze spadochro-
nem z 4 tys. metrów. Organi-
zator podał, że po wyrzucie 
skoczków wszystkie spado-
chrony były poprawnie 
otwarte. Czterech skoczków 
wylądowało w wyznaczonym 
miejscu, natomiast jeden pod-
czas lądowania „wykonał 
agresywny zakręt na zbyt ma-
łej wysokości, co skutkowało 
silnym uderzeniem w zie-

mię”. Skoczek poniósł śmierć 
na miejscu. Był to jego 1070. 
skok. 
  
SOBOTA, 2.05 

Zatrzymali 
podpalaczy 
Dwaj mieszkańcy gminy Pieńsk 
usłyszeli zarzuty podpaleń 
dwóch budynków mieszkal-
nych. Jeden był remoncie, 
drugi to pustostan. 32-latek 
i 54-latek mieli podkładać ogień 
wewnątrz budynków. 
  
NIEDZIELA, 3.05 

Posłanka pyta 
Czy pieniądze z ratusza mogły 
mieć wpływ na decyzję o nie-
wyemitowaniu materiału TVP3 
Wrocław o Jacku Sutryku?  
– pyta Marta Stożek. Posłanka 
Razem złożyła zawiadomienie 
w sprawie możliwych niepra-
widłowości dotyczących relacji 
finansowych miasta z wrocław-
skim oddziałem Telewizji Pol-
skiej. Sprawa dot. reportażu 
przygotowanego w TVP3  
Wrocław przez Roberta Jałochę 
o akcie oskarżenia wobec pre-
zydenta miasta Jacka Sutryka 
w sprawie jego studiów w Col-
legium Humanum, ale nie trafił 
na antenę. 

PONIEDZIAŁEK,4.05 

Ruszyły matury 
Prawie 23 tysiące młodych 
Dolnoślązaków rozpoczęło 
pisemnym z języka pol-
skiego egzaminy maturalne. 
W samym Wrocławiu zdaje 
10,2 tys. osób. 

Chcemy agencję  
Stolica Dolnego Śląska rywali-
zuje z kilkoma dużymi mia-
stami Polski o ulokowanie 
w niej centrum rozwojowo- 
-badawczego Europejskiej 
Agencji Kosmicznej. Wrocław 

zaproponował dwie lokaliza-
cje: Wrocławski Park Techno-
logiczny oraz Port Łukasie-
wicz. 

 
WTOREK, 5.05 

Zlikwidowali 
gang tytoniowy 
W sumie zatrzymano 
w trzech województwach, 
w tym w dolnośląskim,  
18 osób. Grupa działała 
od lipca 2022 roku do lutego 
2026 roku. W tym czasie 
wprowadziła do obrotu po-
nad 485 mln sztuk papiero-
sów bez polskich znaków ak-
cyzy. Straty Skarbu Państwa 
oszacowano na 640 mln 
zł.Podczas akcji zabezpie-
czono ponad 13 mln papiero-
sów o wartości ponad 12 mln 
zł oraz kompletną linię tech-
nologiczną do ich produkcji. 
 
ŚRODA, 6.05 

Za mobbing 
Świdnicki sąd podniósł  
z 35 tys. zł do 50 tys. zł kwotę 
zadośćuczynienia dla poli-
cjanta, który był mobbingo-
wany przez dwóch naczelni-
ków w wałbrzyskiej komen-
dzie. 
Zebrał GCH

3 maja wojewoda Anna  
Żabska wezwała do jedności 
w obliczu zagrożeń dla kraju

 

2 maja, z okazji Dnia Flagi, Legniczanie tradycyjnie 
już rozwinęli 550-metrową biało-czerwoną
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Dochodzenie dotyczy oszustwa 
na szkodę dwóch mieszkańców 
Legnicy. Straty pokrzywdzonych 
wynoszą 17 tys. złotych. Mecha-
nizm działania sprawców opierał 
się na przejęciu kont w mediach 
społecznościowych. Postępowa-
nie prowadzone jest przez funk-
cjonariuszy zajmujących się prze-
stępczością gospodarczą 
pod nadzorem Prokuratury Re-
jonowej w Legnicy. 

- W jednym z przypadków 
po przejęciu konta jednego 
z użytkowników rozesłano 
do jego znajomych wiadomości 
z prośbą o pilne opłacenie zamó-
wienia i przekazanie kodu BLIK. 
W drugim — osoba sprzedająca 
przedmiot w internecie otrzy-
mała fałszywy link od rzeko-
mego kupującego, co doprowa-
dziło do utraty środków – mówi 

komisarz Jagoda Ekiert z Ko-
mendy Miejskiej Policji w Le-
gnicy. 

Wypłaty w Warszawie 
i Żyrardowie 
Ustalono, że wypłaty gotówki 

z bankomatów miały miejsce 
w Warszawie przy Placu Konsty-
tucji 6 oraz w Żyrardowie przy ul. 
Okrzei 1. Analiza zabezpieczo-
nych nagrań pozwoliła wytypo-
wać osoby widoczne na zdję-

ciach jako tzw. „odbieraków” pie-
niędzy. W związku z prowadzo-
nym postępowaniem opubliko-
wano kadry z monitoringu. 
Osoby, które rozpoznają wi-
doczne na zdjęciach postacie lub 
posiadają informacje mogące po-
móc w ustaleniu ich tożsamości, 
proszone są o kontakt z prowa-
dzącymi sprawę. 

Informacje można przekazy-
wać do Wydziału do Walki z Prze-
stępczością Gospodarczą Ko-

mendy Miejskiej Policji w Le-
gnicy, powołując się na numer 
sprawy WR.183.RSD.148.2026. 
Osoba prowadząca postępowa-
nie: asp. sztab. Joanna Szławie-
niec, tel. 47 874 15 89, e-mail: jo-
a n n a . s z l a w i e n i e c @ l e -
gnica.wr.policja.gov.pl 

- Każda, nawet drobna infor-
macja, może pomóc w ustaleniu 
osób odpowiedzialnych za oszu-
stwo – dodaje komisarz Jagoda 
Ekiert.

Mateusz Różański
Wrocław

Legnicka policja opubliko-
wała wizerunki osób, które 
wypłacały gotówkę z banko-
matów, korzystając z niele-
galnie pozyskanych kodów 
BLIK. W ten sposób dwie oso-
by straciły łącznie 17 tys. zł. 

Przejęte konta przez oszustwo 
internetowe. Rozpoznajesz ich? 
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Policja opublikowała zdjęcia osób wypłacających  pieniądze

Mieczysław Młynarski, wy-
bitny przed laty koszykarz, le-
genda Górnika Wałbrzych, je-
den z najlepszych koszykarzy 
w historii polskiej koszykówki, 
zmarł 20 czerwca 2025 roku. 
Był też przez pewien czas tre-
nerem,m.in. Polonii Świdnica. 

Wspominają go tam w wielkim 
szacunkiem. Wielbiciele koszy-
kówki bardzo przeżyli śmierć 
wybitnego zawodnika i trenera. 
Główna część wspaniałej ka-
riery „Młynarza” związana jest 
jednak z Wałbrzychem. Z Gór-
nikiem zdobywał medale mi-
strzostw Polski, w tym ten naj-
cenniejszy, był też kilka razy 
królem strzelców ekstraklasy. 
W 1982 roku ustanowił on fan-
tastyczny rekord zdobytych 
punktów w jednym meczu eks-
traklasy koszykarzy. Młynarski, 
który słynął ze swoich umiejęt-
ności strzeleckich, rzucił 90 
„oczek”!  

Paweł Gołębiowski
Wałbrzych

W Wałbrzychu powstaje 
ogromny mural z wizerun-
kiem Mieczysława Młynar-
skiego. Projekt przygotowa-
ła graficzka Agnieszka  
Kuglasz-Siodłak.

Wałbrzyski koszykarz 
powraca - na muralu 

Malowanie muralu dobiega końca. Możemy go oglądać 
na ścianie kamienicy przy Placu Górnika
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Doniesienia o ogólnopolskiej 
akcji służb potwierdza Da-
mian Pownuk, rzecznik pra-
sowy Prokuratury Okręgowej 
we Wrocławiu.  

Na ten moment wiadomo, 
że na terenie działania wro-
cławskich śledczych zatrzy-
mano 8 osób (prokurator nie 
zdradza płci, wieku ani oko-
licy, w jakiej mieszkają). Wia-
domo jednak, że wpadli 
w ręce policjantów z Central-
nego Biura Zwalczania Cyber-
przestępczości i munduro-
wych z Wydziału do Walki 
z Handlem Ludźmi w drugiej 
połowie kwietnia 2026 roku. 

- W toku postępowania 
przygotowawczego ośmiu 
osobom przedstawiono za-
rzuty posiadania na prywat-
nych komputerach i telefo-
nach, treści pornograficznych 
z udziałem małoletnich oraz 
treści pornograficznych 
przedstawiających wytwo-
rzony lub przetworzony wize-
runek małoletniego uczestni-
czącego w czynności seksual-
nej - przekazuje Damian 
Pownuk i dodaje, że podejrza-
nym grozi do 5 lat więzienia. 

Dodatkowo, dwóch spo-
śród ośmiu podejrzanych 
miało rozpowszechniać por-
nografię dziecięcą, za co prze-
widuje się nawet do 15 lat 
kary. 

Operacja Hellfire 
Zatrzymania we Wrocła-

wiu są dopiero wierzchołkiem 
góry lodowej. Przestępstwa 
zostały ujawnione w ramach 
ogólnopolskiej operacji „Hell-
fire”, skierowanej przeciwko 
internetowej działalności 
o charakterze pedofilskim. 
Łącznie zatrzymano 123 
osoby.  

Najmłodsza z tych zatrzy-
manych osób miała 19 lat, naj-
starsza... 94 lata. 

Prokurator Przemysław 
Nowak z Prokuratury Krajo-
wej informuje, że finalnie za-
rzuty postawiono 95 osobom, 
a 47 trafiło do aresztu. Zda-
niem śledczych podejrzani 
mieli m.in.: produkować, po-
siadać, utrwalać i rozpo-
wszechniać treści pornogra-
ficzne z udziałem małolet-
nich, a także dopuszczać się 
groomingu (czyli uwodzenia 
małoletnich przez internet). 

Przeprowadzono ponad 
177 przeszukań, zabezpie-

czono 1500 urządzeń sprzętu 
teleinformatycznego i nośni-
ków danych (telefony, kom-
putery, laptopy, dyski, pen-
drive itp.), na których 
po wstępnej analizie ujaw-
niono blisko 330 tys. plików 
wideo i zdjęć mogących za-
wierać treści o charakterze pe-
dofilskim - mówi prokurator 
Przemysław Nowak, rzecznik 
prasowy Prokuratury Krajo-
wej. 

Sprawa jest w toku. Podej-
rzanym grozi do 15 lat więzie-
nia. Czynności procesowe są 
prowadzone przez śledczych 
z 64 prokuratur. 

Karolina Kwiatek
Wrocław

Policja zatrzymała 123 osoby, 
które są podejrzane o szerze-
nie pedofilii sieci.  Wśród za-
trzymanych jest 8 osób, któ-
rymi zajmuje się prokuratu-
ra Wrocław - Stare Miasto. 
Już usłyszeli zarzuty. 

Wielka obława na pedofilów. 
Najstarszy z nich ma... 94 lata

Dokończenie ze strony 1 
 
Rzecznik skandynawskich linii 
lotniczych SAS, Øystein Schmidt, 
przekazał norweskiemu dzienni-
kowi „Dagbladet”, że większość 
zmian dotyczy tras o dużej czę-

stotliwości, gdzie pasażerów 
zwykle można przebukować 
na inny lot tego samego dnia. 

Na decyzje przewoźnika 
wpływają rosnące koszty ope-
racyjne.  

Cena paliwa razy dwa 
Ceny paliwa lotniczego wy-

strzeliły w górę — tona kero-
zyny kosztuje obecnie około 
1800 dolarów, czyli dwukrot-
nie więcej niż na początku 
roku. W połączeniu z napiętą 
sytuacją na Bliskim Wscho-
dzie i zakłóceniami w transpo-
rcie morskim linie lotnicze 

szukają oszczędności przede 
wszystkim na trasach krótko-
dystansowych, gdzie marże są 
najniższe. 

Cięcia w europejskiej 
siatce SAS 
Największe zmiany doty-

czą lotów z głównego hubu 
SAS w Kopenhadze. Przewoź-
nik obniża częstotliwość wielu 
połączeń na kontynencie, 
a majowy rozkład jest o blisko 
5 procent mniejszy niż plano-
wano. W praktyce oznacza to 
setki odwołanych rotacji w ca-
łej Europie. 

Redukcje dotyczą również 
innych polskich portów, choć 
w mniejszej skali niż we Wro-
cławiu.  

W maju SAS wykona: 
a 113 zamiast 118 lotów 

do Gdańska, 
a 53 zamiast 57 rotacji 

do Krakowa, 
a 40 zamiast 47 lotów 

do Poznania. 
Łącznie przewoźnik zreali-

zuje 27 rotacji mniej na trasach 
między Polską a Kopenhagą. 
Najwięcej, bo połączeń ścię-
tych zostanie właśnie na trasie 
z Wrocławia.

Remigiusz Biały
Wrocław

Skandynawskie linie lotni-
cze SAS ograniczają liczbę 
lotów na trasie Wrocław–Ko-
penhaga. W majowym roz-
kładzie przewoźnik zmniej-
sza liczbę rotacji z 49 do 38.

Droższe paliwo, mniej lotów do Kopenhagi

Działkę pod posterunek 
przekazała gmina Krośnice. 
Budowa zrealizowana zosta-
ła w formie budownictwa 
modułowego 3D i sfinanso-
wana z budżetu państwa.

Uroczyście otwarto nowy 
posterunek policji 

KROŚNICE

Gdy minął termin zwrotu auta, 
firma wynajmująca zdalnie za-
blokowała zapłon. Policja 
szybko wpadła na trop złodziei 
- dwóch mężczyzn i kobiety. 
Grozi im do 10 lat więzienia. 

Wynajął i nie oddał Toyoty 
za 150 tysięcy złotych

LUBIN

Nie chciał zapłacić 160 zł 
za zakupy, więc sklepowa 
z klientem zamknęli go 
w sklepie do przyjazdu poli-
cji. 25-latkowi udowodniono 
też inne kradzieże na 5 tys. zł.   

Ukradł w sklepie 30 bato-
nów. Ale nie zdołał uciec.

ZGORZELEC
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KAMIENIEC ZĄBKOWICKI 

Jadący Hoindą 30-latek dostał mandat za przekroczenie pręd-
kości. Następnie, już po 10 minutach, miał wypadek. Nie dosto-
sował prędkości do warunków na jezdni i rozbił się na drzewie 
na trasie między Złotym Stokiem a Kamieńcem Ząbkowickim. 
Trafił do szpitala.  Remigiusz Biały

KRÓTKO

Mandat niczego go nie nauczył
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TRZEBNICA 

Przekroczenie uprawnień, nie-
dopełnienie obowiązków, 
przyjmowanie korzyści mająt-
kowych - takie zarzuty przed-
stawiła prokuratura burmi-
strzowi Trzebnicy. Marek Dłu-
gozima twierdzi, że został bez-
podstawnie pomówiony. Te-
raz funkcjonariusze z Wy-
działu do Walki z Korupcją 
KWP we Wrocławiu apelują 
do świadków i poszkodowa-
nych: Osoby, które mają wie-
dzę lub uczestniczyły w proce-
derze uzyskiwania nagród 

uznaniowych uzależnionych 
od przekazania jej części bur-
mistrzowi bądź udzielały ko-
rzyści majątkowych z innych 
powodów, proszone są o kon-
takt z Wydziałem do Walki 
z Korupcją KWP we Wrocławiu 
pod numerem telefonu: 47 
8714878 . Policja przypomina, 
że osoby, które poinformują 
o tym procederze organy ści-
gania zanim organy te pozy-
skają w tym zakresie wiedzę, 
nie podlegają odpowiedzialno-
ści karnej. MF 

Burmistrz z zarzutami. Policja 
apeluje do świadków 

WROCŁAW

 Miało być śmiesznie, ale ni-
komu do śmiechu nie było. 
Podczas nadawania bagażu 
na lot do Hiszpanii 49-letni 
obywatel Polski oznajmił pra-
cownikowi obsługi, że w jego 
walizce znajduje się... bomba. 
Choć chwilę później próbował 
tłumaczyć, że to jedynie for-
ma żartu, było już za późno. 
Na lotnisku natychmiast 
wdrożono procedury bezpie-

czeństwa przewidziane 
na wypadek zagrożenia bom-
bowego - informuje Nadod-
rzański Oddział Straży Gra-
nicznej. Do akcji wkroczyli po-
granicznicy z Zespołu Inter-
wencji Specjalnych, którzy za-
bezpieczyli i przeszukali wa-
lizkę. Bomby, faktycznie, nie 
znaleźli. Ale mężczyznę uka-
rano mandatem i został skre-
ślony z listy pasażerów. RB 

Skreślony z listy pasażerów

W ramach ogólnopolskiej operacji „Hellfire” przeciw internetowej działalności 
pedofilskiej zatrzymano 123 osoby, w tym 8 przez wrocławską prokuraturę  
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ORLEN wzmacnia bezpieczeństwo Polaków. 
20 mln zł dla strażaków w całym kraju
W ramach 25. jubileuszowej 
edycji programu „ORLEN 
na straży”, Fundacja OR-
LEN przeznaczy 20 mln 
zł na wsparcie jednostek 
straży pożarnej w całej Pol-
sce. To jeden z największych 
i najdłużej realizowanych 
programów wspierających 
strażaków, który realnie 
wzmacnia gotowość służb 
ratowniczych i system bez-
pieczeństwa kraju.

Gdy w środku nocy słychać 
syreny alarmowe, nikt nie 
pyta, czy to dobry moment. 
Strażacy po prostu rusza-
ją do akcji. Gaszą pożary, 
wyjeżdżają do wypadków, 
śpieszą z pomocą w czasie 
podtopień, awarii linii energe-
tycznych czy rozlanego pali-
wa. Tam, gdzie inni doświad-
czają nagłych i przykrych 
zdarzeń, oni natychmiast 
przystępują do działania, 
niosąc pomoc każdemu, kto 
jej potrzebuje. Aby jednak 
robić to skutecznie, strażacy 
również potrzebują wsparcia 
– zapewnia je program „OR-
LEN na straży”.

To jedna z największych ini-
cjatyw realizowanych w na-
szym kraju, która realnie 
wspiera jednostki straży po-
żarnej. W 2026 roku Funda-
cja ORLEN przeznaczy na ten 
cel 20 mln zł. Budżet pozwo-
li na lepsze przygotowanie 
jednostek, wyposażenie ich 
w nowocześniejszy sprzęt, 
zwiększenie bezpieczeństwa 
ratowników i sprawniejsze 
działania wszędzie tam, gdzie 
liczy się każda minuta. Jubi-
leuszowa, 25. edycja progra-
mu potwierdza, że to inicja-
tywa realizowana w sposób 
przemyślany, konsekwentnie 
i odpowiedzialnie. 

Program, który odpowiada 
na realne potrzeby
„ORLEN na straży” to wspar-
cie zarówno dla jednostek 
Ochotniczej Straży Pożar-
nej, jak i Państwowej Stra-
ży Pożarnej. Dwa lata temu 
program przeszedł istotną 
przemianę, odpowiadając 
na zgłaszane przez straża-
ków potrzeby. Wsparcie zo-
stało rozszerzone – obok 
finansowania sprzętu więk-
szy nacisk położono na roz-
wój kompetencji, szkolenia 
i przygotowanie do coraz 
bardziej wymagających za-
dań. Od tego czasu w ramach 
programów strażackich OR-
LEN przyznał granty o łącz-
nej wartości ponad 36,8 mln 

zł, wspierając 756 jednostek 
w całej Polsce.

Korzyści płynące z tej ini-
cjatywy najlepiej ilustruje 
wypowiedź Michała Treski, 
Prezesa Zarządu Ochotni-
czej Straży Pożarnej Gdańsk-
-Sobieszewo: – Wsparcie 
z programu „ORLEN na stra-
ży” w przypadku naszej jed-
nostki przełożyło się na bar-
dzo konkretne i odczuwalne 
zwiększenie zdolności ope-
racyjnych. Przede wszyst-
kim znacząco poprawiły się 
bezpieczeństwo i gotowość 
bojowa strażaków dzięki do-
posażeniu w nowe ubrania 
specjalne. Pozwala to więk-
szej liczbie ratowników jed-
nocześnie brać udział w dzia-
łaniach w strefie zagrożenia. 
Ma to więc bezpośredni 
wpływ na szybkość reakcji 
oraz skalę interwencji. Ubra-
nie specjalne to nasz naj-
ważniejszy środek ochrony, 
a jego sprawność i nowoczes-
ność chronią nasze zdrowie 
i dają spokój działania.

Projekt pozwolił nam także 
odpowiedzieć na nowe wy-
zwania wynikające z rozwoju 
technologii, takie jak pożary 
instalacji fotowoltaicznych 
czy pojazdów elektrycznych. 
Doposażenie jednostki w de-
dykowany sprzęt gaśniczy 
oraz narzędzia do działań 
technicznych, w tym do si-
łowego otwierania drzwi, 
zwiększyło skuteczność 
interwencji w sytuacjach 
bezpośredniego zagroże-
nia życia. W efekcie nasza 
jednostka nie tylko działa 
szybciej, lecz też jest przygo-
towana na znacznie szerszy 
zakres zdarzeń.

W tegorocznej edycji zapro-
jektowano cztery ścieżki 
ubiegania się o granty. Każda 
z nich odpowiada na inny typ 
zagrożeń i inny profil działań 
ratowniczych.

Cztery ścieżki, jeden cel – 
skuteczniejsze działania
Pierwsza ścieżka grantowa 
dotyczy ratownictwa związa-
nego z wypadkami drogowy-
mi. Jednostki mogą ubiegać 
się tu o grant do 50 tysięcy 
złotych. Wypadki drogowe 
należą dziś do najbardziej 
wymagających interwencji. 
Tu liczy się nie tylko czas, 
ale też precyzja, odpowiedni 
sprzęt i właściwe przygoto-
wanie zespołu.

Druga ścieżka to ratownictwo 
związane z przemysłem che-
micznym oraz z instalacjami 
odnawialnych źródeł energii, 
obejmującymi infrastrukturę 
Grupy ORLEN. Tu niezbędne 
wyposażenie i przygotowanie 
strażaków jest jeszcze bar-
dziej wymagające. Jednostki 
OSP i PSP mogą wnioskować 
nawet o 150 tysięcy złotych, 
co pozwala realnie zwiększyć 
gotowość do działania przy 
tego typu zagrożeniach.

Trzecia ścieżka to szeroko 
rozumiana walka ze skutkami 
zmian klimatycznych. Po-
wodzie, pożary terenów ot-
wartych, gwałtowne wichury 
są dziś coraz częstszymi zja-
wiskami i stanowią codzien-
ność służb ratunkowych. 
Aplikując w tym obszarze, 
jednostki OSP mogą otrzy-
mać do 40 tysięcy złotych.

I wreszcie czwarta ścieżka – 
wsparcie dla jednostek OSP 

spoza krajowego systemu 
ratowniczo-gaśniczego, któ-
re chcą osiągnąć wymaga-
ne przez system standardy 
i rozwijać swoją gotowość 
operacyjną. To bardzo ważny 
element programu, ponieważ 
wzmacnia także te jednostki, 
które chcą rozbudować swój 
potencjał.

„ORLEN na straży” to także 
edukacja i szkolenia
Program nie ogranicza się 
tylko do finansowania wy-
posażenia – bardzo moc-
no stawia na bezpośred-
nie wsparcie strażaków. 
Każda jednostka, która 
otrzyma grant, musi prze-
znaczyć minimum 20% 
środków na szkolenia, kur-
sy, warsztaty lub wsparcie 
psychologiczne.
– Środki z programu zostały 
w naszym przypadku wyko-
rzystane nie tylko na zakup 
sprzętu, ale właśnie na roz-
wój kompetencji strażaków-
-ochotników, co było bardzo 
ważne dla pełnego wykorzy-
stania potencjału projektu. 
Zorganizowaliśmy szkolenia 
specjalistyczne, obejmujące 
między innymi ratownictwo 
chemiczne, działania przy 
wyciekach gazu oraz reago-
wanie na zagrożenia związa-
ne z nowoczesnymi techno-
logiami, takimi jak instalacje 
fotowoltaiczne czy pojazdy 
elektryczne. Udało nam się 
zrealizować te szkolenia 
na profesjonalnych poligo-
nach, co bez finansowania 
z projektu nie byłoby moż-
liwe – mówi Michał Treska 
z OSP Gdańsk-Sobieszewo.
- Duży nacisk położyliśmy 
również na praktyczne war-
sztaty, które pozwoliły prze-

ćwiczyć wykorzystanie nowo 
zakupionego sprzętu w re-
alistycznych scenariuszach 
działań. Dzięki temu wiedza 
nie pozostała wyłącznie te-
oretyczna, a sprzęt nie trafia 
jedynie „na półkę”. Istotne 
było dla nas także to, aby 
w szkoleniach uczestniczy-
ło jak najwięcej strażaków, 
co przekłada się na większą 
elastyczność i gotowość ze-
społu w codziennej służbie. 
Udało nam się część szkoleń 
zrealizować również przy uży-
ciu technologii VR, która choć 
nie zastępuje działań w tere-
nie, to stanowi wartościowe 
uzupełnienie i daje możliwość 
utrwalania procedur „na su-
cho” poprzez ich wielokrotne 
powtarzanie w dowolnie wy-
branym momencie.

W ramach projektu reali-
zujemy również działania 
z zakresu wsparcia psycho-
logicznego. To szczególnie 
istotne, ponieważ ten obszar 
ma ogromne znaczenie w na-
szej działalności, a dopie-
ro od niedawna dostrzega 
się jego znaczenie. Należy 
pamiętać, że ochotnicy wy-
konują swoje działania do-
datkowo, w ramach wolnego 
czasu, który mogliby spę-
dzić na przykład z rodzina-
mi. Zdarzenia, z którymi się 
mierzą, są często trudnym 
doświadczeniem. A przecież 

nasi członkowie, strażacy 
i strażaczki, to „twardzi lu-
dzie” i często sami nie umieją 
poprosić o pomoc, by roz-
ładować napięcie, które się 
w nich gromadzi. Warsztaty 
w obszarze wsparcia psycho-
logicznego skupiały się więc 
na radzeniu sobie ze stre-
sem oraz na funkcjonowaniu 
po trudnych akcjach ratowni-
czych – zaznacza Prezes Za-
rządu Ochotniczej Straży Po-
żarnej Gdańsk-Sobieszewo.

Nabór do 25. edycji  
programu „ORLEN na 
 straży” trwa do 30 czerwca
Wnioski w ramach tegorocz-
nego naboru do programu 
można składać do 30 czerw-
ca 2026 roku za pośredni-
ctwem specjalnego formu-
larza na stronie internetowej 
orlennastrazy.pl. Wyniki 
zostaną ogłoszone najpóźniej 
11 września. We wniosku nale-
ży szczegółowo opisać plano-
wany projekt, uzasadnić jego 
znaczenie dla bezpieczeń-
stwa lokalnej społeczności 
oraz przedstawić kosztorys. 
Pomocna jest tu platforma 
aplikacyjna, która przeprowa-
dzi krok po kroku przez cały 
proces i nie pozwoli niczego 
pominąć. Cały proces naboru 
odbywa się drogą elektronicz-
ną. Zachęcamy do wzięcia 
udziału w programie „ORLEN 
na straży”.

Michał Treska, Prezes Zarządu Ochotniczej Straży Pożarnej 
Gdańsk-Sobieszewo.
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Interregionalny pociąg „Kamień-
czyk” relacji Szklarska Poręba - 
Poznań kursuje od 20 lat. Trasa li-
czy 323 km. To jedyny pociąg ob-
sługiwany przez Przewozy Re-
gionalne, który jeździ liniami ko-
lejowymi nr 274 i 311. Pozostałe  
połączenia obsługiwane przez 
Koleje Dolnośląskie i PKP Inter-
city.  Na początku roku zawisło 
nad „Kamieńczykiem” widmo li-
kwidacji. Poszło o pieniądze. Po-
ciągi są współfinansowane przez 
samorządy – wielkopolski i dol-
nośląski, ale marszałkowie nie 
mogli się dogadać. 

W ramach prac nad nowym 
rozkładem jazdy od grudnia 2026 
r. Dolny Śląsk zaproponował 
w styczniu nie tylko dalsze kur-

sowanie tego pociągu, ale rów-
nież ponowne uruchomienie po-
łączeń osobowych między Po-
znaniem a Wrocławiem i rozbu-
dowę oferty przewozowej na linii 
z Wrocławia do Ostrowa Wielko-
polskiego. Wielkopolska nie od-
powiedziała na te poropozycje. 
Milczała do kwietnia. - Nie prze-
kazano nam ponadto jakiegokol-
wiek rozwiązania alternatyw-
nego - wyjaśnia Michał Nowa-

kowski, rzecznik prasowy mar-
szałka  dolnośląskiego. 

Michał Nowakowski wska-
zuje, że dopiero kilka dni temu 
pojawiła się refleksja ze strony 
Wielkopolski i zostało zaplano-
wane spotkanie robocze na po-
łowę maja. - To oznacza, że roz-
mowy trwają i zmierzają w do-
brym kierunku, aby wypracować 
szczegóły współpracy - mówi 
rzecznik. 

Podkreśla, że woj. dolnoślą-
skie deklaruje wolę wypraco-
wania we współpracy z woj. 
wielkopolskim kompromiso-
wego rozwiązania w zakresie 
regionalnych połączeń kolejo-

wych uruchamianych pomię-
dzy naszymi województwami.   
TVP Poznań kilka dni temu po-
dała, że zapadła decyzja w spra-
wie „Kamieńczyka”. Finanso-
wanie bezpośrednich pociągów 

z Poznania do Wrocławia i da-
lej do Szklarskiej Poręby w pełni 
bierze na siebie woj. wielkopol-
skie. A Koleje Dolnośląskie 
od czerwca będą dojeżdżać 
do Leszna.

Alina Gierak
Jwelenia Góra

Regionalny pociąg „Kamień-
czyk” zapewnia mieszkań-
com Wielkopolski bezpośred-
ni dojazd w nasze góry. Gdy 
pojawiła się groźba, że pociąg 
zniknie, podróżni byli zrozpa-
czeni. Pszło o pieniądze. 

„Kamieńczyk” będzie nadal woził 
Poznaniaków do Szklarskiej Poręby? 

Tunel powstanie na pograniczu 
Kleczkowa i Ołbina, pod nasy-
pem linii kolejowej nr 143, 
po południowej stronie Kanału 
Miejskiego, zaraz przy Mostach 
Warszawskich. Jego długość 
ma wynosić zaledwie około 20 
metrów, ale będzie miał duże 
znaczenie dla rowerzystów 
i pieszych. 

Dlaczego tunel w tym miej-
scu jest potrzebny? Dziś linia 
kolejowa blokuje ciągłość trasy 
spacerowej i rowerowej biegną-
cej wzdłuż kanału. Piesi i rowe-
rzyści nie mogą przedostać się 
w legalny sposób na drugą 
stronę torów. Wchodzą więc 
na nasyp i przechodzą przez 
szyny, co stwarza niebez-
pieczne sytuacje. 

Tunel pozwoli przemiesz-
czać się wzdłuż południowego 
Kanału Miejskiego od terenów, 
które się rozbudowują i rozwi-
jają w stronę nowego osiedla 

w rejonie Browarów Wrocław-
skich. Rowerzyści i piesi będą 
mogli bez przeszkód dostać się 
z okolic ul. Zakładowej i Miło-
sza do ul. Jedności Narodowej. 
Tunel połączy odcinek trasy 
od Mostów Warszawskich 
i Trzebnickich. Dodatkowo in-
westycja obejmie ponad 100-
metrowy odcinek drogi dla ro-
werów i chodnika. 

Ogłoszony przez Wrocław-
skie Inwestycje przetarg doty-
czy przygotowania dokumen-
tacji projektowej, która pozwoli  
rozpocząć budowę. Wyko-
nawca będzie odpowiedzialny 

m.in. za: wykonanie pomiarów 
terenu, opracowanie projektów 
branżowych (drogowego, kon-
strukcyjnego i oświetlenio-
wego), zaplanowanie systemu 
odwodnienia, uzyskanie 
uzgodnień środowiskowych 
i konserwatorskich, zdobycie 
wszystkich wymaganych decy-
zji administracyjnych. 

Na realizację tego etapu 
przewidziano 18 miesięcy 
od podpisania umowy. Jeśli 
wszystko pójdzie zgodnie z pla-
nem, jest szansa, że w 2028 
roku rozpocznie się budowa tu-
nelu. 

Konrad Bałajewicz
Wrocław

Jest przetarg na projekt bu-
dowy tunelu pod torami  
w rejonie Kanału Miejskiego, 
przy Mostach Warszawskich. 
Teraz ludzie podejmują ryzy-
ko i przechodzą przez torowi-
sko linii kolejowej. 

Zbudują tunel, który zakończy wędrówki 
pieszych i rowerzystów przez tory

Było dużo wątpliwości, czy pociąg „Kamieńczyk”, który   
zapewnia mieszkańcom Wielkopolski dojazd do Szklarskiej 
Poręby będzie kursował także w 2027 roku. Jednak włodarze 
województw są już na drodze do kompromisu w tej sprawie 

FO
T.

 P
O

LR
EG

IO

Tak ma wyglądać 20-metrowy tunel pod torami koło 
Mostów Warszawskich

G
RA

FI
KA

 W
RO

C
ŁA

W
SK

IE
 IN

W
ES

TY
C

JE

Samorząd woj. dolnośląskie-
goprzedstawił szczegóły do-
tyczące proponowanej orga-
nizacji połączeń kolejowych 
na styku z Wielkopolską. 
Linia Wrocław - Poznań 
uruchamianie co 1 godz. (w 
szczycie komunikacyjnym co 
30 min) pociągów osobo-
wych Wrocław – Rawicz – 
Wrocław; obsługa przez Ko-
leje Dolnośląskie; 
uruchamianie co 2 godz. po-
ciągów regionalnych ekspre-
sowych Wrocław – Leszno – 
Wrocław; KD; 
kontynuacja pociągu „Ka-
mieńczyk” w relacji Poznań – 
Szklarska Poręba – Poznań; 
Polregio; 

ponowne uruchomienie do-
datkowych dwóch par po-
ciągów osobowych Poznań – 
Wrocław – Poznań; Polregio. 
Linia Leszno – Wschowa – 
Głogów (we współpracy 
z Województwem Lubuskim) 
uruchomienie 8 codzien-
nych par połączeń w relacji 
Leszno – Wschowa – Głogów 
i z powrotem (cykl 2-godzin-
ny), skomunikowanych 
w Lesznie i Głogowie (z po-
ciągami do Wrocławia, Lubi-
na, Legnicy i Zielonej Góry); 
obsługa przez Koleje Wielko-
polskie. 
Linia Wrocław – Oleśnica – 
Krotoszyn 
uruchomienie 7 codziennych 

par połączeń Wrocław – Ole-
śnica – Krotoszyn i z powro-
tem; KD. 
Linia Wrocław – Oleśnica – 
Ostrów Wielkopolski 
uruchomienie 7 codziennych 
par połączeń Wrocław – Ole-
śnica – Ostrów Wielkopolski 
i z powrotem (zamiast dzi-
siejszych 6 par połączeń) ob-
sługiwanych przez KD, uzu-
pełnionych o 3 dodatkowe 
pary połączeń w relacji 
Ostrów Wielkopolski – Ole-
śnica – Ostrów Wielkopolski 
obsługiwane przez KW, sko-
munikowanych w Oleśnicy 
z pociągami z/do Wrocławia 
(łącznie rozbudowa z 6 do 10 
par połączeń).

PROPOZYCJE WOJEWÓDZTWA DOLNOŚLĄSKIEGO

REKLAMA 0011519917
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Kultowe Kino Ognisko zmieni 
się w inkubator przedsiębior-
czości. Pochłonie łącznie 45 
mln złotych. Podpisano sto-
sowne dokumenty potwierdza-
jące dofinansowanie. Sygno-
wali je prezydent Legnicy Ma-
ciej Kupaj oraz marszałek dol-
noślaski Paweł Gancarz.  

Projekt zakłada, że inwesty-
cja zamknie się w kwocie 44,5 
mln zł. Dofinansowanie z Fun-
duszy Europejskich to 25,4 mln 
zł. Pozostałą kwotę miasto bę-
dzie musiało zapewnić 
w swoim budżecie. Co istotne,  
główna sala Ogniska zachowa 
swój charakter i będzie pełniła 
funkcję sali konferencyjnej. 

- To historyczny moment, 
przywracamy do życia cenny 
dla miasta zabytek, nadając mu 
nowe funkcje - tłumaczy Ma-
ciej Kupaj.  

Umowa zakłada m.in. opra-
cowanie dokumentacji projek-
towej, przeprowadzenie robót 
budowlanych, wykonanie nie-
zbędnych instalacji, zagospo-
darowanie terenu oraz odtwo-
rzenie infrastruktury zewnętrz-
nej. Projekt obejmuje także za-
kup wyposażenia, nadzory in-

westorskie i autorskie oraz 
działania informacyjno-pro-
mocyjne. 

- Celem przedsięwzięcia jest 
stworzenie miejsca, które bę-
dzie wspierać rozwój sektora 
MŚP – szczególnie w obszarach 
nowoczesnych usług bizneso-
wych, cyfryzacji i regionalnych 

specjalizacji. Inkubator za-
pewni przestrzeń do świadcze-
nia usług doradczych, szkole-
niowych, proinnowacyjnych 
oraz do budowania relacji biz-
nesowych i współpracy - do-
daje Maciej Kupaj.  

Od perły do ruiny 
Budynek powstał pod ko-

niec XIX wieku jako Conzer-
thausu (Central Theater). Sala 
mieściła ok. 1100 widzów. To 
właśnie tutaj, 5 maja 1945 roku, 
odbyła się pierwsza po II woj-
nie światowej na Dolnym Ślą-
sku projekcja filmowa. Tuż po II 
wojnie światowej kino nazy-

wało się Polonia, a następnie 
Ognisko. Kino działało do 2009 
roku, kiedy to w mieście po-
wstał pierwszy multipleks. 

Już wtedy obiekt wymagał 
remontu, ale teraz konieczna 
jest kompleksowa przebu-
dowa. Wymienione muszą zo-
stać stropy, instalacje, napra-
wiony dach, elewacja czy 
schody. Wojewoda przekazał 
miastu obiekt w 2011 roku. Wła-
dze miasta rozpoczęły starania 
o wywłaszczenie Legnickiej 
Spółdzielni Spożywców Spo-
łem, która zarządzała częścią 
budynku. Finał nastąpił do-
piero w roku 2023.

Mateusz Różański
Legnica

W Legnicy podpisano umo-
wę na dofinansowanie prze-
budowy dawnego Kina Og-
nisko. Powstanie tu inkuba-
tor przedsiębiorczości za 45 
mln zł, ale miasto dostanie 25 
mln zł dofinansowania z Unii. 

Legnickie kino zamieni się 
w inkubator przedsiębiorczości

Zaraz po wojnie było tu kino Polonia, potem przemianowane na Ognisko. Sala kinowa 
po modernizacji nie zniknie - będzie służyła jako sala konferencyjna
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W Kinie Ognisko odbyła 
się premiera słynnego 
filmu Waldemara Krzyst-
ka „Mała Moskwa” 
(2008). Wkrótce potem 
obiekt zamknięto. 

Po publikacji reportażu telewizji 
TVN pt. „Hejt i układy po karko-
nosku”, dotyczącego lokalnych 
powiązań w powiecie karkono-
skim, do jeleniogórskiej siedziby 
Karkonoskiej Agencji Rozwoju 
Regionalnego weszli agenci 
CBA. 

Z ustaleń reportera Grzego-
rza Głuszaka wynika, że czynno-
ści CBA dotyczą sposobu wydat-
kowania środków publicznych 
przeznaczonych na pomoc dla 
powodzian. 

TVN 24 podaje, że Biuro pra-
sowe CBA, odpowiadając wcze-
śniej na pytania dziennikarza, 
potwierdziło jedynie, że „funk-
cjonariusze CBA prowadzą 
czynności kontrolne”. 

Wiceminister rozwoju i tech-
nologii Michał Jaros potwierdził, 
że niezależnie od działań CBA 
resort przeprowadzi również 
własną kontrolę w tej sprawie. 

- Czasami praca dziennikarza 
ma sens, oby coś kontrola przy-
niosła, a nie skończyło się na ni-
czym. Mam nadzieję, że pienią-
dze wrócą do najbardziej potrze-
bujących, którzy realnie stracili 
dobytek w czasie powodzi a nie 
cwaniaków, którzy żerują 

na ludzkim nieszczęściu - napi-
sał w mediach społecznościo-
wych autor reportażu Grzegorz 
Głuszak. 

Hubert Papaj, prezes KARR 
w Jeleniej Górze wyjaśnia: - Za-
leży nam na jak najszybszym 
wyjaśnieniu wszystkich kwestii,  
a wcześniejsze kontrole z Banku 
Gospodarstwa Krajowego po-
twierdziły zgodność z prawem 
naszych działań. Łącznie udzie-
liliśmy blisko 800 pożyczek dla 
firm poszkodowanych w powo-
dzi (tak są to pożyczki a nie do-
tacje). Każdy podmiot który 
składał do nas wniosek musiał 
posiadać m.in. zaświadczenie, 
iż został poszkodowany w wy-
niku powodzi wystawione przez 
właściwy organ samorządu te-
rytorialnego (wójt, burmistrz, 
prezydent), dodatkowo załą-
czane były szacunki szkód wy-
konane przez rzeczoznawców 
majątkowych, biegłych sądo-
wych i inne uprawnione osoby. 
Na tej podstawie, oraz na pod-
stawie dalszych dokumentów 
dokonywana była weryfikacja 
wniosków. Dziś na bieżąco kon-
trolujemy wykorzystanie środ-
ków zarówno poprzez spraw-
dzanie przedkładanej doku-
mentacji jak i dokonując kontroli 
u wnioskodawców na miejscu 
ich działalności. 

Odnośnie opublikowanego 
reportażu w stacji TVN24 obec-
nie analizujemy sprawę pod ką-
tem wystąpienia na drogę są-
dową w związku z naszym zda-
niem szkalującymi nas informa-
cjami.   

Alina Gierak
Jelenia Góra

Do Karkonoskiej Agencji 
Rozwoju Regionalnego we-
szli śledczy CBA. Kontrola 
rozpoczęła się po reportażu 
TVN. Kontrolować Agencję  
chce też Ministerstwo Roz-
woju i Technologii.

CBA w karkonoskiej 
agencji ws. wydawania 
pieniędzy dla powodzian

Mieszkaniec powiatu legnic-
kiego może posiadać oraz zaj-
mować się handlem nielegal-
nymi wyrobami leczniczymi, 
w tym sterydami anabolicz-
nymi oraz środkami stosowa-
nymi do leczenia erekcji - do-
wiedziała się policja. Skrupulat-
nie prowadzone czynności 
i analiza informacji pozwoliły 
funkcjonariuszom odpowied-
nio przygotować realizację. 

Policjanci dokonali przeszu-
kania miejsca zamieszkania 43-
latka oraz innych pomieszczeń, 
które użytkuje. Funkcjonariu-
sze ujawnili tam znaczne ilości 
różnego rodzaju farmaceuty-

ków, które były przechowy-
wane bez wymaganych pra-
wem zezwoleń. 

Łącznie policjanci zabezpie-
czyli 7950 fiolek i tabletek. Po-
nadto ujawniono środki anabo-
liczne służące do budowania 
masy mięśniowej 20 730 table-
tek. Funkcjonariusze zabezpie-
czyli również 280 blistrów ta-
bletek stosowanych do leczenia 
erekcji. 

Tego typu środki, pocho-
dzące z nielegalnych źródeł 
i wprowadzane do obrotu bez 
jakiejkolwiek kontroli, mogą 
stanowić poważne zagrożenie 
dla zdrowia i życia osób, które 
po nie sięgają. Zgodnie z prze-
pisami za przechowywanie lub 
próbę wprowadzenia do obrotu 
produktów leczniczych bez 
wymaganego pozwolenia grozi 
kara do 5 lat pozbawienia wol-
ności.  

43-latek został zatrzymany 
i usłyszał już zarzuty.

Redakcja
Wrocław

Legniccy policjanci zatrzy-
mali mężczyznę, który han-
dlował nielegalnymi stery-
dami anabolicznymi i środ-
kami na erekcję. 

Policja przechwyciła 
nielegalną „aptekę” 
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Mija trzeci tydzień, odkąd 
mieszkańcy kilku budynków 
przy ul. Kolistej na wrocław-
skim Kozanowie nie mają do-
stępu do gazu. Podczas prze-
glądu instalacji 14 kwietnia 
stwierdzono bowiem niesz-
czelność. Awaria pod nume-
rami 11 i 22 została usunięta, ale 
mieszkańcy spod numerów 24 
i 26-28 nie mieli tyle szczęścia.  

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Lokatorsko-Własnościowa Ko-
zanów IV16 kwietnia złożyła 
dokumenty dotyczące wzno-
wienia dostaw gazu. Wyko-
nana przez pracowników Pol-
skiej Spółki Gazownictwa 
próba szczelności dała jednak 
wynik negatywny. - Naprawa 
instalacji gazowej wewnątrz 
budynku leży po stronie wła-

ściciela budynku, w tym przy-
padku - spółdzielni. Jeżeli in-
stalacja zostanie doszczel-
niona, zarządca budynku złoży 
wymagane dokumenty, 
a próby szczelności zakończą 
się wynikiem pozytywnym, 
wznowienie dostawy paliwa 
gazowego nastąpi bez zbędnej 
zwłoki - informuje PSG.  

Mieszkańcy muszą gotować 
na na kuchenkach elektrycz-
nych. A to wysokie koszty.  

Dlaczego na Kolistej nie ma 
gazu już trzeci tydzień? Spół-
dzielnia twierdzi, że to przez 
mieszkańców, którzy nie prze-
strzegają terminów i bez po-
zwolenia otwierają zawory 
z gazem. Próby szczelności mu-
szą być przeprowadzone we 
wszystkich mieszkaniach, jed-
nak do niektórych nie ma do-
stępu przez to, że nie ma w nich 
lokatorów, więc nikt nie otwo-
rzy drzwi. 

- 27 kwietnia była robiona 
próba szczelności w mieszka-
niach, mnie nie było. Gdy 
po pracy weszłam do mieszka-
nia uderzył mnie smród gazu 
chociaż miałam zakręconą ku-
chenkę, więc nie wiem, jakim 
cudem ten gaz się przebił przez 
kuchenkę - relacjonuje miesz-
kanka Kolistej 26. 

- Zapytałam, czy można 
ustalić termin po południu, 
kiedy wszyscy są w domach. 
Pracownica spółdzielni powie-
działa, że to gazownia im na-
rzuciła godziny od 8 do 14. Ale 
w gazowni mówia, że godziny 
14 narzuciła spółdzielnia, choć 
wiedziała, że gazownicy 
po godz.15 też przychodzą... - 
dodaje pani Marta. 

Spółdzielnia informuje 
opotymistycznie, że liczba lo-
kali, do których nie ma do-
stępu, lub dostęp jest ograni-
czony systematycznie się 
zmniejsza.  

Nie informuje natomiast, ile 
dokładnie tych mieszkań jest 
niedostępnych oraz jak i kiedy 
zamierza rozwiązać problem 
awarii i braku gazu w mieszka-
niach .

Aneta Kolesińska
Wrocław

Część mieszkańców Koza-
nowa nie ma gazu. Wszystko 
przez nieszczelność sieci, 
której spółdzielnia nie jest 
w stanie naprawić. Twierdzi 
natomiast, że to wina... 
mieszkańców! 

Od trzech tygodni nie mają 
gazu, a spółdzielnia bezradna 

Spółdzielnia Kozanów IV twierdzi, że w kilku klatkach 
na ul. Kolistej nie ma gazu z winy... mieszkańców 
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AW najbliższą sobotę (8 maja) 
wrocławski magistrat zapra-
sza na dzień otwarty w nowo 
powstającej publicznej pla-
cówce przy ul. Starogajowej 
we Wrocławiu. 

Od września tego roku 
uruchomione zostaną 
w niej: 
• żłobek i przedszkole, 
• filia Przyjaznej Publicznej 

Szkoły Podstawowej (klasy I–
III) – szkoła na jedna zmianę. 

Inwestycja jest już gotowa 
w około 75 procentach.  

Budynek ma wykonaną 
elewację i dach, zakończono 
kluczowe prace instalacyjne 
i tynkarskie, a wnętrza z każ-
dym dniem nabierają osta-
tecznego kształtu. 

Zanim jednak placówka za-
cznie tętnić codziennym ży-
ciem, w najbliższą sobotę (in-
westor zewnętrzny odpowie-
dzialny za inwestycję) organi-
zuje dzień otwarty. 

W programie dnia 
otwartego m.in.: 
• możliwość obejrzenia 

obiektu, 
• spotkania i rozmowy z ka-

drą, 
• prezentacja koncepcji i or-

ganizacji pracy placówki, 
• drobne atrakcje dla naj-

młodszych. 
Miejsce: ul. Starogajowa 42 
Czas: 9 maja (sobota), godz. 

10:00–12:00 
Dodajmy, że we wrześniu 

tego roku we Wrocławiu uru-
chomione zostaną trzy nowe 
placówki edukacyjne. Będą 
to: miejski Zespół Szkolno-
Przedszkolny przy ul. Zwycię-
skiej oraz dwie budowane 
przez inwestora zewnętrz-
nego we współpracy z mia-
stem: przy ul. Starogajowej 
i Lekcyjnej. - informuje Mo-
nika Dubec z urzędu miej-
skiego. 

Redakcja
Wrocław

Obiekt na ulicy Starogajowej 
we Wrocławiu nie jest jesz-
cze gotowy, ale już można 
zobaczyć, jak jest zbudowa-
ny. A przede wszystkim po-
rozmawiać z kadrą nowej 
placówki. 

Nowy żłobek i filia szkoły  
podstawowej zapraszają 
na dzień otwarty 

Pogrzeby 8 maja 
A GRABISZYN 
Aleksander Papiewski  
g. 10.00 
Andrzej Turek g. 11.00 
Leokadia Czarny  
g. 13.00 

A OSOBOWICE 
Polina Wierzejska g. 8.00 
Elżbieta Alicja Mycek g. 8.40 
Stanisław Zbigniew Łapa  
g. 9.20 
Zofia Piszko g. 10.00 
Władysława Grabowska  
g. 10.40 
Halina Bednarczuk g. 11.20 

Marian Szafraniec g. 12.00 
Jakub Jaworski g. 12.40 
Artur Łupiński g. 13.20 
Monika Rydzik g. 14.00 
Jadwiga Sadowska g. 14.40 
Kazimierz Bereski g. 15.20 
A PSIE POLE 
Robert Niziołek g. 9.00 
Mufawak Hayatli g. 10.00 

Kazimierz Skrężyna g. 12.00 
A JERZMANOWA 
Włodzimierz Pawlusek  
g. 12.00 
Edward Chrzanowski  
g. 13.00 
Zarząd Cmentarzy Komunalnych, 
pl. Strzelecki 19/21, 50-224 
Wrocław

Dziś pożegnamy
AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Kondolencje i nekrologi

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

a  „ABEL” –   Zakład Pogrzebow y, 

bezgotówkowa organizacja pogrzebów 

i   kremacj i .  Całodobowe pr zewoz y 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjum. 

Tel. całodobowe, kom. 502-922-708, 

71/ 355 92 23 ul. Św. Wincentego 10 A.

a   „ A D O R I A” Us ł u g i  Po g r ze b owe. 

Tanio, profesjonalnie i bezgotówkowo. 

Całodobowy odbiór ciała z  dowolnego 

miejsca. Pożegnania i kremacje. Obsługa 

ekskluzywnym karawanem. Biuro na 

terenie cm. Osobowice 59a - wszystkie 

sprawy w jednym miejscu. Tel. całodobowy 

71 352 52 05 lub 503 33 83 84.

a „ A N U B I S ”  –    k o m p l e k s o w e 

usługi pogrzebowe -  profesjonalnie 

- bezgotówkowo. Dom Pogrzebowy, biuro 

i własna kaplica i chłodnia, organizowanie 

pożegnań przed kremacją oraz czuwanie 

przy zmarłym przed pogrzebem tradycyjnym 

w  godzinach dogodnych dla klienta. 

Wrocław, ul. Szpacza 32/34, tel. 71 350 01 01 

całodobowy. Biuro: Wrocław, ul. Dubois 20, 

Wróblowice, ul. Stawowa 5. Całodobowe 

przewozy zmarłych kraj i  zagranica. 

Załatwianie formalności również w domu 

klienta. Telefony całodobowe 71 328 83 85, 

723 030 303.

a„ARCHON”–   Zakład Pogrzebowy 

te l .   7 1   3 3 2   6 0   6 0  –   c a ł o d o b owe 

przewozy zmarłych. Własna chłodnia 

i  kaplica, rozliczenia bezgotówkowe, 

wyrabianie aktów zgonu i wszystkich 

f o r m a l n o ś c i  Z U S  i   U S C .  O b s ł u g a 

ceremonii pogrzebowych ekskluzywnym 

karawanem Mercedes Pilato gratis. 

N a s ze  o d d z i a ł y :  W ł o d ko w i c a   3 7 , 

H a l l e ra   1 1 2 ,  B o g u s ł aw s k i e g o   3 3 , 

Traugutta 67, Skłodowskiej-Curie 49, 

Kiełczowska  90 (cm. komunalny), 

Krz y woustego  287,  Trzebnicka  67, 

ul. Grabiszyńska 101, ul. Zaporoska 83, 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a „ W I T W I C C Y ”  Z a k ł a d  U s ł u g 

Pogrzebowych, Producent Trumien. 

C a ł o d o b o w y  p r z e w ó z  z m a r ł y c h . 

Rozliczamy ZUS, KRUS, WBE, MSWiA 

w  z a k ł a d z i e .  W ł a s n a  c h ł o d n i a . 

Ko m p l e k s owo.  S o l i d n i e !  Wro c ł aw 

Borowska 254 - naprzeciw Akademii 

M e d y c z n e j ,  Wr o c ł a w  K o ś c i u s z k i 

67/1a – róg Gwarnej, Krzyżowice ul. 

Główna 14 gm. Kobierzyce, Sobótka  

ul.  Św. Anny 19/1,  71/889-00-60,  

www.zakladpogrzebowy24.pl

a C A Ł O D O B O W E  P R Z E W O Z Y 

Z M A R ŁY C H  dla miasta Wrocławia 

i   D olnego Śląska.  Najniższe ceny. 

Tel. 502-922-708, 71 322-60-16.

a K R E M AT O R I U M  –   A R C H O N , 

ul.  Kiełczowska  90, tel.  71  345  73  43 

-  całodobowo. Kompleksowe usługi 

kremacyjne i  pogrzebowe, ustalanie 

terminów. Całodobowy odbiór osób 

zmarłych z domu, szpitali, hospicjów. 

www.krematorium.wroclaw.pl

aMIĘDZYNARODOWE PRZEWOZY 

Z M A R ŁY C H ,  t e l .   7 1 / 3 3 2 - 6 0 - 6 0 

–  całodobowo.  Pr zewóz zmar łych 

i  prochów z  państw całego świata. 

Za ł at w i a my  w s ze l k i e  p oz wo l e n i a 

i   formalności .  Posiadamy l icencję 

n a  t r a n p o r t  z m a r ł y c h  z   F r a n c j i . 

www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a R O C H  –    Z a k ł a d  Po g r ze b o w y, 

b e z g o t ó w k o w o ,  k o m p l e k s o w o . 

Całodobowe przewozy zmarłychz domu, 

szpitali, hospicjum. Tel. całodobowe 

71/322 60 16, kom. 502-922-708, 

Wrocław, ul. Św. Wincentego 10 a (dawna 

Obrońców Pokoju).

ZAKŁADY POGRZEBOWE

REKLAMA 00114864190011520639

Z ogromnym żalem zawiadamiamy, 

że w dniu 3 maja 2026 roku 

zmarł w wieku 80 lat

ukochany Mąż, Tata, Dziadek i Przyjaciel

Tadeusz Lisiewicz

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 

w dniu 8 maja 2026 roku 

o godzinie 11.00 mszą świętą 

w Kościele pw. Chrystusa Króla w Głuszycy. 

Na zawsze w naszych sercach i pamięci. 

Rodzina

eprasa.pl 8d75aac94d
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Prezes PiS, pytany wówczas 
przez dziennikarzy, jak jego klub 
zagłosuje w sprawie zawetowa-
nej ustawy, oświadczył, że posło-
wie będą wspierać prezydenta. 
Przyznał jednak, że „kryptowa-
lutami całkowicie się nie zaj-
muje”. 

Sejm weta prezydenta nie od-
rzucił. Przeciw głosowali politycy 
PiS i Konfederacji. 

Po głosowaniu premier Do-
nald Tusk zapowiedział szybkie 
złożenie nowego projektu w tej 
sprawie. I tak też się stało – nowy 
projekt o identycznym brzmie-
niu, jak ten zawetowany, trafił 
do Sejmu i 18 grudnia ubiegłego 
roku został uchwalony. 

W lutym tego roku prezydent 
Nawrocki zawetował ustawę 
po raz kolejny. Tłumaczył, że 
otrzymał do podpisu dokument 
praktycznie identyczny, jak ten, 
który wcześniej zawetował. 

Głosowanie nad odrzuce-
niem prezydenckiego weta wy-
znaczono na 17 kwietnia. Sejm 
jednak i tym razem nie odrzucił 
weta prezydenta. Mimo że wszy-
scy posłowie wiedzieli to, o czym 
dzisiaj wiemy my wszyscy. 

Tymczasem 17 kwietnia 
wszczęto śledztwo w sprawie 
giełdy Zondokrypto, prowadzi je 
Centralne Biuro Zwalczania Cy-
berprzestępczości we Wrocła-
wiu. PAP

POLSKA 
i ŚWIAT

Rząd nie zamierza odpuszczać 
w kwestii kryptowalut. Dwie 
poprzednie ustawy w tej spra-
wie zawetował prezydent Ka-
rol Nawrocki. Teraz do Sejmu 
trafiła ustawa numer trzy, nie-
wiele różniąca się od poprzed-
nich. 

– Jedyną zmianę, jaką będę 
proponował w tym projekcie, jest 
jeszcze wyraźniejsze zaostrzenie 
kar dla tych, którzy wykorzystu-
jąc marzenia ludzi, czasami naiw-
ność ludzi, czasami brak wiedzy, 
oszukują ich i narażają też pań-
stwo polskie, nasze bezpieczeń-
stwo na szwank, a oszukują tych 
ludzi, którzy chcą zainwestować 
swoje oszczędności – przekazał 
Donald Tusk przed wtorkowym 
posiedzeniem rządu. 

– Mamy do czynienia z jedną 
z największych afer ostatnich nie 
lat, ale dekad. Aferą, w którą 
wplątani bezpośrednio są były 
i aktualny prezydent i prawicowe 
partie opozycji, bezpośrednio fi-
nansowani politycy z tej opozy-
cji. Macie ostatnią szansę, żeby 
pokazać, że coś do was dotarło – 
podsumował we wtorek premier. 

Wywołani do tablicy postano-
wili działać. Prezydent Nawrocki, 
już po pierwszym zawetowaniu 
ustawy regulującej w Polsce ry-
nek kryptowalut zapowiadał, że 
złoży do Sejmu swój projekt 
ustawy w tej sprawie, złożył go 
po drugim wecie. 

– Pan prezydent w dniu dzi-
siejszym złożył do marszałka 
Sejmu projekt ustawy o kryptoa-
ktywach, prezydencki projekt 
ustawy, który reguluje ten rynek 
– poinformował w środę szef kan-
celarii prezydenta Zbigniew Bo-
gucki. 

Prezydencki projekt ustawy, 
jak mówił Bogucki, „zasadza się 
na trzech zasadniczych fila-
rach”. Pierwszy to ochrona kon-
sumentów i inwestorów. Drugi 
– kwestia realnego i skutecz-
nego nadzoru państwa. Trzeci – 

zabezpieczenie konstytucyj-
nych praw przedsiębiorców, 
którzy działają w ramach rynku 
kryptowalut. 

Szef KPRP podkreślił, że pro-
jekt ustawy jest wyjściem na-
przeciw tym, którzy oczekują 
na regulację rynku kryptoakty-
wów. 

Historia politycznej walki 
o uregulowanie, czy większą 
kontrolę nad rynkiem kryptowa-
lut, trwa w Polsce już od kilku 
miesięcy. Pod koniec ubiegłego 
roku Karol Nawrocki zawetował 
uchwaloną 7 listopada ustawę 
o rynku kryptoaktywów. Wtedy 
Zbigniew Bogucki decyzję Na-
wrockiego tłumaczył między in-
nymi tym, że ustawa wprowa-
dzała rozwiązania nadmierne, 
niejednoznaczne i nieproporcjo-
nalne. 

Dorota Kowalska
Warszawa

W Sejmie mamy dzisiaj dwa 
projekty ustaw mające ure-
gulować w Polsce rynek 
kryptowalut. Jeden po raz 
trzeci złożył rząd. Drugi – 
prezydent Nawrocki. 
Wszystko w sytuacji, kiedy 
afera Zondacrypto zatacza 
coraz szersze kręgi i pojawia 
się w niej coraz więcej na-
zwisk polityków prawicy

Ustawa o kryptowalutach.  
To już trzecie podejście 

Rząd Donalda Tuska złożył 
trzeci już projekt ustawy 
ws. kryptowalut
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Pokój na Ukrainie nie jest bliżej niż rok 
temu, a sytuacja na Bliskim Wschodzie 
będzie eskalować
dr Agnieszka Bryc  specjalistka od stosunków międzynarodowych, Rosji i Wschodu z UMK 

Cały obszar pożaru jest aktualnie pod kontrolą, choć w środku 
niego wciąż są miejsca, które wymagają stałej interwencji 
strażaków – poinformował w czwartek szef MSWiA Marcin 
Kierwiński. Przez dwa dni akcji gaśniczej w Puszczy Solskiej 
wykonano z powietrza ok. 500 zrzutów – ponad 600 ton wo-
dy. Obszar pogorzeliska oceniany jest wstępnie na ok. 300 ha, 
ale obszar działań operacyjnych na około tysiąc hektarów.

POŻAR

Prezydent Nawrocki złożył 
swój projekt „osadzony 
na trzech filarach”
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T-Mobile odświeża ofertę na kartę. Atrakcyjne pakiety 
i niespodzianki w Magenta Moments – „Wszystko blisko” 
Można być całuśnoblisko, 
dalekoblisko, momentobli-
sko i pysznoblisko, bo każde 
blisko jest fajne! Od 6 maja, 
wraz ze startem nowej oferty 
T-Mobile na kartę, rusza nowa 
kampania reklamowa pod 
hasłem „Wszystko blisko”, 
promująca ofertę T-Mobile na 
kartę oraz bonusy w Magenta 
Moments. 

Nieważne, czy jesteś online, 
czy offline, zawsze możesz być 
blisko drugiej osoby. To wszyst-
ko możesz mieć w T-Mobile na 
kartę dzięki dużej paczce In-
ternetu 9999 GB przez rok (12 
x 833,25 GB) z ofertą cyklicz-
ną od 35 zł, która zapewnia Ci 
swobodę korzystania ze smart-
fona oraz niespodziankom 
w Magenta Moments, które 
pozwalają na miłe spędzanie 
czasu razem. 

Swoboda na start
Jedną z najważniejszych 

zmian jest podejście do same-
go początku korzystania z ofer-
ty. Pierwszy miesiąc za 0 zł to 
rozwiązanie, które niewątpli-
wie zachęca do spróbowania. 
Użytkownik nie musi już po-
dejmować decyzji „w ciemno”, 
ani zastanawiać się, czy oferta 
będzie dla niego odpowiednia 
– może ją po prostu sprawdzić 
w praktyce.

Co ważne, nie jest to wer-
sja testowa czy ograniczona. 
W ramach pierwszych 30 dni 
dostępne są nielimitowane 
rozmowy, SMS-y i MMS-y oraz 
pakiet internetu, który bez 
problemu wystarcza na co-
dzienne potrzeby. Dopiero po 
tym czasie użytkownik decydu-
je, czy chce zostać na dłużej. To 
prosty, przejrzysty model, który 
dobrze wpisuje się w rosnącą 
potrzebę elastyczności.

Aktywacja Roku Interne-
tu z 9999 GB jest możliwa 
z ofertą cykliczną już od 35 zł 
w aplikacji Mój T-Mobile. Pierw-
szy pakiet 833,25 GB zostanie 
przyznany po aktywacji usługi, 
a kolejne po odnowieniu ofer-

ty cyklicznej. Aby skorzystać 
z oferty, wystarczy kupić star-
ter, zarejestrować go, dołado-
wać konto za 10 zł, a następnie 
włączyć ofertę GO! M przez 
pierwszy miesiąc za 0 zł i Rok 
Internetu w aplikacji Mój T-Mo-
bile. Gotowe!

Internet, który nadąża za 
codziennością

Internet to dziś podstawowe 
narzędzie komunikacji i rozryw-
ki. Korzystamy z niego w pracy, 
w podróży, w domu. Nawigacja, 
komunikatory, serwisy spo-
łecznościowe czy streaming 
działają w tle naszego życia.

Dlatego zwiększenie pa-
kietów danych w odświeżonej 

ofercie ma realne znaczenie. 
Każdy z dostępnych warian-
tów został wzbogacony o do-
datkowe gigabajty. W ofer-
cie cyklicznej GO! M za 35 zł 
klient otrzyma 50 GB interne-
tu (w tym 20 GB po doładowa-
niu), w ofercie GO! L za 45 zł 
otrzyma 150 GB (w tym 30 
GB po doładowaniu), a w op-
cji GO! XL za 50 zł aż 300 
GB (w tym 30 GB po dołado-
waniu), co przekłada się na 
większy komfort korzystania 
z telefonu. Zamiast kontrolo-
wać zużycie danych, można 
po prostu korzystać z sieci bez 
stresu i bez ograniczeń.

To zmiana, która może wy-
dawać się subtelna, ale w prak-
tyce robi dużą różnicę. Internet 
przestaje być czymś, co trze-
ba „oszczędzać”, a zaczyna 
być naturalnym elementem 
codzienności.

9999 GB, czyli koniec liczenia 
– z ofertą cykliczną już od 35 zł 

Jednym z najmocniejszych 
elementów oferty jest tzw. Rok 
Internetu, czyli aż 9999 GB 
danych (12 x 833,25 GB) do 
wykorzystania w skali roku. 
W praktyce oznacza to setki 
gigabajtów miesięcznie – ilość, 
która dla większości użytkow-
ników eliminuje potrzebę ja-
kiejkolwiek kontroli zużycia. 

Streaming w wysokiej jakości, 
wideorozmowy, praca zdalna 
czy rozrywka online przestają 
być czymś, co trzeba planować. 
Internet jest po prostu dostęp-
ny wtedy, kiedy jest potrzebny.

Aktywacja tej opcji zosta-
ła maksymalnie uproszczona. 
Wystarczy kupić starter, zare-
jestrować go, doładować konto 
za 10 zł, a następnie włączyć 
ofertę GO! M przez pierwszy 
miesiąc za 0 zł i Rok Internetu 
w aplikacji Mój T-Mobile.

Nie tylko usługi – także 
doświadczenia

Współczesne oferty tele-
komunikacyjne coraz częściej 
wychodzą poza schemat mi-
nut i gigabajtów. Użytkownicy 
oczekują czegoś więcej – roz-
wiązań, które realnie wpływają 
na ich codzienność.

I tutaj ważną rolę odgrywa 
program Magenta Moments. To 
przestrzeń, w której technolo-
gia spotyka się z codziennymi 
przyjemnościami. Użytkow-
nicy mogą korzystać z ofert 
i okazji przygotowanych we 
współpracy z partnerami – m.
in. w miejscach takich jak Pizza 
Hut, KFC czy Cinema City. To 
dodatki, które zmieniają spo-
sób postrzegania oferty. Tele-
fon przestaje być tylko narzę-
dziem komunikacji, a zaczyna 

ułatwiać codzienne spotkania, 
wyjścia, zakupy, wspólne spę-
dzanie czasu.

Rozrywka bez ograniczeń
Uzupełnieniem oferty są 

korzyści związane z rozrywką 
cyfrową. W wybranych pakie-
tach użytkownicy mogą sko-
rzystać z dostępu do YouTube 
Premium. Brak reklam, możli-
wość odtwarzania w tle czy po-
bierania treści offline to funk-
cje, które znacząco podnoszą 
komfort korzystania z platfor-
my. W połączeniu z dużą iloś-
cią opcja ta tworzy wyjątkowo 
spójną ofertę. 

Koniec technologicznych 
wymówek

Wszystkie te elementy 
składają się na jedną, wyraźną 
zmianę. Technologia przestaje 
być ograniczeniem, a zaczyna 
funkcjonować w tle – dyskret-
nie, ale skutecznie. Nie wy-
maga planowania ani kontroli, 
tylko po prostu działa. I właśnie 
dlatego coraz trudniej mówić 
o „technologicznym alibi”. Bo 
skoro wszystko jest na wyciąg-
nięcie ręki – szybkie, dostępne 
i wygodne – pozostaje już tylko 
skupić się na tym, co naprawdę 
ważne: relacjach, rozmowach 
i codziennych chwilach, które 
chcemy dzielić z innymi.
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Mieszkańcy Anglii wybierali  
władze w 136 jednostkach sa- 
morządu terytorialnego, czyli 
w około jednej trzeciej z istnieją-
cych, w tym we wszystkich gmi-
nach Londynu. Do rozdzielenia 
jest łącznie 5066 mandatów rad-
nych, z czego prawie 2200 bronią 
labourzyści. W Szkocji do obsa-
dzenia jest cały skład tamtejszego 
parlamentu, liczącego 129 po-
słów, podobnie jak w Walii, któ-
rej parlament, Senedd, zostanie 
powiększony z 60 do 96 miejsc. 

Większość wyników zostanie 
ogłoszona prawdopodobnie 
w piątek po południu. 

Według sondaży wybory 
przyniosą poważne przetaso-

wania w politycznym układzie 
sił i dalsze potwierdzenie tego, 
że funkcjonujący przez dekady 
system z dwiema dominują-
cymi partiami coraz bardziej 
staje się systemem pięcio-, 
a w Szkocji i Walii nawet sze-
ściopartyjnym. Przy okazji też 
coraz bardziej spolaryzowa-

nym, bo zyskują głównie partie 
skrajne. 

Anglia:  
populiści w natarciu 
W Anglii, zgodnie z sonda-

żami, najwięcej mandatów zdo-
będą prawicowo-populistyczna 
partia Reform UK oraz lewi-

cowo-populistyczna Partia Zie-
lonych. Dopiero o trzecie miejsce 
powalczą tradycyjne ugrupowa-
nia: Partia Pracy, Partia Konser-
watywna i Liberalni Demokraci, 
przy czym labourzystom grozi 
utrata nawet dwóch trzecich 
mandatów, których bronią, 
a konserwatystom połowy. 

Szczególnie bolesna dla Par-
tii Pracy będzie utrata wielu 
mandatów w Londynie, który 
do niedawna wydawał się miej-
scem, gdzie labourzyści nie mają 
z kim przegrać. Jednak spora 
część ich wyborców, rozczaro-
wana niespełna dwuletnimi rzą-
dami Starmera, przeniosła swoje 
poparcie na Partię Zielonych. 

Faworyci wyborów 
w Szkocji i Walii 
W Szkocji pewna zwycięstwa 

może być rządząca od 2007 r. 
Szkocka Partia Narodowa (SNP), 
a niewiadomą jest tylko to, czy 
uda się jej osiągnąć bezwzględną 
większość. Jeśli tak się stanie, 
SNP używać tego będzie jako ar-
gumentu na rzecz rozpisania no-
wego referendum w sprawie 
niepodległości Szkocji. 

O drugie miejsce – z dużą 
stratą do SNP – powalczą Partia 
Pracy i Reform UK, co z punktu 
widzenia labourzystów jest sła-
bym wynikiem, biorąc pod  
uwagę, że jeszcze dwa lata temu 
mieli oni nadzieję na odsunięcie 
od władzy SNP. 

Jeszcze większą katastrofą 
dla labourzystów może być Wa-
lia, gdzie Partia Pracy wygry-
wała wszystkie wybory od po-
wołania walijskiego parla-
mentu w 1999 roku i nieprzer-
wanie od tego czasu rządzi. 
Tymczasem. według sondaży, 
o zwycięstwo powalczą opo-
wiadająca się za niepodległo-
ścią partia Plaid Cymru oraz Re-
form UK, a laburzyści zajmą od-
ległe trzecie miejsce. 

Odsunięcie Starmera? 
Spodziewane porażki la- 

bourzystów mogą jeszcze bar-
dziej zachwiać pozycją pre-
miera Keira Starmera. Mogą się 
do tego przyczynić wciąż po-
wracające kontrowersje doty-
czące wyznaczenia na ambasa-
dora w USA Petera Mandel-
sona, mimo jego związków 
z Jeffreyem Epsteinem. Poja-
wiały się spekulacje w prasie, że 
część labourzystowskich po-
słów spiskuje w celu odsunię-
cia Starmera, a także na temat 
jego potencjalnych następców. 
PAP

Grzegorz Kuczyński
Londyn, Edynburg, Cardiff

Wczorajsze wybory lokalne 
w Anglii oraz wybory do par-
lamentów Szkocji i Walii mo-
gą przypieczętować los bry-
tyjskiego premiera Keira 
Starmera. Wszystkie sonda-
że zapowiadają porażkę rzą-
dzącej Partii Pracy.

Wybory w Anglii, Szkocji i Walii: 
zapowiada się klęska Partii Pracy

W czwartek około godziny 3:30 
czasu lokalnego na numer 112 
wpłynęło kilka zgłoszeń doty-
czących możliwego pożaru 
w magazynie ropy w mieście 
Rzeżyca. 

Leży on niedaleko linii kole-
jowej i supermarketu znanej 
sieci Maxima. Po przybyciu 
na miejsce zdarzenia strażacy 
stwierdzili, że nie ma otwartego 
ognia, ale podjęli niezbędne 
działania w celu schłodzenia 
jednego ze zbiorników. 

Drony nad Łotwą 
Okazało się, że w skład ropy 

naftowej w mieście Rzeżyca 
(łot. Rezekne), położonym 40 
kilometrów granicy z Rosją, 
uderzył dron. Nie jedyny, jaki 
wleciał wcześnie rano nad Ło-
twę. W związku z incydentem 
poderwano myśliwce wielona-

rodowej misji NATO Baltic Air 
Policing. Agencja prasowa 
LETA podała wcześniej, że 
na miejsce skierowano policję, 
wojsko, straż pożarną i służby 
ratunkowe. 

Do Rzeżycy przyjechał też 
minister obrony. To on poinfor-
mował, że drony najprawdopo-
dobniej są ukraińskie. W roz-
mowie z nadawcą publicznym 
LSM minister Spruds oświad-
czył, że „Ukraina ma pełne 
prawo do obrony i przeprowa-
dzania uderzeń na cele znajdu-
jące się na terytorium Rosji”. 

Alarm dla 
mieszkańców 
Na wniosek wojska o godz. 

4:09 rozesłano na telefony ko-
mórkowe mieszkańców rejo-
nów Ludza, Balvi i Rezekne, 
a o godz. 4:43 do mieszkańców 
samego miasta Rzeżyca, komu-
nikat o możliwym zagrożeniu 
w przestrzeni powietrznej. 
Służby zaleciły pozostanie 
w domach i zamknięcie okien. 

Mieszkańcy Rzeżycy opo-
wiadali, że w nocy słyszeli prze-
rażające dźwięki, w tym po-
mruk silników z nieba oraz od-
głosy przypominające samo-
loty. Słychać było również 
dźwięki podobne do wybu-
chów oraz błyski światła. PAP

Grzegorz Kuczyński
Łotwa

Wczoraj wczesnym rankiem 
kilka bezzałogowych stat-
ków powietrznych wleciało 
w przestrzeń powietrzną Ło-
twy od strony Rosji, dwa 
z nich spadły. Drony praw-
dopodobnie zostały wy-
strzelone przez Ukrainę 
przeciwko celom w Rosji.

Drony nad Łotwą. 
Prawdopodobnie ukraińskie

Premier Keir Starmer i jego małżonka Victoria w drodze do lokalu wyborczego. 
Czy te wybory pozbawią go stanowiska?
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O godz. 11.30 Rubio został przy-
jęty przez papieża Leona XIV 
na audiencji w Watykanie. To 
będzie ich drugie spotkanie. 
Pierwszy raz rozmawiali 
w dniu inauguracji pontyfikatu 
papieża z USA 18 maja zeszłego 
roku. 

Do ich spotkania dojdzie 
w okresie bezprecedensowych 
napięć między Waszyngtonem 
a Stolicą Apostolską na tle wielu 
krytycznych wypowiedzi pre-
zydenta USA Donalda Trumpa 
na temat Leona XIV. 

 
Konflikt na linii 
papież – prezydent 
Gdy Leon XIV zaapelował 

w kwietniu o pokój w Iranie 
i wezwał chrześcijan do skoń-
czenia z wojną oraz z „demon-
strowaniem władzy”, prezy-
dent Trump opublikował 
na platformie Truth Social 

wpis, w którym ocenił, że pa-
pież jest „fatalny” w polityce 
zagranicznej. 

W opinii prof. Faggioliego, 
profesora teologii historycznej 
na katolickim uniwersytecie 
Villanova, tego rodzaju spięcie 
w czasach nowożytnych nie 
zdarzyło się nigdy wcześniej. 

Na uwagę, że Jan Paweł II 
także sprzeciwiał się inwazji 
na Irak za czasów prezydenta 
George’a W. Busha, profesor 
przypomniał, że polski papież 
nigdy nie poprosił amerykań-

skich wyborców o interwencję 
u ich przedstawicieli w Kon-
gresie w sprawie deeskala- 
cji wojny, jak zrobił to Leon 
XIV. 

– Papież stał się głosem opo-
zycji, nawet jeśli tego nie chciał. 
Jest dziś najbardziej widocz-
nym przeciwnikiem Donalda 
Trumpa na arenie międzynaro-
dowej – ocenił Faggioli. 

W poniedziałek prezydent 
Trump ponownie skrytykował 
papieża. W wywiadzie dla The 
Hugh Hewitt Show amerykań-

ski prezydent stwierdził, że 
Leon XIV uważa za dopusz-
czalne posiadanie przez Iran 
broni nuklearnej, co zagraża 
wszystkim katolikom. 

Jak podał portal vatican-
news.va, papież odniósł się we 
wtorek do tych słów i powie-
dział, że „Kościół od lat wypo-
wiada się przeciwko wszelkiej 
broni nuklearnej” i że aby roz-
wiązywać dzisiejsze problemy, 
znacznie lepszy od wspierania 
przemysłu zbrojeniowego jest 
dialog. 

Według badania opinii pu-
blicznej przeprowadzonego dla 
amerykańskiej stacji NBC w po-
łowie kwietnia br. 42 proc. 
Amerykanów oceniało papieża 
Leona pozytywnie, a tylko  
8 proc. negatywnie. Równocze-
śnie 41 proc. popierało prezy-
denta Trumpa, przy 53 proc. 
postrzegających go negatyw-
nie. 

Spotkanie z premierem 
Dzisiaj przed południem 

Marco Rubio spotka się z pre-
mier Włoch Giorgią Meloni. 
Przeprowadzi też rozmowy 
z szefem włoskiej dyplomacji, 
wicepremierem Antonio Taja-
nim i ministrem obrony Guido 
Crosetto. 
PAP

Oprac. Alina Mazurska
Włochy/Watykan

Wczoraj rano przybył 
do Rzymu sekretarz stanu 
Stanów Zjednoczonych Mar-
co Rubio, który tego dnia 
spotka się z papieżem Le-
onem XIV, a w piątek odbę-
dzie rozmowy z premier 
Włoch Giorgią Meloni.

Sekretarz stanu USA Marco Rubio przybył do Rzymu 
na rozmowy z papieżem i rządem Giorgii Meloni

Marco Rubio wraz z małżonką przybyli wczoraj 
do Rzymu. W czwartek Rubio spotkał się z papieżem
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Anna Gronczewska

D
ziesięcioletnia Nadia 
już nie może doczekać 
się ostatniej niedzieli 
maja. Tego dnia pój-
dzie do Pierwszej Ko-
munii Świętej. Już za-

mówiła u chrzestnej tablet. 
Chrzestny ma jej kupić rower. Li-
czy, że babcie, dziadkowie i cio-
cie dadzą trochę pieniędzy. 
Może wtedy starczy jej na lap-
topa lub na konsolę? Sama nie 
ma wielkich wymagań. Ale nie-
którzy koledzy z jej klasy chwalą 
się, że dostaną w prezencie qu-
ady czy elektryczne hulajnogi. 

Nadia i jej koleżanki nie pójdą 
do komunii w albach. Każda bę-
dzie miała piękną sukienkę. 

- Ja mam już sukienkę, 
mama mi kupiła! - mówi dziew-
czynka. - Taką z falbankami. 
Mama ma mi też kupić buty 
na obcasiku i torebkę. 

Kamilę Łuczak, mamę 9-let-
niej Weroniki, pierwsza komu-
nia córki czeka za rok. Była 
na komunii kuzynów i przera-
ziła ją rewia mody, którą zoba-
czyła w kościele. 

– Dziewczynki wyglądały jak 
małe księżniczki lub panny 
młode, zamiast wianka po-
winny mieć welony, a niektóre 
były ubrane w suknie z fiszbi-
nami - wspomina nie bez obu-
rzenia. 

W różowej sukience 
Stroje, w jakich dzieci przy-

stępują do pierwszej komunii 
od lat budzą emocje. W Polsce 
jeszcze przed wojną dziew-
czynki chodziły do komunii 
w białych sukienkach, a chłopcy 
w ciemnych garniturach. Z cza-
sem pierwszokomunijne ubiory 
stały się coraz bardziej strojne. 
Dziewczynki pojawiały się w ko-
ściele w wymyślnych kreacjach. 
Granatowe garnitury chłopców 
zastąpiły popielate, białe, a na-
wet zielone. W jednej z podłódz-
kich parafii rodzice tak chcieli 
wyróżnić swoją córkę, że ubrali 
ją do komunii w różową su-
kienkę. 

Monika Gawrońska z Łodzi, 
mama Oliwii, która była w tam-

tym roku u komunii, nie chciała 
się zgodzić, by jej córka założyła 
albę. Tłumaczy, że zawsze ma-
rzyła, by jej córka w tym wyjąt-
kowym dniu wystąpiła w białej 
sukience z falbanami. I jej ma-
rzenie się spełniło... 

– Gdy nie ma alb, od razu wi-
dać, które dziecko jest biedniej-
sze, a które bogate – przekonuje 
z kolei Kamila Łuczak. – Dlatego 
najlepiej gdy wszystkie dzieci 
idą do komunii w albach. 

Pani Basia, właścicielka jed-
nego ze sklepów oferującego 
w internecie między innymi su-
kienki komunijne, mówi, że cie-
szą się dużym powodzeniem, 
choć w wielu kościołach idzie się 
do komunii w albach. Dlaczego? 

- Rodzice chcą, by ich 
córki miały sukienkę na przebra-
nie - wyjaśnia. 

Pamięta, że kiedyś przyszła 
do jej salonu mama z 10-letnią 
dziewczynką. Miały ze sobą 
zdjęcie sukni ślubnej wartej 
3.600 złotych. 

- Pani poprosiła, byśmy 
uszyły taką sukienkę dla jej córki 
do komunii – wspomina pani 
Basia. - Sukienka była bardzo 
strojna, trzeba było jednak do-
konać korekt, na przykład za-
kryć ramiona. Nie wypada prze-
cież, by dziewczynka szła do ko-
munii w odkrytymi ramionami. 
No i cena była trochę niższa... 

Pani Basia zapytała matkę 
dziewczynki, dlaczego wybrała 
taką właśnie sukienkę. 

- Moja córka bardzo dobrze 
się uczy, zna kilka języków - tłu-
maczyła mamusia dziewczynki. 
- Zobaczyła na zdjęciu tę suknię 
ślubną i stwierdziła, że w takiej 
chce iść do komunii. Nie mo-
głam jej odmówić. Przecież 

mam takie dobre i zdolne 
dziecko! 

Parada mody czy 
przeżycie religijne? 
Dziś w wielu kościołach  

dzieci idą do komunii w albach. 
Alby, czyli długie, białe tuniki, 
odpowiednio ozdobione, poja-
wiły się w kościołach w połowie 
lat dziewięćdziesiątych. Począt-
kowo wielu rodziców odnosiło 
do nich nieufnie, ale z czasem 
się do nich przekonali. Nadal 
jednak nie wszystkie dzieci 
przyjmują komunię świętą w al-
bach. Łatwiej przekonać do nich 
mieszkańców wsi, niż dużych 
miast. 

– Był czas, że rodzice podcho-
dzili bardzo opornie do alb – 
mówi ksiądz z jednej z łódzkich 
parafii. – Na szczęście to się 
zmienia. U nas już niemal 
wszystkie dzieci idą do komunii 
w albach. Niestety, nadal są tacy, 
którzy traktują komunię jako pa-
radę mody, pewien folklor, a nie 
przeżycie religijne. Jest to dla 
nich rodzinna impreza, na któ-
rej można się popisać kto ma 
ładniejszą sukienkę. Zwłaszcza 
mamy dziewczynek były 
oporne. Teraz jednak tylko po-
jedyncze dzieci podczas komu-
nii nie mają u nas alb. 

Katarzyna Marczak, łódzka 
nauczycielka, posłała córkę 
do komunii 10 lat emu. Wtedy 
jeszcze szły do niej dzieci uczące 
się w drugiej klasie (obecnie 
w trzeciej). Ola poszła do komu-
nii w albie, choć mama kupiła jej 
też za 150 złotych sukienkę 
na przebranie. Inne dziewczynki 
miały je mieć, więc dlaczego 
miała bronić swojej jedynaczce? 

- U nas ta komunia przebie-
gła normalnie – wspomina Kata-
rzyna. - To znaczy było przyję-
cie w restauracji na 20 osób, czyli 
najbliższej rodziny. Kosztowało 
nas około 2 tysięcy złotych. Nie 
było żadnych karet, limuzyn. 
A teraz słyszę, że znajomi zasta-
nawiają się czy ich córka ma po-
jechać do komunii białą karetą 
czy limuzyną. 

Kilka lat temu łódzką prasę 
obiegło zdjęcie dziewczynki, 
która pod kościół, w którym od-
bywała się uroczystość Pierw-
szej Komunii Świętej, zajechała 
piękną, białą karetą. Okazało się, 
że był to komunijny prezent 
od babci. Wynajem kosztował ją 
600 złotych. Kareta pod kościo-
łem w czasie pierwszych komu-
nii wywołała małą sensację, ale 
nie jest rzadkością. Kilka lat 
temu taką samą piękną karetą 
zajechała dziewczynka pierw-
szokomunijna pod kościół 
w łódzkiej Rudzie Pabianickiej. 
W maju sporo pracy mają też 
firmy wynajmujące takie po-
jazdy. Jedna z nich znajduje się 
pod Sieradzem. Jej właściciel 
tylko śmieje się, gdy słyszy, że 
w Łodzi ktoś wynajął karetę 
za 600 złotych. 

- Moja kareta jest elegancka, 
biała, pięknie wystrojona – do-
daje. - Za wynajęcie jej na komu-
nię w Łodzi biorę co najmniej 2 
tysiące! Chętnych nie brakuje! 

A jak kiedyś wyglądały ko-
munie święte? 

Komunia w stylu 
wileńskim 
Jan Tomaszewski, były 

bramkarz ŁKS-u i reprezentacji 
Polski, do Pierwszej Komunii 
Świętej przystępował we Wro-
cławiu. Była to druga połowa lat 
pięćdziesiątych. 

- Nie szedłem do komunii 
w garniturze, tylko w białej ko-
szuli i granatowych spodniach – 
opowiada popularny „Tomek”. - 
Tak też wyglądali moi koledzy. 
Dziewczynki były ubrane w dłu-
gie sukienki, które wyglądały jak 
suknie ślubne. Taka była wtedy 
moda we Wrocławiu. Ja jestem 

bowiem z tych „Karguli”, którzy 
wysiedli we Wrocławiu, a nie 
w Jeleniej Górze. To znaczy nie 
ja, a moi rodzice. 

Bramkarz opowiada, że naj-
gorsze było czekanie. Trzeba 
było wcześniej przyjść do ko-
ścioła i czekać na rozpoczęcie 
mszy świętej. 

- Oczywiście wcześniej były 
próby, przygotowania, ale naj-
gorsze było to wyczekiwanie 
przed kościołem już w dniu ko-
munii – twierdzi Jan Tomaszew-
ski. - Sama Pierwsza Komunia 
Święta była niesamowitym 
przeżyciem, tak jak spowiedź, 
która miała miejsce w sobotę. 
Na to się czekało. Dlatego, gdy 
tak w słońcu staliśmy przed ko-
ściołem, to czas bardzo się dłu-
żył. Dobrze to zapamiętałem. 

Po komunii wszyscy poszli 
do domu. 

- Moja rodzina pochodziła 
z Wileńszczyzny, więc przyjęcie 
komunijne było bardzo huczne, 
już wtedy – opowiada „Tomek”. 
- Przy jednym stole siedziały 
dzieci, przy innym dorośli. 
A dzieci było dużo. Wiadomo, że 
dzieci szybko zjadły i pobiegły 
do zabawy. Ja bawiłem się 
z nimi. Potem przebrałem się 
w galowy strój i poszedłem 
z chrzestnymi na nabożeństwo 
do kościoła. Dopiero wtedy za-
częła się biesiada dorosłych. Nie 
powiem, że nie było alkoholu. 
A zabawa trwała do nocy. Było to 
prawdziwe wileńskie przyjęcie! 

Jan Tomaszewski pamięta, 
że w prezencie komunijnym do-
stał piłkę, rower i zegarek. 

- Ale na te prezenty składała 
się cała rodzina! - dodaje. 

Smutek podartych 
rajtuz 
Elżbieta Nowaczyk do Pierw-

szej Komunii Świętej przystępo-
wała w 1974 roku. Pamięta, że 
koleżanka mamy wróciła wła-
śnie z Włoch i przywiozła jej 
piękne, białe rajtuzy. 

- Były to tzw. kabaretki – 
wspomina Elżbieta. - Nie mo-
głam się doczekać kiedy je za-
łożę. Były takie piękne... Założy-

łem je w dniu komunii, byłam 
taka szczęśliwa. Wszystkie kole-
żanki z podziwem patrzyły 
na moje kabaretki. 

Jednak to szczęście nie 
trwało długo. Podczas komunij-
nej mszy Elżbieta uklękła. To 
samo zrobiła stojąca przed nią 
koleżanka... 

- Uderzyła mnie butem 
w nogę i w moich kabaretkach 
zrobiła się ogromna dziura... 
Gdy szłam, by pierwszy raz 
przyjąć komunię świętą, nie my-
ślałam o niczym innym jak o tej 
dziurze w rajtuzach. Miałam 
wrażenie, że wszyscy ją widzą. 
Potem mama ją jakoś zacero-
wała, bym mogła w tych kaba-
retkach pozować do komunij-
nego zdjęcia. 

Dobrze też pamięta komu-
nijne prezenty. Dostała zegarek 
„Czajka” i rower „Wigry”. 

- Najbardziej cieszył mnie ro-
wer – mówi Łodzianka. - Dosta-
łam też z dziesięć bombonierek. 
Schowałam je do szafy, gdzie 
pięknie je ułożyłam. Były tak 
piękne, że żal mi było je otwo-
rzyć i jeść. Ale w końcu chciałam 
spróbować jedną czekoladkę. 
Niestety, pudełko było puste, 
tak jak kolejne. Okazało się, że 
wszystkie czekoladki wyjadł 
mój młodszy brat... 

Zagubiony łańcuszek 
Jolanta Śniegocka, łódzka le-

karka, do komunii poszła na po-
czątku lat sześćdziesiątych. 
Przyznaje, że najbardziej streso-
wała ją pierwsza spowiedź. 

- Wszystkie grzechy spisałam 
sobie na kartce, bałam się, że 
któregoś zapomnę! - śmieje się 
dziś. - Przed samą komunią nie 
spałam chyba całą noc... Su-
kienkę uszyła mi ciocia, która 
była krawcową. A na głowie 
miałam wianek upleciony z ży-
wych kwiatów. Zrobiły mi go 
starsze siostry. 

Po uroczystości w domu był 
uroczysty obiad, ale zebrała się 
na nim tylko najbliższa rodzina. 
Jolanta nie zapomni, że w pre-
zencie komunijnym od chrzest-
nej dostała... parasolkę. 

TWOJA PIERWSZA KO..., 
TWOJA PIERWSZA KOMÓRKA!
Ten tytuł to nie wymysł, to fragment reklamy sprzed kilkunastu już lat, która wciąż pozostaje 

aktualna, choć komórkę jako prezent komunijny można zastąpić nowszym gadżetem: 
pierwszą hulajnogą, albo pierwszym dronem. Daleko zaszliśmy także w przyjęciach 

komunijnych, które w niczym nie przypominają skromnych domowych  
obiadów sprzed lat. Choć i wtedy bywały wyjątki.

MOJA RODZINA POCHODZIŁA 
Z WILEŃSZCZYZNY, WIĘC PRZYJĘ-
CIE KOMUNIJNE, A BYŁY TO LATA 
50., BYŁO BARDZO HUCZNE – 
OPOWIADA JAN TOMASZEWSKI

eprasa.pl 8d75aac94d
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- Chrzestny dał mi złoty łań-
cuszek – wspomina. - Nie cie-
szyłam się jednak nim długo. 
Po obiedzie pobiegłam z ku-
zynkami pobawić się na łące. 
I zgubiłam łańcuszek... 

Anna Koczewska, łódzka 
prawniczka, do pierwszej komu-
nii poszła w 1973 roku. Uroczy-
stość miała miejsce w kościele 
pw. św. Kazimierza na łódzkim 
Widzewie. Nie zapomni, że nie 
spała niemal całą noc, by nie ze-
psuła się jej przygotowana wie-
czorem przez mamę fryzura. 
Mama zadbała też, by miała 
piękną sukienkę. W „Peweksie” 
kupiła białą kremplinę za wcze-
śniej mozolnie odkładane dolary. 
Suknię szyła jej potem znajoma 
krawcowa, która pracowała 
w „Telimenie”. Jeździły na przy-
miarki na Stoki, a Ania nie mogła 
się doczekać, kiedy założy to 
białe cudo... 

- Przyjęcie komunijne odby-
wało się w domu – wspomina 
Anna. - Było na nim z 40 osób. 
Stoły były rozstawione 

w dwóch pokojach. Mama nie 
chciała, by na przyjęciu komu-
nijnym był alkohol. Wiadomo 
jednak, że w Polsce na takich 
uroczystościach bez alkoholu 
nie ma zabawy, ani apetytu. 
Tak też było u mnie. Kiedy 
po południu poszłam do ko-
ścioła z mamą i chrzestnymi 
po odbiór komunijnych obraz-
ków, tata był gotowy. Schował 
wcześniej kilka butelek wódki 
i wyciągnął w czasie nieobec-
ności mamy. Gdy wróciliśmy 
z kościoła, goście byli już wy-
raźnie rozluźnieni. 

Anna pamięta, że na komu-
nię dostała kolorowe mazaki, 
książkę o Ani z Zielonego Wzgó-
rza, złoty pierścionek, łańcu-
szek i pieniądze. 

Nie pamiętam, żebym 
dostał prezent 
Nieżyjący już znany łódzki 

aktor Michał Szewczyk 
do Pierwszej Komunii Świętej 
poszedł zaraz po wojnie,  
w 1946 lub 1947 roku. 

- Do pierwszej komunii przy-
stąpiłem zaraz po tym jak otwo-
rzyli kościół pw. św. Franciszka 
w Łodzi – opowiadał nam Mi-
chał Szewczyk. - W czasie 
wojny w kościele znajdował się 
magazyn czapek wojskowych. 

Rodzice przygotowali dla ak-
tora garniturek, z krótkimi 
spodenkami. Zachowało się jego 
komunijne zdjęcie. Stoi na nim 
z rodzicami, siostrą, chrzestną. 

- Bardzo cieszyłem się, że 
do komunii poszedłem w pod-
kolanówkach, a nie pończo-
chach, w których nieraz musieli 
chodzić chłopcy, bardzo ich nie 
lubiłem – wspominał Michał 
Szewczyk. 

Aktor nie pamiętał przyjęcia 
komunijnego, ale znając swo-
ich rodziców, uważał że 
na pewno było zorganizowane. 

- W tej samej kamienicy 
przy ulicy Staszica mieszkała 
też moja chrzestna, więc przy-
jęcie musiało być - mówił nam 
pan Michał. - Nie pamiętam że-
bym dostał jakiś prezent. 

Wtedy nie było takiej mody. Ro-
wer dostałem kilka lat po niej. 
Miał jeszcze drewniane obrę-
cze. Ten rower sam złożył mi 
tata Władysław. Uchodził 
za „złotą rączkę”. Potrafił 
wszystko. Złożył nawet radio. 
Potem cała kamienica scho-
dziła się do nas, by posłuchać 
radiowych audycji. 

Po komunii Michał Szew-
czyk został ministrantem. Słu-
żył do mszy przez kolejne dzie-
sięć lat. Bardzo to lubił. 

- Mama zamawiała dla mnie 
wspaniałe komże – wspominał 
łódzki aktor. - Wyszywane, po-
tem krochmalone. Uwielbia-
łem je! 

Nie zapominajmy 
o istocie pierwszej 
komunii 
Ks. dr Andrzej Blewiński, 

emerytowany proboszcz para-
fii Matki Bożej Dobrej Rady 
w Zgierzu, krytycznie patrzy 
na współczesne Pierwsze Ko-
munie Święte. 

- Rok albo dwa lata wcze-
śniej rodzice załatwiają salę, 
w której ma się odbyć przyjęcie 
komunijne. Wybierają menu, 
zastanawiają się nad prezen-
tami, a gubią istotę całej uro-
czystości – mówi. – A istotą jest 
sam sakrament Eucharystii. 
Pierwsza komunia wprowadza 
niejako do dorosłego życia re-
ligijnego. Po to dziecko chodzi 
cztery lata na katechezę. Lek-
cje religii odbywają się 
w przedszkolu, potem pierw-
szej, drugiej i trzeciej klasie 
szkoły podstawowej. Trwa 
więc przygotowanie do Pierw-
szej Komunii Świętej, kate-
checi się trudzą, a wielu rodzi-
ców spłaszcza całe zagadnie-
nie, myśląc tylko co zewnątrz, 
a nie o tym co niesie z sobą 
przyjęcie tego sakramentu. 
A przecież Pierwsza Komunia 
Święta, pierwsza spowiedź są 
dużym przeżyciem dla 
dziecka. Tylko na tę sprawę 
zwracają niemal wyłącznie 
księża, katecheci. Dla większo-

ści rodziców ważne jest zupeł-
nie co innego. Nie ma tu tej 
zgodności i jest to bolesne. Do-
prowadza to do tego, że uroczy-
stość pierwszokomunijna staje 
się wydarzeniem o charakterze 
rekreacyjno–ludycznym. Zda-
rzało się, że dziecko podjeż-
dżało do kościoła na swoją 
pierwszą komunię białą karetą 
zaprzężoną w sześć koni. 

Ks. Andrzej Blewiński przy-
znaje, że uroczystość Pierwszej 
Komunii Świętej skomercjali-
zowała się. 

- Pamiętam, że w jednej 
z parafii rozmawiałem 
z dziećmi na temat prezentów 
komunijnych - wspomina. - 
Prześcigały się w opowieściach, 
co kto dostał. Były rowery, 
komputery, konsole. I ode-
zwała się w końcu jedna dziew-
czynka, która powiedziała: Dla 
mnie największym prezentem 
był Pan Jezus w Komunii Świę-
tej! Zaległa niesamowita cisza. 
Zaskoczyła kolegów i kole-
żanki. Ale ta dziewczynka dała 
bardzo dojrzałą odpowiedź. To 
nie oznacza, że nie powinno się 
dawać prezentów na Pierwszą 
Komunię Świętą. To sympa-
tyczny element tej uroczysto-
ści, bo zawsze miło jest coś do-
stać, ale nie należy nastawiać 
dziecka na to, że ta uroczystość 
wiąże się tylko z upominkami. 
Nie można mówić dziecku, że 
przyjedzie wujek i da kompu-
ter, a ciocia – rower. Dziecko 
wtedy nastawia się tylko na te 
prezenty. Marzy o nich, rozmy-
śla. Gubi się wtedy to, co jest 
w Pierwszej Komunii Świętej 
najważniejsze. Dochodzi nawet 
do takich sytuacji, że tuż 
przed komunią świętą rodzi-
com przypomina się, że 
dziecko nie jest ochrzczone. 
W naszej parafii na przełomie 
kwietnia i maja będzie kilka ta-
kich chrztów. Jeszcze raz po-
wtórzę, że podczas Pierwszej 
Komunii Świętej najważniejszy 
jest wymiar religijny, nie ko-
mercyjny. Niestety, ten głos jest 
zagłuszony. Często posyła się 
dziecko do pierwszej komunii 
dlatego, że tak wypada, bo idą 
jego koledzy, koleżanki. Ekspo-
nowane jest profanum, a sa-
crum jest pomijane. 

Sam dobrze pamięta swoją 
Pierwszą Komunię Świętą. Przy-
stępowała do niej setka dzieci. 

- Cała uroczystość była 
skromnie przygotowana- opo-
wiada. - Wiadomo, czasy były 
inne. Nie było takich wystaw-
nych prezentów, obiadów, tylu 
gości. Do dziś pamiętam, że 
w czasie mszy świętej byłem 
rozproszony, rozglądałem się, 
by zobaczyć czy do komunii 
przystępują moi rodzice. Kiedy 
zobaczyłem ich u komunii, to 
uspokoiłem się… 

Po uroczystości był w domu 
obiad. Byli na nim tylko ro-
dzice, brat i siostra oraz 
chrzestni z rodzinami. Ks. An-
drzej zapamiętał, że mama 
ugotowała rosół, a od chrzest-
nego dostał w prezencie ra-
dziecki zegarek i małe radio 
tranzystorowe.

Komunijne stroje przez długie lata były dość skromne. Pogoń za wyszukanymi kreacjami w największym stopniu dotknęła dziewczynki. Prezenty 
zwykle były na miarę czasów - kiedyś standardem były rower, zegarek i radio tranzystorowe
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Aby zmienić postrzeganie 
czytania przez społeczeń-
stwo i decydentów, Fundacja 
Powszechnego Czytania zor-
ganizowała w Warszawie 
konferencję Literacy for De-
mocracy. Co takiego się stało, 
że czytanie przestaje być 
tylko miłym, dobrym nawy-
kiem, a staje się sprawą stra-
tegiczną? 
To bardzo dobre pytanie. Jak 
mówi Maryanne Wolf, profe-
sorka neuronauki i znana 
amerykańska badaczka mó-
zgu czytającego, jeśli nie bę-
dziemy dbali o to, co ona na-
zywa głębokim czytaniem, 
czyli o linearne, długie czyta-
nie książek, zatracimy umie-
jętności, które sprawiły, że 
jako cywilizacja stworzyli-
śmy demokrację. To jedno. 
Druga odpowiedź pojawia się 
w słynnym Ljubljana Manife-
sto on Higher-Level Reading, 
czyli manifeście czytelni-
czym z Lublany. Jego autorzy, 
badacze czytania i neuronau-
kowcy, mówią o tym w kon-
tekście rozwoju sztucznej in-
teligencji. Zwracają uwagę, że 
musimy ćwiczyć mózgi, żeby 
radzić sobie w świecie, w któ-
rym coraz ważniejsza staje 
się umiejętność oceny treści. 
Łączą to z zalewem dezinfor-
macji, z potrzebą budowania 
krytycznego myślenia, inno-
wacyjności, kompetencji ko-
munikacyjnych, rozmowy 
i współpracy z innymi. I po-
kazują, że czytanie właśnie to 
nam daje. Myślę, że ważnym 
elementem tej rozmowy jest 
świadomość, że czytanie, po-
dobnie jak ruch fizyczny, jest 
strategicznym elementem 
dobrostanu społecznego. 
Dziś już wszyscy wiemy, że 
nie da się dobrze funkcjono-
wać bez ruchu. Wiedzą to ro-
dzice, szkoła, samorządy in-
westujące w parki i siłownie 
plenerowe, wie to także biz-
nes, który wspiera aktywność 
pracowników przez karty 
sportowe. A przecież sport 
pozostaje czynnością pry-
watną. Nikt nie może nas 
zmusić do biegania, pływania 
czy chodzenia po górach. 
Firma może dać kartę, bur-
mistrz może zbudować si-
łownię w parku, ale decyzja 
nadal należy do nas. Z czyta-
niem jest podobnie. Ono po-
winno pozostać prywatną 
przyjemnością, prywatnym 
wyborem, naszym nawy-
kiem. A jednocześnie powin-
niśmy rozumieć, jak bardzo 
jest strategicznie ważne. Nie 
uważam, żeby jedno prze-
czyło drugiemu. 

Można rzec, że demokracja 
zaczyna się wcześniej niż 
przy urnie wyborczej, bo 
w domu, w pierwszym kon-
takcie dziecka z językiem? 
Można tak to ująć i bardzo mi 
się to ujęcie podoba. Kiedy 
mówimy o pierwszych latach 
życia dziecka, dotykamy sfery 
pediatrycznej i psychologicz-
nej. Oczywiście neuronau-

kowcy także się tym zajmują, 
ale bardzo mocno mówią 
o tym również pediatrzy. 
Na naszej konferencji pojawi 
się Dana Suskind z Chicago, 
profesorka pediatrii i chirur-
gii, która dużo mówi o bogac-
twie językowym. Nie zajmuje 
się czytaniem w wąskim sen-
sie, mówi raczej o tym, że 
dziecko musi być otoczone 
słowami, bogactwem słow-
nictwa, językiem. A to oczy-

wiście łączy się z książką, bo 
książka jest jednym z najlep-
szych narzędzi tworzenia 
zdrowego środowiska rozwo-
jowego dla dziecka. Daje róż-
norodność słów, bogactwo ję-
zyka i pojęć. Suskind mówi 
też o podmiotowości małego 
człowieka, o budowaniu jego 
mózgu, o namnażaniu się sy-
naps. To jest opowieść o tym, 
że powinniśmy od samego 
początku upodmiotawiać 

dzieci. Sprawiać, żeby pano-
wały nad językiem, którym 
się posługują. Żeby miały na-
rzędzia do wyrażania siebie, 
opisywania swoich emocji, 
potrzeb, myśli. Żeby mogły 
dochodzić do własnych wnio-
sków. I to rzeczywiście jest 
budowanie, od urodzenia, 
świadomych uczestników de-
mokracji. Najpierw małych 
ludzi, potem coraz więk-
szych, a w końcu nas wszyst-

kich jako wspólnoty. Pomaga 
nam to na wielu poziomach. 
Wspomniałam o nowych 
technologiach i dezinforma-
cji, ale lekarze zwracają też 
uwagę na stabilizację emocji. 
Czytanie i język pomagają 
również w rozwoju poznaw-
czym mózgu, w namnażaniu 
się synaps, w rozwoju struk-
tur, które później pozwalają 
dziecku wybrać swoją drogę, 
zawód, kierunek życia. Mó-

wiąc najprościej: jeśli mózg 
jest dobrze rozwinięty, czło-
wiek może pójść w bardzo 
różne strony i dokonać bar-
dziej autonomicznego wy-
boru. Ale to także rozmowa 
o odporności. Dziś odmie-
niamy to słowo przez wszyst-
kie przypadki: odporność 
psychiczna, emocjonalna, 
społeczna, asertywność. 
A odporność społeczności 
bierze się między innymi 
z tego, że potrafimy się komu-
nikować, umiemy coś razem 
wypracować, razem działać. 
W tym sensie wszystkie wiel-
kie wyzwania współczesności 
skupiają się jak w soczewce 
w pytaniu o czytanie. Powie-
działabym, że chodzi o to, jak 
użyć czytania jako narzędzia 
do mierzenia się z wyzwa-
niami współczesności. 

Jakie dzieci wychowujemy, 
jeśli od pierwszych lat odda-
jemy ich uwagę ekranom, 
a nie językowi i rozmowie? 
Dziś telefony komórkowe 
montowane są nawet w wóz-
kach, żeby dziecko podczas 
spaceru mogło oglądać bajkę. 
Daleka jestem od oskarżania 
rodziców, bo wielu robi to zu-
pełnie nieświadomie. Ale 
fakt jest faktem: mamy dziś 
dużo badań pokazujących, że 
małe dziecko do rozwoju mó-
zgu, koncentracji, stabilności 
i pewności siebie potrzebuje 
kontaktu z drugim człowie-
kiem, a nie z ekranem. Ekran 
oczywiście dziecko cieszy. 
I to jest pułapka. Coś się ru-
sza, coś miga, można kliknąć. 
Ekran kradnie uwagę, bo wy-
maga od mózgu mniejszego 
wysiłku niż rozmowa, za-
bawa, obserwowanie świata. 
A do rozwoju potrzebujemy 
wysiłku. Wrócę do porówna-
nia ze sportem. Żeby się ru-
szać, trzeba wstać z kanapy. 
Ale jeśli dziecko dużo biega, 
nie postrzega tego jako obo-
wiązku. Dla niego to zabawa. 
Ktoś mu pokazał, że bieganie, 
kopanie piłki, spacer, chodze-
nie po górach czy ruch 
w parku są fajne. Przy dużym 
wysiłku, jak udział w marato-
nie, wydziela się dopamina. 
To ogromny wysiłek dla 
ciała, a jednak dziesiątki, 
setki tysięcy ludzi biorą 
udział w maratonach, bo 
sprawia im to przyjemność. 
Z czytaniem jest podobnie. 
Scrollowanie to pasywna ak-
tywność, to symboliczne sie-
dzenie na kanapie. Wiele 
osób to lubi, ale to nie znaczy, 
że jest to dla nich dobre. Jeśli 
komuś nie pokazano, że ruch 
może być przyjemnością, ła-
two wejdzie w tryb życia, 
który z medycznego punktu 
widzenia nie jest najlepszy. 
Podobnie jest z ekranami. 
Z punktu widzenia rozwoju 
małych dzieci bardzo wcze-
sne dawanie im ekranów nie 
pomaga. Dziecko powinno 
czasem trochę się ponudzić, 
obserwować przyrodę, 
a przede wszystkim być w re-

Maria Deskur: Dziś w Polsce mniej więcej połowa rodziców czyta swoim dzieciom. To znaczy, że mniej więcej połowa 
dzieci przychodzi do szkoły zasadniczo do niej nieprzygotowana
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lacji z drugim człowiekiem. 
Oczywiście to oznacza wysi-
łek rodzica. Zdaję sobie 
sprawę, że płaczące dziecko 
najłatwiej uciszyć telefonem. 
Ale powinniśmy chcieć zro-
zumieć, o co mu chodzi, na-
wet jeśli jeszcze nie mówi. 
Wziąć je na ręce, sprawdzić, 
czy coś mu się nie stało, czy 
nie jest głodne, czy czegoś 
nie potrzebuje. A kiedy jest 
starsze – to wchodzić z nim 
w interakcję. Dom jest pierw-
szą przestrzenią ćwiczenia 
relacji społecznych. Dziecko 
potrzebuje rozmowy, blisko-
ści, obecności. Potrzebuje 
czasem pokłócić się z rodzi-
cem, postawić mu się, zoba-
czyć, że rodzic na coś się zga-
dza, a na coś nie. Że jest reak-
cja. Że coś jest dobre, a coś 
niedobre. Że nóż jest niebez-
pieczny, a łyżka bezpieczniej-
sza. To milion codziennych 
sytuacji, z których jako doro-
śli często nie zdajemy sobie 
sprawy. Dla rodzica to mogą 
być rozmowy pozornie trywi-
alne: o tym, co wydarzyło się 
w parku, w przedszkolu, 
w książce; że wilk zrobił coś 
złego, a inny bohater coś do-
brego. Ale właśnie to jest 
przygotowanie do życia. 
Dziecko potrzebuje tych roz-
mów, bliskości, obecności 
i czasu. Rozumiem, że jeste-
śmy zmęczonymi, zabiega-
nymi rodzicami. Ale nadmiar 
ekranów jest dla dziecka 
po prostu bardzo niedobry. 

Dzisiaj dzieci bardzo szybko 
uczą się obsługi nowocze-
snych urządzeń. Znacznie 
wolniej uczą się cierpliwości, 
skupienia uwagi. Co dobrego 
daje czytanie? Dlaczego Fun-
dacja Powszechnego Czyta-
nia tak mocno apeluje wła-
śnie o czytanie? 
Mam poczucie, że jako cywi-
lizacja wykonaliśmy 
ogromną pracę w bardzo do-
brym kierunku: udostępnia-
nia wiedzy wszystkim. Obo-
wiązkowa edukacja była mi-
lowym krokiem. Cała popula-
cja została włączona w edu-
kację, możliwości rozwo-
jowe, w obietnicę równych 
szans. Telefon komórkowy 
również może być genialnie 
demokratycznym narzę-
dziem. Każdy z nas ma, przy-
najmniej teoretycznie, do-
stęp do wszelkiej wiedzy. Ale 
jeśli jako społeczeństwo nie 
nauczymy się używać tego 
narzędzia tak, żeby nam 
sprzyjało, a nie obniżało nasz 
potencjał, na drodze ku rów-
nym szansom możemy się 
zatrzymać albo nawet cofnąć. 
Marzeniem cywilizacyjnym 
jest przecież to, żeby każde 
dziecko dostawało publiczną 
edukację i miało szansę zo-
stać tym, kim zechce. To nie-
zwykłe, że żyjemy w takim 
miejscu świata, w którym 
możemy w ogóle o tym roz-
mawiać. Jeśli pozwolimy, 
żeby telefon zamiast stać się 
kolejnym narzędziem demo-

kratyzacji, stał się narzę-
dziem pogłębiania różnic 
w wykształceniu, to będzie 
bardzo źle. Widać już pewien 
paradoks. Ludzie z Doliny 
Krzemowej, twórcy najwięk-
szych firm technologicznych 
i mediów społecznościo-
wych, wysyłają własne dzieci 
do szkół, w których technolo-
gii prawie nie ma albo nie ma 
jej wcale. Bo wiedzą, jak bar-
dzo media społecznościowe 
uzależniają. Sami je stwo-
rzyli. Myślę więc, że prawdzi-
wym niebezpieczeństwem 
nie jest to, że ludzie całkowi-
cie przestaną czytać. Niebez-
pieczeństwo polega raczej 
na tym, że pozostanie wąska 
warstwa, która nadal będzie 
czytać, budować koncentra-
cję i kompetencje rozwijane 
przez czytanie, a duża część 
społeczeństwa nie będzie po-
święcała czasu ani na ruch fi-
zyczny, ani na poruszanie 
własnego mózgu. I, co równie 
ważne, nie zobaczy przyjem-
ności ani w jednym, ani 
w drugim. Prawdziwe wy-
zwanie cywilizacyjne brzmi 
więc: jak sprawić, żeby przy-
jemność ruchu fizycznego 
i przyjemność czytania stały 
się powszechne? Wracając 
do pani pytania, dlaczego 
czytanie jest tak istotne: 
dzięki niemu możemy stawać 
się tym, kim chcemy. Czyta-
nie buduje nasze mózgi. I to 
w każdym aspekcie, bo mózg 
to nie tylko wiedza. To także 
umiejętność łączenia faktów, 
rozumienia związków przy-
czynowo-skutkowych, ana-
lizy, syntezy, matematyki, fi-
zyki, nauk ścisłych. Jest wiele 
badań pokazujących, że 
osoby czytające są lepiej 
przygotowane do rozumienia 
pojęć z nauk ścisłych. Ale jest 
też cała sfera społeczna. 
Mózg ma wymiar relacyjny. 
Budujemy neurony lu-
strzane, ćwiczymy się w ro-
zumieniu drugiego czło-
wieka, we współpracy, we 
współtworzeniu. Światowe 
Forum Ekonomiczne wśród 
najważniejszych kompeten-
cji przyszłości wymienia 
wiele takich, które dotyczą 
współpracy, kreatywnego 
myślenia, pracy z ludźmi 
i przywództwa. To wszystko. 
mniej lub bardziej wprost, 
bierze się z tego, że pozwa-
lamy sobie w szybkim świe-
cie na powolne, głębokie sku-
pienie na treściach. Czytanie 
ćwiczy mózg w czymś, 
do czego on wcale nie został 
pierwotnie stworzony. Nie 
ma w nim jednego miejsca 
odpowiedzialnego za czyta-
nie. Żeby nauczyć się czytać 
i żeby czytać, uruchamiamy 
bardzo wiele obszarów mó-
zgu. I właśnie dlatego czyta-
nie jest tak dobroczynne. Po-
woduje, że nasz mózg za-
czyna pracować na bardzo 
wysokich poziomach. 

W programie konferencji, 
obok naukowców, edukato-

rów i przedstawicieli Komisji 
Europejskiej, znaleźli się 
także przedstawiciele biz-
nesu. Czytanie może być dziś 
postrzegane również jako 
warunek konkurencyjności? 
To już nie jest tylko sprawa 
humanistów? 
Zdecydowanie. To jedna 
z podstawowych prawd. 
Przyzwyczailiśmy się myśleć 
w pewnych torach. Tak są też 
zorganizowane nasze pań-
stwa: jest silos kultury, silos 
edukacji. Promocja czytelnic-
twa przypisana jest zwykle 
do silosu kultury. Zajmuje się 
nią Ministerstwo Kultury, 
na poziomie gminy wydział 
kultury, na poziomie europej-
skim komisarz do spraw kul-
tury. To naturalne, bo społe-
czeństwa muszą być zorgani-
zowane i trzeba dzielić obo-
wiązki. Ale wyzwaniem jest 
uświadomienie sobie, że czy-
tanie nie jest wyłącznie do-
meną humanistów. Oczywi-
ście, że czytanie buduje kody 
kulturowe, naszą identyfika-
cję, na poziomie regionu, 
państwa, kontynentu. Ale 
z punktu widzenia nauki Ma-
ryanne Wolf bardzo dobrze to 
ujmuje: zanim w ogóle roz-
poczniesz rozmowę o warto-
ści literackiej tekstu i kodach 
kulturowych, które on niesie, 
kiedy czytasz książę, twój 
mózg już dostał całą pulę 
ćwiczeń analitycznych, syn-
tetycznych, ćwiczeń krytycz-
nego myślenia, zauważania 
perspektyw innych niż wła-
sna. Czyli uczenia się, że ktoś 
inny myśli inaczej. To 
wszystko dzieje się, zanim to 
zauważysz. Czytasz książkę, 
a twój mózg wykonuje 
ogromną pracę. Dlatego za-
nim zaczniemy rozmowę 
o jakości literackiej, kodach 
kulturowych czy kulturze 
wynikającej z tego, że czy-
tamy te same książki, trzeba 
zobaczyć podstawowy po-
ziom: czytanie jest trenin-
giem mięśni mózgu. Ćwicze-
niem operacji myślowych, 
które później decydują o tym, 
co jesteśmy w stanie zrozu-
mieć, stworzyć i zrobić. 

Celem Fundacji Powszech-
nego Czytania jest osiągnię-
cie 70 procent czytelnictwa 
w Polsce. Co praktycznie 
zmieniłoby się w państwie, 
gospodarce, relacjach spo-
łecznych, gdybyśmy taki po-
ziom osiągnęli? 
W wielu krajach prowadzi się 
badania pokazujące, że wyż-
szy poziom czytelnictwa 
przekłada się na PKB. W Pol-
sce nie znam takich wyliczeń, 
więc trudno mi byłoby 
mocno się na nie powoływać. 
Natomiast wiemy, że większa 
liczba osób czytających w da-
nej społeczności oznacza lep-
szy poziom komunikacji 
i mniejsze rozwarstwienie 
społeczne. To są rzeczy, 
do których dążymy. Spro-
wadźmy to do konkretnego 
przykładu. Dziś w Polsce 

mniej więcej połowa rodzi-
ców czyta swoim dzieciom. 
To znaczy, że mniej więcej 
połowa dzieci przychodzi 
do szkoły zasadniczo do niej 
nieprzygotowana: psychicz-
nie, emocjonalnie, ale też 
kompetencyjnie. One już 
na starcie są w bardzo trudnej 
sytuacji. Gdybyśmy dopro-
wadzili do tego, że czytałoby 
70 procent dorosłych i 70 pro-
cent rodziców czytałoby 
dzieciom, mielibyśmy o 20 
punktów procentowych wię-
cej dzieci, które przychodzą 
do szkoły lepiej przygoto-
wane. Dla których szkoła nie 
zaczynałaby się od traumy. 
To bardzo konkretna 
i ogromna korzyść społeczna. 
Oczywiście można mówić też 
szerzej: o procesach, dzięki 
którym rośnie umiejętność 
współpracy, rosną kompe-
tencje innowacyjne. Polska 
ma bardzo duże ambicje 
w tym obszarze. Myślę, że tu-
taj wiele mogłoby się zmie-
nić. Ale ta rozmowa jest 
trudna, bo, jak powiedzia-
łam, nie mamy dziś w Polsce 
takich prognostycznych wyli-
czeń. Inne kraje to robią. Jako 
fundacja marzymy o tym, 
żeby mieć środki na takie pro-
gnozy i policzyć to także 
w Polsce. 

Co z pomysłem Fundacji do-
tyczącym książki na receptę? 
Czy pediatra może dziś być 
sojusznikiem czytania? 
Pediatrzy już są naszymi 
sprzymierzeńcami. W tym 
roku w nowym wydaniu pod-
ręcznika do pediatrii, wyda-
wanym przez Medycynę 
Praktyczną, a to podręcznik, 
z którego szeroko korzystają 
pediatrzy w Polsce, zostaje 
dodany rozdział poświęcony 
badaniom pokazującym, jak 
bardzo dzieci od urodzenia 
potrzebują czytania i roz-
mowy. W tym samym roz-
dziale opisano, jak rekomen-
dacje dotyczące czytania 
można wprowadzić do każdej 
wizyty w gabinecie, czyli 
do standardów pediatrycz-
nych. To oznacza, że pedia-
trzy stają się naszymi sprzy-
mierzeńcami systemowo. Nie 
chodzi już o to, że jeden, 
dwóch czy pięciu lekarzy bę-
dzie to robić z własnego prze-
konania. Chodzi o zmianę, 
która z czasem wejdzie 
w krwiobieg. Następne poko-
lenie pediatrów będzie miało 
tę wiedzę w swoim wykształ-
ceniu. Będzie postrzegało 
rozmowę, czytanie i dzielenie 
się książką z dzieckiem jako 
część medycyny. Ogromnie 
się z tego cieszymy. Do tej 
pory współpracują z nami już 
setki pediatrów w Polsce, ale 
to są ludzie, którzy nie uczyli 
się tego na studiach. Uczono 
ich o tym, że ważny jest ruch 
fizyczny, warzywa, witaminy, 
obok całej gigantycznej wie-
dzy pediatrycznej. Natomiast 
rozmowa o książkach, wspól-
nym czytaniu, dzieleniu się 

książkami od najwcześniej-
szych miesięcy życia, to 
w Polsce novum. I nie tylko 
w Polsce. W wielu krajach pe-
diatrzy stają się dziś bardzo 
ważnymi sprzymierzeńcami 
czytania. 

Konferencja stawia pytanie 
o wsparcie rodziców i opie-
kunów, jako tych, którzy 
kształtują młode umysły. Ja-
kiego wsparcia potrzebują tu 
rodzice? 
Przede wszystkim informacji. 
Kiedy rodzi się dziecko, wielu 
rodziców uczestniczy w szko-
łach rodzenia. Potem poja-
wiają się neonatolodzy, pe-
diatrzy. I właśnie tam mo-
głoby pojawić się bardzo 
ważne wsparcie: jasna infor-
macja, dlaczego rozmowa, 
obecność i książka są tak 
ważne od samego początku. 
Bo jeśli nam w dzieciństwie 
czytano, jeśli mieliśmy 
książki w domu i było to na-
turalne, jest duża szansa, że 
będziemy czytać własnemu 
dziecku. Albo wystarczy, że 
ktoś nam o tym przypomni, 
i to wróci. Ale w Polsce, po-
dobnie jak w wielu społecz-
nościach w Europie, jest 
część ludzi, która takiego do-
świadczenia nie ma. Są ro-
dzice oczekujący dziecka, 
którym nikt w dzieciństwie 
nie czytał. Oni mogą po pro-
stu nie mieć takiego pomy-
słu. Dlatego rodzice potrze-
bują informacji: kiedy 
dziecko się rodzi, jego mózg 
jest neuroplastyczny. Żeby 
mógł się rozwijać, żeby wy-
dobyć z niego cały potencjał, 
potrzebna jest obecność, roz-
mowa pełna bogactwa języ-
kowego i czas. Na początku 
trzeba się z dzieckiem książ-
kami bawić: pokazywać ob-
razki, dawać książkę do ręki, 
pozwalać, żeby dziecko samo 
doświadczało kontaktu 
z książką. Warto szybko wcią-
gać je w interakcję. A potem 
przychodzi czas na opowie-
ści. To jest informacja, której 
część rodziców po prostu nie 
ma. Drugi element to spraw-
dzone na świecie programy, 
które zachęcają rodziców, by 
zaczęli bawić się książką 
w domu. Anglicy mówią: sha-
ring books, czyli dzielenie się 
książką. Na wczesnym etapie 
rozwoju dziecka często uni-
kają nawet słowa reading – 
czytanie, bo nie chodzi o to, 
żeby posadzić niemowlaka 
i czytać mu długi tekst. Cho-
dzi o interakcję, wspólne sku-
pienie. Jeden z profesorów 
pediatrii używa określenia: 
niespieszny czas. To dobrze 
oddaje sens tej praktyki. Cho-
dzi o bycie bez pośpiechu, 
koncentrację, budowanie 
w dziecku poczucia: rodzic 
poświęcił mi czas, jestem 
ważny. Drugim bardzo waż-
nym elementem są pro-
gramy, w których rodzic 
przychodzący do pediatry 
usłyszy o korzyściach płyną-
cych z rozmowy i czytania 

z dzieckiem, i po prostu do-
stanie książkę w przychodni. 
Tym właśnie jest książka 
na receptę. Wysyłamy bez-
płatnie książki do przy-
chodni. Tam, gdzie lekarze 
potwierdzą, że są gotowi je 
rozdawać, mogą połączyć 
przekazanie książki z krótkim 
komentarzem. Chcemy za-
prosić do czytania przede 
wszystkim tych ludzi, którzy 
sami takiego doświadczenia 
nie mieli. Tych, którym z ta-
kiego czy innego powodu ro-
dzice nie czytali. Prawdopo-
dobnie część z nich należy 
dziś do grupy około 30 pro-
cent polskiej populacji, która 
nie ma w domu żadnej 
książki. Jeśli więc ma się wy-
darzyć sytuacja, o którą za-
biegamy, książka musi zna-
leźć się w ręku rodzica. Mię-
dzynarodowe organizacje, ta-
kie jak brytyjski BookTrust, 
szkocki Scottish Book Trust 
czy włoskie Nati per Leggere, 
od dawna pokazują w swoich 
ewaluacjach, że samo mó-
wienie: „Czytajcie dzieciom”, 
bez doprowadzenia do tego, 
żeby książka była w zasięgu 
ręki rodzica, daje dużo słab-
sze efekty. Bo inaczej pojawia 
się kolejna bariera. Powie-
dzieliśmy rodzicom, że to 
ważne, ale mama czy tata 
wraca do domu zabiegany, 
trochę zapomina, trochę nie 
ma czasu iść do księgarni, 
trochę nie wie, co właściwie 
miałby kupić takiemu ma-
łemu dziecku. I po prostu nic 
się nie wydarza. Jeśli damy 
rodzicowi książkę, sytuacja 
się zmienia. On nadal wraca 
do domu zmęczony, zabie-
gany. Ale książka wyjęta 
z torby staje się przypomnie-
niem tego, co powiedział le-
karz. I wtedy dajemy sobie 
nieporównanie większą 
szansę na to, że rodzic na-
prawdę zacznie się tą książką 
z dzieckiem bawić.

Maria Deskur 
Wydawczyni, ekspertka 
w dziedzinie upowszech-
niania czytelnictwa oraz 
prezeska Fundacji Po-
wszechnego Czytania. 
Współzałożycielka wy-
dawnictwa Muchomor, 
inicjatorka serii „Czytam 
sobie” oraz cyklu o Basi. 
Absolwentka Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, Sorbo-
ny oraz Université Lu-
mière w Lyonie.
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Są już gotowe kondygnacje, których tu wcześniej nie było. Przestrzeń nabrała kształtu 
i charakteru, który już niebawem będą mogli podziwiać Wałbrzyszanie, i nie tylko oni.  
To będzie miejsce wyjątkowe. Tygiel już wkrótce będzie odmieniany przez wszystkie 

przypadki, a niespodzianki, które jednych zaskoczą, a innych wzruszą – gwarantowane. 
Uchylamy rąbka tajemnicy

Dokończenie ze strony 1 
 

J
ak dodaje Marek Arcimo-
wicz, na dębie będą różne 
zdjęcia różnych ludzi, któ-
rych losy splotły się po  
II wojnie światowej tutaj, 
w Wałbrzychu, na tzw. zie-

miach odzyskanych. Bo i całe 
muzeum ma właśnie taki cha-
rakter. A nazwa wydawała się 
oczywista. 

Tygiel to będzie opowieść 
o korzeniach miejscowości jako 
takiej, sięgających 600 lat 
wstecz. Ale przede wszystkim 
jego bardziej współczesnych 

dziejów, tuż przed II wojną 
światową, tuż po niej i dalej 
przez PRL – aż po nowe mile-
nium. 

600 lat Wałbrzycha 
w jednym miejscu  
– w Muzeum Tygiel 
Z jednej strony cofniemy się 

do czasów, kiedy miasto mu-
siała opuścić część niemieckich 
mieszkańców i wyjechać po  
wojnie w głąb Rzeszy, zosta-
wiając za sobą dotychczasowe 
życie, domy, w których się ro-
dzili, miejsca, w których pra-
cowali, bawili się, kochali. 

A z drugiej zanurzymy się w hi-
storię tych wszystkich ludzi, 
którzy przybyli tu po wojennej 
zawierusze, z nadzieją że 
na ziemiach odzyskanych zbu-
dują nowy świat, nowe, lepsze 
jutro. 

To tu działały przecież fa-
bryki, które dawały nadzieję 
na pieniądze, na chleb, na za-
łożenie i utrzymanie rodziny. 
Kopalnie, fabryki porcelany, 
kalkomanii...  

W Wałbrzychu jak w tyglu 
splatały się różne kultury, tra-
dycje, języki, łączyły losy Pola-
ków z Polski centralnej i Wiel-

kopolski, Kresowiaków, reemi-
grantów z Francji, Belgii, auto-
chtonów, w tym potomków 
Ślązaków, Niemców, Czechów, 
ale także Żydów, Greków, Jugo-
słowian czy Romów. 

Zapach kobiety 
z tamtych lat 
– I właśnie przez osobiste 

doświadczenia tych rodzin 
opowiemy historię miasta. 
Od miesięcy zbieramy też ro-
dzinne pamiątki, które tutaj 
pokażemy – zaznacza Wioletta 
Wrona-Gaj. To ona dba o każdy 
przedmiot, który będziemy tu 

mogli zobaczyć. Nam uchyliła 
rąbka tajemnicy. Wśród wyjąt-
kowych rzeczy, które znajdą się 
w Tyglu, będą na przykład ory-
ginalnie zapieczętowane per-
fumy z lat 40., których woń ko-
palnia zdołała odtworzyć. 
A w zasadzie ich recepturę. 
Dzięki temu będziemy mogli 
wyobrazić sobie zapach ko-
biety, która ich używała. 

A także zanurzyć się w hi-
storii pewnej miłości. Zajrzeć 
w duszę żołnierza, który wy-
syłał listy z frontu do ukocha-
nej. Poczuć niemal jego tęsk-
notę za osobą, z którą dzieliły 

go setki kilometrów, która 
czekała na niego tutaj, w Wał-
brzychu. 

– Mamy zdjęcia nigdzie nie-
publikowane, po raz pierwszy 
będą pokazane publicznie tu-
taj. Pochodzą z zakładów prze-
mysłowych, a są od ludzi, któ-
rzy tam pracowali – zdradza 
Wioletta Wrona-Gaj. Jest także 
mnóstwo dokumentów, które 
są i będą nadal analizowane. 

Skarb z ul. Kuracyjnej 
Wśród rzeczy z Kuracyjnej, 

czyli skarbu Wałbrzycha, który 
będzie stanowił ok. 1/10 muze-
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AdriannaSzurman

W tej hali wybudowano nowe kondygnacje. Tu naprawdę zaszła duża zmianaNad organizacją Muzeum Wałbrzyszan Tygiel czuwają Wioletta Wrona-Gaj i Marek 
Arcimowicz

600 lat Wałbrzycha wrzucą do Tygla.  
Budowa muzeum jest już na finiszu
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alnej ekspozycji, są przedmioty 
należące do kilku niemieckich 
rodzin, które musiały opuścić 
Waldenburg w nadziei, że tu 
wrócą. Co nigdy nie nastąpiło. 

– Serwisy porcelany, bieli-
zna, także pantalony należące 
do pewnej starszej pani z mo-
nogramami, odkurzacz, doku-
menty, przedmioty codzien-
nego użytku, talizmany, ze-
staw do rozpylania perfum, bi-
żuteria, materiały należące 
do pewnej prężnej krawcowej 
i wiele, wiele innych – wylicza 
jednym tchem Izabela Pu-
rzycka z Muzeum Przemysłu 
Techniki. 

Jak dodaje jej kolega Piotr 
Mizera, będzie można zoba-
czyć też artykuły gospodar-
stwa domowego. 

– Depozyty należały do sied-
miu rodzin. Po tym jak pojawiły 
się informacje o odkryciu 
„skarbu” w Niemczech, nikt się 
do nas nie odezwał, ale było też 
niewiele wzmianek o tym 
w niemieckiej prasie. Myślę,  
że większe zainteresowanie 
wzbudzi to miejsce po tym, jak 
otwarty zostanie Tygiel. 

Z ciekawostek warto też 
wspomnieć o atrybutach pew-
nej toaletki damskiej z lat 70.; 
zestaw nie ma nawet ryski. Bę-
dzie sporo niespodzianek, 
a nawet prawdziwych hitów, 
jak absolutnie wyjątkowy 
kombinezon startowy Jerzego 
Mazura. To już lata bardziej 
współczesne, bo to właśnie hi-
storia 1945+ będzie tą najbar-
dziej akcentowaną treścią 
w Tyglu. 

– Muzeum to muzeum spo-
łeczności, obecnej społeczno-
ści, bez negowania czy gumko-
wania dawnych ludzkich lo-
sów. To muzeum ma uczyć, 
jednoczyć i budować szacunek 
dla tych, którzy stworzyli Wał-
brzych takim, jakim jest obec-
nie – podkreśla zdecydowanie 
Arcimowicz. 

Przestrzeń, w której te 
wszystkie rzeczy zostaną wy-
eksponowane, jest niebanalna. 
Twórcy Tygla zdecydowali się 
zostawić elementy z czasów 
działalności kopalni. Jednym 
z najbardziej przykuwających 
uwagę jest suwnica do przeno-
szenia ciężkich sprzętów. 

Oryginalna, lekko zardze-
wiała. Są też płytki ceramiczne 
na ścianach, metalowe ościeża 
z przeszkleniami i z oryginal-
nymi napisami, ściany z od-
krytą cegłą. Już teraz widać, że 
nie będzie to przestrzeń zbyt 
wygładzona, „szpitalna”, a bar-
dziej pasująca do charakteru 
kopalni, z jej surowością, co 
podkreślą betonowe elementy; 
warto także zwrócić uwagę 

na podłogę tuż przy wejściu 
z charakterystycznymi, przy-
pominającymi dmuchawce 
wzorkami – efekt jedyny 
w swoim rodzaju. 

Przeniesiemy się na ul. 
Niepodległości z 1920 
Hitem będzie kamienica, 

a w zasadzie jej elewacja i wnę-
trza, jak odwzorowana z ulicy 
Niepodległości. 

Chodziło o to, by fasada pa-
sowała do tej przestrzeni. Znaj-
dziemy tu wystawy sklepowe, 
prawdziwe mieszkanie miesz-
czan żyjących tu w 1920 roku 
z pokojami i kuchnią, ale także 
aptekę i kino. Zwłaszcza to 
ostatnie ma szansę zrobić fu-
rorę. 

– Szyld z Capitolu, czy jak 
kto woli „kina Górnik”, 
a w środku będą odtwarzane 
filmy, zarówno krótkometra-
żowe, jak i inne, jak choćby te, 
które były kręcone w Wałbrzy-
chu, a jest ich całkiem sporo. 
Chciałbym bardzo, żeby tutaj 
zaistniał taki dyskusyjny klub 
filmowy dla naszych miesz-
kańców – dodaje Marek Arci-
mowicz. 

W środku toczą się prace  
– kiedy krążymy po przestrze-
niach, pracownicy kładą 
płytki. 

– Ten nasz człowiek od pły-
tek to prawdziwy fachura, ale 
tu będzie trzeba poprawić – za-
uważa dyrektor, kiedy stą-
pamy tuż koło misternie ułożo-
nej konstrukcji. 

Już w maju montowane ma 
być drzewo, a lada moment ru-
szą prace nad montażem 
oświetlenia. 

– Ten koncept i jego wyko-
nanie bardzo mi się podoba, 
zwłaszcza ta kamienica, jest jak 
suma cech takich miejsc z lat 
20. Z niecierpliwością czekam 
na zakończenie prac – zaznacza 
Anna Nowakowska, konserwa-
torka zabytków z Wałbrzycha, 
która czuwa nad całością 
od strony konserwatorskiej. 

Przystosowanie obiektu 
na potrzeby muzeum kosztuje 
12 mln zł. Będą tu także wy-
stawy czasowe, okazjonalne, 
nawiązujące do różnych okre-
sów w dziejach miasta, do róż-
nych dziedzin – od kultury, 
sportu, polityki, turystyki, 
po szkolnictwo czy lecznictwo. 
Jest w czym wybierać. Mu-
zeum planuje się otworzyć w li-
stopadzie tego roku. 

Jeśli macie w domach pa-
miątki, które chcielibyście za-
chować dla potomnych i poka-
zać światu, dajcie znać twór-
com Tygla. Warto też ocalić 
od zapomnienia historie i opo-
wieści babci i dziadka.

W górnym rzędzie zdjęcia z prac remontowych. Poniżej przykładowe przedmioty, które zobaczymy w muzeum
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Anita Czupryn

Premier ogłosił w Rzeszowie 
projekt polskiej armady drono-
wej, budowanej z wykorzysta-
niem ukraińskich doświad-
czeń. Co powinno być w takim 
projekcie najważniejsze? 
Liczba dronów, czy to, że to bę-
dzie krajowa produkcja, czy 
coś innego? 
Chodzi o to, żeby ta armada 
była rozwiązaniem systemo-
wym i wieloaspektowym. To 
nie mogą być wyłącznie drony 
powietrzne. Musimy myśleć 
także o dronach lądowych 
i morskich, o systemach anty-
dronowych, ale również o sys-
temach zarządzania prze-
strzenią powietrzną. Bo jeżeli 
taka armada ruszy bez właści-
wego systemu koordynacji, to 
przeciwnik nie będzie nam już 
potrzebny. 

Polska powinna kupować go-
towe systemy czy budować 
własny ekosystem? 
Mamy naprawdę bardzo do-
bre rozwiązania. W dużej czę-
ści są one dziś w rękach pry-
watnych firm. Dlatego trzeba 
jak najszybciej doprowadzić 
do ich konsolidacji z Polską 
Grupą Zbrojeniową. Te roz-
wiązania były testowane 
w ubiegłym roku podczas ćwi-
czenia „Żelazny Wojownik”, 
a teraz są w kolejnej fazie, 
związanej z programem Tar-
cza Wschód. Naprawdę nie 
mamy się czego wstydzić. Nie 
możemy jednak patrzeć z hur-
raoptymizmem wyłącznie 
na rozwiązania ukraińskie. 
Część z nich to rozwiązania 
wojenne, czasem wręcz gara-
żowe. Na Ukrainie sprzęt, 
który jest potrzebny na fron-
cie, trafia do walki bardzo 
szybko, często już na niższym 
poziomie gotowości technolo-
gicznej. W Polsce sprzęt, który 
ma być używany przez woj-
sko, musi spełniać znacznie 
bardziej rygorystyczne wyma-
gania, często oczekuje się po-

ziomu TRL 9, czyli technologii 
gotowej do wdrożenia. 
Na Ukrainie w warunkach 
wojny dopuszcza się rozwią-
zania na wcześniejszym eta-
pie, bo są potrzebne natych-
miast. Kluczem do sukcesu 
jest to, żebyśmy nie patrzyli 
na prywatne firmy jak 
na zbędny dodatek. Tam na-
prawdę są bardzo dobre roz-
wiązania. Od Ukraińców nato-
miast musimy, podkreślam to 
z całą stanowczością, czerpać 
przede wszystkim doświad-
czenie dotyczące tego, jak te 
systemy wykorzystuje się 
w walce. Dziś wszyscy kon-
centrujemy się na małych dro-
nach, zwłaszcza typu FPV. 
One są oczywiście potrzebne, 
ale są też większe bezzało-
gowce i od nich również 
trzeba zaczynać budowanie 
całego systemu. Nie wolno 
nam skupić się tylko na jed-
nym typie sprzętu. Powtórzę: 
to musi być ekosystem wielo-
warstwowy i wielokonstruk-
cyjny. Jeżeli skoncentrujemy 
się wyłącznie na jednym roz-
wiązaniu, popełnimy po-
ważny, kardynalny błąd. 

No właśnie, w Ukrainie woj-
skowe innowacje często rodzą 
się na styku żołnierz – inży-
nier – mała firma. Ukraińcy 
potrafią sprzęt dronowy 
zmieniać co kilka tygodni. 
Polski system zakupów woj-
skowych potrafi działać w ta-
kim tempie? 
Pani redaktor, absolutnie tak – 
ten sprzęt zmienia się bardzo 
szybko. Technika dronowa 
może nie rozwija się jeszcze 
w takim tempie jak technika 
komputerowa, ale proszę mi 
wierzyć: zmiany następują 
błyskawicznie. Współpracuję 
z Ukraińcami, bo kieruję firmą 
dronową i tworzymy własne 
systemy. W rozmowach Ukra-
ińcy sami podkreślają, że cią-
gle pojawia się coś nowego. 

Rosjanie przecież nie śpią. Oni 
też bardzo szybko się uczą, 
przechwytują ukraiński 
sprzęt, rozbierają go i na zasa-
dzie inżynierii odwrotnej 
sprawdzają, jak działa dany 
system. Dobrym przykładem 
są rosyjskie drony typu Sha-
hed, zwłaszcza te lecące 
na przedzie ugrupowania. 
Według informacji z pola 
walki część z nich jest wypo-
sażana w miniaturowe sys-
temy zakłócające oraz urzą-
dzenia detekcyjne. Jeżeli taki 
system wykryje obiekt w bez-
pośredniej bliskości, może 
na kilka sekund aktywować 
zakłócanie, żeby nie doszło 
do kolizji, zniszczenia albo 
uszkodzenia drona. To poka-
zuje, że wojna wymusza stały 
postęp technologiczny. Nie 
możemy czekać, aż ten postęp 
zwolni, bo nie wiemy, kiedy 
i czy w ogóle zwolni. Zrobili-
śmy już pewne kroki. Powstał 
Inspektorat Wojsk Bezzałogo-
wych Systemów Uzbrojenia, 
ale to za mało. Potrzebna jest 
rada albo komisja, która stale 
łączyłaby świat nauki, wojsko 
i przemysł. Nie może spotykać 
się od czasu do czasu, tylko re-
gularnie. Wtedy unikniemy 
sytuacji, w której coś prze-
oczymy albo coś nas ominie. 
Rekomendacje powinny być 
przygotowywane szybko, 
a na ich podstawie wojsko po-
winno szybko kupować. Tym 
bardziej że w przypadku 
prostszych dronów nie mó-
wimy o wydatkach porówny-
walnych z zakupem HIMARS-
ów, armatohaubic Krab, czoł-
gów K2, K9, Leopardów czy 
Abramsów. To są rozwiązania 
zdecydowanie tańsze. Pyta-
nie, kto miałby je kupować: 
Agencja Uzbrojenia czy inny 
podmiot wskazany przez mi-
nistra obrony narodowej. 
Można też rozważyć model, 
w którym dowódcy kupowa-
liby część systemów samo-

dzielnie. To nie jest głupi po-
mysł, pod warunkiem że od-
bywałoby się to na podstawie 
jasnych rekomendacji. Bo je-
żeli każdy kupi coś innego, to 
później nawet wewnątrz jed-
nej jednostki bardzo trudno 
będzie to zintegrować. 

Czy nie grozi nam to, że ar-
mada dronowa bardziej bę-
dzie się budować na konfe-
rencjach niż w jednostkach 
wojskowych? Po czym po-
znamy, że ten projekt na-
prawdę działa? 
Po czym poznamy? Na poligo-
nach. Konferencje konferen-
cjami. Mam do nich ambiwa-
lentne podejście z prostego 
powodu: decydenci, jeżeli już 
pojawiają się na takich wyda-
rzeniach, to najczęściej na po-
czątku. Są witani, proszeni 
o wygłoszenie przemówienia, 
a potem znikają. Konferencja 
toczy się dalej, ale często bez 
sensu z punktu widzenia de-
cyzji, bo oni nie słyszą tego, co 
później zostaje tam powie-
dziane. Dlatego potrzebne jest 
ciało, rada albo komisja, która 
analizowałaby pojawiające się 
rozwiązania i składała reko-
mendacje. Bo nie wszystko, co 
nowe, czy na Ukrainie, czy 
gdziekolwiek indziej, jest 
od razu rozwiązaniem, które 
musimy natychmiast mieć. 
W Polsce jest dziś bardzo dużo 
ciekawych projektów. Pro-
blem polega na tym, że sektor 
prywatny nie ma właściwego 
umocowania. Od pewnego 
czasu powtarzam, że mamy 
Ministerstwo Aktywów Pań-
stwowych, czyli w praktyce 
ministerstwo spółek Skarbu 
Państwa, a powinniśmy mieć 
Ministerstwo Aktywów Pań-
stwa. Bo aktywem państwa są 
także prywatne firmy, ich 
technologie, kompetencje i lu-
dzie. Dziś sektor prywatny jest 
w dużej mierze pozostawiony 
sam sobie. Nie ma nad nim 

żadnej realnej kurateli pań-
stwa, żadnego sensownego 
systemu wsparcia. Więc 
do kogo taka firma ma pójść 
po finansowanie? A jeśli już 
człowiek gdzieś się doczołga, 
zapuka do właściwych drzwi, 
to procedura walidacji trwa 
miesiącami. Żaden startup 
tego nie wytrzyma. 

Unia Europejska uruchamia 
SAFE, czyli preferencyjne fi-
nansowanie inwestycji 
obronnych. Polska ma dostać 
duże środki na obronność, ale 
co powinno być priorytetem: 
obrona powietrzna, amuni-
cja, drony, cyberbezpieczeń-
stwo? 
Cyberbezpieczeństwo 
na pewno tak. Amunicja, 
zwłaszcza ta dużego kalibru, 
również. Od artylerii, haubic 
i wyrzutni rakietowych jesz-
cze długo nie odejdziemy, bo 
one są potrzebne. Nie wyobra-
żajmy sobie, że drony zastąpią 
armaty, haubice i wyrzutnie 
rakietowe. One są uzupełnie-
niem środków walki. W okre-
ślonych sytuacjach tworzą do-
godne warunki do prowadze-
nia innych działań, ale 
na pewno nie zastępują kla-
sycznych systemów rażenia. 
Nie słyszałem jeszcze, żeby 
komuś udało się strącić pocisk 
artyleryjski na torze lotu, 
a drona jednak można strącić. 
Wiem, że haubice, wyrzutnie 
i tego typu systemy są droż-
sze, ale przez wiele lat pozo-
staną niezbędnym elemen-
tem współczesnego pola 
walki. Wracając do meritum: 
musimy zachować równo-
wagę. Potrzebne jest ciało, 
które będzie rekomendowało 
Ministerstwu Obrony Narodo-
wej konkretne kierunki dzia-
łania. Nie wiem, czy powinna 
to być istniejąca Rada Moder-
nizacji Technicznej, czy nowe 
ciało powołane przy minister-
stwie. Ważne, żeby było to 

ciało eksperckie, złożone 
z przedstawicieli nauki, woj-
ska i przemysłu. SAFE ma 
swoje priorytety, ale problem 
polega na tym, że firmy często 
nie wiedzą, jakie one są i kto 
ma szansę z nich skorzystać. 
Być może wie to wąska grupa 
ludzi, ale z perspektywy wielu 
przedsiębiorców ta wiedza nie 
jest dostępna. Firma nie wie, 
czy się kwalifikuje, czy nie. Ja 
takiej wiedzy nie mam. 

Jaki rodzaj myślenia domi-
nuje dziś w polskich zaku-
pach obronnych? Kupujemy 
najnowocześniejsze plat-
formy, czy budujemy system, 
który ma przetrwać pierwszy 
miesiąc wojny? 
Sprzęt wojskowy kupuje się 
na lata. Zwłaszcza ten drogi 
sprzęt nie jest kupowany tak 
jak samochód. Kiedyś samo-
chód też kupowało się na lata, 
ale dziś uwarunkowania są 
inne. Użytkownik często wy-
mienia auto po trzech, pięciu 
latach. W przypadku sił zbroj-
nych mówimy o perspektywie 
około trzydziestu lat. Na tyle 
kupuje się sprzęt wojskowy. 
Dlatego musimy bardzo do-
brze analizować rynek. Biura 
konstrukcyjne w polskich za-
kładach przemysłu obronnego 
powinny tak ukierunkowywać 
prace badawczo-rozwojowe, 
żeby powstawał sprzęt odpo-
wiadający konkretnym potrze-
bom wojska. Ale trzeba też 
mieć świadomość, że takiego 
sprzętu nie buduje się w ciągu 
roku. To się po prostu nie da. 
Są testy zakładowe, są testy 
kwalifikacyjne, a potem sprzęt 
musi trafić do użytkownika. 
Żołnierz musi go dostać 
do ręki, sprawdzić, przećwi-
czyć, w cudzysłowie – musi się 
nim pobawić. Dopiero wtedy 
może powiedzieć producen-
towi: to trzeba poprawić, to 
zmienić, to usunąć, a to zapro-
jektować inaczej. Nawet naj-

GEN. KRASZEWSKI:   
DRONY NIE ZASTĄPIĄ HAUBIC I WYRZUTNI. 
MUSIMY BUDOWAĆ CAŁY SYSTEM WALKI
– Drony są uzupełnieniem środków walki. W określonych sytuacjach tworzą dogodne 

warunki do prowadzenia innych działań, ale na pewno nie zastępują klasycznych 
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bardziej zdolny konstruktor 
czy inżynier nie stworzy 
od razu sprzętu idealnego dla 
żołnierza. Nie będzie tak, że 
do pojazdu czy systemu wsią-
dzie doświadczony, dobrze 
wyszkolony żołnierz i natych-
miast powie: „Tak, to jest do-
kładnie to, na co czekałem”. 
Może słowo „nigdy” byłoby 
przesadą, ale żeby to było 
możliwe, zakłady musiałyby 
mieć specjalne komórki zło-
żone z byłych żołnierzy, z lu-
dzi, którzy odeszli już ze 
służby na emeryturę, ale mają 
ogromne doświadczenie prak-
tyczne. Kilku, może kilkuna-
stu takich specjalistów po-
winno stale współpracować 
z konstruktorami, testować 
rozwiązania, sprawdzać je 
w praktyce i wskazywać, co 
trzeba natychmiast zmienić. 
Niestety w naszym państwo-
wym przemyśle zbrojenio-
wym takiego modelu wciąż 
brakuje. 

Jak uniknąć sytuacji, w której 
kupujemy drogi, efektowny 
sprzęt, ale potem brakuje amu-
nicji, części zamiennych, ope-
ratorów albo osłony przed dro-
nami? Da się to zrobić? 
Da się. Trzeba tylko myśleć 
o całym systemie, a nie wy-
łącznie o zakupie platformy. 
Jeżeli kupujemy czołg, hau-
bicę czy wyrzutnię rakietową, 
to jeszcze przed podpisaniem 
kontraktu powinniśmy bar-
dzo dokładnie oszacować, ile 
czasu potrzebujemy w Polsce, 
żeby dostosować produkcję 
amunicji do nowych wyma-
gań. Bo samo kupienie 
sprzętu nie rozwiązuje pro-
blemu. Przykład? Wprowa-
dzając Kraba, przeszliśmy 
na NATO-wski kaliber 155 
mm. Bardzo dobrze, że to zro-
biliśmy. Tyle że przemysł 
za tym nie nadążył. I teraz 
można oczywiście pytać, czy 
to była wina przemysłu. Ja ro-
zumiem, że przemysł nie na-
dążył, bo nie dostał odpo-
wiednio wcześnie jasnych wy-
tycznych i decyzji. To po-
winno iść równolegle. Ktoś 
powinien o to zadbać, ktoś po-
winien za to zapłacić. Nie cza-
rujmy się: nikt nie odda nam 
technologii za darmo. Za tech-
nologię płaci się ciężkie pie-
niądze. Licencje kosztują bar-
dzo dużo, czasem jedną trze-
cią, a czasem nawet połowę 
wartości kontraktu. Jeżeli 
chcemy mieć własne zdolno-
ści, musimy się z tym liczyć. 
Polskie ośrodki badawczo-na-
ukowe, także wojskowe, po-
winny natychmiast przystę-
pować do opracowywania no-
wych typów amunicji. Rów-
nolegle powinna być zama-
wiana albo tworzona linia pro-
dukcyjna. Jeżeli tak się nie 
dzieje, mamy potem sytuację, 
że trwa piąty rok wojny 
w Ukrainie, a my nadal nie 
mamy w pełni rozwiniętej fa-
bryki nowoczesnej amunicji 
artyleryjskiej. Na szczęście 
MESKO robi wszystko, żeby 

jak najszybciej uruchomić 
taką narodową produkcję. Po-
winna ona być zdecentralizo-
wana, rozłożona w kilku miej-
scach. Nie ma znaczenia, 
gdzie dokładnie i takich infor-
macji nie powinno się poda-
wać do wiadomości publicz-
nej. Jeżeli osiągniemy duże 
zdolności produkcji nowocze-
snej amunicji artyleryjskiej, 
trzeba będzie zrobić to samo 
dla systemów HIMARS oraz 
Homar-K, czyli polskiej wersji 
koreańskiego K239 Chunmoo. 
Tu coś się już dzieje. Grupa 
WB razem z Hanwha Aero-
space podpisała stosowne 
umowy i ten proces zaczyna 
się materializować, ale to jest 
perspektywa najbliższych lat. 
Moim zdaniem minimum 
dwa lata, zanim cokolwiek 
z tego wyjdzie. Nie wiem na-
tomiast, co dzieje się z pro-
dukcją rakiet do HIMARS-ów, 
na przykład ATACMS albo 
nowszych pocisków, których 
Amerykanie nam dotąd nie 
przekazali. A to są rzeczy klu-
czowe. Musimy je mieć. 

Co będzie prawdziwym te-
stem dla pieniędzy z SAFE? 
Czy to, ile z nich zostanie 
w polskim przemyśle? 
To, ile zostanie w polskim 
przemyśle, zależy od wydol-
ności polskiego przemysłu 
zbrojeniowego. Jeżeli ktoś jest 
niewydolny, nie powinien 
podpisywać umów wykonaw-
czych, bo później zapłaci po-
tężne kary i postawi całe pań-
stwo w kłopotliwej sytuacji. 
Ci, którzy o tym decydują, po-
winni bardzo skrupulatnie 
analizować realne możliwości 
wykonawców. Mam nadzieję, 
że to już zostało sprawdzone. 
Nie można zakładać, że firma 
zatrudniająca trzy osoby bę-
dzie produkowała 15 tysięcy 
dronów miesięcznie. To jest 
po prostu niemożliwe. 

Czyli dziś od pytania, co ku-
pić, ważniejsze jest pytanie, 
czy będziemy umieli to pro-
dukować, naprawiać i zastę-
pować straty? 
Tak, bo nie będziemy w stanie 
wszystkiego wyprodukować 
od razu w takiej ilości, jakiej 
potrzebujemy. SAFE jest skon-
struowany w określony spo-
sób, a my straciliśmy dużo 
czasu. Z tego, co rozumiem, 
kluczowe będą podpisane 
umowy wykonawcze. Na tyle, 
ile Ministerstwo Obrony Naro-
dowej zakontraktuje, tyle 
środków będziemy mogli real-
nie wykorzystać. To absolut-
nie nie oznacza, że cała kwota 
prawie 44 miliardów euro au-
tomatycznie popłynie do Pol-
ski. Im mniej zamówień pod-
piszemy z polskim przemy-
słem, tym więcej będziemy 
musieli kupować na zewnątrz. 
Uważam, że byłby to, delikat-
nie mówiąc, błąd. Bo idea 
SAFE polega nie tylko na przy-
spieszeniu uzupełniania 
uzbrojenia w państwach 
członkowskich, ale także 
na zdynamizowaniu, a właści-
wie reaktywacji europejskiego 
przemysłu obronnego. Jeżeli 
nie zreaktywujemy polskiego 
przemysłu zbrojeniowego, bę-
dziemy musieli kupować 
za granicą. Wtedy proporcja, 
o której dziś się mówi, że 
mniej więcej 70-80 procent 
w kraju i 20-30 procent na ze-
wnątrz – może się zmienić. 
Nie wiem, czy Unia Europej-
ska na to pozwoli. Jeżeli nie, 
pieniądze mogą wrócić 
do wspólnej puli i skorzysta 
z nich ktoś inny. Tak mi się 
wydaje. Nie powinniśmy też 
podpisywać umów, które już 
w momencie podpisania wy-
glądają na nierealne. Bo wyko-
nawca, który dostanie takie fi-
nansowanie, może później 
wydać te pieniądze nie na pro-
dukcję, ale na kary umowne. 

Będzie musiał się dodatkowo 
zadłużyć albo po prostu zban-
krutuje. To byłoby bez sensu. 
Do tego nie możemy dopro-
wadzić. Straciliśmy za dużo 
czasu, zupełnie niepotrzeb-
nie. A dziś czas jest naszym 
największym przeciwnikiem, 
większym nawet niż Rosja. 
Kiedy czasu jest coraz mniej, 
rośnie ryzyko błędów. Wia-
domo: jak się człowiek spie-
szy, to się diabeł cieszy. 

Ukraińskie drony uderzają 
dziś w cele oddalone nawet 
o 1700 kilometrów. Jak pan 
na to patrzy? 
Sprecyzowałbym: drony bę-
dące w posiadaniu Ukrainy 
uderzają w takie cele. Bo nikt 
nie wie dokładnie, czy dany 
dron został wyprodukowany 
przez Ukrainę, czy tylko znaj-
duje się w jej arsenale. Oczy-
wiście Ukraińcy byli i nadal są 
bardzo dobrzy w technolo-
giach rakietowych. Mają 
ogromną wiedzę na temat sil-
ników rakietowych i syste-
mów dalekiego zasięgu. Nie 
twierdzę, że nie mogli tego 
zrobić sami. Przeciwnie, mają 
do tego kompetencje. Ale wra-
cam do tematu, o którym już 
mówiłem: w prywatnym sek-
torze polskiego przemysłu 
obronnego również istnieją ta-
kie rozwiązania. Sam deklaro-
wałem, że mamy system prze-
testowany na dystansie 1260 
kilometrów. Tylko ktoś musi 
się tym zainteresować. Teraz 
opracowaliśmy i kończymy 
testy kolejnego rozwiązania. 
Nazywamy je Hedy. To dron 
przechwytujący, który lata 
z prędkością około 800 kilo-
metrów na godzinę. Za chwilę 
będziemy próbowali pobić re-
kord Guinnessa; chcemy prze-
kroczyć barierę 840 kilome-
trów na godzinę. To są małe 
drony, ale 150 gramów hekso-
genu w głowicy w zupełności 

wystarczy. Zresztą z naszych 
testów wynika, że przy takich 
prędkościach nawet samo 
uderzenie kinetyczne w Sha-
heda może wyrządzić mu ta-
kie uszkodzenia, że Shahed 
nie wykona misji. Te drony 
naprowadzają się autono-
micznie. Mają bibliotekę ce-
lów i urządzenia optoelektro-
niczne, które w milisekun-
dach porównują obraz z wgra-
nym modelem 3D Shaheda 
albo innego bezzałogowca. 
Potem lecą na cel samodziel-
nie. Ich czas lotu, wynikający 
ze stanu baterii, to około sie-
dem–dziewięć minut. I to 
w zupełności wystarczy. Sys-
tem jest spięty z radarem, 
także naszej produkcji, który 
pokazuje, skąd nadlatują Sha-
hedy, w jakim kierunku lecą, 
na jakim pułapie i z jaką pręd-
kością. Całość jest bardzo pro-
sta w obsłudze i nie wymaga 
długiego, specjalistycznego 
szkolenia. Zakończymy testy 
i zaraz zaproponujemy ten 
system wojsku. 

Rosja ogranicza paradę 9 maja 
i rezygnuje z pokazu cięż-
kiego sprzętu. To dowód 
na to, że Putin boi się ukraiń-
skich dronów? Gdyby Ukraina 
chciała zakłócić paradę w Mo-
skwie, miałaby dziś takie 
zdolności? 
Tak, Ukraina ma dziś zdolno-
ści do prowadzenia uderzeń 
dalekiego zasięgu. Ale ja uwa-
żam, że Rosja ogranicza pa-
radę także z innego powodu: 
nie ma czego pokazać. To jest 
klęska wizerunkowa armii, 
która przez lata uchodziła 
za potężną. To, co najnowsze, 
w dużej części zostało już 
zniszczone albo jest po-
trzebne na froncie. Przypo-
mnijmy choćby słynny czołg 
T-14 Armata, który swego 
czasu nie był w stanie o wła-
snych siłach zjechać z Placu 

Czerwonego podczas próby 
defilady. Pokazywanie prze-
starzałego sprzętu mogłoby 
doprowadzić do kompromita-
cji wizerunkowej i administra-
cji prezydenta Putina, i rosyj-
skich sił zbrojnych. 

Ale trochę jednak wygląda to 
tak, jakby Putin musiał cho-
wać czołgi przed ukraińskimi 
dronami. Nie myśli pan? 
Nie wiem, czy to jest główny 
powód. Spójrzmy na dotych-
czasowe próby ukraińskich 
ataków na Moskwę. Nie 
wszystkie były skuteczne, a je-
śli już przynosiły efekt, to ra-
czej na obrzeżach. Nie przypo-
minam sobie, żeby dron zbli-
żył się na bardzo małą odle-
głość do Placu Czerwonego 
czy do miejsc, w których za-
siada większość rosyjskich de-
cydentów. Rosjanie dobrze za-
bezpieczają stolicę. Są też do-
brzy w walce elektronicznej. 
Oczywiście nie da się zabez-
pieczyć wszystkiego, bo, jak 
już mówiłem, postęp techno-
logiczny stale wymusza nowe 
sposoby naprowadzania, 
nowe metody i nowe urządze-
nia. Dlatego drony potrafią 
dziś dolecieć do celu oddalo-
nego o 1200 czy 1700 kilome-
trów. To ogromna odległość. 
Ale trzeba też pamiętać, że taki 
dystans oznacza długi czas 
lotu. A to daje stronie atakowa-
nej czas na reakcję i próbę nie-
dopuszczenia do uderzenia. 
Dlatego bardziej skłaniam się 
ku tezie, że Rosjanie naprawdę 
nie mają dziś czego pokazać. 
Parada wojskowa jest przecież 
po to, żeby zaprezentować no-
woczesność armii. U nas rów-
nież służy temu, żeby społe-
czeństwo zobaczyło, na co idą 
pieniądze, że to nie jest roz-
dawnictwo, ale inwestycja 
w określony cel. Rosjanie także 
doskonale to rozumieli. Byli-
śmy w szoku, bo mówiono 
o kwotach dziesięć razy więk-
szych niż nasze. Tyle że w ich 
przypadku ogromne środki 
deklarowane przez Putina 
na modernizację armii w dużej 
mierze rozeszły się po oligar-
chach. 

Gen. Kraszewski: Nie wszystko, co nowe, czy na Ukrainie, czy gdziekolwiek indziej, jest od razu rozwiązaniem, 
które musimy natychmiast mieć 
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Czy gdy pracownik zaczyna od-
czuwać fizyczne i emocjonalne 
wyczerpanie, przeciążenie obo-
wiązkami zawodowymi, jest 
sfrustrowany i zestresowany, 
mówimy już o objawach wypa-
lenia zawodowego? 
JAROSŁAW DUDEK: Tak może 
być. Pierwsze pojawia się wy-
czerpanie emocjonalne i psy-
chofizyczne; odczuwamy 
zmęczenie, obniża się nam na-
strój, mamy coraz mniej satys-
fakcji z wykonywanej pracy, 
zaczynamy oddalać się od oto-
czenia. Zaczynamy się dystan-
sować od innych, irytujemy 
się, mamy pretensje, żale 
do innych. Te nastroje przekła-
dają się na relacje rodzinne. 
Jeśli w porę tego procesu nie 
zatrzymamy, zaczynamy 
uprzedmiotawiać ludzi, z któ-
rymi pracujemy, następnie 
przestajemy wierzyć w naszą 
skuteczność i realnie obni-
żamy jakość wykonywanej 
pracy, wypalenie może także 
prowadzić do pojawiania się 
poważnych chorób. 
 
ANNA ZALEWSKA-JANOW-
SKA:  Na poziomie fizjologii 
pojawiają się uporczywe nie-
domagania, bóle, traci się ape-
tyt lub nagle zaczyna jeść dużo 
więcej niż wcześniej. U takiej 
osoby mogą pojawić się lęki, 
zaburzenia depresyjne. 
Wypalenie zawodowe nie zo-
stało zakwalifikowane jako 
jednostka chorobowa, tylko 
syndrom zawodowy. Ale gdy 
jego objawy są już nasilone, 
pójście do psychiatry nie jest 
złym rozwiązaniem. 

Czy to prawda, że wypalenie 
zawodowe pojawia się, gdy 
proporcje pomiędzy tym, co 
wkładamy w pracę, a tym, co 
dostajemy w zamian, są 
mocno zakłócone? 
JD: Wypalenie zawodowe szyb-
ciej się pojawia i w większym 
stopniu dotyczy osób, które są 
ambitne i zaangażowane. Gdy 
to ich duże zaangażowanie, 
ambicja i plany zderzą się z rze-
czywistością i nie widzą oni 
efektów, których by oczekiwali, 
ryzyko pojawienia się sympto-
mów wypalenia zawodowego 
wzrasta. To nie znaczy, że osoby 
mniej ambitne na starcie i mniej 
zmotywowane do pracy nie do-
świadczają wypalenia zawodo-
wego. U nich może stać się to 
później, ale może także wystą-
pić podobnie szybko. 

Czy pracownik, u którego ten 
syndrom wystąpił, ma świado-
mość, że jest to wypalenie za-
wodowe? 
JD: Większość osób nie ma tej 
świadomości. Czują, że coraz 
gorzej im się funkcjonuje 
w pracy. W pracy często towa-
rzyszy im myśl „byle 
do piątku”. Dopiero w piątek 
zaczynają w miarę normalnie 
funkcjonować. W miarę jak 
syndrom wypalenia zawodo-

wego się pogłębia, nawet week-
end jest dla nich męczący i nie 
potrafią wypocząć. Do braku 
zadowolenia z pracy dochodzą 
problemy w rodzinie, ze znajo-
mymi, pojawiają się konflikty. 
Taki pracownik, który począt-
kowo starał się nie obniżać swo-
ich standardów pracy, zaczyna 
odczuwać, że efekty jego pracy 
nie są już takie jak wcześniej. 
Z czasem te standardy są coraz 
niższe i efekt pracy również. 

Podejrzewam, że niewielki od-
setek tych osób informuje kie-
rownika o swoim wypaleniu 
zawodowym... 
JD: Moim zdaniem niewielki. 
Nie znam danych statystycz-
nych, które obrazowałyby ten 
problem, ale tak wynika z mo-
ich obserwacji. Po pierwsze dla-
tego, że część osób jest nieświa-
doma tego, co się z nimi dzieje. 
Natomiast ci, którzy zdają sobie 
sprawę ze swojej sytuacji psy-
chicznej, często nie widzą 
sensu w takich działaniach. 
Niektórzy mogą z takim poczu-
ciem pracować aż do emery-
tury, ale nie będą to jednak ani 
pracownicy efektywni, ani 
zmotywowani, ani zadowoleni. 

Pan pracuje z menedżerami. 
Jak reagują, gdy ich pracow-
nicy skarżą się na wypalenie 
zawodowe? 
JD: To zależy od świadomości 
szefa, jego samooceny i tego, 
czy potrafi efektywnie zarzą-
dzać firmą. Musimy pamiętać, 
że wypalenie zawodowe to jest 
także często problem wynika-
jący bezpośrednio z zarządza-
nia i systemu organizacji pracy 
w firmie. Część przełożonych 
ma blokadę, aby przyjąć ten 
fakt do wiadomości. Dlatego 
pracownik zgłaszający taką 
kwestię jest traktowany jak ten, 
który stwarza problem lub ten, 
któremu nie chce się pracować. 
Na szczęście jest coraz więcej 
menedżerów, którzy wspie-
rają pracowników. 

Kto powinien zauważyć czy 
zdiagnozować - mam na myśli 
medyków - u pracownika wy-
palenie zawodowe? 
JD: Jeśli lekarz podstawowej 
opieki zdrowotnej dobrze zna 
swojego pacjenta, to zauważy, 
że coś złego się z nim dzieje. 
Czasami kilka dni zwolnienia le-
karskiego pomaga. Ale przy bar-
dzo zaawansowanym wypale-

niu zawodowym nie wystarczy 
nawet długotrwały urlop. Nie-
kiedy zaleca się zmianę pracy, 
a w skrajnych przypadkach na-
wet zmianę zawodu. 

Czy może Pan podać przykład 
takiej skrajnej sytuacji? 
JD: Pracownica, bardzo am-
bitna, doświadczająca wypale-
nia zawodowego, u której do-
prowadziło ono do somatyzacji 
objawów. Kobieta, w momen-
cie, gdy jadąc do pracy autem 
skręcała w ulicę, przy której 
znajdowało się jej miejsce pracy, 
zaczynała odczuwać silny ból 
nóg i duszności. Przychodziła 
do pracy, wykonywała swoje 
obowiązki, choć przez cały 
dzień źle się czuła. Gdy po wyj-
ściu z pracy wyjeżdżała z ulicy, 
przy której znajdowała się 
firma, jej dolegliwości ustępo-
wały. Postanowiła poszukać po-
mocy i wtedy zmieniła pracę. 
Po zmianie pracy dolegliwości 
ustąpiły. 
W przypadku wypalenia zawo-
dowego mówi się o dwustron-
nych spiralach. Spirala, która 
ciągnie człowieka w dół, wy-
gląda w ten sposób, że człowiek 
się wypala, zaniedbuje relacje, 

hobby, czas wolny, a są to rze-
czy, które wspierają wychodze-
nie z wypalenia zawodowego, 
więc „nakręcamy” tę spiralę. 
W przypadku pojawienia się 
wypalenia, zaleca się coś od-
wrotnego, czyli jeśli czujemy, że 
praca nas przeciąża, powinni-
śmy znaleźć sobie hobby, spę-
dzać czas ze znajomymi i ro-
dziną. To sprawi, że może wy-
palenie zawodowe się nie roz-
winie i będzie to ta spirala cią-
gnąca człowieka w górę. Tym-
czasem wiele osób ucieka 
w inną stronę, najczęściej 
w kierunku używek. Naduży-
wanie alkoholu, leków prowa-
dzi do lekceważenia obowiąz-
ków, utraty poczucia odpowie-
dzialności, co tylko ten syn-
drom pogłębia. 

Przed laty, gdy mówiono o wy-
paleniu zawodowym, zwra-
cano uwagę na to, że problem 
dotyczy głównie osób pracują-
cych z ludźmi. Teraz to pojęcie 
rozszerzono. Jak bardzo? 
JD: W pierwszych definicjach 
wypalenia zawodowego mó-
wiono o tym, że dotyka to osób 
pracujących z ludźmi i ich pro-
blemami, a więc lekarzy, psy-
chologów, pracowników spo-
łecznych. Ale już od dawna 
mówi się, że dotyka to każdego. 
Co więcej, dziś mówi się także 
nie tylko o wypaleniu zawodo-
wym, ale też między innymi 
o wypaleniu rodzicielskim, 
akademickim, opiekuńczym 
i małżeńskim. 
Nie da się ukryć, że na początku 
część specjalistów patrzyła 
na takie rozszerzanie mocno 
sceptycznie. To się jednak 
zmieniło. Przecież w każdej ak-
tywności można się wypalić, 
zwłaszcza jeśli ktoś się starał, 
a te wysiłki nie zostały w jego 
poczuciu należycie docenione. 

Gdzie powinna szukać pomocy 
osoba zmagająca się z obja-
wami wypalenia zawodowego? 
AZJ: Na początkowym etapie 
zaleca się kontakt z psycholo-
giem, na późniejszym z psy-
chiatrą. Wiele osób ma jednak 
opory, aby skorzystać z takiej 
pomocy. W Okręgowej Izbie Le-
karskiej organizowane są 
warsztaty przeciwdziałające 
wypaleniu zawodowemu, jak 
również szkolenia Naczelnej 
Izby Lekarskiej. Lekarze mogą 
się zapisać i skorzystać z profe-
sjonalnych porad i wskazówek. 
Zawsze można przyjść na izbę 
psychiatryczną, bo każdy zo-
stanie przyjęty przez specjali-
stę. Ale jest problem, czy pa-
cjent jest w stanie wyciągnąć 
rękę po  pomoc. Niewiele osób 
to potrafi. 
 
JD: Wypalenie zawodowe jest 
efektem nieadekwatnych stra-
tegii radzenia sobie ze stresem. 
Jeśli nauczymy się, jak sobie ra-
dzić ze stresem, to ta umiejęt-
ność może przedłużyć nam 
wolność od wypalenia lub po-
radzimy sobie z jego objawami, 
gdy zaczną się pojawiać. Oczy-
wiście nie dotyczy to zaawan-

sowanych objawów wypalenia 
zawodowego. 

Czy gdybyśmy potrafili radzić 
sobie ze stresem, uniknęliby-
śmy problemu wypalenia za-
wodowego ? 
JD: Warto sobie uświadomić, że 
życie bez stresu nie jest moż-
liwe. Jest nieunikniony i nie ma 
go co demonizować. Stres 
bywa zły, niszczący, ale jest też 
mobilizujący. Odczuwane na-
pięcie i pobudzenie motywuje 
nas do działania, popycha 
do poszukiwania nowych roz-
wiązań niekonwencjonalnych 
podejść do problemów. Lubię 
mawiać, że stres jest dobry, zły 
jedynie bywa. Tym „złym” 
trzeba się zająć. 
 
AZJ: Warto nauczyć się kilku 
pozytywnych strategii radzenia 
sobie ze stresem. Optymizm 
sprawia, że organizm nie jest 
bombardowany nieustannie 
katastroficznymi wizjami - le-
piej funkcjonuje na poziomie fi-
zjologii. Warto stosować tzw. 
pozytywne przewartościowa-
nie, czyli w najgorszej nawet sy-
tuacji odnaleźć coś korzystnego 
dla siebie, a pojawiające się kry-
zysy traktować jako coś, co ma 
nas ubogacić, wzmocnić. Ta 
strategia pozwala zmienić na-
sze negatywne uczucia w pozy-
tywne, a co najmniej nega-
tywne zneutralizować. Prze-
zwyciężanie trudności to zdo-
bywanie bezcennych doświad-
czeń zawodowych, ale i życio-
wych, małżeńskich, rodziciel-
skich. 
Kolejna kwestia to grupa 
wsparcia. Człowiek jako istota 
społeczna potrzebuje co naj-
mniej jednej osoby, aby utwo-
rzyć z nią grupę wsparcia. Po-
szerza to horyzont y, zmniejsza 
subiektywizm i pomaga prze-
trwać trudne chwile.

Prof. Anna Zalewska-Janowska i mgr Jarosław Dudek

O tym, dlaczego praca przestaje sprawiać 
nam frajdę i pojawia się wypalenie zawodowe, 
rozmawiamy z prof. Anną Zalewską-Janowską 

i mgr. Jarosławem Dudkiem z Uniwersytetu 
Medycznego w Łodzi

WYPALENIE 
ZAWODOWE  

NAJSZYBCIEJ POJAWIA 
SIĘ U AMBITNYCH 

I ZMOTYWOWANYCH
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Prof. dr hab. n. med. An-
na Zalewska-Janowska 
Specjalista dermatolog-
wenerolog, alergolog, im-
munolog kliniczny, pracu-
je w Zakładzie Psychoder-
matologii i Neuroimmuno-
biologii Skóry Uniwersyte-
tu Medycznego w Łodzi. 
 
Mgr Jarosław Dudek 
Psycholog, trener, asy-
stent w Zakładzie Psycho-
dermatologii i Neuroim-
munobiologii Skóry Uni-
wersytetu Medycznego 
w Łodzi. Oprócz pracy 
na uczelni zajmuje się tak-
że współpracą z biznesem 
i wieloma organizacjami. 
Specjalizuje się głównie 
w tematyce radzenia so-
bie ze stresem, budowa-
nia asertywnych relacji za-
wodowych i prywatnych, 
zarządzania emocjami, ko-
munikacji interpersonal-
nej, zarządzania sobą 
w czasie oraz motywacji.

CV

Liliana Bogusiak
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Tomasza Górskiego ciągnęła do Czarnobyla chęć 
zweryfikowania obiegowych przekonań. – Miałem wrócić ze strefy 

śmierci schorowany i święcący w ciemności. Mitotwórczość 
tego miejsca jest nieprawdopodobnie gigantyczna! 

Agnieszka Domka-Rybka

M
inęło 40 lat od mo-
mentu, gdy 26 kwiet-
nia 1986 r. niebo w oko-
licy Prypeci, w obecnej 
Ukrainie, rozświetliła 
łuna. Radioaktywny 

materiał wydobywał się 
z uszkodzonego reaktora czwar-
tego bloku elektrowni atomowej 
w Czarnobylu. Tak było na-
prawdę. – Jednak z czasem mity 
na temat katastrofy zaczęły mie-
szać się z faktami. Z biegiem lat 
coraz trudniej ocenić, co jest fik-
cją, a co rzeczywiście tam się 
stało. Mitotwórczość tego miej-
sca jest nieprawdopodobnie gi-
gantyczna – podkreśla Tomasz 
Górski, bydgoski „poszukiwacz 
tajemnic”, z wykształcenia ar-
cheolog i psycholog, z zamiło-
wania podróżnik.  

Bydgoszczanina szczególnie 
pasjonują wyprawy do miejsc, 
które kryją sekrety, kręci go at-
mosfera opuszczonych miast 
i podziemi. Do tej pory odwie-
dził ponad 100 krajów, a w Czar-
nobylu był kilkanaście razy. Roz-
mawiał z ludźmi, m.in. byłymi 
mieszkańcami Prypeci, pracow-
nikami elektrowni i słuchał spe-
cjalistów od energii jądrowej. 

„Nie było żadnego 
grzyba atomowego” 
To nie jest przypadek, że spo-

tykamy się na terenie po byłym, 
bydgoskim Zachemie. Dokład-
nie przy rampie, która służyła 
do załadunku i wyładunku to-
warów. Na dole wciąż są nieuży-
wane tory kolejowe (złomiarze 
jeszcze ich nie rozkradli), któ-
rymi kiedyś przyjeżdżały cy-
sterny z chemikaliami.  

– Mnie to miejsce kojarzy się 
ze strefą czarnobylską. Tam 
również linia torów kolejowych, 
tzw. eksterytorialna, przez teren 
Białorusi biegnie do samej elek-
trowni, czyli miejsca, w którym 
40 lat temu doszło do katastrofy 
– wspomina pan Tomasz. 

Skąd wzięła się jego fascyna-
cja Czarnobylem? – Obejrzałem 
w telewizji film „Dzwony Czar-
nobyla”, wyprodukowany 
w 1996 r. Opowiadał, co działo 
się 10 lat od wybuchu reaktora. 
Była w nim pokazana Prypeć 
(obwód kijowski), czyli legen-
darne, opuszczone miasto du-

chów. I pojawiła się ogromna 
chęć, żeby je zobaczyć. Długo 
nie dawało mi to spokoju, aż po-
jawiła się możliwość, żeby tam 
pierwszy raz w życiu pojechać, 
w 2008 r. Wówczas nie było to 
miejsce modne, a raczej wypad 
tylko dla ekscentryków. Gdy po-
wiedziałem, że wybieram się 
do Czarnobyla, niektórzy pukali 
się w głowę: „wrócisz ciężko 
chory” lub „w ogóle nie wró-
cisz” albo „będziesz świecił 
w ciemnościach”.  

 Opowiada, że rzeczywistość 
okazała się zupełnie inna: – Dziś 
już wiemy z perspektywy czasu, 
że do wybuchu wojny w Ukra-
inie była to prawdziwa perełka 
turystyczna. Zjeżdżały tam ty-
siące osób i przewodników. Ci 
przewodnicy mówili, że po emi-
sji serialu „Czarnobyl” zaczął się 
taki napływ turystów, że wy-
cieczki trzeba było rezerwować 
z dużym wyprzedzeniem.  

Najbardziej pamięta swoje 
pierwsze wyjazdy, gdy strefa 
była nieznana i to, jak zderzył 
się z mitem: – Wystarczy wpi-
sać Czarnobyl w Google i mamy 
obraz katastrofy: tysiące ofiar, 
olbrzymi obszar skażenia na ty-
siące lat, nic tam nie żyje, nic się 
nie dzieje, strefa śmierci. Youtu-
berzy nagrywali filmiki: „Byli-
śmy w Czarnobylu, nawet ptaki 
nie śpiewają”. Bzdury! Słysza-
łem ptaki, wiele ptaków. Dziś to 
ogromny rezerwat przyrody, raj 
dla zwierząt, który powstał 
na bazie czegoś ekstremalnie 
tragicznego. Można było nor-
malnie wejść – relacjonuje 
i od razu tłumaczy się, że nie od-
wiedził strefy od wybuchu 
wojny w Ukrainie: – Na pewno 
teren jest zaminowany, stacjo-
nowały tam wojska rosyjskie. 
Po wojnie trudniej tam będzie 
pojechać, bo przecież w Ukrainie 
są ważniejsze miejsca do rozmi-
nowania niż Czarnobyl. 

Gwoli wyjaśnienia: wraz 
z upadkiem ZSRR zamknięta 
strefa wokół Czarnobylskiej Elek-
trowni Atomowej uległa podzia-
łowi na dwie części: Ukraińską 
i Białoruską. Obie znacznie się 
od siebie różnią i są zarządzane 
niezależne od siebie. Strefa ukra-
ińska jest bardziej znana i łatwiej 
dostępna. To tam znajduje się 

elektrownia, miasteczko Czarno-
byl oraz słynne „opuszczone 
miasto” Prypeć. Strefa białoru-
ska przez wiele lat była niedo-
stępna dla osób z zewnątrz. Jest 
tam mnóstwo opuszczonych 
wsi, utworzono też „Państwowy 
Rezerwat Ekologiczny Polesie”.  

Według bydgoskiego „poszu-
kiwacza tajemnic”, katastrofa 
jest już mitem samym w sobie: – 
W filmach popularnonauko-
wych widzimy, że nagle doszło 
do potężnego wybuchu. Kojarzę 
scenę, jak rodzina je kolację 
i w ułamku sekundy domem 
mocno trzęsie, a gdzieś 
za oknem widać na horyzoncie 
grzyba atomowego. Nic takiego 
się nie wydarzyło!  Katastrofa 
była bowiem rozciągnięta w cza-
sie. Zacznijmy od tego, że to na-
wet nie miała być elektrownia. 
Produkowano w niej pluton 

na potrzeby wojska do broni nu-
klearnej. I stworzono miejsce, 
które miało udawać elektrownię. 
Nietypowa konstrukcja z mnó-
stwem dziwactw technicznych. 
Reaktory o wiele większe niż 
standardowe, więc trudno je 
było zamknąć w obudowach 
bezpieczeństwa. Plątanina ty-
sięcy rur i spawów, nad którymi 
trudno zapanować, więc 
w końcu musiało dojść do rozsz-
czelnienia, właściwie na życze-
nie ludzi – tak postrzega to To-
masz Górski. Jak twierdzi, ktoś 
wymyślił, żeby przeprowadzić 
eksperyment, jak zachowa się re-
aktor w przypadku zaniku zasi-
lania: – Wyznaczono już nawet 
datę próby i przeszkoloną 
do tego załogę. Wtedy z Kijowa 
przyszła informacja, że trzeba 
wstrzymać test w związku z bar-
dzo dużym zapotrzebowaniem 

Rampa po bydgoskim Zachemie. „Tory jak w Czarnobylu”
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BYŁ KILKANAŚCIE RAZY 
W CZARNOBYLU. OBALA MITY

na prąd. Zaczęto więc ten dzień 
przesuwać w czasie. W tzw. 
międzyczasie zmieniały się 
ekipy pracowników i przycho-
dzili kolejni, mniej zorientowani 
w temacie. W końcu przeprowa-
dzono eksperyment w nocy 
i uruchomił on lawinę zdarzeń. 
Jednak nie doszło, jak jest to 
przedstawiane, do wielkiego 
wybuchu nuklearnego z grzy-
bem atomowym. Ciśnienie roz-
sadziło metalową konstrukcję, 
która zawierała materiał ra-
dioaktywny. Zaczął się wydosta-
wać na zewnątrz. Pierwsza eks-
plozja była mała, kolejna to wy-
buch chemiczny wodoru 
i wtedy też zginęła pierwsza 
osoba, Walerij Chodemczuk. Był 
w tym momencie w pobliżu 
płyty reaktora, jego ciała nigdy 
nie znaleziono. Blisko bloku 
czwartego do dziś wisi tablica 
upamiętniająca pierwszą ofiarę 
Czarnobyla – pan Tomasz mówi, 
że widział tę tablicę.  

Dodaje, że w przypadku ogól-
nej liczby ofiar, także mamy 
do czynienia z bardzo dużym 
rozrzutem: – Internet „infor-
muje” nawet o tysiącach ofiar, 
natomiast w samej katastrofie, 
pożarze reaktora, zginęło 35 
osób. Choć i to może być zawy-
żony wynik, bo wśród tych 35 
ofiar były cztery, które znalazły 
się tam zupełnie przypadkowo. 
Według pana Tomasza, mitem 
są również opowieści, jak prze-
biegała ewakuacja, to, że ludzi 
zabrano i nie mogli tam wrócić. 
Miałem okazję rozmawiać 
z mieszkańcami Prypeci. Wspo-
minali, że najpierw pojechali 
do specjalnych obozów, potem 
przenoszono ich do różnych ho-
teli robotniczych i był też czas, 
że pozwolono im wrócić, aby za-
brać swoje rzeczy, odzież czy na-
wet meble. Często przydzielano 
rodzinom mniejsze lokale i część 
przedmiotów już nie była im po-
trzebna.  

Dziś wyobraźnię rozbudza sa-
motne przejście ulicami pustej 
Prypeci: – Mnie przypomina 
osiedle Błonie w Bydgoszczy 
sprzed 30 lat. Błonie bez ludzi. 
W Prypeci są tylko pracownicy 
strefy czarnobylskiej. Pilnują, 
żeby nie była rozkradana. Jednak 
lokalni złomiarze też działają. 

Oczywiście, są miejsca bar-
dziej skażone, gdzie chmura 
osiadała, jak m.in. w okolicy 
Czerwonego Lasu. Ale np. 
przy ścianie sarkofagu elek-
trowni (stalowa powłoka 
ochronna reaktora jądrowego, 
zbudowana po katastrofie) jest 
teraz promieniowanie radioak-
tywne mniej więcej na poziomie 
jak w Indiach (Rejon Kerala), 
gdzie ludzie normalnie żyją.  

Tomasz Górski był w kilku lo-
kalizacjach „grozy”, np. w sław-
nym czwartym bloku elektrowni, 
na płycie reaktora, gdzie doszło 
do wybuchu (łącznie znajdują 
się tam właśnie cztery bloki): – On 
robi największe wrażenie. Ta 
pustka, surowość miejsca, lecąca 
woda radioaktywna. Gdy poje-
chałem do Czarnobyla pierwszy 
raz, dużym wyczynem było 
w ogóle wejście do samej elek-

trowni, dwóch pierwszych blo-
ków, z czasem strefa coraz bar-
dziej się otwierała. W czwartym 
bloku byłem z kolegą. Oprowa-
dzał nas pan, który miał klucze 
do wszystkich miejsc. Zapytał: 
„Panowie, to co chcecie zoba-
czyć?”. I tak zobaczyliśmy 
wszystko, co tylko się dało.  

Kombinezony strażaków. 
One wciąż promieniują 
Przypadkiem zobaczył 

słynne zdjęcie ciężko chorego 
dziecka – „Igora z Czarnobyla”:  
– Mały chłopiec miał być zdefor-
mowany, bo jego mama będąc 
w ciąży została napromienio-
wana. Nieszczęście Igora nie 
miało jednak związku z kata-
strofą. W jego życiu płodowym 
pępowina owinęła się wokół nó-
żek i to miało dramatyczne 
skutki. Historie opowiadane 
także o innych niepełnospraw-
nych dzieciach też można mię-
dzy bajki włożyć. 

Pan Tomasz nie kryje, że 
od początku ciągnęła go do Czar-
nobyla właśnie potrzeba weryfi-
kacji mitów. Wciąż powstają 
nowe. Kit dosłownie sprzed tygo-
dnia, gdy była 40-rocznica kata-
strofy: – Wydawać by się mogło, 
że oglądam poważny program w 
telewizji. Była rozmowa ze stra-
żakiem, który uczestniczył w ak-
cji gaszenia pożaru w 1986 roku. 
Opowiadał niestworzone rzeczy. 
Mówił, że przyjechali gasić ogień 
i wykonali niesamowitą pracę, 
bowiem, gdyby nie ich działal-
ność, to doszłoby do wielkiego 
wybuchu. Powstałby krater 
o średnicy 200 kilometrów, 
a strefa skażenia miałaby śred-
nicę 800 kilometrów. Tymcza-
sem nie było wybuchów jądro-
wych, które dokonałyby takich 
zniszczeń. Tak to wygląda, że 
z czasem fikcja miesza się z rze-
czywistością, że coraz trudniej 
ocenić, co było naprawdę. 

 * * * 
Czy pan Tomasz znalazł się 

kiedyś w sytuacji zagrożenia? – 
Tak, w podziemiach szpitala 
w Prypeci. Trafili do niego stra-
żacy, którzy uczestniczyli w po-
czątkowej akcji opanowywania 
pożaru. Oni najbardziej ucierpieli, 
zmarli po kilku dniach na cho-
robę popromienną. Strasznie 
cierpieli. Ich kombinezony trafiły 
do ponurych piwnic szpitala. Bę-
dąc tam, przypomnę, że wiele lat 
po katastrofie, musiałem je nie-
chcący musnąć butem. Leżało 
tam mnóstwo różnych przed-
miotów, szmaty, widziałem hełm 
czy butle po tlenie medycznym. 
Wraz z przesuwaniem się po ko-
rytarzach nasz licznik Geigera 
(promieniowania jonizującego – 
red.) zaczął intensywnie nara-
stać, aż przełączył się na tryb alar-
mowy. Wychodząc ze strefy 
przechodzi się kontrolę promie-
niotwórczą. Przy mnie zapaliła 
się kilka razy czerwona lampka, 
znaczy „Groźno” (zielona to „czy-
sto” i świadczy o braku napro-
mieniowania). Przeszedłem de-
zynfekcję i dopiero wtedy opu-
ściłem strefę. Szok, że tyle lat mi-
nęło, a te kombinezony wciąż 
promieniują. Szok. ą

Pan Tomasz w sterowni bloku czwartego czarnobylskiej 
elektrowni. Dokładnie w nim doszło do katastrofy w 1986 r. 
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Znamy go przede wszystkim jako ojca chrzestnego polskiego 
bluesa. Popularność zdobył, wykonując dziarskiego rock and 
rolla jako Shakin’ Dudi. Teraz do księgarń trafia wywiad rzeka 

o jego twórczości – „No. 1”. Nam Irek Dudek opowiada, jak  
zakochał się od pierwszego wejrzenia w swej obecnej żonie

Paweł Gzyl

Wczoraj były pana 75. uro-
dziny. Wszystkiego najlep-
szego!  
Bardzo dziękuję za życzenia.  

Trudno uwierzyć w to, że ma 
pan 75 lat. Energii, optymi-
zmu i kondycji mógłby panu 
pozazdrościć niejeden mło-
dzieniaszek.  
To miłe, iż pan uważa, że nie 
wyglądam na swoje lata. To 
prawda: mam jeszcze dużo 
siły do grania i organizowania 
festiwalu Rawa Blues. Może to 
zasługa tego, że mieszkam 
w górach i oddycham świe-
żym powietrzem. 

Ma pan za sobą kilka trud-
nych przeżyć: poważne ope-
racje i wypadek samocho-
dowy. Te doświadczenia nie 
odebrały panu energii?  
Zawsze miałem w życiu 
pod górkę, musiałem więc cią-
gle się mobilizować. Kiedy 
miałem ten wspomniany wy-
padek, w którym pogrucho-
tało mi obie nogi, leżałem 
na wyciągu w szpitalu, popro-
siłem więc żonę, by przynio-
sła gitarę i wykorzystałem ten 
czas, by lepiej nauczyć się grać 
na tym instrumencie. Teraz 
mam problemy z sercem, 
wszczepiono mi trzy bypassy, 

gorzej mi się więc oddycha. 
Na przekór temu wziąłem har-
monijkę ustną i ćwiczę na niej 
codziennie. Tego rodzaju wy-
zwania i noszenie swego 
krzyża z pogodą ducha, jest 
najlepszym panaceum na te 
ciężkie doświadczenia. Dla-
tego wszystkim radzę nie za-
łamywać się, tylko pokony-
wać trudności.  

Takie okrągłe urodziny to 
okazja do podsumowań. To 
stąd pomysł na wywiad rzekę 
„No. 1”?  
Tak. Tytuł książki to nawiąza-
nie do płyty, którą nagrałem 

jeszcze za czasów komuny 
z własnym big-bandem. Jeśli 
ktoś przeczyta tę książkę, to 
zrozumie dlaczego „No. 1”. 

Zadowolony jest pan z tej 
książki?  
Tak. Miałem tylko kilka uwag. 
Generalnie nie wtrącam się 
do tych, którzy o mnie piszą. 
Jakbym chciał, to bym sam 
napisał autobiografię. Każdy 
ma inną wrażliwość i inaczej 
postrzega różne wydarzenia. 
Czasami jest to dyskusyjne, 
ale poddaję się temu. Jacek 
Kurek jest rzetelnym dzienni-
karzem i widziałem, że mu za-

IREK DUDEK:  RADZĘ 
NIE SIĘ ZAŁAMYWAĆ, 
TYLKO POKONYWAĆ 

TRUDNOŚCI 

leżało. Przyjeżdżał do mnie 
i wszystko nagrywał. Myślę 
więc, że dobrze wyszło. To 
fajny prezent na urodziny.  

Dużo miejsca poświęca pan 
w tej rozmowie pana korze-
niom. Na ile Śląsk ukształto-
wał pana osobowość?  
To właśnie na Śląsku zakocha-
łem się w bluesie. W połowie 
lat 60. w Katowicach był klub 
Ciapek, gdzie moi starsi kole-
dzy grali do tańca utwory The 
Animals, The Pretty Things 
czy The Rolling Stones. Ponie-
waż byłem za młody na wej-
ście, stałem tam pod oknem 
z kumplem i słuchałem przez 
kilka godzin. Pewnego razu 
wyszedł do nas basista Wojtek 
Toboł i pyta: „Co wy tu robi-
cie?”. „Chcielibyśmy grać tak 
jak wy” – odparłem. „To masz 
harmonijkę, naucz się, to 
może zagrasz z nami” – po-
wiedział. I faktycznie: pół 
roku później już z nimi wystę-
powałem.  

Co pana zafascynowało w blu-
esie, że jest pan mu wierny 
do dzisiaj?  
Wychowałem się na rock and 
rollu. A on przecież wziął się 
z bluesa. Znalazłem więc naj-
pierw Johna Mayalla. Nauczy-
łem się nawet grać jego 
utwory jeden do jednego. To 
był biały blues. Potem wie-
dziony ciekawością, dotarłem 
do nagrań tych, którzy go in-
spirowali. To byli już czarni 
bluesmani z Ameryki – Muddy 
Waters czy Johnny Lee Ho-
oker. W ich muzyce była 
prawda i szczerość – i to mnie 
przede wszystkim ujęło.  

W latach 60. władza lanso-
wała hasło „polska młodzież 
śpiewa polskie piosenki”. 
A pan wykonywał bluesa 
po angielsku. Miał pan przez 
to pod górkę?  
Tak. Na siłę lansowano wtedy 
big-bitowe zespoły, które śpie-
wały tylko po polsku. Dlatego 
trafiłem na ścianę – nie mo-
głem nic nagrać ani dla radia, 
ani na płytę. Raz tylko udało 
mi się w Poznaniu zarejestro-
wać cztery utwory, ale gdzieś 
przepadły i nie było szans, 
żeby je wylansować.  

Duża część pana kariery to 
czas komuny. Jakie sobie pan 
radził z ówczesnymi wła-
dzami?  
Występowałem przede 
wszystkim w klubach stu-
denckich, a one były otwarte 
na taką muzykę. Nie było 
wtedy jeszcze dyskotek, więc 
po prostu graliśmy do tańca. 
Nie miałem żadnych oficjal-
nych przeszkód. Brakowało 
mi tylko nagrań, przez co 
długi czas byłem mało znany.  

Co sprawiło, że się pan nie 
poddał?  
Z perspektywy czasu te dzie-
sięć lat tułania się po studenc-
kich klubach wyszło mi na do-
bre. Wykonując standardy 

rhythm and bluesowe i blu-
esowe nauczyłem się dobrze 
grać na harmonijce ustnej, po-
znałem arkana improwizacji, 
dowiedziałem się, jak aranżuje 
się piosenki i jak się prowadzi 
zespół. To wszystko zaowoco-
wało, kiedy objawiłem się jako 
Shakin’ Dudi. Ten czas grania 
i śpiewania w klubach spra-
wiły, że wokal do pierwszego 
utworu tej grupy nagrałem 
w cztery i pół godziny. Byłem 
bowiem przygotowany 
do wejścia do studia. A wtedy 
nie było żadnych kompute-
rów, które czyściły fałsze. Dla-
tego uważam, że czasami do-
brze jest długo ćwiczyć, zanim 
dokona się pierwszych nagrań.  

Pod koniec lat 70. wyjechał 
pan do Ameryki, a dekadę 
później do Holandii. Nie 
chciał pan nigdy zostać na Za-
chodzie i tam próbować zaist-
nieć?  
Kiedy byłem w Amsterdamie, 
poszedłem z moją płytą „No. 
1” do jednego z klubów. Kiedy 
puściłem im, jak śpiewam blu-
esa po angielsku, powiedzieli 
mi: „Wszystko dobrze, ale my 
możemy mieć prawdziwych 
bluesmanów z Ameryki. Po co 
więc mamy ciebie angażo-
wać? Śpiewaj po polsku, to zo-
baczymy”. Uznałem więc, że 
mają rację. Ponieważ miałem 
już za sobą nagrania Shakin’ 
Dudi, opanowałem technikę 
śpiewania po polsku, musia-
łem ją tylko przenieść na blu-
esa. To było trudne – ale uzna-
łem, że skoro jestem Pola-
kiem, to powinienem śpiewać 
po polsku. Tak narodził się po-
mysł na projekt Symphonic 
Blues, z którym udało mi się 
pograć na Zachodzie. Mój me-
nedżer Thomas Ruf wydał 
płytę z naszym koncertem 
w słynnym klubie jazzowym 
Subway w Kolonii. Była więc 
szansa na dużą karierę. Mnie 
się marzyło jednak nagranie 
albumu w Polsce z NOSPR-
em. Wróciłem więc do ojczy-
zny, ale wycofał się sponsor 
i pomysł spalił na panewce. 
Ruf się na mnie obraził i zosta-
łem z niczym.  

W czasie PRL-u polski show-
biznes był przesiąknięty alko-
holem. Pan też nie wylewał 
za kołnierz. Nie dało się wtedy 
być muzykiem i nie pić 
wódki?  
Z moich obserwacji raczej nie. 
Była to trochę rozpusta: alko-
hol, dziewczyny. Po latach do-
piero udało mi się nad tym za-
panować dzięki mojej mamie, 
która wymodliła, żebym prze-
stał tak żyć i dzięki mojej żo-
nie, która powiedziała, że wyj-
dzie za mnie, jeśli przestanę 
pić. Najgorzej było w tym 
pierwszym okresie mojej dzia-
łalności, kiedy występowa-
łem w klubach. Gdzie się bo-
wiem nie wjeżdżało, tam 
od razu wyciągano alkohol. 
Nie byłem wówczas jakąś 
gwiazdą, ale dużo koncerto-
wałem, więc znano mnie 

Irek Dudek: nie wtrącam się do tych, którzy o mnie piszą. Jakbym chciał, to bym sam napisał autobiografię
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w tym środowisku. Dlatego 
każdy chciał się ze mną napić. 
A że grałem prawie za darmo, 
ten alkohol był wtedy prawie 
jedyną gratyfikacją za występ. 
Dlatego nie odmawiałem.  

Wzorem gwiazd rocka z Za-
chodu demolowaliście pokoje 
hotelowe i wyrzucaliście 
krzesła przez okna. To wódka 
dawała taką fantazję?  
Ja akurat tego nie robiłem, ale 
moi koledzy z zespołu trochę 
szaleli. Zabawa była na całego 
i czasem musiałem na drugi 
dzień na recepcji płacić za wy-
rządzone szkody.  

Alkohol sprawił, że wysiadła 
panu trzustka i omal nie 
przypłacił pan tego życiem. 
To wtedy przyszło otrzeźwie-
nie?  
Tak. Zło przyniosło dobro. 
Kiedy po raz trzeci wylądo-
wałem w szpitalu i lekarze da-
wali mi nikłe szanse na prze-
życie, powiedziałem, że mu-
szę wszystko robić 
na trzeźwo. Nagrałem potem 
cztery najważniejsze w moim 
życiu płyty bez jakichkolwiek 
wspomagaczy. Sam byłem 
trzeźwy i tego samego wyma-
gałem od moich kolegów-mu-
zyków. Tak jest zresztą do dzi-
siaj. Nawet na kacu nikt nie 
wychodzi ze mną na scenę.  

Nigdy nie sięgnął pan po nar-
kotyki?  

Nigdy. Coś mnie powstrzy-
mało. Może boża opatrzność? 
A byłem świadkiem, jak dwaj 
moi koledzy produkowali 
na własny użytek polską 
czarną heroinę. Mnie jakoś to 
nie brało. Wiedziałem, że nar-
kotyki są wielką krzywdą dla 
organizmu. Koledzy się dzi-
wili, ale tutaj się nie ugiąłem. 
I całe szczęście.  

Wielki sukces osiągnął pan 
w latach 80. jako Shakin’ 
Dudi. Jak to się stało, że coś, 
co miało być wygłupem, oka-
zało się strzałem w dzie-
siątkę?  
Byłem wtedy zafascynowany 
punkiem. Kupiłem sobie na-
wet płytę Sex Pistols. Miałem 
już wtedy trzydzieści lat, nie 
mogłem więc sam być pun-
kowcem. Pomyślałem zatem, 
że poszukam tych rytmów, 
które kręciły wtedy mło-
dzież, w przeszłości. I znala-
złem je w garażowym rock 
and rollu z lat 50. W radiu le-
ciał wtedy na okrągło angiel-
ski piosenkarz Shakin’ Ste-
vens, który wykonywał taką 
muzykę na dyskotekową mo-
dłę. Denerwowało mnie to 
i pomyślałem: „Ja będę śpie-
wał prawdziwego rock and 
rolla”. Namówiłem więc 
dwóch punkowców, dwóch 
jazzmanów i jednego blu-
esmana – i założyliśmy grupę 
Shakin’ Dudi. „Robimy hap-
pening muzyczny: rozwa-

lamy, co się da!” – powiedzia-
łem. Poprosiłem Darka Duszę 
ze Śmierci Klinicznej, żeby 
napisał proste i dosadne tek-
sty, opisujące ówczesną rze-
czywistość. Barwa mojego 
głosu i sposób śpiewania były 
bardzo charakterystyczne. 
„Gramy źle, tak jakbyśmy nie 
umieli grać” – zakomendero-
wałem. Ale jak tu powiedzieć 
muzykom, którzy grają do-
brze, że mają grać źle? Jakoś 
się jednak udało – i to chwy-
ciło. Ludzie nie wiedzieli, jak 
się naprawdę nazywam 
i kiedy pojawiłem się gdzieś 
publicznie, to wołali za mną: 
„Hej, Shakin’ Dudi!”. (śmiech)  

Dawaliście wtedy wręcz sza-
lone koncerty. Naprawdę roz-
walał pan fortepiany na sce-
nie?  
Tak. Pierwszy raz wydarzyło 
się to na festiwalu Rock 
Arena. Ale tylko dlatego, że 
był to zły instrument. Potem 
dyrektor się miotał, a ja mu 
na to: „Mogę odkupić to pia-
nino po cenie detalicznej”. 
„A to pan sprytny” – nagle 
zmienił front, bo wtedy nie 
było instrumentów w skle-
pach. (śmiech) Z kolei na fe-
stiwalu w Jarocinie poprosi-
łem o wąż strażacki i lałem 
wodą ludzi pod sceną. Nie 
bardzo umiałem sobie z nim 
poradzić i woda tryskała na-
wet na głośniki i wzmacnia-
cze. Dlatego ich właściciel 

bardzo się zdenerwował 
i wpadł przerażony na scenę. 
Wtedy całe 25 tysięcy wi-
dzów zaczęło wrzeszczeć: 
„Zabij go!”, żeby nie prze-
szkadzał mi w tym laniu 
wodą. (śmiech) Wrzasnąłem 
więc do Darka „Graj dalej” 
i polewałem tłum. Na koniec 
skoczyłem z blisko trzyme-
trowej sceny w ludzi. Ale 
stało tam sześciu wcześniej 
umówionych punkowców 
i mnie złapali. Czasem był to 
więc żywioł, a czasem coś 
było aranżowane.  

Złota płyta” Shakin’ Dudi po-
kryła się potrójną platyną, 
a pan rozwiązał zespół. Dla-
czego zdecydował się pan 
zarżnąć kurę znoszącą złote 
jaja?  
Bo to miał być tylko happe-
ning. Kiedy „Złota Płyta” od-
niosła wielki sukces, mogłem 
pójść dalej tym tropem i ko-
sić niezły szmal. Nie po to 
jednak wymyśliłem ten ze-
spół. Dlatego, aby być wier-
nym swoim słowom, musia-
łem go rozwiązać. Postano-
wiłem jednak przenieść do-
świadczenia z Shakin’ Dudi 
na moją własną twórczość. 
I tak jako Irek Dudek nagra-
łem autorską płytę „No. 1”. 
Wtedy okazało się, że mam 
równie co w rock and rollu 
dużo do powiedzenia w blu-
esie. Szef festiwalu w Jaroci-
nie Walter Chełstowski na-

mówił mnie, żebym połączył 
te dwa projekty w jednym 
programie „Stereo i w kolo-
rze”. Tak też się stało i grali-
śmy koncerty w wielkich sa-
lach, które ludzie wypełniali 
do ostatniego miejsca. To 
były czasy komuny, a my mie-
liśmy swoją aparaturę i jeździ-
liśmy kilkoma TIR-ami oraz 
autobusem, jak jakieś 
gwiazdy rocka z Zachodu. To 
było wielkie przedsięwzięcie.  

Wykonywał pan potem blu-
esa na różne sposoby: z big-
bandem, symfonicznie, ja-
zzowo, swingowo. Który 
z tych projektów jest panu 
najbliższy?  
Symphonic Blues. Zjechałem 
z nim nie tylko bluesowe, ale 
i rockowe festiwale na Za-
chodzie. Chyba ten pomysł 
był najbardziej mój i inny 
od wszystkich pozostałych. 
Dużo walorów muzycznych 
ma jednak też płyta „No. 1”, 
nagrana z moim własnym 
big-bandem – choćby kla-
syczny już dziś utwór „So-
mething Must Have 
Change”. W tym roku za-
gram go w katowickim NO-
SPR-ze podczas Rawy Blues. 
Ważna jest dla mnie też 
płyta „Dudek Bluesy”, po-
nieważ dostałem za nią Fry-
deryka. To miało począt-
kowo być demo, ale realiza-
tor powiedział, że nagra to 
w pełni profesjonalnie. Po-

słuchałem potem tego mate-
riału i pomyślałem, że do-
łożę sekcję rytmiczną. Za-
angażowałem uznanych ja-
zzmanów i dałem im wolną 
rękę. Tak fajnie to wyszło, 
że zadzwoniłem jeszcze 
po pianistę. I wtedy stwier-
dziłem: „To jest bardzo do-
bre!”. Fryderyk to potwier-
dził, ale koncertów zagrali-
śmy bardzo mało. Sam nie 
wiem dlaczego.  

Kiedyś pan powiedział: 
„Koncertuję rzadko, żeby 
być świeżym”. To dobra za-
sada?  
Bardzo dobra. Nie lubię chał-
tur. Do każdego koncertu 
przygotowuję się bardzo 
długo. Jesienią zagram 
na Rawie Blues – i będę się 
do niego przygotowywał 
pięć miesięcy. Ktoś by powie-
dział: „Czyś ty zwariował?”. 
Ale ja chcę wyjść na scenę 
i być zauważonym znowu 
w inny sposób.  

Mówi się, że bluesman 
jest jak wino: im starszy,  
tym lepszy. To prawda?  
Tak mi się wydaje. Trzeba  
się jednak dobrze starzeć.  
Bo jeśli wino się rozpuści, 
 to zwietrzeje i zepsuje się. 
Dlatego bluesman musi  
opierać swą działalność 
 nie tylko na wieku, ale 
przede wszystkim na ciężkiej 
pracy. 
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NKD - poczuj się dobrze każdego dnia! NKD - Wyjątkowe sklepy we Wrocławiu!

NKD to miejsce, gdzie 
moda spotyka się 

z praktycznością. W naszej 
ofercie znajdziesz szeroki 
wybór ubrań dla kobiet, męż-
czyzn i dzieci, dopasowanych 
do różnych stylów i okazji. 
Dbamy o to, aby nasze kolek-
cje były różnorodne i odpo-
wiadały na zmieniające się 
trendy. Szczególnie poleca-
my naszą ofertę dla kobiet. 
W NKD znajdziesz zarówno 
eleganckie sukienki i bluzki, 
idealne na specjalne oka-
zje, jak i wygodne spodnie, 
swetry i kurtki, które spraw-
dzą się w codziennych sytu-
acjach. Oferujemy również 
szeroki wybór ubrań w roz-
miarach plus size, aby każda 
kobieta mogła znaleźć coś 
dla siebie. Nie zapomnieli-
śmy również o mężczyznach 
i dzieciach. W naszej ofercie 
znajdziesz stylowe koszu-
le, spodnie, swetry, kurtki, 
a także wygodne ubranka dla 
najmłodszych. Na każdym 
etapie produkcji dbamy o to, 
aby nasz cały asortyment 
wykonany został z wysokiej 
jakości materiałów, a ubrania 
dodatkowo były przyjemne 
w dotyku i trwałe. Wygoda 
i funkcjonalność w Two-
im domu NKD to nie tylko 
moda, ale również artykuły 
do domu, które sprawią, że 

Twoje wnętrze stanie się jesz-
cze bardziej przytulne i funk-
cjonalne. Oferujemy szeroki 
wybór tekstyliów domowych, 
takich jak ręczniki, obrusy, 
ściereczki, a także akcesoria 
do szycia i produkty ogrodo-
we. W naszym sklepie znaj-
dziesz również sezonowe 
dekoracje, które pomogą Ci 
stworzyć wyjątkowy klimat 
w Twoim domu oraz artyku-
ły solarne, które pozwolą Ci 
zaoszczędzić energię i dbać 
o środowisko.
Z okazji przebudowy naszych  
sklepów NKD w dniu 12  
maja  2026  roku we Wro-
cławiu  przygotowaliśmy 
wyjątkową promocję – 20% 
rabatu na cały asortyment* 

To doskonała okazja, aby 
zrobić zakupy i odświeżyć 
swoją garderobę oraz wystrój 
domu.
Nasze sklepy znajdują się 
w CH Borek przy Alei Hallera 
52, Parku Handlowym Dłu-
gosza 66 przy ul. Jana Dłu-
gosza 66, Galerii Kiełczow-
skiej przy ul. Kiełczowskiej 
70 i w N-Parku Maślic-
ka przy ul. Maślickiej 220.
Serdecznie zapraszamy do 
odwiedzenia sklepów NKD 
we Wrocławiu razem z całą 
rodziną! 
*Z promocji wyłączone są 
karty podarunkowe, książki, 
płyty CD, czasopisma, arty-
kuły marek Pearls/Zenner, 
J-Club, a także licencjonowa-

na odzież dziecięca firmy JB 
Licenses. Promocja nie łączy 
się z innymi rabatami, pro-
mocjami i cenami za zestaw. 
Rabat dotyczy ceny podanej 
na etykiecie i zostanie auto-
matycznie naliczony w proce-
sie płatności.

N-Park Maślicka
Ul. Maślicka 220
Galeria Kiełczowska
Ul. Kiełczowska 70
Park Handlowy Długosza 66
Ul. Jana Długosza 66
Centrum Handlowe Borek
al. Hallera 52

20%
NA WSZYSTKO

wtorek 

12.05.
N-Park Maślicka

Ul. Maślicka 220

Galeria Kiełczowska

Ul. Kiełczowska 70

Park Handlowy Długosza 66

Ul. Jana Długosza 66

Centrum Handlowe Borek

al. Hallera 52

* Wyłączone są karty podarunkowe, książki, płyty 
CD, czasopisma, artykuły marek Pearls/Zenner,
J-Club, a także licencjonowana odzież dziecięca 
firmy JB Licenses. Nie łączy się z innymi rabatami, 
promocjami i cenami za zestaw. Rabat dotyczy 
ceny podanej na etykiecie i zostanie automatycznie 
naliczony w procesie płatności. Wszystkie akcje 
i oferty obowiązują tylko w podanym terminie 
i w konkretnym sklepie.
NKD Moda Sp. z o.o. · Życzliwa 21/3 · 53-030 Wrocław

REKLAMA 0011506738
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Karolina Kwiatek

P
ałac w Krzeczynie Ma-
łym ma ponad 300 lat, 
a przez ostatnie trzy 
dekady znajduje się 
w rękach rodziny de 
Nicoley. Ghislain i Eli-

zabeth byli pierwszymi pry-
watnymi właścicielami tego 
obiektu od czasów II wojny 
światowej. Dziś mieszka tu ich 
syn Charles z żoną Polą (z domu 
Otterstein). Para ma dwoje 
dzieci. Swoje życie dzielą mię-
dzy Warszawą a wioską pod Lu-
binem. 

- Moi rodzice znali część pol-
skich profesorów, którzy w la-
tach 80. przyjeżdżali do uni-
wersytetu w Louvain-la-Neuve 
na wymianę. Zdarzało się, że 
niektórzy gościli w naszym 
domu, jednak my mogliśmy ich 
odwiedzić dopiero, po zmianie 
ustroju politycznego w Polsce. 
Podczas jednej z takich po-
dróży, moi rodzice trafili na ten 
dom. Wówczas był ruiną, ale 
oni zakochali się w nim bez pa-
mięci - opowiada nam Charles 
de Nicolay. 

Pałac został kupiony w 1997 
roku. Budynek nie miał okien, 
ogrzewania ani prądu, a przez 
dziury w dachu można było 
oglądać niebo nawet z parteru. 
Mimo tego, rodzina de Nicolay 
postawiła wszystko na jedną 
kartę. Zabrali dzieci i wyjechali 
z Belgii. Do momentu zakoń-
czenia „wstępnej” części re-
montu, mieszkali z dwójką 
dzieci w jednym z lubińskich 
bloków. Jak wspomina Charles 
de Nicolay, pierwsze lata po za-
mieszkaniu w pałacu też nie 
należały do najprostszych. 

- Na początku to był bardziej 
kemping niż mieszkanie. Pamię-
tam, że na korytarzu mieliśmy 
wyłożone kilka desek, po któ-
rych przechodziliśmy do innych 
pomieszczeń. Zimą było bardzo 
chłodno, choć akurat z tym mie-
rzymy się do dziś. Nie zapomnę, 

jak w zeszłym roku zobaczyłem 
żonę w kuchni, która gotowała 
w futrze - opowiada Charles de 
Nicolay. 

Kolejne pokolenia 
mieszkańców pałacu  
Budynek jest w stanie, który 

pozwala na komfortowe miesz-
kanie, dopiero od kilkunastu 
lat. Pola Otterstein de Nicolay 
zobaczyła ten dom po raz 
pierwszy w 2015 roku. Podczas 
rozmowy podkreśla, że była 
nim zachwycona. 

- Pomyślałam, że jest pięk-
nie i że mój mąż (choć wówczas 
nie byliśmy jeszcze małżeń-
stwem) i jego rodzice musieli 

włożyć w to miejsce mnóstwo 
pracy. To cudowne, że takie 
rzeczy się dzieją, że ludzie od-
restaurowują nasze pałace - do-
daje Pola Otterstein de Nicolay. 

Mimo czasu, energii i środ-
ków, które zostały włożone 
w odbudowę tego zabytku, 
do końca prac jeszcze daleko. 
Charles de Nicolay żartuje, że to 
dopiero jego dzieci albo wnuki 
będą mogły urządzić w pałacu 
parapetówkę. Trudno nam się 
z nim zgodzić. Obiekt, a zwłasz-
cza część, z której najczęściej 
korzysta rodzina, wygląda 
obłędnie. 

Początkowo doborem me-
bli, dodatków i zdobień zajmo-

wała się Elizabeth, matka Char-
les’a, jednak po wprowadzeniu 
się pary młodej jej zadanie 
przejęła synowa. Pola Otter-
stein de Nicolay opowiada 
nam, że przy wyborze elemen-
tów wystroju wnętrz kieruje się 
przede wszystkim własnym 
wyczuciem stylu. 

Nasza rozmówczyni przez 
lata szlifowała swój gust. Wiele 
nauczyła się, obserwując 
mamę i babcię. Być może to 
właśnie przez nie zakochała się 
w modzie vintage. Od dłuż-
szego czasu prowadzi własną 
markę odzieżową. W maju pre-
zentuje kolekcję na pokazie 
w Paryżu.    

FRANCUSKIE HRABIOSTWO WE 
WSI POD LUBINEM. RODZINA DE 

NICOLAY ZNALAZŁA TU SWÓJ DOM

 Charles de Nicoley z żoną Polą (z domu Otterstein). Para ma dwoje dzieci. Swoje życie dzielą między Warszawą a wioską pod Lubinem
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Krzeczyn Mały to niewielka wieś pod Lubinem, w której mieszka zaledwie 320 osób. 
Niewielu wiedziałoby o jej istnieniu, gdyby nie piękny, barokowy pałac z XVIII wieku.  

Od 25 lat żyje w nim rodzina hrabiny i hrabiego de Nicolay. Kiedy po raz pierwszy zobaczyli 
ten budynek, był w ruinie, jednak to właśnie dla niej arystokraci zrezygnowali 

z wygodnego życia w Belgii.

PULSA

Pola de Nicolay prowadzi swoją markę odzieżową.  
W maju zaprezentowała swoją kolekcję w Paryżu

eprasa.pl 8d75aac94d
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- Zależy nam na tym, żeby 
otworzyć to miejsce. Od końca 
marca w każdą sobotę organi-
zujemy targ zdrowej żywności - 
„Targ przy pałacu”. To cy-
kliczne wydarzenie, na które 
zjeżdżają się lokalni dostawcy 
i producenci rzemiosła oraz 
zdrowej żywności. W organiza-
cji pomogła nam gmina. Wy-
daje mi się, że za każdym razem 
przyjeżdża do nas coraz więcej 
okolicznych mieszkańców - 
mówi Pola Otterstein de Nico-
lay. 

Para chce mieszkać w pa-
łacu do końca życia. Teraz, 

kiedy dzieci są małe, jest im ła-
twiej, bo w okolicy mają 
wszystko, czego im potrzeba, 
jednak podejrzewają, że wraz 
z dorastaniem swoich pociech 
więcej czasu będą spędzać 
w Warszawie. Nie zamierzają 
porzucać ani sprzedawać posia-
dłości. Określają ją swoim „pro-
jektem życia”. 

Historia pałacu 
w Krzeczynie Małym 
Hrabia Ghislain i hrabina Eli-

zabeth de Nicolay byli pierw-
szymi, prywatnymi właścicie-
lami pałacu od czasu zakończe-

nia II wojny światowej. Kupili 
go w 1997 roku. Wcześniej, bo 
w czasach PRL-u, funkcjono-
wało w nim więzienie dla ko-
biet, a następnie szkoła (we-
dług niektórych źródeł szpital) 
dla dzieci z niepełnosprawno-
ściami. Później na terenie 
XVIII-wiecznego obiektu mie-
ściła się siedziba lokalnego 
PGR-u. 

- Nasz dom ma już ponad 
300 lat. Pierwsza część została 
zbudowana w 1723/1724 roku 
(wówczas jego właścicielką była 
Ursula Katharina von Schwe-
initz - red.). Kolejną część, gdzie 

dziś znajduje się m.in. nasz sa-
lon, postawiono w drugiej poło-
wie XVIII wieku - opowiada 
nam Charles de Nicolay. 

W 1890 roku właścicielami 
Krzeczyna Małego została ro-
dzina von Harrach. Mieszkali tu 
aż do II wojny światowej. Wcze-
śniej wieś stanowiła własność 
rodów: de Saar, von Schweintz, 
von Niskisch-Rosenegk, von 
Ernst i von Manfred. Aktualni 
właściciele pałacu nie zdra-
dzają, jak duża jest ich posia-
dłość. Szacują, że w pałacu 
może znajdować się około 30 
pomieszczeń.

PULS A

Pałac w Krzeczynie Małym ma już ponad 300 lat. Pierwsza część została zbudowana w 1723/1724 roku 

Gdy rodzice obecnych mieszkańców pałacu przejęli ten 
obiekt, była to ruina. A dziś...

W pałacu jest blisko 30 pomieszczeń. Jednak nie 
planują urządzenia tu hotelu czy pensjonatu

REKLAMA 0011484422

Wjazd ulicą Giełdową lub Tyniecką
Cennik i szczegółowe informacje dotyczące zasad 

i godzin wjazdu na:

www.dchrs.com.pl

Wrocławski 
Rynek Hurtowy

zaprasza na zakupy 
do domu i ogrodu!

W asortymencie:

 sezonowe i całoroczne kwiaty cięte 
 kwiaty doniczkowe 

 rośliny rabatowe, sadzonki, krzewy 
i drzewka  artykuły ogrodnicze 

 akcesoria fl orystyczne 
 donice i doniczki 

 artykuły dekoracyjne.

eprasa.pl 8d75aac94d
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O
spa, wywoływana 
przez wirusa ospy 
prawdziwej (Or-
thopoxvirus) nękała 
ludzkość przez co naj-
mniej 3 tys. lat, zabija-

jąc 300 mln ludzi w samym 
tylko XX w. Ostatni odnoto-
wany przypadek ospy miał 
miejsce w 1978 r., ale w labora-
toriach powstają wciąż nowe 
mutacje wirusa. 

Paniczny strach 
W deklaracji „Wykorzenie-

nia ospy w świecie” uchwalo-
nej przez Światową Organiza-
cję Zdrowia w Genewie 8 maja 
1980 r, czytamy: „Trzydzieste 
trzecie Światowe Zgromadze-
nie Zdrowia uroczyście 
oświadcza, ze cały świat 
i wszyscy ludzie zostali uwol-
nieni od ospy, która była naj-
straszniejszą choroba szalejącą 
w formie epidemii w wielu kra-
jach od najdawniejszych cza-
sów, pozostawiając po sobie 
śmierć, ślepotę i oszpecenie... 
Wyraża głęboką wdzięczność 
wszystkim narodom i jednost-
kom, które przyczyniły się 
do sukcesu w tym szlachetnym 
historycznym  przedsięwzię-
ciu”. 

Ospa budziła strach od za-
wsze. Ślady wysypki spowodo-
wanej ospą znaleziono nawet 
na twarzy mumii Ramzesa V 
(1160 r. p.n.e.). Pierwsze jej ob-
jawy – wysoka gorączka i zmę-
czenie przez wieki powodo-
wały panikę, kolejne - charak-
terystyczna wysypka, która 
pojawia się w szczególności 
na twarzy, rękach i nogach – za-
mieszki i rozruchy. Potem było 
jeszcze gorzej - wykwity wy-
pełniały się płynem, później 
ropą, a z czasem przekształcały 
się w strupy, które odpadały 
budząc przerażenie. 

Śmiertelność 30 proc. 
„W nieustającym pochodzie 

śmierci ospa niszczyła cale na-
rody, zabijając zarówno ubo-
gich, jak możnych i monar-
chów, dziesiątkowała armie, 
zmieniała losy krajów, kształ-
towała wierzenia; w Afryce, 
w Chinach i w Indii ospa miała 
swe bóstwa i swoje świątynie. 
Praktyki religijne przyczyniały 
się między innymi do utrzyma-
nia endemii i szerzenia się epi-
demii tej choroby” – pisał Jan 
Kostrzewski w rozprawie 
„Świat wolny od ospy” („Prze-
gląd epidemiologiczny” nr 4,  
1980 r.). 

Dziś wiemy, że wirus wy-
wołujący chorobę, czyli nale-
żący do herpesvirusów Or-
thopoxvirus, przenosił się 
głównie przez bezpośredni 
kontakt z osobami chorymi 
oraz drogą kropelkową. Ist-
niało też ryzyko zakażenia 
przez kontakt z ubraniami, po-
ścielą i przedmiotami, z któ-
rymi miał styczność chory.  

Śmiertelność ospy prawdzi-
wej wynosiła średnio do 30 
proc., ale zależała też od po-
staci choroby i mogła być wyż-
sza. Najbardziej agresywne od-

miany ospy prawdziwej zabi-
jały nawet ponad 80 proc. osób 
zarażonych. Najwyższą umie-
ralność obserwowano u osób 
nieszczepionych. 

Jest nadzieja 
Krokiem milowym w zrozu-

mieniu, na czym polega nabie-
ranie odporności na ospę, były 
próby opanowania jej za po-
mocą immunizacji, czyli uod-
pornienie organizmu na dzia-
łanie czynników chorobotwór-
czych. Historia ta sięga XI-
wiecznych Chin, z których po-
chodzą pierwsze wzmianki 
o stosowaniu strupów pobra-
nych od osób przechodzących 
łagodną formę ospy i aplikowa-
niu ich zdrowym obywatelom 
w celu uodpornienia. 

Zabieg ten, zwany w epide-
miologii wariolizacją, zyskał 
jednak na popularności do-
piero pięć wieków później, 
wtedy pojawiły się również 
pierwsze instrukcje, jak prze-
prowadzić go prawidłowo. 
Do najbardziej rozpowszech-
nionych metod należało 
wdmuchiwanie do nozdrzy 
wysuszonych i zmielonych 
strupów oraz umieszczanie 
w nosie waty nasączonej pły-
nem pochodzącym z krost. 

Momentem przełomowym 
w historii pokonania ospy były 
obserwacje poczynione przez 
Benjamina Jesty’ego, który po-
wiązał skutki wirusa kro-

wianki, występującego głów-
nie u bydła, ale niestanowią-
cego zagrożenia dla ludzi, z od-
pornością na zarażenie się cho-
robą. Postanowił podawać 
więc zarażonym wirus kro-
wianki. 14 maja 1796 r. przepro-
wadził szczepienie na 8-letnim 
chłopcu, uznawane za pierw-
szy tego rodzaju zabieg w hi-
storii. Pacjent nie zachorował 
i dożył starości. 

Czy to już koniec? 
Już w 1881 r. na cześć odkry-

cia Jennera Ludwik Pasteur za-
proponował nazwanie go ter-
minem „vaccination” (z łac. 
vacca – krowa), czyli „wakcy-
nacja” (szczepienie). Wiado-
mość o sukcesie zabiegu obie-
gła cały świat, jednak aż do lat 
60. XX w. szczepienia nie były 
popularne, a liczba zakażeń 
utrzymywała się na poziomie 
10–15 mln rocznie. Zaczęła spa-
dać dopiero po wprowadzeniu 
w 1967 r. Światowego Pro-
gramu Eradykacji Ospy Praw-
dziwej. Rozpoczęcie procesu 
powszechnych i obowiązko-
wych szczepień doprowadziło 
do całkowitego wykorzenienia 
tej choroby. 

Co ciekawe, pojawiają się 
głosy, że wyeliminowanie ospy 
odtrąbiono nieco na wyrost. 
Jest bowiem wielce prawdopo-
dobne, że nie wszystkie kraje 
zastosowały się do Konwencji 
o zakazie prowadzenia badań, 

produkcji i gromadzenia zapa-
sów broni bakteriologicznej 
i toksycznej oraz o ich znisz-
czeniu z 1972 r. Wciąż zatem 
istnieje zagrożenie użycia wi-
rusa ospy jako broni biologicz-
nej. Jest to prawdopodobne 
z uwagi na jego wysoką zakaź-
ność, łatwość szerzenia się za-
chorowań, wysoką śmiertel-
ność oraz niewielkie koszty 
produkcji. 

Czający się wirus 
Dowody są na wyciągnięcie 

ręki: W lipcu 2014 r. przez ame-
rykańskie media przemknęła 
wiadomość, że w pomieszcze-
niach gospodarczych laborato-
rium Narodowych Instytutów 
Zdrowia w Bethesda w stanie 
Maryland (w 1972 r. je przejęła 
Agencja Żywności i Leków), 
odkryto próbki wirusa ospy 
prawdziwej pochodzące z lat 
50. XX w. 

Z kolei w 2017 r. zespół ka-
nadyjskich naukowców 
pod kierownictwem wiruso-
loga Davida Evansa z Uniwer-
sytetu Alberty w Edmonton 
syntezował bliskiego krew-
nego ospy prawdziwej. Doko-
nali tego dzięki materiałowi 
DNA „dostarczonego pocztą 
z publicznie dostępnych źró-
deł” przez niemiecką firmę Ge-
neart, która specjalizuje się 
w syntezach DNA na zamówie-
nie. To dowód, że podobna 
możliwa dla każdego, kto dys-

ponuje odpowiednimi umie-
jętnościami i zasobami. 

Epidemia z 1972 r. 
Odnotujmy dla porządku, 

że ostatnim dużym zarzewiem 
ospy w Europie była epidemia 
w Jugosławii w 1972 r. Ogni-
skiem zakażenia okazał się 
pielgrzym, który powrócił 
z Bliskiego Wschodu, gdzie za-
kaził się wirusem. Epidemia 
objęła 175 osób, z których 35 
zmarło (śmiertelność wyniosła 
więc 20 proc.). Władze ogłosiły 
stan wyjątkowy, wprowadziły 
kwarantannę oraz masowe po-
nowne szczepienia obywateli, 
korzystając z pomocy WHO 
i Donalda Hendersona. 
W ciągu 2 miesięcy epidemia 
została jednak powstrzymana. 

Ostatni naturalny przypa-
dek variola minor został zdia-
gnozowany 26 października 
1977 r., a ostatni przypadek 
groźniejszej variola major dwa 
lata wcześniej, w listopadzie 
1975 r. Oblicza się, że kom-
pletne wyeliminowanie ospy 
kosztowało 300 mln dolarów. 

Nieco sensacyjne zakończe-
nie historii ospy opisali Ken Ali-
bek Stephen Hadelman w „Bio-
hazardzie” – w 1978 r. wirus wy-
dostał się z laboratorium na-
ukowego w Birmingham. Bez-
pośrednio w wyniku choroby 
zmarła Janet Parker, pełniąca 
funkcję fotografa medycznego, 
natomiast prof. Henry Bedson, 

naukowiec odpowiedzialny 
za badania ospy na uniwersyte-
cie, popełnił samobójstwo.  

Ospa na Dolnym Śląsku 
W Polsce powszechny obo-

wiązek szczepień przeciwko 
ospie czarnej wprowadzono 
już w 1951 r. (zniesiono go 
w 1980 r., po deklaracji WHO). 
Jednak to właśnie w Polsce, we 
Wrocławiu, wybuchła w maju 
1963 r. jedna z ostatnich w Eu-
ropie epidemii ospy prawdzi-
wej. Pierwszą jej śmiertelną 
ofiarą była pielęgniarka Lonia 
Kowalczyk, która miała stycz-
ność z zakażonym Bonifacym 
Jedynakiem, który akurat wró-
cił z Birmy i Wietnamu. 

Stan epidemii ogłoszono 17 
lipca, odwołano go 19 wrze-
śnia. W czasie trzech miesięcy 
zachorowało 99 osób, z któ-
rych siedem zmarło. Miasto zo-
stało na kilka tygodni sparali-
żowane i odcięte od reszty 
kraju kordonem sanitarnym. 
Wprowadzono zakrojony 
na szeroką skalę program profi-
laktyczny, umieszczając osoby 
podejrzane o kontakt z cho-
rymi w izolatoriach. Zaszcze-
piono wówczas 98 proc. miesz-
kańców Wrocławia. Tym, któ-
rzy nie chcieli podporządko-
wać się wprowadzonym prze-
pisom, groziły wysokie 
grzywny, a nawet więzienie. 
Stworzono też karne izolatki 
dla – zawsze pojawiających się 
w podobnych sytuacjach – 
awanturników i buntowników. 

Znaczenie szczepień 
Jednym z najważniejszych 

zadań, jakie władze postawiły 
sobie w walce z ospą praw-
dziwą, było rozpoczęcie wspo-
mnianych masowych szcze-
pień. We Wrocławiu wprowa-
dzono je 17 lipca i początkowo 
były dobrowolne. 

Tylko w trzech pierwszych 
dniach akcji zaszczepiło się 124 
tys. osób, a do 22 lipca – 180 tys. 
Dla porównania w 1962 r. w Pol-
sce przeciwko ospie prawdziwej 
ogółem zaszczepiono ok. 200 
tys. osób. Z dniem 1 sierpnia 
1963 r. wprowadzono szczepie-
nia przymusowe  i obowiązek 
ten objął wszystkich mieszkań-
ców miasta, bez wyjątku, rów-
nież tych, którzy wcześniej zo-
stali z niego zwolnieni. Osoby 
poddane szczepieniu (skaryfi-
kacji) otrzymywały zaświad-
czenie o wykonaniu zabiegu, 
które od tej chwili należało, po-
dobnie jak dowód osobisty, no-
sić przy sobie i okazywać na we-
zwanie. Ale pomimo powagi sy-
tuacji, nie zdecydowano się cał-
kowicie zamknąć miasta. kina, 
teatry, sklepy i kluby działały jak 
przed pojawieniem się choroby. 
Na kilka dni zamknięto jedynie 
miejskie kąpieliska. 

Jak widać, polskie władze 
sanitarne poradziły sobie 
z ospą dość sprawnie. Świa-
towa Organizacja Zdrowia 
przewidywała bowiem, że epi-
demia potrwa dwa lata i w jej 
wyniku zachoruje do 2 tys. 
osób, a umrze 200.

We Wrocławiu w maju 1963 r. wybuchła jedna 
z ostatnich w Europie epidemii ospy prawdziwej.  Stan 
epidemii ogłoszono 17 lipca, odwołano go po kilku 
tygodniach, 19 września

8 maja 1980 r., Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) 
oficjalnie ogłosiła, że ludzkość na całym świecie jest wolna 

od czarnej ospy

DŁUGIE POŻEGNANIE Z CZARNĄ 
OSPĄ. W TLE WĄTEK POLSKI

Mariusz Grabowski
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Ubiór ochronny służby zdrowia w okresie epidemii we 
Wrocławiu.  Zachorowało 99 osób (najwięcej było 
pracowników służby zdrowia), z których siedem zmarło, 
w tym cztery to lekarze i pielęgniarki
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Hasło utworzą litery z pól

ponumerowanych u dołu

od 1 do6.

POZIOMO: 1)ogrodnikStanisława

Augusta,bardziej znanyzulicyzsie-

dzibągestapo,5) slang,gwara (w

grocie),8) fajna rzecz (angielsko-ła-

cińska),9) cesarz, któryukończył

budowęKoloseum, 10) iGeppert

iWojtczak, 11)muzaodrymowanej

miłości, 14)wyborczyzgastrono-

micznym, 16)prowincjaRPA jak

państwoburskie, 18) chłop jakon–

krzepki, 19) systemfilozofii ind.,

doćwiczenia imedytowania, 21)

gdyciędotknie,niepogadasz,24)

zwinorośli lubosób,26)władał

unas, czyli nigdzie, 27)bliskopętel-

ki, 29) sto lat tlenu,30)błądwka-

szy,32)komuściągę?,33)miałwy-

kupićodMahdiegochrześcijan, lecz

zdradził, co skomplikowało losySta-

sia iNel, 34) czasemweńoczy.

PIONOWO: 1) tylkoangielski funt,

2)organkontroliwarg,3)siarka

whotelu,4)sowieccyszpiedzyofia-

rują,5)sądowy, jeszczebeznomina-

cji,6)myśliwski,w2/3zmitycznego

stwora,7)zbłąkana,Verdiego

napodst.Dumasasyna,12)tamsię

nudząmarynarze,13)m.in.propa-

gandowa,15)bóstwownocie, 17)

nadwóchlubczterechnogach,19)

materiałbywawnią,20)miejsco-

wośćwwiększościzrosyjskiego

twórcy,22)przypadkiemmożepo-

móc,23)nicdojedzenia,25) ileto24

godziny,mniejwięcej?,28)przodko-

wieczęściejnimsięprzemieszczali,

29)otyletoniewiele,31)byłymiękki

metal.

Rozwiązanie z 18.04.2015 r.

Hasło: KAMELIA

POZIOMO: torba, kąsek,piano,Ta-

lia, akr, szept,Rusłan, cudak, zatoka,

rapiery,Tyniec,modelina, klasyk,

nartnik, zawód, sofa, kołacz, karma.

PIONOWO: Tutenchamon,Ro-

land, apaszka, żale, kontuary, stad-

ło, korona,przetak, stynka, akweny,

Argentyna,Pliniusz, lizak, skwar, ka-

dra,Argo.

a Rozwiązanie z 24.04.2026 r. 

JAJA GRUBEGO 

1 2 3 4 5 6

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Ma różne 
emocje  
Tancerka podróżuje teraz 
po Polsce ze spektaklem „Sie-
dem”, w którym partneruje jej 
obecny ukochany – Marcin Ro-
gacewicz. W efekcie jej Insta-
gram pęka w szwach od idyl-
licznych obrazków zza kulis. 
Ostatnio Kaczorowska posta-
nowiła pokazać, że czasem nie 
jest tak różowo. Wrzuciła kilka 
czarno-białych kadrów i napi-
sała: „Są różne emocje. 
Od stresu, po ekscytację. Cza-
sem jest siła i energia, a czasem 
lekkie zmęczenie. Czasem to, 
z czym w danym dniu, tygo-
dniu, mierzymy się w innych 
sferach życia, wpływa na stan 
ducha w dniu grania” – wy-
znała. Dodała jednak: „Taki jest 
nasz zawód. Zmienny. Nieprze-
widywalny. Zaskakujący. I po-
lega na zrozumieniu prze-
pływu, tego między nami 
a wami i tego między sobą. Dla-
tego jest taki ciekawy”.  

MARIA PRAŻUCH-PROKOP  

Wzięła jogowy 
rozwód  
Po ogłoszeniu rozstania z po-
pularnym prezenterem jego 
żona z miejsca stała się cele-
brytką. Ale to tylko ją cieszy – 
bo może w swych social me-
diach promować treści zwią-
zane z jogą, którą się profesjo-
nalnie zajmuje. Kilka dni 
temu była gościem podcastu 
„Super Mamy”, w którym 
oczywiście opowiedziała 
o rozstaniu. –  To po prostu na-
turalnie wypłynęło z tego, 
jacy my jesteśmy ze sobą. 
I wypłynęło to też z jogi, uwa-
żam. Bo było bardzo dużo jogi 
w tym. To było bardzo dużo 
spokoju, obserwacji, niere-
agowania, dawania czasu, 
żeby rzeczy się ułożyły, żeby 
każdy był w tym samym miej-
scu. Żeby to wszystko było 
w takim dobrym zespoleniu 
jogowym. Rozwód jogowy. 
Po jogowemu – podsumowała.  

MAŁGORZATA ROZENEK- 
-MAJDAN 

I nieudany 
naleśnik   
Wszyscy wiemy, że celebrytka 
jest obecnie żoną Radosława 
Majdana, a wcześniej była 
związana z Jackiem Rozen-
kiem. Mało się mówi o jej 
pierwszym mężu – Łukaszu 

Bukaczewskim. Teraz prezen-
terka opowiedziała o tym 
związku w podcaście Bratnie 
Dusze. – Ja pierwszy ślub wzię-
łam na studiach z moim takim 
przyjacielem studenckim. To 
małżeństwo trwało kilka mie-
sięcy. Trochę to było tak, że 
wszyscy wokół mówili, kiedy 
ślub, kiedy ślub, bo my byli-
śmy taką parą, która razem 
chodziła. No, ja sobie pomyśla-
łam, że fajnie by było przeżyć 
ślub. Impreza była, wszyscy 
się fajnie bawili. Ale to było 
po prostu tak, jak pierwszy na-
leśnik, no trochę go robisz i on 
nie wychodzi – stwierdziła.  

MAJA RUTKOWSKI  

Jest w innej 
lidze  
Żona słynnego detektywa robi 
wszystko, aby nie pozostać 
w jego cieniu. Ostatnio po-
chwaliła się na Instagramie... 
biżuterią nazębną. Rutkowski 
wrzuciła filmik, na którym 
uśmiecha się szeroko. Na śnież-
nobiałych zębach widać 
ozdoby w postaci złota i rubi-
nów. „Poszłam do dentysty 
i wyszłam z upgradem. Złoto + 
rubiny na zębach. I teraz pyta-
nie do was, czy to już level 
„Wow, jaki vibe”, czy raczej 
„Mmm… odważnie, ale czy nie 
za bardzo?” Bo wiecie diamen-
ciki na zębach już trochę się 
oswoiły, ale złoto? Z rubinami? 
To już inna liga” – podpisała na-
granie. Część obserwatorów 
była zachwycona  ozdobami, 
a część uznała to za idiotyczny 
pomysł. Najbardziej celny oka-
zał się jeden komentarz: „Wy-
glądasz, jakbyś miała jedzenie 
na zębach”.  

PIOTR GĄSOWSKI  

Wjechał 
do rowu  
Zarówno Piotr Gąsowski, jak 
i Maciej Dowbor i Joanna Koro-
niewska mają domy w Hiszpa-
nii, które znajdują się w tej sa-
mej miejscowości. Kilka dni 
temu aktor opisał na Instagra-
mie przygodę, jaka przytrafiła 
mu się po drodze do swych 
przyjaciół. „Biorę skuter, za-
miast wziąć samochód i decy-
duję się jechać na skróty. Sku-
ter podjeżdża pod górę, nagle 
staje i robi „puf”. Właśnie tak 
to wygląda. Wleciałem w rów, 
urwałem sobie lusterko, szyba 
stłuczona, nie mogę go wydo-
stać. Maciek i Tomek pomogli 
mi wyciągnąć mojego rumaka 
z rowu i pojechaliśmy już ra-
zem do Dowborów. To był uro-
czy wieczór, pełen wspo-
mnień!” – podsumował.  

MONIKA RICHARDSON  

Jest pełna 
wdzięczności  
Prezenterka nie epatuje swoim 
życiem prywatnym, ale wia-
domo, że ma dwójkę dzieci 
z byłym mężem Jamiem Mal-
colmem – syna Tomasza i córkę 
Zofię.  Kilka dni temu Zofia ob-
chodziła 21. urodziny. Z tej oka-
zji Richardson wrzuciła na In-
stagram zdjęcia dziewczyny. 
„Córka Zofia. Osoba empa-
tyczna i sympatyczna. Mądra 
i pełna wdzięku. Artystycznie 
utalentowana i z wielkim po-
czuciem humoru. No i piękna 
też.  Serce przepełnia mi miłość 
i wdzięczność za nią” – napisała.

Monika Richardson nie epatuje swoim życiem 
prywatnym, ale jest bardzo dumna ze swojej córki
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie:  800-472-852, 71/37-48-249 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl  
e-mail: ogloszenia.wroclawska@polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 
Biuro Ogłoszeń: Wrocław, ul. Świętego Antoniego 2/4 
tel. 71/37-48-249, 71/37-48-132
Czekamy od poniedziałku do piątku w godz.:  8.00-16.00

BIURA W REGIONIE:   • Jelenia Góra, tel. 797 607 853  • Legnica, tel. 514 800 870  • Syców, tel. 514 800 969  • Lubin, tel. 514 800 969 
• Wałbrzych, tel. 502 499 983  • Głogów, tel. 798 751 830  • Świdnica, tel. 502 499 983

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  garaż, mieszkanie, tel. 

504-358-452. 

  KUPIĘ  każde, got. w 24 h, 500-002-486 

Kupię mieszkanie zadłużone, 

z trudnym lokatorem, 

komornikiem, udziały. Gotówka, 

883-402-202

  KUPIĘ  udział w mieszkaniu 

500185254. 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  POSZUKUJĘ  do wynajęcia mieszkania, 

pokoju tel. 504-358-452. 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI,  stare obrazy, meble, starocie 

- kupię, 660-532-696. 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIMY  maszyny do obróbki metalu 

i drewna. Tel.: 782-592-790. 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  PRODUCENT  cegły budowlanej pełnej 

kl. 20 i dziurawki kl. 5, 600-773-046, 

www.cegielniasiedleszczany.pl 

Motoryzacja

 CZĘŚCI WYPOSAŻENIE SPRZEDAM 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 

hamulcowe - wymiana okładzin. 

Świdnica. www.metalowiec.com  Tel. 

728-493-565.

Praca

 ZATRUDNIĘ 

Przyjmę osobę do prac 

budowlanych i do prac na 

terenie zewnętrznym - koszenie 

trawników i pielęgnacja terenu 

zewnętrznego.

Tel. 500-252-711.

  SPRZĄTANIE  klatek schodowych oraz 

posesji, Wrocław, tel. 515-144-576. 

SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 

hamulcowe - wymiana okładzin.

Świdnica. www.metalowiec.com  Tel.

728-493-565.

Usługi

 AGD RTV FOTO 

Domowa naprawa telewizorów 

LED, LCD; 71/351-60-02, 

502-175-735.

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  remonty, itp. Tel. 781-734-796. 

  A-Z  remonty. Tanio!  502-974-900. 

  DACHY,  naprawy, itp.781-734-796. 

  ELEKTRYCZNE  inst. Pomiary. 

71/351-15-15, 603-867-128. 

  ELEKTRYCZNE  Pogotowie 

71/351-15-15, 603-867-128. 

  MALARSKIE,  itp. Tel. 781-734-796. 

  MALARZ,  gładzie bezpył. 730-325-737 

  OGRODZENIA  + naprawy 

781-734-796. 

  OKNA,  drzwi, naprawy itp. 781734796. 

  PODŁOGI,  naprawy itp. 781-734-796. 

  REMONT  express! 576-843-659. 

  ROLETKI,  żaluzje, moskitiery, okna, 

rolety, drzwi. Montaż, produkcja, 

naprawa, tel. 71/341-83-03. 

 INSTALACYJNE 

  ANTENA  absolutnie profesjonalnie, 

tel. 603-867-128, 71/351-15-15. 

Awarie - Hydraulik - 505-087-474.

  HYDRAULICY  taniej 694-724-672 

  HYDRAULIK  24h, awarie 505-982-689. 

Hydraulik natychmiast 500323373

 OGRODNICZE 

  OGRODY,  drzewa, 576-843-659. 

 PORZĄDKOWE 

  ZWALCZANIE  pluskwy, 660-811-020. 

 PRZEPROWADZKI 

  TANIO  508-287-106, 71/784-55-63. 

 STOLARSKIE 

Tapicerstwo tanio 601-892-927.

 TRANSPORTOWE 

  WYWÓZ  starych mebli, 660-811-020. 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  AWARIE  zamków, montaż, serwis 

drzwi antywłam. 501-104-158. 

 INNE 

  KUCHNIE  junkersy piece 609-528-079. 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 

zł z 30% dofin. dla emerytów/ 

rencistów, tel 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE. Tanie 

wczasy z wyżywieniem dla Seniorów. 

601-585-510 www.danaustronie.pl 

Karwia, - wczasy i pokoje nad 

morzem, 602-474-929

  USTKA  - ośrodek wypoczynkowy. 

Promocje! Wczasy 604-486-413 www.

morski101.pl 

  USTRONIE  MORSKIE - pokoje 

z łazienkami, V-VI. PROMOCJA. 

Blisko morza - 7 min. Tel.: 

503-936-581. 

Różne

  STARE  książki skup, 881-934-948 

Rolnicze

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/

tona, 500-669-621 

Towarzyskie

  WANDY,  505-353-547. 

aktualne z całej Polski przetargi

AUTOREKLAMA 

Nadleśnictwo Sława Śląska 
serdecznie zaprasza na wydarzenie pod nazwą 

 ,,Łowy w Puszczy Tarnowskiej”, 
które odbędzie się

16 maja 2026 roku 
na terenie Nadleśnictwa Sława Śląska, 

w Leśnictwie Dąbrówno, 
w Zespole przyrodniczo-krajobrazowym Gaj Wandy. 

Gaj Wandy to urokliwe miejsce, 
niesamowite połączenie 

sosnowych lasów 
oraz alei kasztanowców, 

które w okresie maja zakwitają 
i przełamują swoją bielą zieleń 

otaczającej ich 
Puszczy Tarnowskiej!

Serdecznie zapraszamy!

Więcej informacji o Wydarzeniu na:
FB Nadleśnictwo Sława Śląska, 

Lasy Państwowe
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REKLAMA 0011510716

REKLAMA 0011504893

Z AW I A D O M I E N I E

BURMISTRZ ŚRODY ŚLĄSKIEJ
zawiadamia, że w okresie od 8.05.2026 roku do 29.05.2026 roku w siedzibie Urzędu Miejskiego w Środzie Śląskiej, pl. Wolności 
5 na tablicy ogłoszeń przy pok. nr A-7 zostanie wywieszony wykaz nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży w trybie 
bezprzetargowym na rzecz najemcy:
–  lokal nr 8 przy ul. Malczyckiej 28 w Środzie Śląskiej wraz z udziałem w częściach wspólnych budynku i działce nr 51/1 AM-16 

oraz pomieszczeniem przynależnym – komórką lokatorską.
Wykaz umieszczony jest na stronie internetowej Gminy Środa Śląska pod adresem: www.srodaslaska.pl oraz bip.srodaslaska.pl

REKLAMA 0011518592

REKLAMA 0011459132REKLAMA 0011459132

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

eprasa.pl 8d75aac94d
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Grunt to biznes. strefaagro.pl

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO 
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO WE WROCŁAWIU

działając zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami,

informuje, że 

w siedzibie przy ul. Sztabowej 32 we Wrocławiu został wywieszony na 
okres 21 dni (od dnia 8.05.2026 roku do dnia 29.05.2026 roku) wykaz 
nr 40/2026 obejmujący najem boksu garażowego nr 12 o powierzchni 
18,15 m², położonego przy ul. Pretficza 37 we Wrocławiu, dz. nr 32/7, 
AM-17, obręb 0028-Grabiszyn, woj. dolnośląskie. 
Dodatkowe informacje na temat nieruchomości można uzyskać 
w Agencji Mienia Wojskowego we Wrocławiu przy ul. Zwycięskiej 39, 
pok. nr 28 lub pod nr tel. 71/710 72 79.

ODDZIAŁ REGIONALNY AMW WE WROCŁAWIU
ul. Sztabowa 32, 50-984 Wrocław

tel. (71) 710 72 00, fax (71) 710 72 01
e-mail: wroclaw@amw.com.pl www.amw.com.pl
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REKLAMA 0011519250

OGŁOSZENIE WÓJTA GMINY SULIKÓW 
o podjęciu przez Radę Gminy Sulików uchwały 

w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla częśc i działek 339/8 i 339/13, obręb Mikułowa

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 538) w związku z art. 67 
ust. 3 pkt 2 lit. a ustawy z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych ustaw (Dz. U. 
z 2023 r. poz. 1688) oraz na podstawie art. 39 pkt 1 i 3, art. 40, art. 41, art. 46 pkt 1 oraz art. 54 ust. 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. 
poz. 1112 z późn. zm.) 

zawiadamiam

o podjęciu przez Radę Gminy Sulików uchwały nr XXI/153/25 Rady Gminy Sulików  z dnia 30 października 2025 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia 
zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla części działek 339/8 i 339/13 obręb Mikułowa oraz rozpoczęciu strategicznej oceny 
oddziaływania na środowisko dla obszaru objętego planem.
Treść uchwały dostępna jest pod adresem: http://bip.sulikow.pl/procedury-planistyczne.html
Osoby zainteresowane mogą składać wnioski do ww. uchwały w formie papierowej lub elektronicznej, w siedzibie Urzędu Gminy Sulików, pod adresem: 
ul. Dworcowa 5, 59-975 Sulików, w godzinach urzędowania oraz korespondencyjnie na ww. adres lub za pomocą środków komunikacji elektronicznej, 
tj. poczty elektronicznej na adres: ug@sulikow.pl, za pomocą skrzynki ePUAP: /60ajo67eok/skrytka lub adresu do e-Doręczeń: AE:PL-50724-15876-
RBWFJ-17.
Wnioski należy składać na formularzu dostępnym na stronie Ministerstwa Rozwoju i Technologii https://www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/formularz-pisma-
dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego, w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego. Wniosek musi zawierać imię i nazwisko 
albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby wnioskującego oraz adres poczty elektronicznej, jeśli posiada, przedmiot wniosku oraz oznaczenie 
nieruchomości, której dotyczy, a także wskazanie, czy wnioskujący jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem. 
Wnioskujący może podać dodatkowe dane do kontaktu, takie jak adres korespondencyjny lub numer telefonu. 
Jednocześnie, na podstawie art. 39 pkt 1 i 3, art. 40, art. 41, art. 46 pkt 1. ora z art. 54 ust. 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 

informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. 

poz. 1112 z późn. zm.), zawiadamiam o przystąpieniu do opracowania prognozy oddziaływania na środowisko w celu przeprowadzenia strategicznej oceny 
oddziaływania na środowisko miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego.
Zgodnie z art. 40 ww. ustawy wnioski mogą być wnoszone:

1)    w formie pisemnej na adres Urzędu Gminy Sulików, ul. Dworcowa 5, 59-975 Sulików,
2)  ustnie do protokołu w Urzędzie Gminy Sulików, ul. Dworcowa 5, 59-975 Sulików, w pokoju nr 104,
3)   za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifi kowanym podpisem elektronicznym, na adres e-mail: 

ug@sulikow.pl za pomocą skrzynki ePUAP: /60ajo67eok/skrytka lub adresu do e-Doręczeń: AE:PL-50724-15876-RBWFJ-17.
Wnioski do ww. projektu planu miejscowego i jego strategicznej oceny oddziaływania na środowisko można składać w terminie do dnia 12 czer wca 2026 r.
Z niezbędną dokumentacją można się zapoznać w siedzibie Urzędu Gminy Sulików, ul. Dworcowa 5, 59-975 Sulików, pok. nr 104, w godzinach pracy urzędu.
Informuję, że organem  właściwym do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy Sulików.

WÓJT GMINY SULIKÓW

W związku z obowiązkiem, o którym mowa w art. 13 ust. 1 i 2 Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego nr 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. informuję, że:
•  Administratorem Państwa danych osobowych jest: Wójt Gminy Sulików z siedzibą przy ul. Dworcowej 5, 59-975 Sulików, tel. 75 77 87 288, adres e-mail: ug@sulikow.pl.
•  Będziemy przetwarzać Państwa dane osobowe w celu realizacji procedur dotyczących ww. zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego na 

podstawie przepisów ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r., poz. 538) oraz art. 39 ust. 1 ustawy 
z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 
na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 ze zm.).

•  We wszystkich sprawach związanych z przetwarzaniem Państwa danych osobowych oraz realizacją przysługujących Państwu praw można skontaktować się 
z Inspektorem Danych Osobowych przez e-mail: iod@sulikow.pl.

•  Pełen zakres informacji na temat przetwarzania danych osobowych znajduje się na stronie internetowej www.sulikow.pl w zakładce Klauzula informacyjna oraz 
w siedzibie Administratora.

•  W przetwarzaniu Państwa danych osobowych stosuje się ograniczenia określone w art. 8a ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r., poz. 538). 

REKLAMA 0011520516

OGŁOSZENIE
Wójta 

Gminy Radwanice

stosownie do art. 35 ust. 1 i ust. 2 ustawy z dnia 
21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 
(Dz.U. 2026 poz. 339) informuję, iż w siedzibie Urzędu 
Gminy Radwanice przy ul. Przemysłowej 17, na stronie 
internetowej urzędu na okres 21 dni począwszy od 
dnia 4.05.2026 wywieszony został wykaz obejmujący 
nieruchomości przeznaczone do dzierżawy: dz. 58 
obr. Nowy Dwór, dz. 331 obr. Radwanice oraz od 
dnia 6.05.2026 wykaz obejmujący dz. 351/3 obr. 
Radwanice przeznaczoną do sprzedaży.

Wójt Gminy Radwanice
/-/ Paweł Piwko

REKLAMA 0011519772

BURMISTRZ  JAWORZYNY  ŚLĄSKIEJ
ogłasza 

I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej

- Pastuchów
Działka nr 221/2 o pow. 0,1500 ha. Cena wywoławcza: 117 000,00 zł 
Godz. przetargu: 10.30
Księga wieczysta nr SW1S/00020949/6
Nieruchomość objęta przetargiem zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego znajduje się na terenie zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej 
i wielorodzinnej.
Nieruchomość wolna jest od wszelkich obciążeń i roszczeń osób trzecich.
- Piotrowice Świdnickie
Działka nr 1158 o pow. 0,0907 ha. Cena wywoławcza: 103 400,00 zł 
Godz. przetargu: 11.00
Księga wieczysta nr SW1S/00020188/3
Nieruchomość objęta przetargiem zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego znajduje się na terenie zabudowy mieszanej - mieszkaniowej oraz 
usługowo-gospodarczej.
Nieruchomość wolna jest od wszelkich obciążeń i roszczeń osób trzecich.
Do wartości działki uzyskanej w wyniku przetargu zostanie doliczony podatek 
VAT w wysokości 23%.
Przetarg odbędzie się w dniu 9.06.2026 r. w Urzędzie Miejskim w Jaworzynie 
Śląskiej, ul. Powstańców 3, pokój nr 3.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w pieniądzu w wyso-
kości 10% ceny wywoławczej w terminie do 3.06.2026 r. na konto Urzędu Miejskie-
go w Jaworzynie Śląskiej PKO BANK POLSKI 81 1020 5226 0000 6102 0727 7645.
Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz przetargu zawiera ogłoszenie 
wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Jaworzynie 
Śląskiej, ul. Powstańców 3. 
Ogłoszenia o przetargach dostępne są również na stronie internetowej pod 
adresem: www.bip.jaworzyna.net (w zakładce Sprzedaż nieruchomości).
Dodatkowe informacje można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Jaworzynie Śląskiej, 
ul. Powstańców 3, pok. nr 109 - I piętro, pod nr telefonu: 74 84-89-236 w godzinach 
pracy Urzędu.
Jaworzyna Śląska, dnia 4.05.2026 r.

REKLAMA 0011519437

Starosta Powiatu Wrocławskiego
informuje

 o podaniu do publicznej wiadomości wykazu nieruchomości 
stanowiącej własność Skarbu Państwa 

-  niezabudowana nieruchomość oznaczona geodezyjnie jako działka  
nr 425  o pow. 0,0200 ha, obręb Jeszkowice, gmina Czernica, przeznaczona 
do sprzedaży w trybie bezprzetargowym na poprawienie warunków 
nieruchomości przyległej. 

***  
Wykaz podlega publikacji w dniach 8.05.2026 r. – 29.05.2026 r. w siedzibie 
Starostwa Powiatowego we Wrocławiu przy ul. Kościuszki 131, na stronie 
internetowej BIP Starostwa https://bip.powiatwroclawski.pl/ oraz w siedzibie 
Urzędu Gminy Czernica. Osoby fizyczne i prawne, którym na mocy art. 34 
ust. 1 pkt 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 
przysługuje pierwszeństwo w nabyciu przedmiotowej nieruchomości, winny złożyć 
wniosek w terminie do 19.06.2026 r. 
Dodatkowe informacje dotyczące sprzedaży można uzyskać w pok. 235  
Starostwa Powiatowego we Wrocławiu lub pod nr tel. 71/ 72 21 781  
w godz. 8.00-15.00.

REKLAMA 0011520131

Wójt Gminy Lubin 
informuje 

o wywieszeniu na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy w Lubinie przy ul. Księcia 
Ludwika I nr 3 wykazu niżej wymienionych nieruchomości gruntowych 
przeznaczonych do dzierżawy:

1.  Przeznaczyć do dzierżawy:
1)  część nieruchomości oznaczonej numerem ewidencyjnym 449/23, 

położonej w obrębie Obora, o powierzchni 100 m2 z przeznaczeniem na 
parkowanie pojazdów, na okres do 3 lat;

2)  nieruchomość oznaczoną numerem ewidencyjnym 148/2, położonej 
w obrębie Składowice, o powierzchni 540 m2 z przeznaczeniem na plac 
zabaw, na okres do 3 lat;

3)  nieruchomość oznaczoną numerem ewidencyjnym 64/107, położonej 
w obrębie Osiek, o powierzchni 1994 m2 z przeznaczeniem na 
utworzenie i prowadzenie Centrum Poligonowo-Szkoleniowego dla 
bezzałogowych statków powietrznych, na okres do 3 lat;

Pełna treść wykazu wywieszona została na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy 
w Lubinie, ponadto opublikowana jest na stronie www.bip.ug.lubin.pl

REKLAMA 0011519999

Starosta Powiatu Wrocławskiego

 informuje 
o podaniu do publicznej wiadomości wykazu nieruchomości  

stanowiącej własność Skarbu Państwa,

- zabudowana nieruchomość oznaczona geodezyjnie jako działka 
nr 217/3 o pow. 0,0014 ha obręb Pietrzykowice - Rybnica, gmina 

Katy Wrocławskie, przeznaczona do sprzedaży w trybie przetargu 
ustnego ograniczonego do właścicieli  nieruchomości przyległych

***
Wykaz podlega publikacji w dniach 8.05.2026 r. – 29.05.2026 r. w siedzibie Staro-
stwa Powiatowego we Wrocławiu, przy ul. Kościuszki 131, na stronie internetowej 
BIP Starostwa https://bip.powiatwroclawski.pl/ oraz w siedzibie Urzędu Miasta 
i Gminy Kąty Wrocławskie. Osoby fizyczne i prawne, którym na mocy art. 34 ust. 1 
pkt 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami przy-
sługuje pierwszeństwo w nabyciu przedmiotowej nieruchomości, powinny złożyć 
wniosek w terminie do 19.06.2026 r.

Dodatkowe informacje dotyczące sprzedaży można uzyskać w pok. 235 Staro-
stwa Powiatowego we Wrocławiu lub tel. pod nr 71 72 21 781 w godz. 8.00-15.00.

REKLAMA 0011521065
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Rozstawiona z numerem trze-
cim w turnieju Świątek 
w pierwszej rundzie miała 
wolny los. 24-letnia McNally 
w rankingu zajmuje 63. miej-
sce. To będzie ich trzecie spot-
kanie – Polka wygrała oba 
wcześniejsze, najpierw 6:4, 6:4 
w ćwierćfinale Ostrava Open 
2022 na kortach twardych, 
a potem 5:7, 6:2, 6:1 w drugiej 
rundzie Wimbledonu 2025 
na kortach trawiastych. Teni-
sistka z USA w swoim dorobku 
ma dwa wygrane turnieje WTA 
125, a najwyżej w klasyfikacji 
zajmowała 54. pozycję. 

Schody szybko  
się zaczną 
Jeśli Świątek pokona Ame-

rykankę, w trzeciej rundzie 
na Igę czekać będzie Emma Na-
varro (USA, WTA 28) lub Elisa-
betta Cocciaretto (Włochy, 
WTA 41). W ewentualnym me-
czu 1/8 finału raszyniankę 
czeka prawdziwy sprawdzian. 
Jej rywalką może być treno-
wana przez byłego szkole-
niowca Świątek Tomasza Wik-
torowskiego Japonka Naomi 
Osaka, która może stanowić 
dla Polki nie lada wyzwanie. 

O półfinał nasza reprezen-
tantka może zagrać z rozsta-
wioną z numerem 5 Amery-
kanką Jessicą Pegulą lub Cze-
szką Karoliną Muchovą. 
W półfinale trzykrotnej królo-
wej Rzymu stanąć może 
na drodze reprezentująca Ka-
zachstan Rosjanka Jelena Ry-
bakina lub zwyciężczyni nie-

dawnego „tysięcznika” w Ma-
drycie Ukrainka Marta Ko-
stiuk. Dopiero o tytuł Świątek 
może zagrać z liderką rankingu 
Białorusinką Aryną Sabalenką. 
W tym roku raszynianka nie 
zdołała ani razu awansować 
chociażby do półfinału jakie-
gokolwiek turnieju, w którym 
brała udział. 

Polka w stolicy Włoch poja-
wiła się już w poniedziałek. Ra-
zem z kanadyjskim tenisistą 
Felixem Auger-Aliassime 
wzięła udział jako tak zwana 
sierotka w losowaniu drabinek 
turnieju głównego zarówno 
u mężczyzn, jak i u kobiet. Uro-
czystość odbyła się na Piazza 
del Popolo. Przez ostatnie dni 
trenowała w Rzymie, m.in. 

na specjalnym pokazowym 
korcie. 

– Atmosfera była cudowna. 
Jestem szczęśliwa, że miałam 
szansę tam zagrać, bo to było 
świetne doświadczenie w tak 
ładnym otoczeniu. Przyszło 
wielu Polaków i Rzymian, byli 
bardzo podekscytowani – po-
wiedziała Świątek. 

Świątek oceniła 
nowego trenera 
Podczas jednej z konferen-

cji Świątek bardzo pozytywnie 
oceniła też swoją współpracę 
z nowym trenerem Hiszpanem 
Francisco Roigiem. Podkre-
śliła, że bardzo dobrze się rozu-
mieją. – Mamy taką samą wizję 
tego, jak powinnam grać, a on 

pomaga mi to osiągnąć. Czuję, 
że rozumiemy się nawzajem 
bardzo dobrze. Mamy różne 
opcje podczas treningów, co 
jest wspaniałe, bo nie byłam 
zadowolona z tego, jak grałam 
parę miesięcy temu. Czasem 
wracam do starych przyzwy-
czajeń. Będę potrzebowała tro-
chę czasu, by robić to, czego 
chce Francisco, ale idzie nam 
bardzo dobrze. To jest proces. 
Podczas każdego treningu uczę 
się czegoś nowego – wyjaśniła 
Iga. 

Polka wygrała turniej 
na Foro Italico w Wiecznym 
Mieście w 2021, 2022 i 2024 
roku. W ubiegłorocznej edycji 
dotarła do trzeciej rundy, 
w której przegrała z Amery-
kanką Danielle Collins. W tym 
roku tytułu będzie bronić Wło-
szka Jasmine Paolini. 

Hurkacz, Fręch 
i Linette już odpadli 
Z turniejem w Rzymie bar-

dzo szybko pożegnały się po-
zostałe reprezentantki Polski. 
Już w 1. rundzie „Internazio-
nali BNL d’Italia” (pula nagród: 
8 312 293 dolarów) Magdalena 
Fręch nie sprostała Filipince 
Alexandrze Eali, ulegając 0:6, 
6:3, 4:6, a Magda Linette prze-
grała z Niemką Tatjaną Marią 
0:6, 3:6. 

Formy wciąż nie może od-
naleźć Hubert Hurkacz. Wro-
cławianin w 1. rundzie turnieju 
mężczyzn ATP 1000 w Rzymie 
o puli nagród 8 312 293 dolarów 
został ograny przez Niemca 
Yannicka Hanfmanna 7:6(3), 
6:7(2), 2:6. Spotkanie na  
„Campo Centrale” na obiek-
tach Foro Italico trwało dwie 
godziny i 21 minut. Od ponad 
dwóch tygodni trenerem Wroc-
ławianina jest Francuz Gilles 
Cervary – były szkoleniowiec 
m.in. Rosjanina Daniiła Mied-
wiediewa. 
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Iga Świątek zagra 
dzisiaj swój pierwszy mecz 
w turnieju WTA 1000 
na kortach ziemnych w Rzy-
mie. Jej rywalką będzie  
reprezentantka USA  
Caty McNally.

Iga Świątek zaczyna turniej  
w Rzymie. Pozostali już odpadli. 

Granie o punkty w 32. kolejce 
Betclic 1 ligi rozpoczniemy dziś 
wieczorem w Krakowie. Przy  
Reymonta niemal pewna 
awansu Wisła podejmie Chro-
brego Głogów. Gospodarzom 

do zagwarantowania sobie bez-
pośredniej promocji brakuje już 
zaledwie 1 punktu. Jedno oczko 
sprawi, że „Biała Gwiazda” już 
na 100% nie zakończy sezonu 
2025/2026 niżej, niż na 2. miej-
scu w tabeli. 

Chrobry nie będzie dziś fa-
worytem, ale także ma swoje 
cele. Matematycznie ciągle 
może zająć nawet 2. miejsce, 
aczkolwiek jest to bardzo mało 
prawdopodobne. Niemniej 
wciąż bije się o 3. miejsce z Wie-
czystą Kraków, a to zapewni po-
tencjalnie dwa mecze w bara-
żach na własnym stadionie. 

Jeśli już o Wieczystej mowa, 
to abstrahując od plotek, czy 
po sezonie wycofa się z rozgry-
wek i zacznie od IV ligi, czy też 
nie, w sobotni wieczór podejmie 
innego dolnośląskiego pierw-
szoligowca - Miedź Legnica. Ten 
mecz ma ogromne znacznie dla 
obu stron, bo Miedzianka ciągle 
walczy o miejsce w strefie bara-
żowej, ale też dla... Śląska Wro-
cław. Jeśli Miedzianka sprawi 
niespodziankę w Sosnowcu, 
gdzie z powodów licencyjnych 
obecnie swoje mecze rozgrywa 
Wieczysta, to WKS stanie 
przed szansą zagwarantowania 

sobie bezpośredniego awansu 
co najmniej z drugiego miejsca. 

Aby tak się stało, Wieczysta 
musi z Miedzią przegrać, 
a Śląsk w poniedziałek musi 
wygrać z ŁKS-em Łódź na Tar-
czyński Arena Wrocław. Wów-
czas „Wojskowi” powiększą 
swoją przewagę nad Wieczystą 
do 7 punktów na dwie kolejki 
przed końcem sezonu. Nawet 
jeśli Chrobry wygra w Krako-
wie, to będzie tracił do Śląska 6 
pkt. Teoretycznie może to 
w dwie kolejki odrobić i zrów-
nać się punktami z WKS-em, 
ale ma z nim gorszy bilans me-

czów bezpośrednich. To może 
być prawdziwy weekend awan-
sów w Betclic 1 lidze! 

32. KOLEJKA BETCLIC 1 LIGI 
Piątek: Wisła Kraków – Chrobry Głogów (godz. 21). 
Sobota: Stal Mielec – Puszcza Niepołomice  
(g. 19:30), Wieczysta Kraków – Miedź Legnica  
(g. 19:30), Znicz Pruszków – Polonia Bytom  
(g. 19:30). 
Niedziela: Polonia Warszawa – Górnik Łęczna 
(g. 12), GKS Tychy – Ruch Chorzów (g. 14:30),  
Pogoń Siedlce – Stal Rzeszów (g. 17). 
Poniedziałek: Odra Opole – Pogoń Grodzisk Maz. 
(g. 18:30), Śląsk Wrocław – ŁKS Łódź (g. 18:30). 
      1.    Wisła Kraków                     31     62                  67-32 
     2.    Śląsk Wrocław                   31      57                64-44 

     3.    Wieczysta Kraków          31      53                64-44 
     4.    Chrobry Głogów              31       51                  44-31 
     5.    ŁKS Łódź                             30      47                 48-42 
     6.    Ruch Chorzów                  31      47                 46-42 
      7.    Polonia Warszawa          31      47                48-46 
     8.    Miedź Legnica                   31     46                48-50 
     9.    Puszcza Niepołomice   31      45                  42-37 
   10.    Polonia Bytom                  31     44                 50-42 
    11.    Pogoń Grodzisk Maz.  30      43                48-48 
   12.    Stal Rzeszów                      31      39                  43-51 
   13.    Odra Opole                         31      38                  28-37 
   14.    Pogoń Siedlce                   31      36                  31-36 
   15.    Stal Mielec                           31     29                 43-59 
   16.    Górnik Łęczna                   31      27                   37-55 
    17.    Znicz Pruszków                31      25                 34-59 
   18.    GKS Tychy                           31       21                   37-67 
ą

Piotr Janas
x.com: Piotr_K_Janas

PIŁKA NOŻNA. Wszystko wska-
zuje na to, że dziś poznamy 
pierwszy zespół, który wy-
walczy bezpośredni awans 
do ekstraklasy. Jest szansa, że 
w poniedziałek to grono po-
szerzy Śląsk Wrocław.

Przed nami weekend awansów w 1. lidze?  Miedź może pomóc Śląskowi

Cztery kolejki przed końcem se-
zonu, Duma Katalonii ma 11 
punktów przewagi nad Realem 
Madryt i tak naprawdę, pod-
opiecznym Hansiego Flicka wy-
starczy remis, aby zagwaranto-
wać zdobycie tytułu.  

W tym sezonie oba kluby 
mierzyły się dwukrotnie. Jesie-
nią, w lidze górą był Real, wygry-
wając 2:1. Barcelona zdążyła już 
jednak wziąć rewanż, pokonała 
„Królewskich” w styczniowym 
finale Superpucharu 3:2, a jedną 
z bramek w tym starciu strzelił 
Robert Lewandowski. 

W ostatnich tygodniach coraz 
częściej mówi się o jego przyszło-
ści. Obecny kontrakt naszego ro-
daka wygasa wraz z końcem se-
zonu, ale wciąż nie wiadomo, 

czy doświadczony napastnik zo-
stanie na Camp Nou. Kataloński 
klub proponuje, aby przedłużył 
umowę,  tyle że na innych niż do-
tąd warunkach. Kapitan repre-
zentacji Polski nie ma jednak za-
miaru – jak wszystko wskazuje – 
zgadzać się na drastyczną ob-
niżkę pensji i przypisanie roli re-
zerwowego. Wydaje się więc, że 
to może być ostatnie El Clasico 
z udziałem Lewandowskiego.  

 Nie wiadomo oczywiście, 
czy Robert znajdzie się w wyj-
ściowym składzie na El Clasico, 
czy jako dżoker usiądzie 
na ławce. Nie jest natomiast ta-
jemnicą, że w Realu panuje bu-
rza wokół Kyliana Mbappe. Fran-
cuz walczył z czasem, aby wró-
cić do pełnej sprawności na ten 
mecz. Serwis „Cadena SER” po-
daje, że Mbappe nie zagra jednak 
w El Clasico, ale nie z powodu 
urazu, a przez… konflikt z trene-
rem. 

El Clasico FC Barcelona – 
Real Madryt w niedzielę 10 
maja o godzinie 21:00. Transmi-
sja z Camp Nou w Canal +  
Sport 3 i Eleven Sports 1. 
ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. FC Barcelona 
10 maja może świętować ko-
lejne mistrzostwo Hiszpanii. 
Do wywalczenia tytułu  eki-
pie z Camp Nou brakuje za-
ledwie punktu, ale rywalem 
będzie teraz Real Madryt.

Barcelona o krok od  tytułu. 
Czyt to ostatnie El Clasico 
Roberta Lewandowskiego? 

Iga Świątek w tym roku nie zdołała awansować choćby 
do półfinału jakiegokolwiek turnieju WTA...
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Czy niedzielne El Clasico będzie ostatnim z udziałem 
Roberta Lewandowskiego jako piłkarza Barcelony?
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ŚRODA, 6.05 
Multi Multi – godz. 22:00 
1, 2, 6, [7], 9, 10, 22, 26, 33, 
35, 42, 44, 46, 51, 52, 57, 63, 
66, 69, 79 
Mini Lotto   
8, 21, 30, 33, 42 

Kaskada – godz. 22:00 
4, 5, 6, 7, 10, 11, 14, 18, 19, 20, 
23, 24 
Ekstra Pensja  
12, 17, 18, 32, 33 + 1 
Ekstra Premia  
1, 14, 20, 25, 26 + 4 

CZWARTEK, 7.05 
Multi Multi – godz. 14:00 
3, 5, 11, 13, 14, 18, 19, 22, 28, 
34, 36, 44, 49, [50], 51, 57, 
64, 69, 72, 74 
Kaskada – godz. 14:00 
1, 4, 5, 10, 11, 13, 14, 17, 19, 20, 22, 24

WYNIKI LOSOWAŃ LOTTO

KGHM Zagłębie Lubin przez 
większość obecnego sezonu 
notowało wyniki ponad stan. 
Lubinianie utrzymywali się 
w czołówce ligowej tabeli, roz-
budzając apetyty, ale na dłuż-
szym dystansie w końcu dopa-
dła ich dość poważna zadyszka 
i to w najgorszym momencie, 
kiedy ważą się losy gry w euro-
pejskich pucharach. 

Miedziowi od połowy 
marca wygrali tylko jeden 
z siedmiu meczów (1:0 z Rado-
miakiem Radom). Pięciokrot-
nie schodzili z boiska pokonani 
w tym okresie i raz udało im się 
zremisować - z walczącą 
o utrzymanie Cracovią przed  
tygodniem. Ten ostatni rezul-
tat jest o tyle pocieszający, że 
Lubinianie od 26. minuty grali 
w dziesiątkę, po tym jak czer-
woną kartkę zobaczył Igor Orli-
kowski. Gospodarze nie dość, 
że nie dali sobie strzelić gola, to 
jeszcze sami byli bliżej przechy-
lenia szali zwycięstwa na swoją 
korzyść. Podkreślał to trener 
Leszek Ojrzyński, ale zarówno 

on, jak i jego piłkarze wiedzą, że 
pora zacząć wygrywać, by nie 
stracić szansy na zapałanie się 
do europejskich pucharów. 

Przypomnijmy: dzięki 
znacznej poprawie pozycji PKO 
Ekstraklasy w ligowym ran-
kingu UEFA, od obecnego se-
zonu nie tylko mistrz, ale także 
wicemistrz Polski ma zagwa-
rantowany start w el. Ligi Mi-
strzów. Drużyny z miejsc 3. i 4. 
grają w el. Ligi Konferencji, 
a zdobywca STS Pucharu Polski 
w el. Ligi Europy. Jeśli zespół, 
który sięgnął po krajowy pu-
char zajmie 1. lub 2. miejsce, to 
w el. Ligi Europy zagra 3. dru-
żyna na koniec sezonu w PKO 
Ekstraklasie, a w el. Ligi Konfe-
rencji zagra drużyna nr. 4. i 5. 

W obecnej kampanii to bar-
dzo prawdopodobny scena-
riusz, ponieważ najpoważniej-
szym rywalem aktualnego mi-
strza Polski - Lecha Poznań - 
jest właśnie Górnik Zabrze. To 
oznacza, że Zagłębie wciąż ma 
o co grać i jest bardzo blisko za-
jęcia miejsca w pierwszej 
piątce, które może zapewnić 
miejsce w el. Ligi Konferencji. 
Trzeba jednak zacząć wygry-
wać, ale łatwo nie będzie. 

Górnik Zabrze idzie jak bu-
rza, a teraz jest dodatkowo na-
pędzony zdobyciem pierw-
szego trofeum po kilkudziesię-
cioletniej przerwie. Na papie-
rze jest zdecydowanym fawo-
rytem sobotniej potyczki, ale 

Zagłębie ma swoje ambicje i tre-
ner Ojrzyński zapowiada walkę 
o zwycięstwo. Pierwszy gwiz-
dek o godz. 20:15. Transmisja 
w Canal+Sport 3. ą 

32. KOLEJKA BETCLIC 1 LIGI 
Piątek: Raków Częstochowa – Korona Kielce 
(godz. 18, Canal+Sport 3), Lech Poznań – Arka 
Gdynia (g. 20:30, Canal+Sport, Canal+Sport 3). 
Sobota: Widzew Łódź – Lechia Gdańsk  
(g. 14:45, Canal+Sport 3), Jagiellonia Białystok  
– Pogoń Szczecin (g. 17:30, Canal+Sport 3),  
Górnik Zabrze – KGHM Zagłębie Lubin (g. 20:15, 
Canal+Sport 3). 
Niedziela: Piast Gliwice – GKS Katowice  
(g. 12:15, Canal+Sport 3), Wisła Płock – Motor 
Lublin (g. 14:45, Canal+Sport 3), Bruk-Bet  
Termalica Nieciecza – Legia Warszawa  
(g. 17:30, Canal+Sport Premium, Canal+Sport 3, 
TVP Sport). 
Poniedziałek: Cracovia – Radomiak Radom 
(g. 19, Canal+Sport 3, Canal+Sport 5). 
      1.    Lech Poznań                      31      55                  56-41 
     2.    Górnik Zabrze                  30     49                 43-34 
     3.    GKS Katowice                   31      47                 48-42 
     4.    Jagiellonia Białystok   30     46                  48-37 
     5.    Raków Częstochowa   30     46                  43-37 
     6.    Zagłębie Lubin                  31      45                 43-36 
      7.    Wisła Płock                         31      45                   32-31 
     8.    Radomiak Radom           31      43                49-44 
     9.    Pogoń Szczecin                31      41                 43-45 
   10.    Piast Gliwice                       31     40                 40-41 
    11.    Legia Warszawa               31     40                  35-36 
   12.    Korona Kielce                    31      39                  38-37 
   13.    Cracovia                               31      39                  35-38 
   14.    Motor Lublin                      31      39                 39-46 
   15.    Lechia Gdańsk                  31      38                  58-57 
   16.    Widzew Łódź                     31      36                 36-38 
    17.    Arka Gdynia                      30      34                  31-54 
   18.    Termalica Nieciecza      31     28                 37-60

Piotr Janas
x.com: Piotr_K_Janas

W sobotę o godz. 20:15 
KGHM Zagłębie Lubin zagra 
na wyjeździe z Górnikiem 
Zabrze w 32. kolejce PKO 
Ekstraklasy. Zabrze wciąż są 
w grze o mistrzostwo Polski, 
a Zagłębie walczy o puchary.

Ostatni dzwonek, by 
wrócić do gry o Europę

Betard Sparta od dekady regu-
larnie melduje się na podium 
PGE Ekstraligi, ale w tym okre-
sie tylko raz sięgnęła po złoto 
(2021). Był to „okres przej-
ściowy” między dominacją 
Fogo Unii Leszno a Orlen Oil 
Motorem. W ostatnich latach 
to właśnie ten drugi wspo-
mniany zespół napsuł Wrocła-
wianom najwięcej krwi. 

W sezonie 2025 PRES Grupa 
Deweloperska udowodniła, że 
„Koziołki” są do pokonania. 
Teraz za przykładem ekipy 
z Torunia chce pójść Betard 
Sparta, która przed startem te-
gorocznych rozgrywek przez 
wielu ekspertów była uważana 
za głównego faworyta do ty-
tułu. 

W składzie WTS-u obyło się 
bez większych zmian, za to Lu-
blin opuścili Jack Holder i Do-
minik Kubera. Ich miejsce za-
jęli Martin Vaculík i Kacper Wo-
ryna. W teorii wydawało się, że 
Orlen Oil Motor się osłabił, ale 
stało się zgoła inaczej! Woryna 
jest w tym sezonie skuteczniej-
szy od Holdera w Gezet Stali 
Gorzów (średnia 2,400 vs 

2,353), a Vaculík od Kubery 
w Stelmet Falubazie Zielona 
Góra (2,071 vs 1,826). 

Niedzielny mecz w Lublinie 
rzecz jasna nie zadecyduje 
o mistrzostwie, ale dla którejś 
z drużyn może okazać się ko-
łem zamachowym na resztę 
rundy zasadniczej. W ostatnich 
latach to właśnie tor w Lublinie 
sprawiał żużlowcom Betard 
Sparty najwięcej problemów. 
WTS po raz ostatni pokonał 
na wyjeździe Orlen Oil Motor 
w kwietniu 2023 roku (46:44). 
Po 10 punktów zdobyli wtedy 
Tai Woffinden, Artiom Łaguta 
i Maciej Janowski. Tego pierw-
szego we Wrocławiu już nie 
ma, ale Brady’ego Kurtza czy 
Daniela Bewleya bez wątpienia 
stać na wywalczenie takiego 
dorobku. 

5. KOLEJKA PGE EKSTRALIGI 
Piątek: PRES Grupa Deweloperska Toruń – 
Stelmet Falubaz Zielona Góra (godz. 18:00, Ca-
nal+ Sport), Bayersystem GKM Grudziądz – 
Fogo Unia Leszno (godz. 20:30, Canal+ Sport). 
Niedziela: Krono-Plast Włókniarz Częstocho-
wa – Gezet Stal Gorzów (godz. 17:00, Canal+ 
Sport), Orlen Oil Motor Lublin – Betard Spar-
ta Wrocław (godz. 19:30, Canal+ Sport). 
 
1. Motor Lublin                              3        6                     +66 
2. Sparta Wrocław                      4        6                     +44 
3. PRES Toruń                                4        6                        +2 
4. GKM Grudziądz                       4        5                      +14 
5. Unia Leszno                               4        4                     +26 
6. Falubaz Zielona Góra           4        2                      -36 
7. Stal Gorzów                                3         1                       -12 
8. Włókniarz Częstochowa    4        0                    -104 
ą

Betard Sparta Wrocław 
od trzech lat czeka na  
zwycięstwo w Lublinie

Zagłębie przed tygodniem tylko zremisowało z Cracovią, ale długo grało w dziesiątkę
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PIŁKA RĘCZNA 
Spadek po 35 latach 
Szczypiorniści Zagłębia Lubin 
przegrali na wyjeździe z Lotto 
Puławy 29:33 i tym samym 
stracili szansę na utrzymanie 
w Orlen Superlidze. Tym sa-
mym „Miedziowi” po 35 latach 
żegnają się z najwyższą klasą 
rozgrywkową, w której wystę-
powali nieprzerwanie od se-
zonu 1990/91. Męski zespół Za-
głębia w swojej historii raz świę-
tował mistrzostwo Polski (w 
2007 roku), dzięki czemu za-
pewnił sobie awans do Ligi Mi-
strzów. W tych elitarnach roz-
grywkach sprawił nie lada nie-
spodziankę, pokonując na wy-
jeździe utytułowany niemiecki 
SG Flensburg-Handewitt 
33:32. W ostatnich latach Za-
głębie było klubem walczącym 
o utrzymanie, choć warto 
wspomnieć, że przez jego sze-
regi przewinęło się kilku zawod-
ników, którzy rozwijali się w Lu-
binie, a następnie stali się istot-
nymi postaciami reprezentacji 
Polski, m.in. Arkadiusz Moryto, 
Jan Czuwara, Dawid Dawydzik 
czy Jakub Skrzyniarz). Zagłębie 
w przyszłym sezonie zagra 
w Lidze Centralnej, z której naj-
prawdopodobniej awans 
do Orlen Superligi wywalczy 
Śląsk. Aby tak się stało, Wrocła-
wianie w sobotę (godz. 15:00) 
muszą pokonać w Hali Orbita 
Juranda Ciechanów. (DF) 
 
KOSZYKÓWKA 
Śląsk Wrocław poznał rywala 
w ćwierćfinale ligi 
Śląsk w 30. kolejce Orlen Ba-
sket Ligi pokonał na wyjeździe 
Miasto Szkła Krosno (88:66) 
i zakończył sezon zasadniczy 
na trzecim miejscu w tabeli. To 
oznacza, że rywalem WKS-u 
w ćwierćfinałowej serii będzie 
AMW Arka Gdynia. Dwa pierw-
sze mecze odbędą się we Wro-
cławiu 13 maja (godz. 18:00) 
i 15 maja (godz. 20:15). Rywali-
zacja trwa do trzech zwycięstw. 
W play-offach zabraknie z kolei 
Górnika Zamku Książ. Drużyna 
z Wałbrzycha przegrała z Taso-
mixem Rosiekiem Stalą Ostrów 
Wielkopolski 74:76 i zakończyli 
rozgrywki na 11. pozycji w ta-
beli. (DF)

Betard Sparta Wrocław liczy, że po kilku latach uda jej 
się zakończyć sezon wyżej niż Orlen Oil Motor Lublin
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Dawid Foltyniewicz
dawid.foltyniewicz@polskapress.pl

ŻUŻEL. W niedzielę mecz 
na szczycie PGE Ekstraligi. 
Orlen Oil Motor podejmie 
Betard Spartę. Wrocławianie 
ostatni raz wygrali w Lubli-
nie na początku sezonu 
2023.
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Przedszkole 
„Promyk”  
ma już 25 lat i ponad 
500 absolwentów  
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GŁOGÓW

Niespokojny przebieg miał jeden z turystycznych rejsów 
Laguną po Odrze w Głogowie. W sobotę, 2 maja, po godz. 13 
statek wyruszył z mariny na wycieczkę. W pobliżu mostu 
kolejowego okazało się, że jeden z pasażerów jest za burtą 
i pływa w rzece. 

Jak informuje Natalia Szymańska, oficer prasowa KPP 
w Głogowie, śmiałkowi nic się nie stało i o własnych siłach do-
płynął do brzegu. - Tam podjęli go policjanci i przebadali na za-
wartość alkoholu. Okazało się, że był nietrzeźwy – dodaje rzecz-
niczka policji. 

Skoczek został zatrzymany na głogowskiej komendzie 
w celu wytrzeźwienia. 
Grażyna Szyszka

Skok za burtę podczas rejsu po rzece

W sobotę, 9 maja, już po raz 16. 
odbędzie się akcja Motokrew. 
W tym roku Regionalne Cen-
trum Krwiodawstwa i Krwio-
lecznictwa podstawi dwa spe-
cjalne autobusy dla dawców. 

– Zapotrzebowanie na krew 
jest duże, a nasza impreza speł-
nia swoje zadanie – powiedział 
Marcin Pelc z klubu motocyklo-
wego Gremium MC Radicals, 
który od początku organizuje 
wydarzenie. 

Zbiórka . zaplanowana jest 
w godz. 11–15. W tym czasie 
na bulwarze odbędą się koncerty 
zespołów, pokazy ratownictwa 
medycznego oraz zbiórka pie-
niędzy. Zostaną one przekazane 
Szymonowi Borczowi. Głogo-
wianin jest podopiecznym Fun-
dacji Dzieciom „Zdążyć z Po-
mocą”. 

W programie sobotniego wy-
darzenia przewidziano również 

licytacje, m.in. pamiątek przeka-
zanych przez mistrzynię Mar-
tynę Domińczak. Do wylicyto-
wania będą także koszulki piłka-
rzy ręcznych i nożnych Chro-
brego Głogów. 

Po godz. 15 zaplanowano lo-
sowanie nagród dla krwiodaw-
ców. Następnie motocykliści 
przejadą w paradzie ulicami mia-
sta pod kościół na starówce, 
gdzie odbędzie się poświęcenie 
jednośladów. 

Atrakcje dla dzieci przygotuje 
głogowski hufiec ZHP. Harcerze 
nauczą m.in. zasad pierwszej po-
mocy oraz rozpalania ogniska. 

– Cieszymy się, że mogę być 
patronem wydarzenia. Zapra-
szamy mieszkańców nie tylko 
Głogowa, ale całego regionu, by 
w sobotę przyjechali oddać krew 
i wziąć udział w licytacjach – po-
wiedział poseł Łukasz Horba-
towski. 

Akcję wspierają także staro-
sta Michał Wnuk oraz prezydent 
miasta Rafael Rokaszewicz.  

– Bulwar wypełni się wspa-
niałymi maszynami, ale przede 
wszystkim wspaniałymi ludźmi, 
którzy oddadzą krew na rzecz 
potrzebujących – dodał prezy-
dent.

Grażyna Szyszka
Głogów

Na bulwar nad Odrą zjadą 
setki motocyklistów.  Krew, 
koncerty, licytacje i parada 
motocykli – bądź na bulwa-
rze i pomóż potrzebującym.

Motokrew Głogów 
2026 w sobotę 
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Uroczystość patriotyczna w 234. rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 Maja. Przy obelisku upamiętniającym to wydarzenie złożono 
kwiaty. W uroczystościach wzięli udział m.in. samorządowcy, przedstawiciele szkół, służb mundurowych, zakładów pracy oraz 
organizacji społecznych. Oprócz żołnierzy, wartę honorową przy pomniku wystawili też głogowscy harcerze.Gospodarzem uro-
czystości był powiat. Obchody święta Konstytucji 3 Maja uświetniła orkiestra zakładowa Huty Miedzi Głogów. 
Grażyna Szyszka 

UROCZYSTOŚĆ POD POMNIKIEM W ROCZNICĘ UCHWALENIA KONSTYTUCJI
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K ryptowaluty są dla cwaniaków, ale potrzebnych jest 
też wielu frajerów. To moja lapidarna ocena afery 
rozgrzewającej internet i paradującej od kilku tygo-
dni przez tradycyjne media pod hasłem: Zonda-

crypto. Właściwie najbardziej zdumiewające jest zaskocze-
nie, z jakim publiczność przyjmuje informacje o kryptowalu-
tach. Przecież od momentu powstania 17 lat temu pierwszej 
z nich, czyli bitcoina, mieliśmy już wiele skandali, również 
z innymi kryptowalutami, bo powstało ich zatrzęsienie. Me-
chanizm jest prosty do bólu: skuszeni obietnicą wielkich zy-
sków ludzie przestają trzeźwo myśleć i powierzają blagierom 
swoje pieniądze, a często też pożyczone. A potem bardzo się 
dziwią, że zostali bezczelnie oszukani.  

Wokół kryptowalut roztoczono legendę, zgodnie z którą są 
one poza kontrolą jakichkolwiek struktur państwowych. To 
ma być raj dla tych, którzy cenią sobie nieograniczoną wol-
ność. W istocie powstało środowisko, w którym najlepiej 
czują się handlarze narkotyków, sprzedawcy nielegalnej 
broni, a także specjaliści od łupienia naiwnych na ogromną 
skalę.  

Chcesz zarobić na inwestycji w kryptowaluty? Najpierw 
postaw sobie pytanie: od czego zależy zmiana ich wartości? 
Jeśli nie znasz odpowiedzi, to lepiej kup los na loterię albo za-
graj w kasynie. Legendarny inwestor amerykański Warren 
Buffett mawiał, że kupuje akcje tylko tych firm, których mo-
del biznesowy rozumie, czyli potrafi pojąć, w jaki sposób 
czerpią zyski. Ta zasada ma charakter uniwersalny.   

Od 1989 r., gdy zmienił się w Polsce ustrój, mieliśmy sporo 
finansowych afer, więc przypomnę tylko najgłośniejsze: Lech 
Grobelny i jego Bezpieczna Kasa Oszczędności, Art-B, WGI, 
Amber Gold. Na ich tle Zondacrypto niczym specjalnym się 
nie wyróżnia. Za każdym razem pojawiają się pretensje, że 
przedstawiciele władz w porę nie ostrzegli ludzi, że będą 
okradzeni. To przejaw naiwności lub złej woli. Jeżeli mamy 
wolność gospodarczą, to nikomu nie można zabronić obiecy-
wania innym gruszek na wierzbie. Dopóki ktoś jawnie i bez-
dyskusyjnie nie złamie umowy z tymi, którzy świadomie 
przekazali mu pieniądze, to może bezkarnie ogłaszać dostar-
czenie gwiazdki z nieba.  

Z kryptowalutą nie pójdziesz do sklepu po chleb i jajka. To 
mi wystarczy, by trzymać się od niej z daleka. 

Afera Zondacrypto?  
Śmiech na sali 

 
Janusz Michalczyk

GŁOGÓW

Znamy gwiazdy tegorocznych 
Dni Głogowa. Na imprezie 
w ostatni weekend maja wy-
stąpią m.in. Agnieszka Chy-
lińska, Golec Uorkiestra, 
Loka, Magellan & Smon i Arka 
Noego. 

Oprócz imprezy rozpoczy-
nającej lato, miasto zapowie-
działo też wydarzenie koń-
czące wakacje. Na Festiwalu 
Pożegnanie Lata odbędzie się 
także na Placu Festynowym 
od 28 do 29 sierpnia. W pią-
tek, 28 sierpnia zaprezentują 
się lokalni artyści, a potem 
wystąpią Sarius, Białas oraz 
ReTo. Dzień zakończy dysko-

teka. W sobotę, 29 sierpnia 
na scenie zobaczymy takich 
wykonawców, jak: Siles, Ze-
amsone, Dresscode oraz Gu-
zior. Ten dzień także zakoń-
czy dyskoteka. 

- Tak to przygotowujemy, 
by tort miał wiele smaków, 
żeby każdy znalazł coś w tym 
zestawie dla siebie. Dodam, 
że to nie są jeszcze ostatnie 
propozycje imprez pana pre-
zydenta na ten rok. Planu-
jemy jeszcze koncert rockowy 
w Fosie Miejskiej – zaznacza 
Bartłomiej Adamczak, dyrek-
tor Miejskiego Ośrodka Kul-
tury w Głogowie.

W maju Chylińska i Golec Uorkiestra 

DZIEŃ DOBRY

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.polskatimes.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

SZEF REDAKCJI LOKALNEJ: Grażyna Szyszka, grazyna.szyszka@gazeta.wroc.pl. WYDAWCA Janusz Michalczyk 
BIURO OGŁOSZEŃ: Aneta Siwiak, tel. 798 751 830, aneta.siwiak@polskapress.pl;  PRENUMERATA: tel.  71 727 62 37; DRUK: Polska Press Oddział Poligrafia, 41-203 Sosnowiec Milowice, ul. Baczyńskiego 25a. WYDAWCA Polska Press Sp. z o.o.  
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Lubiński sąd skazał na 15 lat 
pozbawienia wolności Łuka-
sza K. z Wrocławia, który skra-
dzionym w Niemczech autem 
śmiertelnie potrącił pracow-
nika drogowego w okolicach 
Polkowic i uciekł z miejsca 
zdarzenia. 

Potrącenie  
koło Polkowic 
Do tragedii doszło w listo-

padzie 2021 roku. Oskarżony 
wracał z Niemiec skradzio-
nym Audi SQ7 o wartości po-
nad 350 tys. zł. Na drodze 
między Parchowem a Polko-
wicami, gdzie obowiązuje 
ograniczenie prędkości do 40 
km/h rozpędził pojazd 
do około 90 km/h, zjechał 
na przeciwległy pas ruchu, 
a następnie na pobocze, gdzie 
potrącił stojącego tam pra-
cownika drogowego. Mężczy-
zna zginął na miejscu. 

Po uderzeniu samochód 
wjechał w drzewo, a kierowca 
zbiegł z miejsca zdarzenia. 
Kilka dni później został za-
trzymany przez policję we 
Wrocławiu, gdzie się ukrywał. 

Jak ustaliła prokuratura, 
Łukasz K. w chwili zdarzenia 
miał sądowy zakaz prowadze-
nia pojazdów mechanicznych. 

Dodatkowo był powiązany 
z obrotem narkotykami i środ-
kami psychotropowymi. 

W sprawie oskarżony był 
również Dominik B., który 
miał pomagać w kradzieży 
auta i pilotować pojazd pod-
czas jego wywozu z Niemiec. 
Został on skazany na 6 lat po-
zbawienia wolności. 

Prawniczka skazana 
Aktem oskarżenia objęto 

też dwie inne osoby mające 
powiązania z oskarżonymi. 
Jedna z nich to Andrzej L., 
którego prokurator oskarżył 
o posiadanie amfetaminy oraz 
podrobienie umowy sprze-
daży samochodu – oskarżony 
ten zmarł, więc postępowanie 
wobec niego umorzono. 

Druga osoba to 32-letnia 
obecnie prawniczka Ewelina 
S., którą prokurator oskarżył 
o utrudnianie postępowania 
karnego oraz składanie fałszy-
wych zeznań.  

Kobieta została skazana 
na 1 rok pozbawienia wolno-
ści: 8 miesięcy za poplecznic-
two i 6 miesięcy za składanie 
fałszywych zeznań. Sąd wa-
runkowo zawiesił ww. wyko-
nanie kary na okres 3 lat. Wy-
rok zapadł 30 kwietnia br.

INFORMACJE

JUBILEUSZ PRZEDSZKOLA „PROMYK” W GŁOGOWIEEDUKACJA 

Niepubliczne Przedszkole 
„Promyk” przy ul. Budowla-
nych świętuje 25-lecie działal-
ności. To pierwsza taka pla-
cówka w Głogowie, która prze-
cierała szlaki innym niepublicz-
nym przedszkolom. 

W sobotę, 9 maja, o godz. 10 
w Teatrze Miejskim odbędzie 
się jubileuszowa uroczystość. 

„Będzie trochę wspomnień, 
trochę śmiechu i – mamy na-
dzieję – dużo dobrej energii”  
– czytamy w zaproszeniu 
na wydarzenie. 

Ewa Drozd: Podjęłam 
wyzwanie mimo obaw 
„Promyk” to zawodowe 

„dziecko” Ewy Drozd. Jak przy-
znaje, decydując się na jego 
prowadzenie, miała wiele 
obaw, a czasy nie były łatwe. 
Z powodu małej liczby dzieci 
zamknięto wówczas kilka miej-
skich placówek. 

– Gdy władze miasta zapro-
ponowały mi utworzenie „Pro-
myka”, byłam dyrektorką Pu-
blicznego Przedszkola nr 20 – 
jedynej placówki z oddziałami 
integracyjnymi. Było to świet-
nie prosperujące miejsce, 
w którym bardzo dobrze się 
czułam i miałam znakomity ze-
spół. Jednak ówczesny wice-
prezydent Mirosław Eder długo 
mnie przekonywał – aż 
w końcu uległam – wspomina 
Ewa Drozd. 

Mimo wielu obaw podjęła 
nowe wyzwanie zawodowe. 
Pamięta, że gdy przejmowała 
budynek przy ul. Budowla-
nych, nie był on w najlepszym 
stanie. Ostatni weekend 
przed otwarciem spędziła ra-
zem z pracownikami, do póź-
nych godzin nocnych, urządza-
jąc szatnię dla dzieci. 

Praca z maluchami była 
i jest najważniejsza 
Przez lata funkcjonowania 

„Promyk” przeszedł wiele re-
montów. Każde pomieszcze-
nie – od piwnicy po strych – zo-
stało odnowione i dostoso-
wane do potrzeb dzieci oraz 
pracowników. Budynek od-
grzybiono, docieplono i odno-
wiono jego elewację, a kame-
ralne sale stały się kolorowe 
i przytulne. 

Jednak przedszkole to nie 
tylko mury. Najważniejsze było 
stworzenie miejsca, w którym 
dzieci czują się bezpiecznie 
i swobodnie. Dla Ewy Drozd 
kluczowa była praca z malu-
chami powierzonymi przez ro-
dziców. Dziś, z perspektywy 
czasu, może powiedzieć, że mi-
sja się powiodła. 

– „Promyk” to cudowne 
miejsce dla dzieci, które nie za-
wsze odnajdują się w dużych, 
publicznych przedszkolach. 
U nas mamy możliwość obser-
wować każde dziecko, odkry-
wać jego mocne strony, rozwi-
jać je, a słabsze obszary wspie-
rać. Robimy to już od 25 lat – 
podkreśla właścicielka. – Stwo-
rzyliśmy przestrzeń, w której 
dzieci czują się jak w domu, bo 

tworzymy jedną rodzinę. O wy-
sokim poziomie placówki 
świadczy również fakt, że przez 
lata jej działalności nie wpły-
nęła żadna skarga. 

Bronili placówki 
przed zamknięciem 
Ewa Drozd przypomina jed-

nak, że jubileusz 25-lecia 
mógłby się nie odbyć, gdyby 
nie determinacja rodziców. 

– Kilkanaście lat temu wła-
dze miasta planowały zamknąć 
„Promyk”. Trudno dziś powie-
dzieć dlaczego, ale wtedy ro-
dzice stanęli w naszej obronie. 
Organizowali pikiety przed ra-
tuszem i spotkania z ówcze-
snym prezydentem miasta. 
Na szczęście, plany te nie zo-
stały zrealizowane – wspo-

mina. 25-letnia historia „Pro-
myka” to ponad 500 absolwen-
tów. Niektórzy z nich do dziś 
utrzymują kontakt z przed-
szkolem. Obecnie placówka ma 
68 dzieci, a opiekę nad nimi 
sprawuje 16 - osobowy zespół. 
Od 11 lat dyrektorką „Promyka” 
jest Inez Marczyk- Bień. 

Placówka jako pierwsza 
w mieście wprowadziła wiele 
nietuzinkowych zajęć, takich 
jak: robotyka, joga, judo, kick-
boxing, karate czy zumba. 
Przedszkolaki uczą się również 
gry w tenisa. „Promyk” znany 
jest także z organizacji pikni-
ków europejskich. 

– Zapraszamy, szczególnie 
absolwentów nasz jubileusz 
do teatru. Będzie kilka niespo-
dzianek – zachęca Ewa Drozd.

Grażyna Szyszka
Głogów

Zaczynali w niełatwych cza-
sach, dziś są symbolem jako-
ści. Jubileuszowa uroczy-
stość w sobotę. 

Pierwsze niepubliczne 
przedszkole ma 25 lat

Samochód zjechał 
na przeciwległy pas ru-
chu, a następnie na po-
bocze, gdzie potrącił 
stojącego tam pracow-
nika drogowego

Od 25 lat przedszkole rozwija zainteresowania dzieci. Ma pół tysiąca absolwentów
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GŁOGÓW 

Do Zespołu Placówek 
Szkolno-Wychowawczych 
w Głogowie trafił nowy, spe-
cjalistyczny bus dostosowany 
do przewozu uczniów z nie-
pełnosprawnościami. To 
 9-osobowy Renault Trafic 
wyposażony w windę dla 
osób poruszających się 
na wózkach inwalidzkich, co 
zwiększy komfort i bezpie-

czeństwo transportu. Zakup 
został sfinansowany w ra-
mach rządowego programu 
„Program wyrównywania 
różnic między regionami III”. 
To już trzeci pojazd przeka-
zany placówce – wcześniej 
otrzymała ona 19-osobowy 
autobus marki Mercedes-
Benz oraz Renault Trafic. 
Grażyna Szyszka

Powiat kupił nowy pojazd z windą 

FO
T.

 P
O

W
IA

T 
G

ŁO
G

O
W

SK
I

Grażyna Szyszka
Głogów

Skradzionym Audi wracał 
z Niemiec do Polski, pod Po-
lkowicami zabił pracownika 
drogowego i uciekł. Sąd wy-
mierzył mu 15 lat więzienia.

Idzie na 15 lat za kraty 
za śmiertelny wypadek

Ewa Drozd i Inez Marczyk-Bień, dyrektorka przedszkola
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Ciąg dalszy ze str. 1  
 
W gminie Przemków znajduje 
się wyjątkowa na skalę kraju 
wieś – Ostaszów. To rozległa 
miejscowość o unikalnym ukła-
dzie ruralistycznym, w której po-
dobne do siebie zagrody sku-
pione są wokół kilku rozdroży. 
Otoczona parkiem krajobrazo-
wym, pełnym stawów i bagien, 
została zaprojektowana i zbudo-
wana przez Niemców w 1936 
roku. Na osuszonych mokra-
dłach powstała modelowa osada 
składająca się z 42 gospodarstw 
utrzymanych w jednolitym 
stylu. Domy budowano jako 
duże, szachulcowe obiekty, po-
kryte czerwoną dachówką typu 
karpiówka, łączące część miesz-
kalną z gospodarczą. 

Historyczna nazwa to Hierl-
shagen. Osadę zasiedlili wów-
czas rolnicy pochodzący m.in. ze 
Śląska, Turyngii, Hesji i Westfa-
lii. Do dziś zachowało się ok. 40  
niemal stuletnich domów. Wieś 
jest niezwykle zadbana i liczy 
obecnie ok. 200 mieszkańców. 
Dla wielu z nich szachulcowe 
domy były wcześniej własnością 
ich rodziców i dziadków, którzy 
trafili tu zaraz po wojnie. 

– To moje miejsce na ziemi. 
Tu się wychowałam – przyznaje 
Sylwia Mazur, sołtys wsi. 
Po wielu latach życia za granicą 
półtora roku temu wróciła z mę-
żem i córką do rodzinnego 
domu. – Planowaliśmy wyre-
montować dom tak, by było nam 
w nim wygodnie. W środku już 
sporo zrobiliśmy. Chcieliśmy 
jeszcze odnowić elewację, docie-
plić budynek, wymienić okna 
i dobudować taras. Niestety, na-
sze plany zatrzymało pismo, 
które gmina wywiesiła 29 stycz-
nia– opowiada. 

W piśmie tym gmina Przem-
ków poinformowała mieszkań-
ców, że Dolnośląski Wojewódzki 
Konserwator Zabytków wszczął 
postępowanie administracyjne 
w sprawie wpisania całej wsi – 
wraz z układem dróg, rozłogami 
pól i elementami przyrody – 
do rejestru zabytków. Pozy-
tywną opinię w tej sprawie miał 
wydać Narodowy Instytut Dzie-
dzictwa. 

Warto zaznaczyć, że 28 za-
gród znajduje się już w gminnej 
ewidencji zabytków od blisko 30 
lat. Dziś już nikt we wsi nie pa-
mięta, dlaczego nie wpisano 
wszystkich. Mieszkańcy są jed-
nak świadomi konieczności za-
chowania białej elewacji oraz 
czerwonej dachówki. Wiedzą 

również, że nowe budynki mu-
szą uzyskać zgodę konserwatora 
i nawiązywać stylistycznie 
do przedwojennej zabudowy. 

IjhWY^�e�fhpoip�eťĿ�
Mogłoby się wydawać, że de-

cyzja wojewódzkiego konserwa-
tora, którego intencją jest 
ochrona zabytkowej wsi, będzie 
błogosławieństwem dla wyjąt-
kowego Ostaszowa. Jednak 
większość mieszkańców ode-
brała ją zupełnie inaczej. Rozpo-
częcie procedury spowodowało 
wstrzymanie inwestycji we wsi, 
nawet tych już trwających, a to 
wywołało niepokój. 

– Ludzie remontują swoje 
domy w takim zakresie, na jaki 
ich stać. Tak było tu od lat, 
a efekty widać, bo jest czysto, 
a budynki są zadbane. Trudno 
nam sobie wyobrazić, że teraz 
każdą naprawę trzeba będzie 
konsultować z konserwatorem. 
To wydłuży procedury i zna-
cząco podniesie koszty – mówi 
Sylwia Mazur. – Pojawią się też 
problemy ze sprzedażą nieru-
chomości. Zamiast się rozwijać, 
wieś może się zatrzymać. 

Swojej przyszłości w Ostaszo-
wie obawia się również Marta 
Goch z Lubina, która zajmuje się 
fotografią dzieci w plenerze. 
Cztery lata temu kupiła z mężem 
jedną z szachulcowych zagród. 

– Zakochałam się w tym 
domu od pierwszego wejrzenia. 
Jesteśmy tu szczęśliwi. Wkła-
damy w to miejsce wszystkie na-
sze środki i... wciąż spłacamy 
kredyt – opowiada. 

Ostatnio marzyła o zadasze-
niu tarasu, które nie zaburzałoby 
historycznego charakteru bu-
dynku. Zakupiła nawet starą kar-
piówkę na daszek i materiały 
z odzysku. 

– Mąż z moim tatą chcieli wy-
konać to sami, żeby ograniczyć 

koszty. Jednak konserwator za-
bronił. Teraz potrzebny jest pro-
jektant, projekt musi zostać za-
twierdzony, a wykonawca rów-
nież wymaga zgody. Koszt wzra-
sta z około 10 tysięcy do nawet 
30 tysięcy złotych – mówi. – Już 
się boję co będzie z wymianą 
okien, a mam ich w sumie 13. Je-
śli konserwator się uprze 
na drewniane, jak były kiedyś, to 
nie wiem co zrobimy. Jedno ta-
kie okno kosztuje 3,5 tysiąca - 
przyznaje zatroskana. 

Podobne obawy wyraża 
Anna Muszyńska. W Ostaszowie 
mieszka od urodzenia. – W tym 
domu mieszkała moja babcia, 
potem rodzice. Zostałam 
z mamą i synem. Niedawno wy-
mieniliśmy ogrodzenie i drzwi 
wejściowe. Boimy się teraz, że 
trzeba będzie wszystko przywra-

cać do wcześniejszego wyglądu 
– mówi. – Gdy w kwietniu kon-
serwator odwiedził naszą wieś 
to go zapytaliśmy o ewentualne 
wsparcie finansowe, ale usłysze-
liśmy, że koszty ponoszą wyłącz-
nie mieszkańcy. A co z fotowol-
taiką na dachach? - pyta. 

Moi�Wb_�f[joY`ň�
W odpowiedzi na działania 

konserwatora mieszkańcy wy-
słali petycję, w której sprzeci-
wiają się wpisaniu całej wsi do re-
jestru zabytków. Podpisało ją po-
nad 80 osób. Podkreślają w niej, 
że taka forma ochrony znacząco 
ograniczy codzienne funkcjono-
wanie oraz rozwój miejscowości. 
Zwracają uwagę, że Ostaszów 
nie jest „martwym skansenem”, 
lecz żywą wsią, w której toczy się 
normalne życie, wymagające 

bieżących remontów i inwesty-
cji. 

Od decyzji konserwatora dy-
stansuje się również burmistrz 
Przemkowa, Jerzy Szczupak. 
Podkreśla, że gmina nie była ini-
cjatorem postępowania i apeluje 
o uwzględnienie interesów 
mieszkańców. Zaproponował al-
ternatywne rozwiązanie – 
ochronę układu wsi poprzez za-
pisy w miejscowym planie zago-
spodarowania przestrzennego, 
co pozwoliłoby uniknąć rygory-
stycznych ograniczeń wynikają-
cych z wpisu do rejestru zabyt-
ków. 

Kolejną petycję do konserwa-
tora wysłało 10 radnych gminy 
Przemków. Apelują o wycofanie 
się z tego zamiaru podkreślając, 
że wpisanie całej wsi do rejestru 
zabytków w sposób nadmierny 

i niezasadny ingeruje w prawo 
własności oraz blokuje możli-
wość rozwoju miejscowości. 

- Ochrona dziedzictwa kultu-
rowego nie może prowadzić 
do paraliżu inwestycyjnego ani 
do przerzucania całego ciężaru 
finansowego na mieszkańców - 
twierdzą radni. 

AdWb_pk`[�Zeakc[djo�
Na razie nie ma jeszcze decy-

zji Wojewódzkiego Konserwa-
tora Zabytków i nie wiadomo 
kiedy zapadnie. Jak nas poinfor-
mowała Katarzyna Milka-Ma-
szewska, st. inspektor ds. reje-
stru i dokumentacji Wydział Re-
jestru i Dokumentacji Zabytków 
WUOZ Wrocław, trwa analiza 
zgromadzonej do tej pory doku-
mentacji pod kątem dopuszcze-
nia materiałów jako dowody 
w postępowaniu. 

Na nasze pytanie o to, jakie 
konsekwencje niesie taki wpis 
dla mieszkańców wsi, odpowie-
działa: - W przypadku prowa-
dzenia prac budowlanych, 
w tym także przy zieleni, np. 
przy usunięciu drzew, wyma-
gane będzie pozwolenie konser-
watora zabytków na prowadze-
nie prac i określenie ich zakresu 
– informuje Katarzyna Milka-Ma-
szewska dodając, że układ rura-
listyczny figuruje w gminnej 
ewidencji zbytków i znane są po-
stulaty konserwatorskie odno-
śnie wprowadzania nowej zabu-
dowy, wytyczne co do form 
kształtowania zabudowy wsi. 

Pani inspektor zaznaczyła 
też, że petycja mieszkańców 
w sprawie sprzeciwu wobec wpi-
sania układu ruralistycznego 
miejscowości Ostaszów jest ana-
lizowana pod względem formal-
nym w odniesieniu do ustawy 
o petycjach i zapewne będzie sta-
nowiła również element akt 
sprawy.

Grażyna Szyszka
Głogów

Ostaszów - historyczna wieś 
na Dolnym Śląsku wstrzy-
muje oddech. Nie jest „mar-
twym skansenem”, lecz żywą 
wsią - mówią mieszkańcy. 

Zmienią im żywą wieś w skansen?

Anna Muszyńska: - Niedawno wymieniliśmy ogrodzenie i drzwi wejściowe. Boimy się 
teraz, że trzeba będzie wszystko przywracać do wcześniejszego wyglądu 
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Sylwia Mazur, sołtys wsi: - W środku już sporo zrobiliśmy. Chcieliśmy jeszcze odnowić 
elewację, docieplić budynek, wymienić okna i dobudować taras
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Wieś jest niezwykle zadbana i liczy obecnie około 
 200 mieszkańców
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Charakterystyczny obiekt z 1909 
r., stoi na ponad 5-arowej działce 
przy ulicy Towarowej i od lat po-
pada w ruinę. PKP S.A. Oddział 
Gospodarowania Nieruchomo-
ściami we Wrocławiu przygoto-
wuje ją do przetargu. Na razie 
nie podaje ani terminu, ani ceny. 
– Zostaną one ustalone po osza-
cowaniu wartości tej nierucho-
mości – poinformowano nas 
w PKP. 

Około 20-metrowa wieża stoi 
w bezpośredniej bliskości torów 
oraz linii kolejowej relacji Wro-
cław Główny – Szczecin Główny. 

Jak informuje PKP, nierucho-
mość jest objęta miejscowym 
planem zagospodarowania 
przestrzennego i znajduje się 
na terenie przeznaczonym 
pod usługi komercyjne z za-
kresu handlu, gastronomii i rze-
miosła usługowego. Istnieje 
także możliwość zmiany spo-
sobu jej użytkowania. 

Dziesięć lat temu losy gło-
gowskiej wieży ciśnień były za-
grożone. Kolej, chcąc pozbyć się 
starych budynków, umieściła ją 

na liście obiektów do wyburze-
nia. 

- Interweniowałem wówczas 
w tej sprawie w Urzędzie 
Ochrony Zabytków a społeczny 
upór poskutkował tym, że kon-
serwator nie wydał na zgody 
na wyburzenie. Niestety od tego 
czasu stan obiektu tylko się po-
gorszył - wspomina Dariusz 
Czaja, głogowski radny i działacz 
Towarzystwa Ziemi Głogow-
skiej. Jego zdaniem, trzeba mieć 
konkretny pomysł na ten piękny 
obiekt. 

Wieża została wybudowana 
według zasad niemieckiego pro-
fesora inżynierii wodnej Otto In-
tzego. Służyła do zaopatrywania 
w wodę parowozów oraz osiedla 
mieszkaniowego kolejarzy. 
Wodę czerpano z pobliskiej 
Odry poprzez przepompownię 
zlokalizowaną na terenie stacji 
kolejowej. 

Główny trzon w kształcie 
ściętego stożka wykonano z ce-
gły. Dziś prawie niewidoczne 
w elewacji są wstawki z ciem-
niejszej, zielonej cegły glazuro-
wanej. Od strony północnej 
znajduje się wejście zwieńczone 
dwuspadowym daszkiem. 
W połowie wysokości trzonu 
wieży znajdują się cztery poje-
dyncze okna, rozmieszczone sy-
metrycznie względem stron 
świata. 

Grażyna Szyszka
Głogów

Zabytkowa wieża ciśnień 
w Głogowie, która jeszcze 
dekadę temu miała zostać 
zburzona, trafi na przetarg. 

PKP chcą sprzedać 
ponad 100-letnią wieżę 

W nocy z niedzieli na ponie-
działek (3/4 maja) doszło 
do groźnego zdarzenia na kole-
jowym moście nad Odrą w Gło-
gowie. Przechodzący prze-
prawą mężczyzna spadł z kon-
strukcji na nasyp. Poszkodowa-
nym okazał się około 40-latek, 

który doznał złamania nogi. 
Strażacy udzielili mu pierwszej 
pomocy, a następnie przetrans-
portowali łodzią na brzeg, gdzie 
czekał już zespół ratownictwa 
medycznego. 

Kolejowy most na Odrze 
od lat bywa wykorzystywany 
przez mieszkańców jako 
„droga na skróty”. Przeprawa 
jest jednak bardzo niebez-
pieczna – zwłaszcza nocą, gdy 
trudno dostrzec prześwity 
i ubytki w konstrukcji. W tym 
przypadku mężczyzna może 
mówić o dużym szczęściu.

Grażyna Szyszka
Głogów

W nocy mężczyzna spadł 
z kolejowego mostu 
nad Odrą w Głogowie. Na ra-
tunek ruszyli strażacy.

W nocy spadł z kolejowego mostu . 
Złamał nogę i wezwał pomoc 

Mieszkańcy ulicy 10 Maja 
w Głogowie szykują się do ko-
lejnej, 9. imprezy. W niedzielę 
10 maja rozstawią stoły, 
przy których zasiądą z sąsia-
dami do wspólnej biesiady. 

– Zachęcamy do wspólnego 
spędzania czasu, integracji, 
dzielenia się opowieściami oraz 
wspomnieniami o naszej ulicy. 
Na gości czeka poczęstunek 
i ciepła atmosfera – czytamy 
w zaproszeniu. 

Warto zaznaczyć, że na czas 
imienin (w godz. 13–19) uliczka 
zostanie zamknięta dla ruchu. 

10 Maja ma zaledwie 232 
metry długości i liczy 18 nume-
rów. To miejsce na ziemi dla 
blisko 50 osób. Po jednej i dru-
giej stronie stoją domy pamię-
tające czasy przedwojennego 
Glogau. Przed wojną mieszkali 
w nich lekarze z pobliskiego 
szpitala. 

W tym roku organizacją 
imienin zajął się Grzegorz Lasz-
czowski. Przejął pałeczkę 
po Bogumile Szlifierz, która 
wymyśliła sąsiedzkie spotkanie 
i organizowała wcześniejsze 
edycje, ale wyprowadziła się 
na inne głogowskie osiedle. 

– Ale na pewno przyjdzie 
na imieniny – zapewnia pan 
Grzegorz, który od ponad pię-
ciu lat mieszka z żoną i córką 
pod numerem 12, w domu 
z pięknym i dużym ogrodem 
na tyłach. – Bogusia wszystko 
mi przekazała, a pomaga mi 
między innymi sąsiadka, pani 
Ania. Państwo Waliccy miesz-
kają tu od lat i dzięki nim do-

wiedziałem się sporo o innych 
mieszkańcach – dodaje. 

Portugalskie przekąski 
Nowy organizator zapo-

wiada, że nad stołami ustawio-
nymi na środku ulicy staną na-
mioty chroniące przed desz-
czem. 

– Chcemy być bezpieczni 
w razie niepogody i spokojnie 
biesiadować. Ostatnio padało 
i doszliśmy do wniosku, że by-
łoby szkoda, żeby w tym roku 
impreza nam przepadła – wyja-
śnia. 

Na stołach też będą zmiany 
– do tradycyjnych słodkości do-
łączą przekąski kuchni portu-
galskiej. 

– Dzięki temu ludzie dłużej 
posiedzą i porozmawiają. 
Zresztą przygotowania trochę 
trwają i są na tyle wymagające, 
że szkoda się rozchodzić 
po trzech godzinach. Dlatego 
po imprezie przeniesiemy się 
z ulicy do naszego ogrodu – 
mówi organizator. 

Tu ludzie do siebie 
zaglądają 
Grzegorz Laszczowski przy-

znaje, że dom przy ulicy 10 
Maja to ich wymarzone miejsce 
do życia. To centrum miasta, 
skąd wszędzie jest blisko, a jed-
nocześnie jest tu cicho i spokoj-
nie, jak na wsi. No i są wyjąt-
kowi ludzie. 

– W bloku często nie wiemy, 
kto mieszka na naszym piętrze. 
A my znamy się niemal wszy-
scy. Oczywiście z niektórymi 
tylko się mijamy, a do innych 
jest nam bliżej – zaznacza pan 
Grzegorz. – Tu ludzie do siebie 
zaglądają, pomagają sobie, wy-
mieniają się nowalijkami. Cza-

sem na płotach wiszą w siat-
kach pomidory, bo komuś ob-
rodziły. No i pilnujemy sobie 
domów nawzajem. 

Na imieniny ulicy zapro-
szono prezydenta miasta i sta-
rostę. Będą też radne oraz przy-
jaciele ulicy. 

– Ale żadnego ubierania 
w politykę – zaznacza z uśmie-
chem pan Grzegorz. – To ma 
być miłe, sąsiedzkie spotkanie. 

Skąd nazwa? 
Nazwę wyjaśnił w swojej 

książce „Mieszkam koło szpi-
tala… Wspomnienia głogo-
wian” Wiesław Maciuszczak, 
historyk, a także były mieszka-
niec tej ulicy.  

Napisał: „Zaproponował ją 
w 1945 roku Adam Królak, je-
den z nowych mieszkańców 
Głogowa, ponieważ tego dnia 
niemiecki Glogau stał się pol-
skim Głogowem. Nazwa jest 
więc na pamiątkę przekazania 
władzy cywilnej w mieście pol-
skiemu burmistrzowi.”

Grażyna Szyszka
Głogów

Podczas 9. edycji imienin 
ulicy będzie wspólne biesia-
dowanie, poczęstunek i roz-
mowy przy stołach na środ-
ku ulicy.

Mieszkańcy ulicy 10 Maja 
na biesiadzie wspomnień 

Organizacją spotkania zajmuje się Grzegorz Laszczowski 
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Na trzonie wieży widnieje potężna, żelbetowa konstrukcja 
w formie walca z sześcioma prostokątnymi oknami

FO
T.

 G
RA

ŻY
N

A
 S

ZY
SZ

KA

W tym roku organizacją 
imienin zajął się Grze-
gorz Laszczowski.  
Przejął pałeczkę  
po Bogumile Szlifierz, 
która wymyśliła imprezę

aktualne  

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA 

OGŁOSZENIE
Wójta 

Gminy Radwanice

stosownie do art. 35 ust. 1 i ust. 2 ustawy z dnia 
21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 
(Dz.U. 2026 poz. 339) informuję, iż w siedzibie Urzędu 
Gminy Radwanice przy ul. Przemysłowej 17, na stronie 
internetowej urzędu na okres 21 dni począwszy od 
dnia 4.05.2026 wywieszony został wykaz obejmujący 
nieruchomości przeznaczone do dzierżawy: dz. 58 
obr. Nowy Dwór, dz. 331 obr. Radwanice oraz od 
dnia 6.05.2026 wykaz obejmujący dz. 351/3 obr. 
Radwanice przeznaczoną do sprzedaży.

Wójt Gminy Radwanice
/-/ Paweł Piwko

REKLAMA 0011519772 REKLAMA 0011459123

Wszystkie formalności załatwiamy na miejscu
Płatność gotówką od ręki
Wydajemy zaświadczenie o demontażu
Odbieramy własnym transportem

Cenimy Twój czas!

REKLAMA 0011504919
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GŁOGOWIANKA Z NAJWYŻSZĄ NAGRODĄ W MIĘDZYNARODOWYM KONKURSIE LUDZIE 

Uczennica Państwowej Szkoły 
Muzycznej I i II stopnia im. 
Franciszka Liszta w Głogowie 
odniosła wspaniały sukces, 
zdobywając I nagrodę oraz na-
grodę specjalną za wybitną mu-
zykalność podczas VI Między-
narodowego Konkursu Mu-
zycznego w Wiedniu (Interna-
tional Gloria Artis Music Com-
petition).  

Konkurs miał charakter 
międzynarodowy i odbywał się 
w formule online. Uczestnicy 
z różnych krajów nadsyłali 
swoje zgłoszenia – nagrania 
utworów, które oceniało mię-
dzynarodowe jury, w skład któ-
rego weszli wybitni pedagodzy 
i muzycy: prof. Patricia Shih 
(Kanada), prof. Zdzisław Łapiń-
ski (Polska), prof. Andrzej Ślą-
zak (Polska), prof. Mirosław Ha-

naček (Słowacja) oraz prof. 
Martin Opona. 

- Uczestnicy rywalizowali 
w różnych kategoriach instru-
mentalnych i wiekowych, pre-
zentując wysoki poziom przy-
gotowania oraz dużą wrażli-
wość muzyczną. Nasza uczen-
nica uczestniczyła w konkursie 
w kategorii A sekcji III – dla mło-
dych skrzypków. Wyniki kon-
kursowych zmagań ogłoszono 
w marcu – poinformowała 
Agnieszka Berest, dyrektorka 
głogowskiej szkoły. 

Nagrodą za osiągnięcie Leny 
był występ na koncercie laure-
atów, który odbył się 27 kwiet-
nia 2026 r. podczas festiwalu 
Gloria Artis w Wiedniu. Wyda-
rzenie miało miejsce w pięknej 
zabytkowej sali koncertowej 
Barocksaal den Alten Rathaus, 
położonej w samym centrum 
Wiednia.  

Podczas koncertu laureatów 
Lena wystąpiła wraz z akompa-
niatorem Michałem Malcem 
i fantastycznie zaprezentowała 
swoje umiejętności i muzykal-
ność przed międzynarodową 
publicznością. 

Lena jest uczennicą czwartej 
klasy Państwowej Szkoły Mu-
zycznej I stopnia. Kształci się 
w klasie skrzypiec, którą prowa-
dzi jej mama – pani Katarzyna 
Kuczyńska.Na co dzień Lena 

godzi naukę w dwóch szkołach 
– jest również uczennicą Szkoły 
Podstawowej im. Henryka Sien-
kiewicza w Jaczowie. 

Warto podkreślić, że nie jest 
to pierwszy sukces konkur-

sowy Leny w tym roku szkol-
nym. Może pochwalić się nastę-
pującymi osiągnięciami: 

- I nagroda w IV Ogólnopol-
skim Konkursie „Mistrzowie 
Klasyki” w Poznaniu, 

- I miejsce w III Konkursie 
„Skrzypcowa Przygoda” we 
Wrocławiu, 

- II nagroda w I Ogólnopol-
skim Konkursie Młodych Wir-
tuozów w Poznaniu, 

- wyróżnienie w V Ogólno-
polskim Konkursie Smyczko-
wym im. Wandy i Kazimierza 
Wiłkomirskich w Międzyrze-
czu. 

- Również w poprzednich la-
tach szkolnych Lena zdoby-
wała nagrody i wyróżnienia 
na wielu konkursach skrzypco-
wych – na swoim koncie ma już 
osiągnięcia w ponad 30 kon-
kursach – mówi Agnieszka Be-
rest. 

I wyjaśnia: - Nie jest to także 
jej pierwszy sukces międzyna-
rodowy – w ubiegłym roku 
szkolnym zdobyła III nagrodę 
na Międzynarodowym Kon-
kursie Skrzypcowym im. Josefa 
Micki w Pradze.  

Dodajmy, że obecnie Lena 
przygotowuje się do udziału 
w Muzycznych Prezentacjach 
Młodych Skrzypków, które od-
będą się 16 maja w Bystrzycy 
Kłodzkiej.

Grażyna Szyszka
Głogów

Lena Kuczyńska, młoda 
skrzypaczka z Głogowa, się-
gnęła po najwyższe laury 
w prestiżowym konkursie 
muzycznym.

Młoda skrzypaczka podbiła Wiedeń 

Wiedeń. Lena z akompaniatorem Michałem Malcem
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Mieszkańcy nie zawiedli i licz-
nie odpowiedzieli na akcję 
„Głogów dla Litewki”. W po-
niedziałkowe popołudnie,  
4 maja, przynieśli na Rynek 
tyle karmy i akcesoriów dla 
bezdomnych zwierząt, że 
po brzegi wypełniły dwa 
spore busy.  

Wszystkie dary trafiły 
do Azylu przy ul. Portowej 
oraz do schroniska dla bez-
domnych zwierząt we Wróbli-
nie Głogowskim. 

– Jak na pierwszy raz fre-
kwencja dopisała. Przez dwie 
godziny akcji pojawiło się 
wiele osób. W ciągu dnia kilka 
osób przyniosło też karmę 
do biura poselskiego – mówi 
poseł Łukasz Horbatowski, 
który wraz z Fundacją Roz-
bieg zorganizował akcję. 

Zbiórka była hołdem dla 
tragicznie zmarłego posła Łu-
kasza Litewki, społecznika 
znanego z działalności chary-
tatywnej. 

– To nie jest polityczny wy-
mysł, lecz potrzeba serca. 
Po śmierci posła Litewki ludzie 
sami do mnie pisali i pytali, czy 
jesteśmy w stanie zorganizo-
wać taką zbiórkę w mieście – 
podkreśla Łukasz Horbatow-
ski. 

Jak zapowiada organizator, 
to na pewno nie ostatnia ini-
cjatywa upamiętniająca posła 
z Sosnowca. 

– Ta zbiórka pokazała, że ta-
kie oddolne działania są po-
trzebne. Schronisko we Wró-
blinie jest daleko i nie każdy 
może tam dojechać, dlatego 
gdy zbierzemy dary w jednym 
miejscu, łatwiej je dostarczyć 
potrzebującym – dodaje poseł.

Grażyna Szyszka
Głogów

Mieszkańcy Głogowa  
pokazali wielkie serca – 
w zaledwie dwie godziny 
zebrano dary, które wypeł-
niły dwa busy. Karma trafi 
do potrzebujących zwie-
rząt.

„Głogów dla Litewki”  
- dwa busy karmy 

Ważny dzień dla OSP Przedmo-
ście. Z dniem 1 maja, decyzją Ko-
mendanta Głównego Państwo-
wej Straży Pożarnej jednostka zo-

stała oficjalnie włączona do Kra-
jowego Systemu Ratowniczo-Ga-
śniczego. 

- To dla nas ogromny prestiż, 
wyróżnienie i powód do dumy, 
ale także nowe wymagania, wyż-
sze standardy oraz jeszcze więk-
sza odpowiedzialność za bezpie-
czeństwo mieszkańców. Wiemy, 
że nie będzie łatwo, ale wiemy 
też, że warto było. To efekt wielu 
lat pracy, zaangażowania, po-
święcenia i konsekwentnego bu-
dowania jednostki – informują 
strażacy. OSP podziękowała też 

wszystkim, którzy przez lata 
wspierali jednostkę w drodze 
do tego celu, czyli druhnom i dru-
hom, mieszkańcom, samorzą-
dowi, Państwowej Straży Pożar-
nej oraz wszystkim osobom, 
które dołożyły swoją cegiełkę 
do tego sukcesu. 

Jednostka OSP Przedmoście, 
której prezesem jest Marcin 
Kuchnicki liczy w sumie ponad 
100 członków. W jej ramach 
działa m.in. Młodzieżowa Dru-
żyna Pożarnicza. Od 2024 roku 
strażacy mają nową remizę.

Grażyna Szyszka
Przedmoście

Druhowie z Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Przedmo-
ściu podzielili się ważną dla 
nich wiadomością. 1 maja 
zostali włączeni do Krajowe-
go Systemu Ratowniczo-Ga-
śniczego.

Strażacy z Przedmościa 
 już w krajowym systemie 

OSP ma też Młodzieżową Drużynę Pożarniczą
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Pobili Ukraińca 
W piątek, 1 maja, o godz. 23 
policja otrzymała zgłoszenie 
o pobiciu mężczyzny 
na Placu Festynowym 
nad Odrą w Głogowie. 
Na miejscu funkcjonariusze 
zastali leżącego na ziemi 28-
letniego mężczyznę. Udzieli 
mu pierwszej pomocy 
i wezwali pogotowie 
ratunkowe. Poszkodowany 
trafił do szpitala.  W toku 
podjętych czynności 
policjanci zatrzymali cztery 
osoby mogące mieć związek 
ze sprawą. Pobity mężczyzna 
to obywatel Ukrainy. Jego 
stan jest dobry , po badaniach 
oraz udzieleniu pomocy 
opuścił szpital. 

SŁAWA  

Odwierty  
Kanadyjska firma Lumina 
Metals  rozpoczęła pierwszy 
z serii czterech odwiertów 
w 2026 r. w pobliżu Sławy. Za-
mierza otworzyć kopalnię 
miedzi i srebra „Nowa Sól”.   
Oprócz odwiertów firma rów-
nolegle prowadzi badania śro-
dowiskowe. Liczy na uzyska-
nie koncesji w 2030 r. Kana-
dyjczycy chcą współpraco-
wać z KGHM. 

INFORMACJE

Wszystkie dary trafiły 
do Azylu przy ul. Porto-
wej oraz do schroniska 
dla bezdomnych  
zwierząt we Wróblinie 
Głogowskim

eprasa.pl 8d75aac94d



7Tygodnik Głogowskia Piątek, 8.05.2026 MATERIAŁ INFORMACYJNY GMINY GRĘBOCICE

Malownicza polana w Obi-
szowie po raz kolejny stała 
się areną sportowych zma-
gań. Wolf Race i Majówka 
na Sportowo przyciągnęły 
zarówno zawodników, jak 
i całe rodziny.

Obiszów. Bieg Szlakiem 
Dziadoszan o puchar wójta 
gminy Grębocice
Malownicze plenery obiszow-
skiej polany bardzo podoba-
ją się uczestnikom biegów. 
W tegorocznej, trzeciej edycji 
biegu Wolf Race wystarto-
wało ponad 160 uczestników 
z całej Polski.
Impreza jest organizowana 
w ramach Majówki na Spor-
towo – Biegu Szlakiem Dzia-
doszan o puchar wójta gminy 
Grębocice. W sobotę, 2 maja, 
była sportowa rywalizacja, 
ale też rodzinna atmosfera 
na łonie natury.
Uczestników witała Renata 
Chrzan, dyrektorka Centrum 
Kultury i Sportu w Grębo-
cicach, a także organizator 
biegu Marcin Ćwirzeń – je-
den z najlepszych biega-
czy na świecie i twórca Wolf 
Race.

Wymagający bieg Wolf 
Race z przeszkodami
Sporą grupą zjawili się 
w Obiszowie mieszkańcy 
Legnicy. Była też para z Po-
znania, którą urzekły piękne 
tereny i atmosfera.

– Trasa nie jest łatwa, sporo 
przeszkód, więc będzie cie-
kawie – mówili przed bie-
giem Zosia i Tomek, którzy 
od trzech lat startują w po-
dobnych imprezach. – Pierw-
szy raz jesteśmy na Wolf 
Race, bo chcieliśmy porów-
nać go z innymi biegami.
Wolf Race to niezwykle wy-
magający bieg z przeszko-
dami, przygotowany dla 
wyjątkowo wytrzymałych 
uczestników. Na trasę 7 km 
kobiety i mężczyźni pobie-
gli oddzielnie. Zanim dotarli 
do mety morderczego biegu, 
czekało na nich ponad 40 
przeszkód.
W Obiszowie przygotowano 
także m.in. trasę dla nordic 
walking oraz biegi dla dzieci.

Obiszowska polana go-
ścinna dla amatorów 
wypoczynku
Region słynie również z tego, 
że przed wiekami znajdowała 
się tam osada Dziadoszan – 
stąd właśnie wzięła się na-
zwa biegu. Niedaleko Obi-
szowa stoi nawet niewielka 
replika grodu.
Na zakończenie sobotniej 
imprezy na polanie w Obiszo-
wie przygotowano afterparty.
Sportową majówkę zorga-
nizowali: Centrum Kultu-
ry i Sportu w Grębocicach, 
Gmina Grębocice, Wolf Race 
oraz Związek Ochotniczych 
Straży Pożarnych.

Majówka na Sportowo i Wolf Race 2026 
w Obiszowie. Biegacze z całej Polski 
rywalizowali o puchar wójta gminy 

MATERIAŁ INFORMACYJNY GMINY GRĘBOCICE 0011509925
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Radosne obchody Dnia Flagi w Głogowie. 
Setki przedszkolaków w Rynku 

Przedszkolaki przyniosły plakaty i rysunki związane ze świętem obchodzonym 2 maja
Od prezydenta dzieci otrzymały biało-czerwone flagi, 
które mogły wywiesić na swoich budynkach
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Ponad 800 głogowskich przedszkolaków uczciło Dzień Flagi. Było wspólne śpiewanie hymnu i uroczysty 
przemarsz przez Rynek. W wydarzeniu wzięło udział ponad 800 dzieci z 15 placówek 

eprasa.pl 8d75aac94d
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KOMENDA POWIATOWA 
POLICJI  
- OFICER DYŻURNY 
tel. 47 8742200  
lub 47 8742201 

KOMENDA POWIATOWA 
STRAŻY POŻARNEJ 
tel. (76) 8357714, email 
kpglogow@kwpsp.wroc.pl 

GŁOGOWSKI SZPITAL 
POWIATOWY 
tel.  (76) 8373211,  email            
sekretariat@szpital.glogow.pl  

POWIATOWA STACJA 
SANITARNO-EPIDEMIO-
LOGICZNA 
tel. (76) 7272594, email 
psse.glogow@pis.gov.pl 

POWIATOWY LEKARZ 
WETERYNARII 
tel. (76) 7276590, email 
glogow@wroc.wiw.gov.pl 

URZĄD MIEJSKI 
 W GŁOGOWIE 
tel. (76) 7265400, email            
sekretariat@glogow.um.gov.pl 

STAROSTWO POWIATOWE 
W GŁOGOWIE 
tel. (76) 7282800, email           
starostwo@powiat.glogow.pl 

URZĄD GMINY KOTLA 
tel. (76) 8318361, email 
gmina@kotla.pl 

URZĄD GMINY GŁOGÓW 
tel. (76) 8365555, email 
gmina@gminaglogow.pl 

URZĄD GMINY  
GRĘBOCICE 
tel. (76) 8325300, email            
sekretariat@grebocice.com.pl 

URZĄD GMINY PĘCŁAW 
tel. (76) 8317126, email            
gmina@peclaw.eu 

URZĄD GMINY  
JERZMANOWA 
tel. (76) 8312121, email                  
sekreteriat@jerzmano-
wa.com.pl 

URZĄD GMINY GAWO-
RZYCE 
tel. (76) 8316285, email            
ug@gaworzyce.com.pl 

URZĄD GMINY ŻUKOWICE 
tel. (76) 8314241 , email             
gmina@zukowice.pl  

URZĄD GMINY RADWANICE 
tel. (76) 8311478 , email                 
sekretariat@radwanice.pl 

POGOTOWIE GAZOWE 
tel. 992 

POGOTOWIE  
CIEPŁOWNICZE 
tel. 993,  (76) 8568200 

POGOTOWIE  
WODOCIĄGOWE 
tel. (76) 8342131 

POGOTOWIE AWARYJNE 
tel. 994 

URZĄD SKARBOWY 
tel. (76) 7272400 

SPÓŁDZIELNIA MIESZKA-
NIOWA „NADODRZE” 
tel. (76) 8520700, email 
sekretariat@smnadodrze.pl 

ZAKŁAD GOSPODARKI 
MIESZKANIOWEJ 
tel. (76) 8531102, email              
sekretariat@zgm.glogow.pl

Stary Rynek w Sławie zamienił się w plac jar-
marku produktu lokalnego. Dwudniowa im-
preza przyciągnęła bogactwem rękodzieła, 
smacznych wyrobów i piękną pogodą.  

Swoje wyroby wystawiło kilkudziesięciu 
wystawców z różnych stron Polski i z zagra-
nicy. Na jarmarku można też zjeść smakołyki 
przygotowane przez koła gospodyń wiejskich.

Majówkowy jarmark w Sławie. Smakołyki i rękodzieło
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Egzamin dojrzałości 
po głogowsku 

PLOTKI

KAROLINA GILON  

Ulubiona waga  
W styczniu zeszłego roku pre-
zenterka urodziła pierwsze 
dziecko. Od razu po porodzie 
postanowiła wrócić do formy 
sprzed ciąży. I udało jej się. 
Kilka dni temu zamieściła 
na Instagramie swoje zdjęcia 
w bikini, odsłaniającym jej wy-
rzeźbioną sylwetkę. Okazało 
się, że schudła 12 kilogramów, 
stawiając nie tylko na regu-
larną aktywność fizyczną, ale 
i zmieniając podejście do odży-
wiania. Fani byli dociekliwi 
i chwilę potem Gilon zdradziła 
jeszcze więcej. Okazało się, że 
waży obecnie 66 kg przy wzro-
ście 181 cm. „Aktualnie mam 
swoją ulubioną wagę” – stwier-
dziła z dumą. Ale uspokoiła 
swe wielbicielki: „Nie sugeruj-
cie się tym, proszę, bo każda 
z nas ma inną budowę. To bar-
dzo indywidualne kwestie”.  

KRZYSZTOF GOJDŹ  

Standardy   
Specjalista od medycyny este-
tycznej wiedzie luksusowe ży-
cie w USA. Już kilka lat temu 
powiedział, że ma tyle pienię-
dzy, iż mógłby nie pracować 
do końca życia. Podczas nie-
dawnej wizyty w ojczyźnie re-
porter Plotka spytał go o ceny 
życia w Polsce. – Bardzo drogo 
jest. To są praktycznie te same 
ceny, które mamy w Nowym 
Jorku czy w Los Angeles, ale za-
robki są oczywiście inne – 
stwierdził. Dziennikarz posta-
nowił dopytać,  ile trzeba zara-
biać, by godnie żyć nad Wisłą.  
Gojdź wyliczył: – Jeśli zarabiasz 
15–20 tys.  zł, to możesz fak-
tycznie godnie żyć. Kiedyś mó-
wiłem, jeszcze rok temu, że  
10 tys. zł, ale to już nie dziś.   

DOMINIKA TAJNER   

Złośliwości  
Celebrytka i jej były mąż Michał 
Wiśniewski byli gośćmi pro-
gramu „Pytanie na Śniadanie”, 
gdzie opowiedzieli, jak dziś wy-
glądają ich relacje. Małżeństwo 
pary nie należało niegdyś 
do najłatwiejszych – Dominika 
przyznała, że w pewnym mo-
mencie bardziej funkcjonowała 
jako menedżerka zespołu Ich 
Troje niż żona jego wokalisty. 
Dodatkowo różnice w podej-
ściu do życia rodzinnego i kwe-
stii posiadania dzieci stały się 
jedną z głównych przyczyn ich 
rozstania. Mimo to dziś oboje 
podkreślają, że potrafią utrzy-
mać przyjacielskie relacje. – By-
liśmy ognistym małżeństwem 
i dalej ogniście wymieniamy się 
zdaniami. Też sobie czasami 
nie żałujemy złośliwości, ale 
chcemy dla siebie dobrze i to 
jest najważniejsze – powie-
działa Tajner. 

Jak zwykle najbardziej stresujący dla większości 
uczniów był egzamin z matematyki 

W Aslanie, jedynej niepublicznej placówce w Głogowie, 
egzamin dojrzałości zdają 32 osób
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HUMOR

- Dlaczego się spóźniłeś? - 
pyta szef. 
- Zapomniałem, że jadłem 
wczoraj kurczaka. 
- Co ma kurczak do rzeczy? 
- On mnie zawsze budził.  
 

a 

 

- Kobieto, jak nazwałabyś 
swojego kochanka, gdyby 
wydał całą pensję na kwiaty 
i szampana? 
- Romantyk! 
- A gdyby twój mąż tak zrobił? 
- Idiota! 

a 

 

Wraca Marian z pracy, a mał-
żonka zbolała w łóżku: 
- Zjedz sobie, Maniuś, póki co 
trochę pierogów z patelni! 
- A mogę wszystkie? 
- Możesz, możesz... 
Po jakimś czasie: 
- No i co? 
- Co „co”? - zdziwił się Marian. 
- Dobrze się czujesz? 
- Dobrze... 
- Znaczy to nie pierogi mi za-
szkodziły. 
 

a 

 

- Pojedźmy tego lata na wa-
kacje do ciepłych krajów! 
- Na to są dwie opcje: albo ja 
znajdę drugą pracę, albo ty - 
pierwszą. 
- To ja mam trzecią: pojadę 
sama i nikt niczego szukać 
nie będzie. 
 

a 

 

- Jaka jest różnica między 
politykami a ekspertami? 
- Politycy przedstawiają wła-
sne pomysły jako mądre, 
a eksperci przedstawiają mą-
dre pomysły jako własne.

INFORMATOR: TELEFONY, MAILE

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie przez 
Internetowe Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia z domu.

W poniedziałek w I LO do egzaminu z języka polskiego 
przystąpiło 184 uczniów

eprasa.pl 8d75aac94d
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Dorota Mękarska

E
dyta K. miał 58 lat. Po-
chodziła z Komańczy, 
ale jako młoda dziew-
czyna wydała się do Mo-
krego w gminie Zagórz. 
Urodziła troje dzieci. 

Pracowała na kolei, ale gdy ko-
lej na linii 108 padła, 4pozostała 
bez roboty. Wraz z mężem 
udała się na emigrację i przez 
wiele lat mieszkała w Grecji. 
Przed kilkunastoma latami 
wróciła do Polski, na stare 
śmieci. Imała się różnych zajęć, 
pracowała przy sadzeniu lasów, 
przy zabezpieczaniu sadzonek 
przez zwierzyną, aż wreszcie 
na stałe znalazła zatrudnienie 
w MOPS. Pomagała seniorom 
i chorym. 

Nie miała łatwego życia. 
Małżeństwo nie było jak z bajki 
i w domu nie przelewało się, ale 
starała się dbać o rodzinę. Do-

rabiała do domowego budżetu, 
zbierając grzyby i poroże. 

Zbieranie zrzutów ma długą 
tradycję. Kiedyś było to hobby 
i współzawodnictwo.  

– Z biegiem czasu to się 
zmieniło – mówi Mirek Piela, 
przewodnik bieszczadzki. – 
Przede wszystkim z powodu 
wilków, ale także człowieka 
zmniejszyła się znacznie popu-
lacja jelenia i zrodziła się nowa 
forma zbieractwa. W tej chwili, 
oprócz kolekcjonerów za zrzu-
tami chodzą ludzie nieza-
możni, którzy chcą zarobić do-
datkowy grosz, bo las jest czę-
sto ich jedynym źródłem utrzy-
mania, oprócz zasiłków. To wy-
nika z potężnej desperacji. Lu-
dzie mają świadomość, że w le-
sie jest obecnie niebezpiecznie, 
ale idą i zbierają zrzuty, bo co 
mają robić? Kraść? Na tym tere-

nie jest duże bezrobocie i ta 
grupa społeczna jest niejako ży-
ciowo zmuszona do zbierania. 

C_[`iY[ 
W zeszły czwartek Edyta 

ostatni raz poszła do lasu. Ra-
zem z synem zapuścili się 
w okolice leżącej po sąsiedzku 
Płonnej. To sołectwo położone 
na pograniczu Beskidu Niskiego 
i Pogórza Bukowskiego. Przed II 
wojną światową była to duża 
i zamożna wieś – liczyła ponad 
1000 mieszkańców. Po akcji 
„Wisła” w 1947 r. niemal prze-
stała istnieć. W PRL na jej tere-
nach utworzono Państwowe 
Gospodarstwo Rolne. Dzisiaj 
mieszka w niej 7 mieszkańców. 

Asp. sztab. Anna Oleniacz, 
rzecznik prasowy policji w Sa-
noku, określiła teren, w którym 
doszło do ataku jako trudny, 

Wojciech Jankowski, rzecznik Nadleśnictwa Lesko: – Z dużą dozą prawdopodobieństwa 
wiemy, że był to pojedynczy, duży samiec, który był widywany na tamtym terenie
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NIE KRZYCZAŁA. 
NIEDŹWIEDŹ MUSIAŁ 

JĄ SZYBKO ZABIĆ

i tak jest w istocie, ale w wielu 
przekazach zrobiono z tego 
miejsca „królestwo zwierząt”, 
choć leży ono zaledwie 2 km 
od najbliższych zabudowań. 

Do ataku doszło w lesie użyt-
kowanym gospodarczo. Jest to 
teren Nadleśnictwa Lesko, le-
śnictwo Mokre. Oddział leśny 
ma numer 151 i leży w komplek-
sie leśnym zwanym Żurawinka. 
Jak tłumaczy Wojciech Jankow-
ski, rzecznik prasowy Nadle-
śnictwa Lesko, tamtejszy las sta-
nowi drzewostan na gruntach 
porolnych, czyli założony 
na dawnych polach. 

 – Wspominanie o „rzadkich 
wizytach, w miejscu, gdzie 
znajdują się wieże nadajni-
kowe, składy drewna, tereny 
rolnicze oraz liczne szlaki tury-
styczne i pielgrzymkowe, jest 
zwyczajnie niepoważne. To 
miejsce stałej aktywności ludzi 
– pracowników, rolników i tury-
stów. Ten las ma ograniczoną 
powierzchnię. Dla niedźwiedzia 
przejście z jednego końca tego 
„kompleksu” na drugi to krótki 
spacer, a nie wyprawa w dzicz. 
Fakt, że las można dosłownie 
objechać główną drogą, najle-
piej świadczy o jego skali. Nazy-
wanie tego obszaru „miejscem 
stałego występowania niedź-
wiedzi” i sugerowanie, że czło-
wiek jest tam intruzem, brzmi 
jak próba zrzucenia odpowie-
dzialności na ofiarę i mieszkań-
ców – zauważa autor listu, który 
trafił do redakcji „Nowin”.  

W mediach społecznościo-
wych pojawiły się natychmiast 
informacje, że kobieta weszła 
na teren młodnika, że jest to 
matecznik niedźwiedzia 
i ostoja zwierzyny.  

Zaprzecza temu Wojciech 
Jankowski. 

– Nie ma żadnych przeciw-
wskazań, ani żadnych zakazów 
zabraniających ludziom wcho-
dzić do lasu, czy to na spacery, 
czy w celu zbierania grzybów, 
poroży czy jagód – podkreśla. 

Wszystko też wskazuje 
na to, że do ataku doszło poza 
terenem młodnika. 

– Wiemy, że niedźwiedź za-
atakował ofiarę i wciągnął ją 
do młodnika. Świadkowie, któ-
rzy byli na miejscu, mówili, że 
widzieli buty wystające poza 
jego obszar – podkreśla rzecz-
nik Nadleśnictwa Lesko. 

Z kolei dr Wojciech Śmie-
tana, badacz drapieżników, 
prezes Fundacji Przyroda i Na-
uka, który był na miejscu trage-
dii, nie stwierdził śladów walki, 
ani wleczenia ofiary. Jak zazna-
cza, obecne były natomiast 
ślady silnego krwotoku. Ze 
względu na suche podłoże nie 
znalazł tropów bezpośrednio 
w miejscu zdarzenia. Około 15 
m dalej znalazł miejsce mogące 
stanowić legowisko niedźwie-
dzia. 

DhWf_[Źd_a 
Pierwsze informacje, które 

dotarły do mediów, mówiły, że 
ataku mogła dokonać niedź-
wiedzica z trójką młodych. 
Tym opinia publiczna zaczęła 

tłumaczyć agresję zwierzęcia. 
Późniejsze ustalenia wskazują 
raczej na samotnego osobnika. 

Dr Śmietana pojedyncze od-
ciski łap odnalazł w odległości 
około 0,5 km. 

– Ich wielkość wskazuje 
na młodocianego samca lub 
dorosłą samicę – uważa badacz. 

28 kwietnia w Zakładzie Pa-
tomorfologii Szpitala Woje-
wódzkiego w Przemyślu prze-
prowadzono oględziny oraz 
sekcję zwłok 58-letniej kobiety. 

- Szczegółowe oględziny ran 
wykazały ponad wszelką wąt-
pliwość, że kobieta padła ofiarą 
ataku niedźwiedzia. Świadczą 
o tym zarówno ślady pazurów, 
jak i zębów. Na podstawie roz-
stawu kłów należy stwierdzić, 
że ataku dokonał dorosły sa-
miec - informuje dr Śmietana. - 
W związku z tym tropy odnale-
zione około 0,5 km od miejsca 
zdarzenia prawdopodobnie na-
leżały do innego, mniejszego 
osobnika. 

AjWa 
– Mam nadzieję, że siostra 

długo się nie męczyła, ale 
wszystko wskazuje na to, że 
niedźwiedź musiał ją szybko 
zabić, dlatego że nie krzyczała. 
Gdyby nie telefon do syna, to 
Dawid by nawet nie wiedział, 
gdzie jest mama – mówi Paweł 
Winkowski, brat ofiary. 

Edyta i Dawid rozdzielili się 
w lesie. Każde poszło inną 
ścieżką, ale nie dzielił ich szmat 
drogi. Z relacji rodziny wynika, 
że kobieta zauważyła młode 
zwierzę – prawdopodobnie 
jelenia – i chwilę później doszło 
do dramatycznych wydarzeń. 
Akurat w tym czasie rozma-
wiała przez telefon z synem, 
który usłyszał tylko krzyk: 
„Niedźwiedź!”. Następnego te-
lefonu kobieta już nie odebrała. 

Brat odpiera pogłoski, że sio-
stra musiała zachowywać się 
bezgłośnie. Nie należała do ta-
kich. 

– Ona nigdy nie była cicho – 
mówi Paweł. – Mówiłem nawet 
na nią „rozwrzeszczana 
Jadźka”. 

Po dramatycznym krzyku 
matki Dawid natychmiast roz-
począł poszukiwania. Po krót-
kim czasie odnalazł ją. Miała 
rozległe obrażenia i nie dawała 
już oznak życia. 

Przy ofierze nie znaleziono 
butli z gazem, służącej 
do obrony przed niedźwie-
dziami, choć niedługo 
przed śmiercią, na szkoleniu 
z pierwszej pomocy, Edyta 
miała powiedzieć, że takową 
posiada. Trudno jednak dzisiaj 
dywagować, czy gaz uchroniłby 
ją przed tragicznym końcem. 

– To jest taki moment i taka 
siła, że człowiek nawet nie wie, 
co ma ze sobą zrobić. Sam byłem 
w takiej sytuacji, i gdyby nie ko-
ledzy, może już by mnie nie było 
na świecie – przyznaje się Paweł. 

W zeszły czwartek mężczy-
zna pracował, jak zwykle, 
na składzie drewna. Pierwsza 
zadzwoniła siostra. Paweł usły-
szał płacz. Potem zobaczył, że 

dobija się do niego Dawid. 
Młody mężczyzna przekazał 
bratu straszny komunikat. 

Paweł wsiadł w auto i razem 
z kolegą pojechał do Płonnej. 

– Na ciele były ewidentne 
ślady ataku niedźwiedzia – nie 
kryje strasznych szczegółów. – 
Przede wszystkim na głowie. 
Gdy niedźwiedź obalił ją na zie-
mię, stanął na jej plecach, gryzł 
i szarpał pazurami czaszkę. 

Informacja o śmierci kobiety 
lotem o błyskawicy obiegła kra-
jowe i zagraniczne media. 
Do tragedii odniósł się Związek 
Leśników Polskich RP. 

– Musimy to sobie powie-
dzieć otwarcie – pogłowie 
niedźwiedzi, wilków, żubrów 
czy łosi w Polsce wymknęło się 
spod jakiejkolwiek kontroli. 
Niestety, każde bicie na alarm 
w tej sprawie od lat spotyka się 
z histerią i agresją. To właśnie 
ta ideologia, blokująca racjo-
nalną regulację populacji dzi-
kich zwierząt, jest pośrednią 
przyczyną tragicznej śmierci 
kobiety w Płonnej. Tyle jeśli 
chodzi o brutalną prawdę. 

Ioij[c 
Do redakcji „Nowin” dotarło 

pismo, którego autor wskazuje 
ma wysokie prawdopodobień-
stwo niedopełnienia obowiąz-
ków oraz narażenie na niebez-
pieczeństwo przez funkcjona-
riuszy publicznych odpowie-
dzialnych za bezpieczeństwo 
publiczne oraz ochronę przy-
rody w regionie Pogórza 
Bukowskiego. 

– Tragedia w Płonnej nie 
była „lekcją pokory wobec na-
tury”, lecz skutkiem urzędni-
czego zaniechania – czytamy. 
– Instytucje ochrony przyrody 
przedłożyły ideologię ochrony 
drapieżnika nad konstytu-
cyjny obowiązek ochrony ży-
cia ludzkiego. Brak realnych 
działań, odłowów, płoszenia, 
eliminacji osobników konflik-
towych, w sytuacji lawinowo 
rosnącej liczby incydentów 
medialnych jest dowodem 
na paraliż decyzyjny i brak 
profesjonalizmu. Mieszkańcy 
Pogórza zostali de facto wy-
kluczeni z systemu bezpie-
czeństwa państwa, stając się 
zakładnikami we własnych 
domach. Domagamy się peł-
nego wyjaśnienia, dlaczego 
głosy społeczności i dowody 
medialne były ignorowane aż 
do momentu, gdy doszło 
do rozlewu krwi. 

Bieszczadnik Mirek Piela 
zwraca uwagę na ograniczenie 
praw mieszkańców Bieszczad 
i Pogórza. Formalnie są to co 
prawda tylko zalecenia i reko-
mendacje, ale presja społeczna 
nie pozostawia złudzeń. 

– Nie chcę być złośliwy, ale 
w rezerwacie Indianie mieli 
większe prawa niż my obecnie 
– uważa radny gminy Lutowi-
ska. – Nie możemy chodzić 
do lasu, bo zaraz podnosi się 
krzyk. Mieszkamy więc wśród 
lasów, ale z powodu drapieżni-
ków mamy siedzieć uwięzieni 
w domach.

DO POCZYTANIA
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oznaliśmy się w ogól-
niaku, ale na szkolnym 
korytarzu nie za-
iskrzyło - wspominają. 
Inaczej już było na jed-
nym z harcerskich raj-

dów. Okazało się, że nadają 
na tych samych falach i nie 
tylko harcerstwo ich łączy.  

Na studia pojechali na Zie-
mię Lubuską. Ona do Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Zielo-
nej Górze, bo jak mówi, bardzo 
podoba się jej miasto. On? Jako 
że jest rok starszy, wcześniej 
już rozpoczął studia w Gorzo-
wie, wybrał wychowanie fi-
zyczne. Z czasem okazało się, 
że rozłąka im nie służy. - Po-
wiedziałam mu, że jeśli znaj-
dzie w Gorzowie studia poloni-
styczne, to się wtedy przeniosę 
na północ - opowiada (w tam-
tym czasie w północnej stolicy 
województwa nie było kie-
runku filologia polska). 

Nie było rady. Pan Paweł 
przeniósł się do Zielonej Góry, 
gdzie oprócz wcześniej obranego 
kierunku, zaczął studiować 
także zarządzanie i marketing. 

I tak od 28 lat mieszkają w Zie-
lonej Górze. I choć po jakimś cza-
sie kupili mieszkanie w Zawa-
dzie i stali się mieszkańcami wsi, 
to od 2015 - dzięki połączeniu 
miasta z gminą - znów ich adres 
to Zielona Góra. 

Te ceŹ[ c_[Ŀ pm_ļp[a 
p Y_ļŹļ 
Oboje bardzo chcieli mieć 

dzieci. Ile? Tu były zdania po-
dzielone. Pan Paweł bardzo 
chciał mieć syna, więc kiedy 
pierwsza urodziła się córka, wia-
domo było, że nie może zostać 
jedynaczką. Przecież oni oboje 
także mają rodzeństwo. Jako 
drugi urodził się syn. A potem 
jeszcze na świat przyszła kolejna 
córka. - Byłam w pierwszej ciąży, 
kiedy w badaniu pojawiło się 
białko w moczu. Ale zbagatelizo-
wałam to, bo lekarz mówił, że to 
może mieć związek właśnie 
z ciążą. Nikt nie uczulał na to, że 
trzeba temu się bliżej przyjrzeć - 
mówi nauczycielka. - Przy dru-
giej ciąży trafiłam już do nefro-
loga. On mnie wystraszył. Usły-
szałam, że chcę zabić swoje 
dziecko, że umrę itd. Ale nic 
mnie nie bolało, to odpuściłam. 

Jedyną niedogodnością, jaką 
odczuwała, było to, że szybciej 
się męczyła. Ale kto by tam na to 
zwracał uwagę? Przecież lat 
przybywa, więc i energii ubywa. 
Praca, dom, dzieci. Ciągle na peł-
nych obrotach, to można czuć 
zmęczenie.  

- Pewnej niedzieli jak zawsze 
przygotowywałam obiad. Nale-
wałam rosół i nagle nie byłam 
w stanie podnieść łyżki. Byłam 
przerażona. Wpadłam w panikę. 
Duszności, kołatanie serca. My-
ślałam wtedy, że umieram - 
wspomina. 

Przyjechało pogotowie. Do-
stała serię zastrzyków. I lepiej się 
poczuła. Ale następnego dnia 
poszła do lekarza rodzinnego. 

- Pani doktor od razu dała mi 
skierowanie do poradni nefro-
logicznej, skąd wysłano mnie 

na oddział szpitalny. Po wyko-
nanej biopsji wyszło kłębusz-
kowe zapalenie nerek - wyja-
śnia. - Kłębuszki umierają i nie 
ma na to lekarstwa. Dziś sły-
chać, że istnieją jakieś pro-
gramy lekowe, które spowal-
niają chorobę. Wtedy na ten te-
mat nie było wiadomo. Dowie-
działam się, że trzeba obserwo-
wać. Że może długo będę w re-
misji, ale w końcu i tak trzeba 
będzie wykonać przeszczep. 
Dostałam leki na zmniejszenie 
ciśnienia, żeby nerki miały ulgę 
w nocy… 

MWŹdW `[ij p]eZdeťĿ 
Najgorzej było w pandemii 

koronawirusa. Wszyscy dobrze 
pamiętamy, jak było ciężko do-
stać się do lekarza. Wizyty odby-
wały się on-line. Tymczasem 
właśnie wtedy parametry za-
częły się pogarszać. 

- W 2023 pani doktor powie-
działa, że musimy powoli szyko-
wać się do dializy. Proponowała, 
żeby to była dializa otrzewnowa 
- opowiada Zielonogórzanka. 

To domowa metoda leczenia 
nerkozastępczego, która oczysz-
cza krew z toksyn i nadmiaru 
wody przy użyciu naturalnej 
błony otrzewnej, a nie sztucz-
nego dializatora. Płyn dializa-
cyjny jest wprowadzany do jamy 
brzusznej przez cewnik, gdzie 
następuje wymiana substancji, 
a następnie usuwany (wy-
miana). 

Pani Katarzyna przeszła spe-
cjalny kurs, zorganizowany 
przez Stowarzyszenie Nerka. 
Trzeba też było przeprowadzić 
zmiany w domu. Bo konieczne 
jest tu zachowanie pewnych ry-
gorów higienicznych. 

- Wtedy też po raz pierwszy 
dowiedzieliśmy się o możliwo-
ści przeszczepu wyprzedzają-
cego. Przeczytaliśmy o tym w in-
ternecie - podkreśla pan Paweł. - 
Wiedzieliśmy, że mamy tę samą 
grupę krwi, ale musi też być 
zgodność tkankowa. To nam 
ułatwiło nieco sprawę. Im więk-
sza zgodność, tym większa 
szansa, że przeszczep się uda 
i będzie służył długie lata. 

Wyprzedzająca transplanta-
cja nerki, czyli przeszczepienie 
nerki przed rozpoczęciem lecze-
nia powtarzanymi dializami, jest 
obecnie uznawane za najlepszą 
metodę leczenia nerkozastęp-
czego. 

W rodzinie nie tylko mąż 
chciał oddać nerkę. Także i dzieci 
od razu stwierdziły, że pomogą 
mamie. I tata pani Katarzyny, 
choć jego, z powodu chorób 
współistniejących, wykluczono 
na wstępie. 

Z medycznego punktu wi-
dzenia pan Paweł rodziną pani 
Katarzyny nie jest. 

- Po badaniach okazało się, że 
- jak to mówią w świecie me-
dycznym - nie jestem uczulona 
na męża - zauważa z uśmiechem 
kobieta. 

Te d_[ B[ťdW =�hW 
Zaproponowano im dwa 

ośrodki: Wrocław i Bydgoszcz. 
Wybrali stolicę Dolnego Śląska, 
bo bliżej i mają tam rodzinę. 

- Ja jako dawca miałem mieć 
badania we Wrocławiu, a żona 

w Zielonej Górze - opowiada pan 
Paweł, a pani Kasia dodaje: - 
Wszystko zaczyna się od tele-
fonu koordynatora przeszczepu. 
To nie jest lekarz, a pracownik 
medyczny. Ale podopiecznym 
koordynatora był Paweł, ja nato-
miast pozostałam pod opieką 
naszej poradni. I miały to być 
działania równoległe. Niestety 
tak się nie stało. Paweł jako 
dawca był przygotowany, ja nie. 
Z powodu opóźnień trzeba było 
wykonywać ponowne badania. 
A to wszystko trwa. Polska rze-
czywistość to nie serial „Na do-
bre i na złe”. To nie szpital w Le-
śnej Górze, gdzie jest zdrowy 
dawca, biorca i od razu wyko-
nuje się przeszczep. 

Przyszedł więc czas na dia-
lizy. I one skomplikowały 
sprawę. 

- Do dializ miałam założony 
cewnik w klatce piersiowej, 
w sercu. Są pacjenci, którzy mają 
to obce ciało nawet kilka lat. 
W moim przypadku organizm 
próbował je zwalczać. Zrobiły się 
skrzepy, które się zrosły. Krew 

nie była oczyszczana. Wyniki 
były kiepskie - opowiada na-
uczycielka. - Wylewy krwi, si-
niaki i migreny… A ja w tym cza-
sie normalnie pracowałam. By-
wało, że dializa trwała od go-
dziny 20 do północy, potem po-
wrót do domu w stanie rozdygo-
tania, a rano do pracy, do szkoły. 

Rodzina dziwiła się, jak pani 
Katarzyna to wytrzymuje. Prze-
cież praca w szkole dla zdrowej 
osoby bywa stresująca i mę-
cząca. Znajomi mówili: Ty 
w ogóle nie wyglądasz na chorą. 

 Aż po rezonansie magnetycz-
nym usłyszeli od lekarza: Przesz-
czepiamy, bo potem okno nam 
się zamknie. 

'- cWhYW (&(+ heak 
Pani Katarzyna: - Idziemy 

oboje na stół. Paweł jako pierw-
szy, a ja kilka godzin później. 
Obie operacje odbyły się bez żad-
nych komplikacji. Teraz tylko 
mnóstwo leków, które też mają 
skutki uboczne. Kontrole, kon-
sultacje… I pełna izolacja. Ro-
dzice na rok zabrali psa. 

Pan Paweł: - Muszę pilnować 
gospodarki wodnej, dużo pić, 
żeby ta nerka posłużyła mi jak 
najdłużej. Muszę unikać sportów 
kontaktowych, bo ryzyko kontu-
zji jest duże. Przez co najmniej 
rok nie mogę jako honorowy 
dawca krwi dzielić się tym, co 
najcenniejsze. Brakuje mi tych 
wizyt w Regionalnym Centrum 
Krwiodawstwa i Krwiolecznic-
twa. 

- Dobrze, że jesteśmy nauczy-
cielami, bo mogliśmy wziąć 
roczne urlopy dla poratowania 
zdrowia. Nie przedłużaliśmy 
tego, we wrześniu stawialiśmy 
się do szkoły, by rozpocząć nowy 
rok - zauważają i z uśmiechem 
dodają: - Nerki współpracują. 
Budziliśmy się w nocy o tej samej 
porze, żeby skorzystać z toalety… 

Podkreślają, że podczas tego 
stresującego czasu bardzo po-
trzebna byłaby pomoc psycho-
logiczna. Przecież to ciągłe cze-
kanie na badania, wyniki dla psy-
chiki jest bardzo trudne. Tym-
czasem ta pomoc pozostawia 
u nas wiele do życzenia. 

Szukali dietetyka, który usta-
liłby odpowiedni jadłospis. Zna-
leźli dopiero w Gdańsku. Przez 
internet. Brakuje takich specjali-
stów, a przecież co czwarty Polak 
ma problemy z nerkami. 

H[aehZemW b_YpXW 
Przeszczepy nerek od ży-

wych dawców stanowią w Pol-
sce około 5-6 procent wszystkich 
transplantacji nerek. Choć liczba 
ta jest niższa niż w wielu krajach 
zachodnich, rok 2025 był rekor-
dowy dla polskiej transplantolo-
gii z łączną liczbą 2404 przesz-
czepień narządów. 

Dawcą może być osoba bliska 
(spokrewniona lub związana 
emocjonalnie). Dopuszczalne są 
również przeszczepy krzyżowe 
(wymiana nerek między 
dwiema parami) oraz łańcu-
chowe, gdy dawca i biorca nie 
mogą być leczeni w ramach wła-
snej pary z powodu niezgodno-
ści grup krwi lub tkanek.

Leszek Kalinowski  

Nie tylko mąż chciał oddać nerkę. Także i dzieci od razu stwierdziły, że pomogą mamie. I tata pani Katarzyny, choć 
jego, z powodu chorób współistniejących, wykluczono na wstępie
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ODDAŁ ŻONIE NERKĘ.  
NIE BYŁA NA NIEGO UCZULONA
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Panie profesorze,  
mamy dobrą konstytucję? 
Moim zdaniem, niestety, 
w wielu punktach ona jest nie-
dobra. Najgorsza oczywiście 
jest kwestia konstrukcji wła-
dzy wykonawczej, dlatego że 
mamy permanentne konflikty 
kolejnych rządów i premierów 
z kolejnymi prezydentami. 
W tej chwili obserwujemy  
kolejną burzliwą kohabitację 
i nie zapowiada się, że ona zła-
godnieje w przyszłości; raczej 
się zaostrzy. Poza tym jest 
wiele innych dość nieprecy-
zyjnych zapisów. Moim ulu-
bionym przykładem jest ten, 
który dotyczy Trybunału Kon-
stytucyjnego, bo tam ma pani 
bardzo słuszny zapis, że Try-
bunał Konstytucyjny jest cał-
kowicie niezawisły od innych 
organów władzy państwowej. 
I gdyby konstytucja na tym się 
kończyła w sprawie Trybu-
nału, byłoby dobrze. Tylko 
że zaraz potem jest artykuł, 
który mówi, że szczegóły 
działania Trybunału określa 
ustawa uchwalana przez 
Sejm. Ten artykuł posłużył 
PiS-owi do, że tak powiem, 
włamania się do Trybunału 
i rozwalenia go od środka. Je-
żeli jest niezawisły, to sam so-
bie powinien określać zasady 
swojego działania. To jest 
przykład całego szeregu nie-
konsekwencji w konstytucji, 
stworzenia takich furtek, 
które później były forsowane 
przez różnych polityków, bo 
duch konstytucji nie był prze-
strzegany.  

Na tamte czasy, kiedy powsta-
wała, to było wszystko,  
co można było stworzyć? 
To była konstytucja, która 
była dziełem kompromisu 
ugrupowań centro-lewico-
wych, bo to był Sejm wybrany 
w 1993 roku, gdzie prawica 
– zresztą na własne życzenie, 
bo się tak podzieliła, że padła 
ofiarą progów wyborczych. 
W praktyce to cztery partie 
uchwaliły tę konstytucję: SLD, 
PSL, Unia Wolności i Unia 
Pracy. Od biedy można PSL 
i Unię Wolności uznać za par-
tie centrowe. Natomiast Unia 
Pracy i SLD były ewidentnie 
lewicowe. Prawicy tam nie 
było i to było powodem ata-
ków, bo konstytucja właściwie 
od początku była obiektem 
bardzo ostrej krytyki. W refe-
rendum cała prawica wzy-
wała do jej odrzucenia. Ona 
wprawdzie przeszła, jak 
wiemy, w referendum w 1997 
roku, ale krytycy podnoszą,  
że to jest kolejny paradoks 
konstytucji. 

Dlaczego? 
W referendum w maju 1997 
roku brało udział czterdzieści 
kilka procent uprawnionych. 
Tymczasem ta konstytucja 
mówi, że za wiążące uważa się 
tylko te referenda, w których 
bierze udział co najmniej po-
łowa uprawnionych. Czyli pa-
radoks konstytucji polega 

na tym, że przyjęto ją w refe-
rendum, które nie spełnia wa-
runku referendalnego okre-
ślonego przez tę konstytucję, 
co też jest przedmiotem kry-
tyki. 

Więc ta konstytucja od po-
czątku miała problemy! 
Dokładnie. Natomiast, żeby 
była jasność, ja dzisiaj jestem 
i tak o niej lepszego zdania niż 
byłem pod koniec lat 90., bo 
wtedy wydawało mi się, że 

Polska może sobie zafundo-
wać lepszą ustawę zasadni-
czą. Ale dziś widzę, że to było 
maksimum tego, na co nas 
było wtedy stać. Bo gdyby 
układ sił w tamtym Sejmie był 
inny, czyli była tam silniejsza 
prawica, to prawdopodobnie 
w ogóle żadnej konstytucji by-
śmy nie mieli. Mielibyśmy 
konstytucję z 1952 roku, z ko-
lejnymi poprawkami. Przecież 
widać wyraźnie, że konflikt 
polityczny od tamtego czasu 

tylko się nasila i niezdolność 
do jakiegokolwiek porozu-
mienia jest coraz głębsza. 

Prezydent chciałby zmiany 
konstytucji. To chyba w tym 
momencie jest niemożliwe, 
prawda? 
W tej chwili nie. I to mnie  
bardzo cieszy. Nie kryję,  
że ten kierunek zmian, który 
chciałby Karol Nawrocki, 
zmartwiłby mnie, bo to by-
łaby próba ustanowienia 

w Polsce systemu prezydenc-
kiego. Natomiast nie wiemy, 
jak się dalej sytuacja potoczy. 
Jeśli dojdzie do wyraźnej 
zmiany w nastrojach społecz-
nych na przykład wskutek po-
gorszenia sytuacji gospodar-
czej, to wtedy ugrupowania 
prawicowe mogą zyskać więk-
szość bliską konstytucyjnej, 
co przy pewnych chwytach, 
które już dzisiaj zostały zasto-
sowane na małą skalę, a w na-
stępnym Sejmie mogą zostać 

zastosowane przez większość 
na dużo większą skalę, to 
wszystko jest możliwe. Po-
wiem, o co chodzi. Dziś mamy 
dwóch posłów na trwałe poza 
granicami Polski, obaj uciekli 
z obawy przed uwięzieniem. 
Gdyby ich zamiast dwóch 
było na przykład dwudziestu 
kilku albo trzydziestu kilku, to 
wtedy większość niezbędna 
do uchwalenia zmiany kon-
stytucji znacząco się obniża. 
A przecież nie wiemy, jak się 
zachowa następna hipote-
tyczna prawicowa większość 
w Sejmie. Kiedy słucha się po-
lityków PiS-u, to oni właśnie 
cały czas grożą członkom 
rządu Tuska, potencjalnym 
przyszłym posłom opozycji, 
że ci będą siedzieć. Tym bar-
dziej że ta konstytucja – i to 
jest jej kolejna wada – do pew-
nego stopnia jest słabo zabez-
pieczona przed zmianą. 

To znaczy? 
Mianowicie ta konstytucja 
jest podzielona, jeśli chodzi 
o zmiany, na dwie części. 
To znaczy na te części, które 
można zmienić wyłącznie 
z udziałem parlamentu, i na tę 
część, do której, żeby ją zmie-
nić, potrzebne jest referen-
dum. Ale jeśli chodzi o tę część 
konstytucji, do której nie 
trzeba referendum, to jest po-
wiedziane, że musi być to 
większość dwóch trzecich. 
I wszyscy o tych dwóch trze-
cich mówią, ale zapominają, 
od jakiej liczby posłów to się 
liczy. Otóż jest to większość 
dwóch trzecich od dwustu 
trzydziestu jeden posłów. 
Czyli na sali nie musi być czte-
rystu sześćdziesięciu posłów, 
żeby zmieniać konstytucję, 
wystarczy dwustu trzydziestu 
jeden. I jak z tych dwustu trzy-
dziestu jeden będzie się miało 
dwie trzecie, to można kon-
stytucję w znaczącym stopniu 
zmienić. Nie w całości. Więc 
reasumując: sprawa jest dość 
skomplikowana i może pójść 
w kierunku takim jak powie-
działem, czyli przy pewnym 
wahnięciu nastrojów i pewnej 
jeszcze większej brutalizacji 
polityki niż ta, z którą mamy 
dzisiaj do czynienia, to taka 
zmiana w kierunku systemu 
prezydenckiego jest możliwa. 
PiS kiedyś otwarcie mówił, że 
jest za systemem prezydenc-
kim, później zamilkł w tej 
kwestii. I właściwie nie ma ja-
snego stanowiska PiS-u 
w sprawie ustroju politycz-
nego, bo PiS usunął swój pro-
jekt konstytucji, który miał 
jeszcze do 2015 roku na stro-
nie internetowej. Prezes Ka-
czyński w tej sprawie, delikat-
nie mówiąc, niejasno zaczął 
się wyrażać. Natomiast obie 
Konfederacje, czyli Konfede-
racja Mentzena i Bosaka, i Ko-
rona, są wyraźnie zwolenni-
kami systemu prezydenc-
kiego. 

Panu się system prezydencki 
nie podoba? 

Prof. Dudek: W polskich realiach system prezydencki może pójść w złym kierunku
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Dorota Kowalska

PROF. DUDEK:  
SYSTEMY PREZYDENCKIE  

PROWADZĄ  
DO RZĄDÓW 

AUTORYTARNYCH

DO POCZYTANIA
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Tak, mnie się nie podoba. 
Uważam, że w realiach więk-
szości krajów systemy prezy-
denckie szybko prowadzą 
do rządów autorytarnych. Do-
świadczyły tego liczne kraje 
Ameryki Południowej czy Ła-
cińskiej, także Afryki czy Azji. 
W Europie to może nie było 
tak oczywiste, ale też w Euro-
pie nie ma w ogóle klasycz-
nego systemu prezydenc-
kiego. Najbardziej znany mo-
del francuski to tak zwany 
model półprezydencki, gdzie 
władza prezydenta jest mniej-
sza niż w klasycznym syste-
mie prezydenckim, za jakiego 
ojczyznę uchodzą Stany Zjed-
noczone. Tam władza prezy-
denta jest większa. Myśmy 
zresztą mieli system prezy-
dencki już raz w Polsce, tylko 
on się nie zdołał w pełni roz-
winąć. Ustanowiła go konsty-
tucja kwietniowa z 1935 roku. 
To był system ultraprezy-
dencki, bo tam władza prezy-
denta była jeszcze większa niż 
w systemie amerykańskim. 
Było jasno powiedziane, że 
prezydent stoi ponad wszyst-
kimi rodzajami władzy, a więc 
także ponad parlamentem. 
W systemie amerykańskim, 
tym klasycznym prezydenc-
kim, jest równoważenie się 
trzech rodzajów władzy, rów-
noważenie i separacja, czyli 
władzy ustawodawczej, wy-
konawczej i sądowniczej. Na-
tomiast w polskich realiach 
system prezydencki może 
pójść w złym kierunku, co do-
wodzi ewolucja ustrojów 
choćby w sąsiedniej Białorusi, 
gdzie bardzo szybko system 
prezydencki Łukaszenko za-
mienił w swoją dyktaturę. Ta-
kie próby były też podejmo-
wane w Ukrainie. I de facto 
kolejne rewolucje w Ukrainie, 
poczynając od pomarańczo-
wej, miały także i ten kon-
tekst. Już nie chcę mówić 
o Rosji, bo to jest klasyczny 
przykład pozornego systemu 
prezydenckiego, który w prak-
tyce jest dyktaturą jednego 
człowieka – Putina. 

Właśnie, ten system jest o tyle 
niebezpieczny, że prezyden-
tem może zostać po prostu 
szaleniec. I co wtedy? 
Wie pani, szaleniec jak szale-
niec, ale przede wszystkim 
może nim zostać jakiś czło-
wiek o dyktatorskich skłonno-
ściach. I tu jest główny pro-
blem. Jeśli mamy przypadek 
szaleńca, czyli osoby stupro-
centowo chorej psychicznie, 
to są różne procedury umożli-
wiające usunięcie jej z urzędu. 
Chociaż pojęcie choroby psy-
chicznej też jest, delikatnie 
mówiąc, mocno nieostre. To 
jest oczywiście kazus obec-
nego prezydenta Stanów Zjed-
noczonych. Wszyscy się zasta-
nawiają, czy on jest człowie-
kiem w pełni władz umysło-
wych, czy nie jest. Zdania są 
w tej kwestii podzielone.  
Natomiast na razie sytuacja 
w Kongresie jest dla niego ko-

rzystna. Zobaczymy, jaka bę-
dzie po półmetkowych wybo-
rach, które odbędą się w listo-
padzie. Być może republika-
nie stracą większość w obu 
izbach Kongresu i wtedy może 
się rozpocząć próba usunięcia 
prezydenta Trumpa z urzędu. 
Ale to może nie być proste, 
dlatego że tam trzeba mieć 
określoną kwalifikowaną 
większość w Izbie Reprezen-
tantów i w Senacie. 

System parlamentarno-gabi-
netowy, jaki obowiązuje 
u nas, też nie jest dobry, bo  
– wspomniał Pan o tym – nie 
ma żadnej współpracy mię-
dzy parlamentem a prezyden-
tem, jeżeli reprezentują inne 
środowiska polityczne. 
Tak, to prawda, ale to wynika 
z tego, że my nie mamy kla-
sycznego systemu parlamen-
tarno-gabinetowego, jaki jest 
na przykład w Niemczech. 
Mamy prezydenta wybiera-
nego w wyborach powszech-
nych, co mu daje ogromne 
uprawnienia politycznie, po-
zakonstytucyjnie – to jest nie-
zwykle silny mandat. Po dru-
gie, mamy cały szereg sformu-
łowań w konstytucji, które są 
niejednoznaczne i które już 
były przedmiotem sporów 
i rozstrzygnięć przez Trybunał 
Konstytucyjny. Klasyczna ko-
habitacja Lecha Kaczyńskiego 
z Donaldem Tuskiem i spór 
o to, kto ma reprezentować 
Polskę na szczytach Rady Eu-
ropejskiej. Kaczyński chciał 
jechać zamiast Tuska, a Tusk 
się na to nie zgadzał i oddał 
sprawę do TK. I Trybunał Kon-
stytucyjny, który jeszcze 
wtedy nie był tak kontrower-
syjny, jak obecnie, czyli uzna-
wały go zasadniczo obie 
strony, wydał wyrok, który 
jest dla mnie kwintesencją 
problemu, który mamy.  
Powiedział tak, że ilekroć 
pan prezydent chce jechać 
na szczyt Rady Europejskiej, 
ma prawo tam jechać, bo jest 
najwyższym reprezentantem, 
zgodnie z Konstytucją Rzecz-
pospolitej Polskiej za granicą, 
ale ma przedstawiać stanowi-
sko, które mu przygotuje rząd, 
bo to rząd kieruje polityką za-
graniczną. A w ogóle, stwier-
dził Trybunał, obie strony po-
winny ze sobą współpraco-
wać. Finał tego orzeczenia jest 
taki oto, że prezydent teore-
tycznie może jechać, ale ma 
mówić to, co mu rząd każe, 
a jak prezydent nie chce tego 
mówić, to właściwie nie powi-
nien jechać, ale on i tak może 
pojechać i mówić różne rze-
czy. W efekcie mamy de facto 
dwie polityki zagraniczne. 
I moim zdaniem na to niestety 
w tym układzie sił nie ma 
rady. Natomiast prawda jest 
taka, że gdyby prezydent był 
wybierany w systemie nie-
mieckim, zwanym kancler-
skim, przez rodzaj zgroma-
dzenia narodowego, to nie by-
łoby tego sformułowania, że 
jest najwyższym reprezentan-

tem. Wtedy pozycja prezy-
denta byłaby de facto czysto 
symboliczna. Trochę tak jak 
jest w Wielkiej Brytanii, w kra-
jach skandynawskich, bo 
o tym warto wspomnieć, jak 
sobie mądrzy Skandynawo-
wie tę sprawę rozwiązali. 

Właśnie, jak? 
Oni mają monarchię. Właści-
wie wszystkie kraje skandy-
nawskie, a więc mówię 
o Szwecji, mówię o Norwegii, 
mówię o Danii, ale też 
przy okazji Holandii. To 
wszystko są kraje, które są 
monarchiami i mają problem 
głowy państwa rozwiązany, 
bo ten monarcha jest tam 
dziedziczny, nie ma żadnej re-
alnej władzy. To są klasyczne 
systemy parlamentarno-gabi-
netowe. Naród sobie wybiera 
parlament, parlament wy-
biera rząd i ten rząd ma pełną 
władzę, jeśli ma poparcie 
w parlamencie. Głowa pań-
stwa, czyli monarcha, nie 
może odmówić podpisania 
ustawy, bo byłby złożony 
z urzędu na mocy konstytucji. 
Natomiast my mamy prezy-
denta z prawem weta, które 
paraliżuje bardzo często pracę 
rządu, co dzisiaj widzimy 
w wielu obszarach. I mamy 
permanentny konflikt poli-
tyczny. Nie mówię, że powin-
niśmy wrócić do monarchii, 
bo jestem republikaninem,  
ale mamy postępujący paraliż 
państwa; mówiąc szczerze, 
nie widzę szans na wyjście 
z tej sytuacji. Zwłaszcza 
od momentu, jak wymonto-
waliśmy teoretycznie organ, 
który mógłby być, hipotetycz-
nie, arbitrem, czyli Trybunał 
Konstytucyjny. Bo w założe-
niu autorów obecnej konsty-
tucji wszystkie spory między 
innymi organami władzy ma 
rozstrzygać Trybunał Konsty-
tucyjny. I to, co do zasady, jest 
fajna reguła, tylko pod jed-
nym warunkiem: mianowicie 
wszystkie strony liczące się 
w polskiej polityce muszą 
uznawać wyroki tego Trybu-
nału i przy nim nie grzebać. 

A tak nie jest! 
Nie mamy tego bezpiecznika. 
Wszystko koroduje i próch-
nieje coraz bardziej. Pozostaje 
pytanie, jak się to wszystko 
potoczy w sytuacji krytycznej, 
której na szczęście ciągle nie 
mamy, bo nie mamy na przy-
kład Putina najeżdżającego 
Polskę, ani nie mamy czegoś, 
co nam grozi przy okazji każ-
dych kolejnych wyborów, 
a mianowicie sytuacji, w któ-
rej ktoś musi rozstrzygnąć, czy 
wybory były rzetelne, czy nie. 
Teoretycznie jest Państwowa 
Komisja Wyborcza, ale ona też 
jest dzisiaj coraz bardziej ata-
kowana, tym razem przez PiS, 
które zresztą zreformowało 
PKW, które było kiedyś zło-
żone wyłącznie z sędziów. PiS 
uznało, że to jest przejaw sę-
dziokracji, więc zmienił spo-
sób wybierania PKW i de facto 

dzisiaj PKW jest odzwiercie-
dleniem większości parla-
mentarnej. Niby są tam praw-
nicy, ale wybierani już z klu-
cza nie sędziowskiego, tylko 
politycznego. I przewagę ma 
dzisiaj w PKW koalicja rzą-
dząca. Natomiast co będzie się 
działo po wyborach w przy-
szłym roku, czas pokaże. My-
ślę, że jeśli w ogóle dojdzie 
do uznania wyników wybo-
rów, to nowa większość, jeśli 
się taka uformuje, natych-
miast tę PKW wymieni 
na taką, która będzie odzwier-
ciedlała jej interesy. 

Ale mówi Pan tak, jakby był 
pewny, że w przyszłym roku 
władza przejdzie w ręce pra- 
nicy. 
Nie, nie jestem pewny, bo wi-
dać wyraźnie, że efekt Na-
wrockiego, którego się spo-
dziewałem w postaci jakichś 
bardzo wysokich notowań  
PiS-u, się nie sprawdził. Para-
doksalnie głównymi benefi-
cjentami zwycięstwa Nawroc-
kiego okazali się, z jednej 
strony Korona Brauna, a z dru-
giej strony Donald Tusk, który 
teoretycznie powinien być 
w tarapatach, a przeciwnie, ze 
strachu cała antyprawicowa 
część wyborców skupiła się 
wokół Koalicji Obywatelskiej, 
która ma rekordowo wysokie 
poparcie. Pamiętajmy jednak, 
że świat dzisiaj wisi na krawę-
dzi recesji. Jeżeli ta awantura, 
którą Trump rozpętał na Bli-
skim Wschodzie, będzie 
trwała dłużej, to po prostu doj-
dzie do recesji, ale w każdym 
bądź razie do bardzo dużego 
załamania gospodarczego, 
które tym razem już Polski 
na pewno nie ominie. Nam się 
udało wskutek splotu okolicz-
ności w 2008 roku uniknąć 
skutków ostatniego wielkiego 
kryzysu finansowego na świe-
cie. Ale tym razem nam się już 
nie uda. I siłą rzeczy może 
dojść do znaczącego pogorsze-
nia sytuacji gospodarczej 
na przestrzeni najbliższego 
półtora roku, co oczywiście 
głównie odczuje rząd. Dlatego 
że w Polsce, co do zasady 
wszystkie wybory, nie tylko 
parlamentarne, także i prezy-
denckie, co pokazał los Trza-
skowskiego w ubiegłym roku, 
są w dużym stopniu sposobem 
oceny rządu. Jak rząd jest do-
bry, to kandydat rządowy wy-
grywa, jak ludzie są niezado-
woleni z rządu, a mogą być 
niezadowoleni, bo jak im się 
sytuacja materialna pogarsza, 
to głosują przeciw rządowi. 
I w tym momencie wkracza 
prawica. Jak pani spojrzy dzi-
siaj na sondaże, to z większo-
ści z nich wynika sytuacja, 
która przypomina nam trochę 
rok 2023. PiS wygrało wybory, 
ale nie miał, z kim zrobić koali-
cji. Więc Koalicja Obywatelska 
może wygrać wybory, tylko 
nie będzie miała z kim zrobić 
koalicji i w efekcie będziemy 
mieli koalicję trzech formacji 
prawicowych. Więc w tym 

sensie to jest bardziej prawdo-
podobne, ale na pewno nie jest 
przesądzone. 

A wracając do systemów poli-
tycznych – który jest najlep-
szy? 
Jestem zwolennikiem sys-
temu zbliżonego do systemu 
niemieckiego, czyli tak zwa-
nego systemu parlamentarno-
-gabinetowego, ale w tej wer-
sji bardzo wyraziście wzmac-
niającej szefa rządu, czyli sys-
temu kanclerskiego, w którym 
prezydent jest człowiekiem 
o bardzo słabym mandacie 
politycznym, bo nie pochodzi 
z wyborów powszechnych. 
Natomiast jest zarazem polity-
kiem, który jest wybierany 
na przykład przez rodzaj zgro-
madzenia narodowego posze-
rzonego o przedstawicieli sa-
morządów. Wyobraźmy sobie, 
że dzisiaj zgromadzenie naro-
dowe to czterystu sześćdzie-
sięciu posłów, stu senatorów 
i podwajamy to o pięćset 
sześćdziesiąt przedstawicieli 
sejmików i ta ponad tysiącoso-
bowa grupa wybiera trzema 
piątymi prezydenta. To czło-
wiek, który musi być w efekcie 
postacią kompromisową, 
bo szansa, żeby jedna partia 
polityczna zdominowała tak 
bardzo sejmiki, Sejm i Senat, 
jest znikoma. Więc jest to  
kandydatura kompromisowa. 
Ten polityk konstytucyjnie  
nie ma istotniejszych upraw-
nień, nie ma prawa weta.  
Natomiast może być mediato-
rem, to znaczy z racji tego, 
że ma pozycję głowy państwa, 
a zarazem jest osobą wybraną 
na zasadzie kompromisu 
w wypadku jakichś ostrych 
konfliktów politycznych mię-
dzy opozycją a większością 
rządową, staje się mediato-
rem, prawda? Taki ustrój, 
moim zdaniem, miałby sens. 
Tylko że większość Polaków 
go nie chce, bo stale słyszę, jak 
o tym mówię, że to będzie 
mniej demokratyczne, bo na-
ród nie będzie sobie wybierał 
głowy państwa. Rzeczywi-
ście, w tym sensie to będzie 
mniej demokratyczne. Tyle 
tylko, że dzisiaj demokracja 
przedstawicielska i tak jest ku-
lawa. Natomiast ja mówię 
o systemie bardziej funkcjo-
nalnym, a nie o systemie ide-
alnym. Ludzie wierzą, że de-
mokracja może działać jako 
ustrój idealny. Nie ma ustro-
jów idealnych, są po prostu 
ustroje mniej czy bardziej 
funkcjonalne. W Polsce ten 
system, który mamy, system 
mieszany: ni to prezydencki, 
ni to parlamentarno-gabine-
towy, jest coraz mniej funkcjo-
nalny i w którymś momencie, 
moim zdaniem, załamie się 
i zostanie zastąpiony, oba-
wiam się, że przez system pre-
zydencki, a nie ten, o którym 
ja mówię. 

Co Pana zdaniem może do-
prowadzić do takiego załama-
nia? 

Dojście do sytuacji totalnego 
konfliktu między prezyden-
tem a rządem, dlatego że to 
wszystko coraz bardziej 
wzbiera. Natomiast jeszcze 
nie przybrało form, powie-
działbym, ostatecznych w ro-
dzaju prezydenta, który udaje 
się – jak to kiedyś próbował 
robić de Gaulle – do jednostki 
wojskowej i mówi, że właści-
wie nie uznaje już tego rządu 
i wzywa armię, żeby położyła 
kres. To jest trochę to, co robił 
Piłsudski. Tylko on nie był 
urzędującym prezydentem. 
Dzisiaj mamy do czynienia 
z sytuacją postępującego kon-
fliktu, możliwe są różne sce-
nariusze. Najprostszy to weto 
permanentne. Prezydent 
w pewnym momencie powie, 
że uważa ten rząd za niele-
galny, antypaństwowy, dzia-
łający na szkodę Rzeczpospo-
litej i w związku z tym nie po-
prze żadnej ustawy. Można 
sobie wyobrazić takie zacho-
wanie. To byłoby oczywiste 
złamanie przez prezydenta 
konstytucji, ale w parlamen-
cie nie ma większości dwóch 
trzecich w Zgromadzeniu Na-
rodowym, żeby prezydenta 
usunąć z urzędu. I mamy de 
facto sytuację, w której pew-
nie rząd uznałby wtedy, że 
skoro prezydent odmawia 
pełnienia tej roli, to się de 
facto sam pozbawia urzędu. 
I w jego miejsce wchodzi 
zgodnie z konstytucją mar-
szałek Sejmu. Tyle tylko, że to 
jest absurdalne, bo tak na-
prawdę powinno się wtedy 
zorganizować nowe wybory 
prezydenckie. Ilość scenariu-
szy jest bardzo różna. Nato-
miast generalnie widzę, że 
system funkcjonuje mimo po-
stępującego paraliżu. Przypo-
minamy państwo, w którym 
ten paraliż nie jest gwał-
towny. Tak stopniowo, mie-
siąc po miesiącu, rok po roku 
widzimy coraz większy bez-
wład w różnych obszarach, 
stan permanentnego chaosu. 
Więc w którymś momencie, 
zakładam, dojdzie do przesi-
lenia, bo nie jest możliwe, 
żeby taki postępujący paraliż 
trwał w nieskończoność. Na-
tomiast kiedy to będzie, jak 
się to odbędzie, nie mam po-
jęcia. 

Prezydent idzie do wojsko-
wych i każe im obalić rząd? 
Nie wierzę, że to się wydarzy 
w XXI wieku! 
Wielu ludzi uważało, że nie 
jest możliwa pełnoskalowa 
wojna w Europie w XXI 
wieku i ma pani tą wojnę, 
prawda? Wierzyła pani, 
że taki człowiek jak Donald 
Trump ponownie zostanie 
prezydentem Stanów Zjedno-
czonych? Żyjemy w rzeczy-
wistości coraz bardziej nie-
przewidywalnej. Nie twier-
dzę, że moje prognozy muszą 
się zrealizować, natomiast 
nie widzę powodów, dla  
których miałbym je uznać 
za wykluczone.
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Dorota Kowalska

J
edni nazywają ją diabelską 
albo piekielną górą, inni  
– magiczną górką. Ale też 
na Górze Żar dzieje się coś, 
co trudno pojąć. To szczyt 
Beskidu Małego nad Jezio-

rem Międzybrodzkim, jakieś  
12 kilometrów od Żywca. 

Z Markiem i Julią, znajomymi 
znajomych, Bielszczanami, 
a oprócz tego miłośnikami Be-
skidów, spotykamy się u pod-
nóża góry. Od 1979 roku można 
na nią wjechać asfaltową drogą, 
od 2004 roku koleją linowo-te-
renową z Międzybrodzia Ży-
wieckiego, zimą działają tu dwa 
wyciągi i trasy narciarskie. 
Na szczycie góry znajduje się  
potężny zbiornik wodny elek-
trowni szczytowo-pompowej, 
u podnóża lotnisko szybowcowe 
– ale nie to, albo nie tylko to przy-
ciąga na Górę Żar turystów. 

– O dziwnych zjawiskach, 
które dzieją się w tym miejscu, 
mówi się nie tylko w Polsce, ale 
na całym świecie – tłumaczy 
Marek, informatyk, który o Gó-
rze Żar wie wszystko. Maszeru-
jemy asfaltową drogą na jej 
szczyt. 

– Bo samochody same jadą 
tu pod górę, tak? – dopytuję. 

– Zaraz to zobaczysz, na  
pewnym odcinku drogi wydaje 
się, że siła grawitacji działa do-
kładnie w przeciwnym kie-
runku i, rzeczywiście, butelki, 
różne przedmioty, także samo-
chody same przesuwają się 
w stronę szczytu – wchodzi mu 
w słowo Julia, umysł ścisły, 
księgowa. 

– Ludzie różnie to sobie tłu-
maczyli: mówiło się o anomalii 
magnetycznej, silnym cieku 
wodnym, mniejszym przycią-
ganiu ziemskim, byli i tacy, któ-
rzy sugerowali działanie sił nad-
przyrodzonych albo kosmitów 
– wybucha śmiechem Marek. 

– Wszystko po to, by przycią-
gnąć turystów – dodaje Julia. 

Powoli wspinamy się 
na szczyt. Ale dziwne historie, 
które dzieją się na Górze Żar, to 
jedna sprawa, bo legend związa-
nych z tym szczytem jest więcej.  

– Podobno po lasach, które 
okalają górę, przechadzają się 

duchy górników, którzy kiedyś 
wydobywali ruchy żelaza w po-
bliskich kopalniach. Ciężko pra-
cowali, często ginęli w tragicz-
nych wypadkach. Ponoć teraz 
przemykają nocami wśród 
drzew, szukając spokoju – opo-
wiada Julia. 

Kolejna historia mówi 
o dzwonie, który jest ukryty 
gdzieś na zboczach Góry Żar. 
Miejscowi mieli zakopać go 
w czasie najazdów tatarskich, 
bali się, że ci dzwon ukradną. 
W ciche noce można usłyszeć 
jego dźwięk, tak przynajmniej 
głosi legenda. To, według górali 
z Beskidu Małego, zwiastuje 
nieszczęście lub zmianę po-
gody. 

– Kiedyś tymi drogami 
po Górze Żar wędrowali drobni 
handlarze i podróżnicy. Niektó-
rzy z nich zaginęli bez śladu, oni 
też gdzieś tu krążą – to Marek. 

Rzeczywiście, na Górze Żar 
pełno kapliczek i krzyży. Mają 
chronić przed złymi mocami, 
duchami, które czają się 
w ciemności. 

PhWmZp_m[ YpWho 
Idziemy w górę. W pewnym 

miejscu dwóch mężczyzn poka-
zuje coś grupce dzieci. Jeden 
kładzie plastikową butelkę 
na asfalcie i wyraźnie widać, że 
ta sama toczy się pod górę. Dzie-
ciaki szeroko otwierają buzie. 

– Zobaczcie teraz na samo-
chód! – instruuje drugi z męż-
czyzn. Wsiada do wozu, wyłą-
cza silnik. I znowu: samochód 
sam jedzie pod górę! 

– Czary! – rzuca Marek. 
Ludzie przez lata wierzyli, że 

to magiczne miejsce. Samocho-
dami i pieszo na Górę Żar przy-
bywały dziesiątki ciekawskich, 
robili zdjęcia, nagrywali filmiki, 
ale sprawą zainteresowali się 
eksperci i czar prysnął. Nau-
kowcy z University of California 
czy Institut für Gravitationsfor-
schung stwierdzili, że żadnych 
kosmitów w Beskidzie Małym 
nie było, że to jedynie złudzenie 
optyczne. Brak punktów odnie-
sienia na horyzoncie, drzewa 
pochylone nieco ku ziemi spra-
wiają, że człowiek postrzega 

drogę jako idącą pod górę, choć 
w rzeczywistości ta nieznacznie 
opada w dół. 

– Nie jest to kwestia magne-
tyzmu wzgórza, bo przecież pla-
stikowe butelki także toczą się 
tam pod górę. Nie jest to też 
kwestia zmiany grawitacji, choć 
technicznie byłoby to możliwe. 
To kwestia złudzenia optycz-
nego, a wszystko zależy od tego, 
jak z perspektywy człowieka 
układa się horyzont. Dopiero 
precyzyjne pomiary naukowe 
pokazują, że widzimy go inaczej 
niż wygląda on w rzeczywisto-
ści – tłumaczył kilka lat temu 

na antenie radiowej „Czwórki” 
w audycji „Stacja Nauka” Piotr 
Stanisławski, dziennikarz nau-
kowy, i przekonywał, że „całe 
nasze widzenie jest jednym 
wielkim oszustwem”. 

To prawda. Okazuje się 
zresztą, że takich magicznych 
górek jest w Polsce znacznie 
więcej. Weźmy wieś Strączno 
w gminie Wałcz. Jadąc stąd 
w kierunku Rutwicy, trafimy 
na kolejny diabelski szczyt. Jak 
na Górze Żar, woda nie spływa 
w dół, a płynie w górę. O tym, że 
dzieje się tu coś dziwnego, prze-
konał się już ponad 30 lat temu 

pewien turysta, który upuścił 
butelkę z wodą i zauważył, że ta 
porusza się nie tak jak powinna.  

Tyle tylko, że – jak zauważają 
naukowcy – także w tym miej-
scu na horyzoncie nie ma punk-
tów odniesienia. Wydaje nam 
się, że droga biegnie w górę. 
W rzeczywistości opada w dół. 
Potwierdzają to pomiary prze-
prowadzone w tym miejscu. 
Wynika z nich, że szczyt wznie-
sienia jest w rzeczywistości po-
łożony niżej niż punkt brany 
za jego podnóże. 

Podobnie jest w Karpaczu 
na ulicy Strażackiej. 

„Według przeprowadzonych 
w tym miejscu badań istnieje 
strefa anomalii, w której grawi-
tacja jest mniejsza o 4 proc.”  
– możemy przeczytać na stronie 
Karpacz.pl, oficjalnej stronie 
miasta. 

Miasto zrobi wszystko, żeby 
ściągnąć turystów. Na tablicy 
postawionej w miejscu dziw-
nych „anomalii” pisze dokład-
nie to samo. Włodarze zachę-
cają kierowców, żeby zatrzymali 
samochód, wrzucili jałowy bieg 
i obserwowali, co dzieje się z po-
jazdem. Cuda! 

Niestety, kiedy przeczytać 
badania naukowców z Insty-
tutu Badań Grawitacyjnych 
w niemieckim Waldaschaff, 
wszystko wydaje się banalnie 
rzeczywiste. Byli w Karpaczu, 
robili pomiary i wyszło im, że 
to nic innego jak właśnie złu-
dzenie optyczne. Po prostu  
– mózg, kiedy asfaltowa, wy-
równana droga znajduje się 
na linii naszego wzroku, myl-
nie interpretuje to, co widzi. 
Tracimy punkt odniesienia 
i zaczynamy mylić wznosze-
nie z opadaniem. 

I tak mamy magiczną górkę 
w Zubowicach w gminie Koma-
rów w województwie lubel-
skim, „dziwne miejsce” na dro-
dze w kierunku Starych Dziedu-
szyc w województwie lubu-
skim, piekielną górkę w Otomi-
nie niedaleko Gdańska. 

Magiczne górki są zresztą nie 
tylko w naszym kraju. Jest góra 
Argac w Armenii, droga Spook 
Hill w Lake Wales na Florydzie 
czy wzgórze Electric Brae 
w Szkocji. Magiczne miejsca 
znajdują się też w Indiach, Au-
stralii i w Kanadzie. 

IpoXem_[Y 
dW \khcWdY[ 
Wchodzimy dalej na Górę 

Żar. Miejscowi różnie tłumaczą 
sobie jej nazwę. 

Jedni mówią, że pochodzi 
od słowa „żarzyć się”, bo za-
chody słońca są tu fascynujące; 
inni, że od lat wypalano na zbo-
czach góry lasy, aby wypasać 
bydło, więc od zawsze było tu 
jasno od ognia. 

TO NIE KOSMICI.  
TO ZŁUDZENIE OPTYCZNE

IWcoY^ody nW ̀ Włowyc Xiegk i Xktebki toYpąYe siň fod g�hň, \WtWcohgWnW, oXhWp, nW kt�hyc 
`edni widpą dwie YpWhne twWhpe, W inni XiWły wWpon º to nie YkdW Ypy dpiWłWnie sił 

nWdfhpyhodponyY^. To nWsp c�pg stWhW siň fhpewidpieĿ, Yo poXWYpycy pW Y^wibň, i Êdohysowk`e½ 
soXie odfowiedni oXhWp, XWpk`ąY nW włWsnyc doťwiWdYpenik i fehYefY`i otWYpW`ąYego ťwiWtW

Słynny rysunek psychologa Edgara Rubina z 1915 roku. Niektórzy widzą na nim dwie 
czarne, patrzące na siebie głowy, inni – biały wazon
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W górę razem z nami ciągną 
inni turyści. 

– Pod koniec lat 20. przez 
szczyt góry wytyczono zielony 
szlak, który prowadził od Mię-
dzybrodzia Bialskiego, przecho-
dził przez drewniany most, 
wspinał się ostro w górę, potem 
skręcał w prawo, przecinał Żar, 
biegł poniżej stoku Kiczery i kie-
rował się na przełęcz Kocierską 
– opowiada Marek. 

I tak to się zaczęło. W 1927 
roku, nieco poniżej szczytu, po-
wstała malutka stacja tury-
styczna. Tak naprawdę powięk-
szono troszkę dom Magdaleny 
Pszczółkowskiej. Biednie było, 
czy raczej surowo, turyści spali 
na gołej ziemi. Rok później 
w stacji postawiono pięć łóżek, 
stół z krzesłami, wieszak i umy-
walkę. W schronisku można 
było zjeść ciepły posiłek. Człon-
kowie PTT płacili za nocleg 1,50 
zł, osoby niezrzeszone w PTT  
2 złote. Stacja przetrwała II wojnę 
światową, działa w ramach PTT, 
potem PTTK. Nowym właści-
cielem domu została Franciszka 
Lotek, ale budynek stacji tury-
stycznej rozebrano w latach 70., 
by postawić tu zbiornik elek-
trowni – sporą atrakcję dla tury-
stów. Podobnie jak szybowce la-
tające nad głowami. 

– W latach 30. pasjonaci szy-
bownictwa szukali miejsca, 
na którym mogliby wybudować 
lotnisko, i padło na Górę Żar. 
W 1935 roku z Lipnika przywie-
ziono tu nawet na furmance szy-
bowiec i ściągnięto pilota Piotra 
Młynarskiego, który cztery go-
dziny latał szybowcem nad Be-
skidami – opowiada Julia. 

Dwa lata później wystarto-
wała tu słynna Szkoła Szybow-
cowa. I tak Góra Żar stała się jed-
nym z głównych ośrodków szy-
bownictwa w Polsce. Po wojnie 
szybownictwem zainteresowali 
się harcerze, u podnóża szczytu 
powstał Centralny Ośrodek Szy-

bowcowy Harcerstwa Pol-
skiego. W czerwcu 1949 zorga-
nizowano nawet w Beskidzie 
Małym Międzynarodowe Za-
wody Szybowcowe Państw De-
mokracji Ludowej. Nie wiedzieć 
czemu, dwa lata później zapada 
decyzja o zamknięciu szkoły. 
Ale w 1954 roku na Górę Żar 
znowu wróciły szybowce, lotni-
sko działa pod skrzydłami Ligi 
Przyjaciół Żołnierza. 

– W latach 50. na Górze Żar 
pojawili się filmowcy, kręcili tu 
film „Pierwszy start” ze Stani-
sławem Mikulskim i Teresą Li-
powską, potem robili tu zdjęcia 
do „Przygody na Marienszta-
cie”, latem 1990 na Górze Żar 
pojawili się aktorzy z filmu „La-
tające Machiny kontra Pan Sa-
mochodzik” – wylicza Marek. 

Dochodzimy na szczyt. Wi-
dok powala. W oddali widać Je-
zioro Żywieckie, pasmo Ma-
gurki Wilkowickiej i Hrobaczą 
Łąkę. 

Mowy nie ma o złudzeniu 
optycznym! 

AkbjkhW _ ťheZem_iae 
Właśnie, wróćmy do czarów, 

a raczej do naszego mózgu. 
Złudzenie optyczne, bo 

z nim mamy do czynienia 
w różnych magicznych miej-
scach na świecie, to błędna in-
terpretacja obrazu przez mózg 
pod wpływem kontrastu, cieni, 
użycia kolorów, które automa-
tycznie wprowadzają mózg 
w błędny tok myślenia. 

Wszystko za sprawą opóź-
nienia w przetwarzaniu bodź-
ców, które trwa około jednej 
dziesiątej sekundy – w tym cza-
sie nasz mózg stara się przewi-
dzieć, co zobaczymy za chwilę, 
„dorysowuje” sobie odpo-
wiedni obraz. Bazuje przy tym 
na swoim własnym doświad-
czeniu i podstawowych zasa-
dach percepcji otaczającego 
świata. 

I tak mamy złudzenia de-
formujące kształt, wielkość 
i długość. Jest ich wiele, ale 
zatrzymajmy się przy złu- 
dzeniu Mullera-Lyera. Wy-
obraźmy sobie dwie linie tej 
samej długości zakończone 
strzałkami do wewnątrz lub 
na zewnątrz linii. Kiedy na nie 
spojrzymy, wydaje nam się, że 
linia ze strzałkami do we-
wnątrz jest dłuższa, ale to 
tylko złudzenie. Linie są do-
kładnie takie same. 

Są złudzenia powodowane 
fizjologią układu wzrokowego, 
choćby znikanie przedmiotów 
spowodowane istnieniem tak 
zwanej plamki ślepej. Kiedy za-
mkniemy jedno oko, obraz wi-
dziany drugim okiem jest nie-
kompletny. 

Mamy złudzenia jasności 
i barwy, złudzenia percepcji, 
mamy figury dwuznaczne. 

O co w nich chodzi? W pew-
nych przypadkach mózg zmu-
szony jest do zinterpretowania 
sceny czy ruchu, którego nie 
można postrzegać jednoznacz-
nie. Takim przykładem może 
być obraz, w którym ukryte są 
tak naprawdę dwa obrazy. Jedni 
z nas zobaczą jeden, inni drugi. 

I tu można przywołać słynny 
rysunek psychologa Edgara Ru-
bina z 1915 roku. Podczas gdy 
niektórzy widzą na nim dwie 
czarne, patrzące na siebie gło-
wy, inni – biały wazon. 

Tak, ludzie odbierają świat 
różnie. Naukowcy od lat zasta-
nawiali się, dlaczego tak się 
dzieje. Myśleli, że największy 
wpływ na to odmienne postrze-
ganie tego, co wokół nas mają 
kultura i środowisko, w którym 
dorastaliśmy. Najnowsze bada-
nia wskazują, że sytuacja jest 
dużo bardziej złożona. 

Wrócimy więc do złudzenie 
Mullera-Lyera i jego innej ilu-
zji, iluzji kasetonów. Na czym 
ona polega? Otóż obraz składa 

się z serii pionowych i pozio-
mych linii. Nasz mózg może in-
terpretować kształty jako serie 
wklęsłych prostokątów, kase-
tonów właśnie, albo jako szes-
naście kół. 

Ivan Kroupin z London 
School of Economics przepro-
wadził ostatnio badanie, które 
wykazało, że większość bada-
nych osób z Wielkiej Brytanii 
i USA widziała w tym złudzeniu 
prostokąty, ale już ankietowani 
mieszkańcy wiejskich obsza-
rów Namibii dostrzegali w obra-
zie koła. 

Kroupin doszedł więc 
do wniosku, że powodem ta-
kiego stanu rzeczy może być 
fakt, iż obywatele Wielkiej Bry-
tanii i Stanów Zjednoczonych 
żyją w zindustrializowanym 
świecie pełnym linii i kątów 
prostych – poruszają się prze-
cież wśród biurowców i bloków. 
Mieszkańców Namibii otacza 
zupełnie inna architektura, 
przede wszystkim chaty o okrą-
głych kształtach. 

Badacze Dorsa Amir i Chaz 
Firestone, którzy analizowali 
złudzenie Mullera-Lyera, doszli 
jednak do innych wniosków, 
w każdym razie nie zgadzają się 
w pełni z Ivanem Kroupinem. 

Skupili się na iluzji, o której 
już było – mowa o liniach pro-
stych zakończonych strzałkami 
do wewnątrz i na zewnątrz. Do-
wiedli, że temu złudzeniu ule-
gają nawet zwierzęta, w tym 
gołębie, gupiki czy agamy bro-
date, ale też dzieci z wrodzoną 
ślepotą, którym, w wyniku 
operacji, przywrócono wzrok. 
Amir i Firestone dowiedli, że 
w przypadku tej iluzji żadne 
czynniki kulturalne ani wcze-
śniejszy kontakt z geometrycz-
nym otoczeniem nie miał 
w ogóle znaczenia. 

– Trudno powiedzieć defini-
tywnie, skąd się biorą te różnice 
– zauważył profesor nauk ko-

gnitywnych i neuronauk Anil 
Seth na łamach „The Guardian”.  

Seth nie wyklucza oczywi-
ście, że otoczenie może mieć 
w pewnym stopniu wpływ. 
Uważa jednak, że potrzeba 
w tym temacie więcej badań. 
Pracuje więc nad projektem 
Perception Census z grupą ba-
dawczą Uniwersytetu Sussex 
z profesor Fioną Macpherson 
z uniwersytetu w Glasgow. Ich 
badanie to projekt na ogromną 
skalę. Naukowcy prześledzą 
reakcje ponad 40 tysięcy osób 
z ponad 100 krajów na ponad 
50 eksperymentów związa-
nych z badaniem postrzegania 
wizualnego. 

Am[ij_W d[khed�m 
Za to dzięki badaniom pro-

wadzonym na muszkach owo-
cówkach naukowcy z Uniwer-
sytetu Yale odkryli podstawy 
neuronalne postrzegania iluzji 
optycznych. Okazuje się, że mu-
chy równie łatwo ulegają złu-
dzeniom optycznym, co ludzie. 

Dzięki małym rozmiarom 
mózgów owadów łatwiej jest 
śledzić aktywność neuronów 
w ich układzie wzrokowym. 
W ramach eksperymentów ba-
dacze zaprezentowali muchom 
ilustracje wywołujące iluzje 
optyczne – statyczne koła da-
jące złudzenie kręcenia się. Na-
stępnie obserwowali zachowa-
nie much, aby sprawdzić, czy 
owady postrzegają ruch w tej 
iluzji optycznej. 

Muchy instynktownie zwra-
cają swoje ciała w kierunku każ-
dego postrzeganego ruchu. Gdy 
przedstawiono im złudzenie 
optyczne, obróciły się w tym sa-
mym kierunku, co ruch, który 
dostrzegały we wzorze. Tak 
więc owady, podobnie jak  
ludzie, ulegają złudzeniom 
optycznym. 

W czasie gdy prezentowano 
muchom owocówkom obrazy 
wywołujące złudzenie ruchu, 
naukowcy skupili się na zbada-
niu i obserwacji określonych ty-
pów neuronów odpowiedzial-
nych za wykrywanie ruchu. Ob-
serwacje przyniosły zamie-
rzony efekt – odkryto, w jaki 
sposób odbierana jest iluzja. Ak-
tywując lub dezaktywując te 
same neurony, badacze byli 
w stanie zmienić postrzeganie 
iluzorycznego ruchu przez 
owady. Wyłączając dwa typy 
neuronów wykrywających 
ruch, całkowicie wyelimino-
wano postrzeganie iluzji. Gdy 
wyłączono tylko jeden z bada-
nych dwóch typów neuronów, 
muchy dostrzegały złudzenie 
ruchu w przeciwnym kierunku 
niż przy aktywnych obu neuro-
nach. Na podstawie tych da-
nych naukowcy wysnuli teorię, 
że złudzenie optyczne jest wy-
nikiem niewielkich zaburzeń 
równowagi w działaniu różnych 
typów detektorów ruchu. Te 
z kolei przyczyniają się do tego, 
jak muchy reagują lub nie re-
agują na złudzenia. 

Ponieważ przetwarzanie 
wzrokowe u much i ludzi jest 
podobne, naukowcy zdecydo-

wali się na przeprowadzenie po-
dobnego eksperymentu na lu-
dziach. Poproszono 11 chęt-
nych, aby opowiedzieli, co wi-
dzą na prezentowanych ilustra-
cjach. Zaprezentowano im sta-
tyczne obrazy, które wywoły-
wały iluzję poruszania się. 
Ludzki układ wzrokowy jest 
bardziej skomplikowany od  
układu wzrokowego owadów, 
ale obserwacje potwierdziły, że 
mechanizm odpowiadający 
za widzenie iluzji ruchu jest po-
dobny. 

– Ostatni wspólny przodek 
much i ludzi żył pół miliarda lat 
temu, ale oba gatunki rozwinęły 
podobne strategie postrzegania 
ruchu – skomentował prof. Da-
mon Clark z Uniwersytetu Yale. 
– Zrozumienie tych wspólnych 
strategii może pomóc nam 
w pełniejszym zrozumieniu 
ludzkiego układu wzrokowego 
– dodał. 

Z`Wm_iaW _ fhp[iļZo 
Schodzimy w dół. W miej-

scu, w którym na Górze Żar sa-
mochody same jadą na szczyt, 
ktoś znowu kręci filmik telefo-
nem komórkowym. Ale tak na-
prawdę złudzeń optycznych na-
tura funduje nam znacznie wię-
cej. Kiedy gorące powietrze tuż 
nad powierzchnią ziemi, 
zwłaszcza na pustyniach, odbija 
światło, może nam się wyda-
wać, że widzimy nie piasek, 
a wodę. Czasami promienie 
światła załamują się w war-
stwach powietrza o różnej tem-
peraturze i gęstości. Wówczas 
dostrzegamy w oddali pozorne, 
zniekształcone obrazy, choćby 
statki albo oazy. To fotomor-
gana. 

– No i w górach, skoro w nich 
jesteśmy, mamy zjawisko Broc-
kenu – zauważa Julia. 

– A co to takiego? – dopytuję. 
– Mówi się też o nim widmo 

Brockenu albo mamidło gór-
skie. Musisz stać między słoń-
cem, które będzie za tobą, 
a warstwą chmur lub mgły, 
która znajduje się niżej, 
przed tobą. Promienie sło-
neczne rzucają wtedy twój 
cień na chmury. Wydaje się 
ogromny i często otoczony 
barwnymi pierścieniami zwa-
nymi glorią, która powstaje 
w wyniku załamania i rozpro-
szenia światła na kroplach 
wody w chmurach – tłumaczy 
Julia. 

To zjawisko po raz pierwszy 
opisał w 1780 roku Johann Esa-
ias Silberschlag, niemiecki 
przyrodnik i pastor. Zaobser-
wował je na najwyższym szczy-
cie Gór Harzu – Brockenie. Ta-
jemnicza góra, czarownice 
miały tu organizować swoje sa-
baty – w „Fauście” wspominał 
o niej Goethe. 

Wśród taterników istnieje 
przesąd, że człowiek, który zo-
baczył widmo Brockenu, umrze 
w górach, ale jeśli zobaczy je 
po raz trzeci, urok zostanie od-
czarowany. Na szczęście mami-
dło górskie można zaobserwo-
wać w górach wysokich, a my 
jesteśmy w Beskidach. Uff.

Widok zbiornika na Górze Żar. W oddali widać Jezioro Żywieckie, pasmo Magurki Wilkowickiej i Hrobaczą Łąkę
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W zeszłym roku „Szpital św. 
Anny” zdobył prestiżową na-
grodę Telekamery. Jak trafi-
łaś do tego serialu?  
Po prostu zostałam zapro-
szona przez TVN. Szukano 
aktorki do roli Ilony Soboń 
i agentka zadzwoniła 
do mnie, że jest propozycja 
zagrania w serialu, który jest 
kręcony w Krakowie i czy 
chciałabym tam jeździć 
na zdjęcia. A dla mnie, ponie-
waż gram w tamtejszym Te-
atrze Variete od dziesięciu lat, 
te podróże nie są straszne, 
więc się zgodziłam. Ilona So-
boń to nowa postać, na razie 
miałam zaledwie kilka dni 
zdjęciowych. Zobaczymy, jak 
to się rozwinie. Mam na-
dzieję, że scenarzyści stworzą 
dla tej postaci jakieś ciekawe 
historie.  

Wcielasz się w piękną bizne-
swoman, która „udowadnia, 
że sukces w biznesie i empa-
tia mogą iść w parze”. To 
wdzięczna postać do zagra-
nia?  
Zdecydowanie. Ja też pozo-
stałam tą samą dziewczyną 
z Opola i wszelka popular-
ność czy to, że stałam się 
osobą publiczną, w ogóle 
mnie nie zmieniły. Podobnie 
jest z Iloną, która jest mene-
dżerką kliniki medycyny es-
tetycznej, ale nadal ważne są 
dla niej te wartości, które 
wpojono jej za dzieciaka. 
Kiedy spotyka koleżankę 
Martę ze szkoły z dawnej 
swej miejscowości, to nie za-
chowuje się wyniośle, tylko 
cieszy się, że ją widzi i jest jej 
pomocna.  

Trudno jest wejść w tak po-
pularny serial w trakcie jego 
trwania – jak ty w trzecim se-
zonie?  
Mam tam swój wątek, więc 
skupiam się na razie na nim. 
Ponieważ w tytułowym szpi-
talu jeszcze mnie nie było, 
losy mojej bohaterki nie łączą 
się ściśle z tamtejszymi po-

staciami. Na razie po prostu 
gram swoje.  

Po dwóch sezonach „Szpitala 
św. Anny” na planie była już 
pewnie zgrana ekipa. Jak cię 
przyjęto?  
Bardzo fajnie. Pracują tam 
świetni ludzie. Zarówno ak-
torzy, jak i cały pion tech-
niczny czy charakteryzator-
ski. Dlatego na planie jest bar-
dzo przyjemnie, panuje tam 
dobra atmosfera.  

Jak wspomniałaś, dzięki 
„Szpitalowi św. Anny” jesz-
cze częściej bywasz w Krako-
wie. Czujesz się tu teraz tro-
chę jak u siebie w domu?  
Tak. Kocham Kraków, cieszę 
się, że mogę tam wracać i by-
wać regularnie. Z teatru aku-
rat blisko jest na Kazimierz, 
więc czasem tam odpoczy-
wam. Ostatnio moim ulubio-
nym miejscem jest restaura-
cja Woosabi z azjatyckim 
menu. Generalnie jednak 
po prostu idę tam, gdzie mam 
akurat ochotę coś zjeść czy 
czegoś się napić.  

Od początku występujesz 
z kolei w serialu „Zaraz wra-
cam” w TVP. Recepcjonistka 
Ewa to zupełnie inna postać 
niż Ilona Soboń. Jak się od-
najdujesz w tej roli?  
Ewa jest delikatną roman-
tyczką z małej miejscowości. 
Ubiera się trochę jak Ania 
z Zielonego Wzgórza. 
(śmiech) Ma łąkową fryzurę, 
nosi kwieciste stroje. Zali-
czyła już ciężkie przejścia 
emocjonalne: uwikłała się 
w romans z ubóstwianym 
przez siebie pisarzem, który 
najpierw rozkochał ją w so-
bie, potem zmusił, aby usu-
nęła ciążę, a teraz okazał się 
tyranem.  

Początkowo w postać tę 
wcielał się Piotr Nowakow-
ski, który niespodziewanie 
zmarł we wrześniu ubiegłego 
roku. Trudno było ci się prze-

stawić na pracę z innym ak-
torem?  
Początkowo postać Marka 
Bielskiego miała nie istnieć 
w drugim sezonie „Zaraz 
wracam”. Po prostu miał zo-
stawić moją bohaterkę i ulot-
nić się. Produkcja zdecydo-
wała jednak, że stanie się ina-
czej. Początkowo miałam 
mieszane uczucia. Reżyser 
jednak wytłumaczył mi to – 
że zmarł nasz kolega z planu, 
a postać w serialu może dalej 
funkcjonować. Nieraz się 
przecież tak dzieje, że danego 
bohatera grają czasem różni 
aktorzy. I okazało się, że to 
bardzo dobra decyzja. Szu-
kano szeroko, wielu moich 
kolegów wzięło udział w ca-
stingu na tę rolę. Ostatecznie 
wybrano Pawła Ciołkosza, 
który jest genialnym akto-
rem. Idealnie odgrywa prze-
mocowego narcyza. I teraz 
wątek ten został rozbudo-
wany, dużo się wokół niego 
dzieje. Jest bardzo emocjo-
nalnie i dynamicznie. A ja tro-
chę podchodzę do tego, jak-
bym miała do czynienia 
z inną postacią. Bo jest inny 
aktor i inna energia. Mam na-
dzieję, że widzowie to zaak-
ceptowali i dobrze im się nas 
ogląda.  

 „Zaraz wracam” daje ci moż-
liwość zagrania skrajnie od-
miennych emocji. Lubisz ta-
kie role?  
Zdecydowanie. Na tym po-
lega nasz zawód, żeby szukać 
w sobie różnych uczuć i mieć 
do zagrania postaci w róż-
nych kolorach. Tak właśnie 
dzieje się z Ewą – ta delikatna 
i romantyczna dziewczyna 
musiała nagle spoważnieć 
i dorosnąć. Wcześniej cho-
dziła z głową w chmurach 
i była naiwna, ale los kazał jej 
stanąć mocno na ziemi. Życie 
ją przeszkoliło i doświad-
czyło, w efekcie czego postać 
ta nabrała trochę innych 
barw. I to jest dla mnie bardzo 
ciekawe.  

Media od pierwszego sezonu 
pisały, że Ewa z miejsca 
„skradła serca widzów”. Jak 
to się robi?  
Nie wiem. (śmiech) Dla mnie 
każda rola jest bardzo ważna 
i w każdą postać wcielam się 
najmocniej jak mogę. Począt-
kowo miałam dużo scen z Da-
widem Dziarkowskim i pro-
wadziliśmy ten nasz wątek 
trochę komediowo. Bardzo 
dobrze się to grało. Potem do-
szły trudniejsze emocje 
i wciąż wcielam się w postać 
Ewy z wielką przyjemnością. 
Na tym to chyba polega – 
trzeba się zaprzyjaźnić ze 
swoim bohaterem i wtedy 
naturalnie wkłada się w jego 
zagranie dużo serca. A widzo-
wie to doceniają.  

Realizacja takiego serialu jak 
„Zaraz wracam” wymaga 
od ciebie na pewno systema-
tycznego i częstego pojawia-
nia się na planie. Jak sobie 
z tym radzisz?  
W tym serialu jest bardzo 
dużo wątków, więc nie muszę 
być codziennie na planie. 
W sumie to zaledwie kilka 
dni w miesiącu. To nie jest 
więc wcale męczące. Bardziej 
mogą na to narzekać członko-
wie ekipy technicznej, bo to 
dla nich codzienna praca 
od rana do wieczora. Tym-
czasem aktorzy nieustannie 
się wymieniają. Ostatnio 
choćby dołączyła Małgosia 
Pieczyńska, wcielając się 
w postać prawdziwej zołzy, 
dzięki czemu może wyżyć się 
aktorsko po swoich wcze-
śniejszych rolach. Jest więc 
super. Serial jest wspaniały 
i mam nadzieję, że TVP zde-
cyduje, że powstanie czwarty 
sezon. Bo póki co nie mamy 
takiej informacji.  

Wielu widzów pamięta cię 
jeszcze jako Joannę Choda-
kowską z „M jak miłość”. 
Grałaś tę postać aż siedem 
lat. Teoretycznie mogłabyś 
wrócić do tej telenoweli. 
Chciałabyś?  

Nie było takiego tematu, ani 
z mojej strony, ani ze strony 
produkcji. Nie ma więc 
o czym mówić. Teraz jestem 
skupiona na „Zaraz wracam” 
i na razie gościnnie na „Szpi-
talu św. Anny”.  

Choć przez pewien czas było 
cię mniej w telewizji, stale 
występujesz w teatrze. Kie-
dyś powiedziałaś: „Scena 
daje mi siłę i jest też formą te-
rapii”. Na czym to polega?  
Choć czasem dzieje się 
w moim życiu coś złego, 
kiedy wchodzę na scenę, 
zbieram się w sobie i oddaję 
się swej roli na tysiąc procent. 
I to, że pomimo różnych prze-
ciwności losu, zawsze mia-
łam i mam w sobie siłę, aby 
wyjść na scenę i zagrać na te 
tysiąc procent, uświadamia 
mi, że mam też taką siłę 
do życia. Poza tym, będąc 
na scenie, głową jestem zu-
pełnie gdzie indziej. Wcho-
dzę w inne światy i w inne ży-
cia. To jest też terapeutyczne. 
Mogę nagle z innej perspek-
tywy spojrzeć na świat 
i na ludzi. To daje dystans 
do własnych problemów.  

Grasz na różnych scenach 
i w różnych miastach. Nie 
brakuje ci stałej bazy w po-
staci etatu w jednym teatrze?  
Nie. Liznęłam tego i wiem, 
jak to jest być na etacie. Było 
wspaniale, ale teraz cieszę się 
z wolności, jaką daje bycie 
freelancerem. Lubię grać 
w różnych miejscach i z róż-
nymi ludźmi. Wtedy praca 
jest dynamiczna, dużo się 
dzieje, stykam się z wieloma 
zespołami artystycznymi. 
Bardzo mi odpowiada taka 
zmienność energii i to, że 
sama sobie pilnuję kalenda-
rza.  

Twoim sztandarowym spek-
taklem był w ostatnich latach 
„Kalina nie chce spać” w sto-
łecznym Teatrze Komedia. 
Odnajdujesz siebie i swoje 

doświadczenia w postaci Ka-
liny Jędrusik?  
Tak. Przede wszystkim, jeśli 
chodzi o próby zaszufladko-
wania mnie czy o opinie ze 
strony ludzi, którzy mnie 
kompletnie nie znają. Kalina 
się z tym bardzo zmagała i ja 
też mam podobne problemy. 
Ona była niesamowicie 
zdolną artystką, pełną ta-
lentu, seksapilu i wdzięku. 
Kochała śpiewać – a nigdy nie 
nagrała swojej płyty, bo była 
zależna od innych. Tak to jest 
z aktorami i aktorkami. Czę-
sto jesteśmy zależni od in-
nych i poddajemy się temu. 
Historia Kaliny uczy mnie, że 
warto o siebie zawalczyć.  

I jak to robisz?  
Razem z moją siostrą Kasią 
Kurdej-Manią zrobiłyśmy 
spektakl „Ina. Wolisz, kiedy 
się śmieję”, inspirowany ży-
ciem polskiej przedwojennej 
aktorki Iny Benity.  

Co cię zafascynowało w tej 
postaci?  
Jej tajemnica. Ina Benita była 
w Polsce wielką gwiazdą kina 
przed wojną. Grała w popu-
larnych filmach, pojawiła się 
na okładce magazynu 
„Kino”, jej kariera rozwijała 
się fenomenalnie. Wszystko 
to przerwała wojna. Brała 
udział w powstaniu war-
szawskim i wszyscy myśleli, 
że zginęła w kanałach. Do-
piero siedem lat temu oka-
zało się, że uciekła na Zachód 
i dożyła późnej starości 
w USA. Wtedy też jej rodzina, 
którą założyła za oceanem, 
dowiedziała się, że ich mama 
i babcia była niegdyś w Polsce 
wielką gwiazdą kina. Fakt, że 
zachowała to kolorowe 
i szczęśliwe życie sprzed 
wojny tylko dla siebie i za-
brała je ze sobą do grobu, jest 
niesamowicie smutny, ale też 
intrygujący i fascynujący. Po-
stanowiłyśmy więc z siostrą 
przypomnieć tę historię i tę 
postać. Bo nawet ludzie 
z branży nie mają pojęcia, 
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kim była Ina Benita. Chcemy 
przywrócić jej pamięć, bo 
była niesamowicie zdolną 
i pełną wdzięku artystką.  

Twoja siostra jest też ak-
torką, związaną na stałe z Te-
atrem Muzycznym w Gdyni. 
To chyba pierwszy raz, kiedy 
razem wystąpiłyście na sce-
nie?  
Tak. To nasza pierwsza 
wspólna praca i przyznam, że 
to było wspaniałe siostrzane 
spotkanie. Całą swoją drogę 
artystyczną od dziecka tak na-
prawdę goniłam Kasię. Ona 
jest pięć lat starsza ode mnie, 
więc była pierwsza w dziecię-
cym chórze Legenda w Opolu, 
potem w Studiu Piosenki, 
później wyjechała do Gdyni. 
Ja też pojechałam po maturze 
najpierw do Gdyni, byłam tam 
rok w szkole musicalowej, do-
piero potem przeniosłam się 
do Krakowa, aby studiować 
w Akademii Teatralnej. Wtedy 
nasze drogi się rozeszły. Kasia 
do tej pory pracuje na etacie 
w Gdyni, a ja poszłam trochę 
w inną stronę. Dlatego nigdy 
nie występowałyśmy na sce-
nie razem. Aż w zeszłym roku 
przygotowałyśmy spektakl 
„Ina. Wolisz, kiedy się 
śmieję”.  

I jak było?  
Świetnie. Za sprawą tego, że 
jesteśmy siostrami i nasza 
droga rozwoju była taka po-
dobna, mamy takie samo 
tempo pracy, tak samo ła-
piemy różne rzeczy, podob-
nie myślimy. Oczywiście 
podczas prób były silne emo-
cje na scenie i poza nią. Tym 
bardziej, że nasza reżyserka, 
Kasia Grabińska, też jest 
mocną osobowością. Kiedy 
więc spotykałyśmy się, cza-
sem było burzliwie. Ale gene-
ralnie pracowało nam się 
wspaniale. Zrealizowałyśmy 
wspólnie ten spektakl i jeste-
śmy z niego bardzo dumne. 
Na razie gramy go w Gdyni, 
ale niebawem będzie war-
szawska premiera w Garnizo-
nie Sztuki u Grażyny Wolsz-
czak w dniach 6 i 7 czerwca. 
Potem chętnie wyruszyłyby-
śmy z nim w Polskę.  

Jak się odnalazłaś w roli pro-
ducentki teatralnej?  
To zupełnie nowe doświad-
czenie. Do tej pory pracowa-
łam w teatrze i w filmie tylko 
jako aktorka i poza swoją rolą, 
niczym nie musiałam się 
martwić. Teraz jestem też 
producentką spektaklu i mu-
szę zadbać o jego promocję 
i sprzedaż. To cholernie 
trudne, ale nie poddaję się 
i powoli uczę się tego.  

Losy Iny Benity stały się 
w tym spektaklu dla ciebie 
z siostrą ciekawym pretek-
stem do zamiany ról. Spoj-
rzałyście dzięki temu trochę 
inaczej na siebie?  
Zależało nam przede wszyst-
kim, aby to publiczność mo-

gła spojrzeć na nas obie z dy-
stansem. Ale też generalnie 
na kobiety i na aktorki. Ten 
zabieg z zamianą ról sprawia, 
że widzowie muszą się sku-
pić, aby pamiętać, że ta jest 
tą, a ta jest tamtą. To wymy-
śliła nasza reżyserka i na po-
czątku miałyśmy co do tego 
pomysłu dosyć mieszane 
uczucia. Ale okazało się, że to 
bardzo ciekawe. Pokazujemy 
bowiem dwie aktorki, które 
są siostrami i funkcjonują 
w dwóch różnych światach. 
Ja gram tę, która jest aktorką 
tylko teatralną, pracuje wy-
łącznie na etacie, jest uwią-
zana terminowo. A moja sio-
stra gra tę, która robi karierę, 
pracuje w telewizji, dobrze 
zarabia, ma kasę na różne 
rzeczy i jest jej dużo łatwiej. 
Zróżnicowałyśmy to w ten 
sposób, żeby była odpowied-
nia dramaturgia, ale też po to, 
aby można było połączyć 
obie te postaci. Dzięki temu 
pokazujemy również jak wy-
gląda siostrzana relacja mię-
dzy nimi: że wkrada się mię-

dzy nie brak zaufania do sie-
bie, przez co nabiera ona tok-
sycznego charakteru. Pojawia 
się wtedy pytanie: czy rywa-
lizując o jedną rolę, będą po-
trafiły porozumieć się ze 
sobą? Mamy więc w tym 
spektaklu kilka warstw.  

Nie obawiałaś, że za bardzo 
odsłaniacie się z siostrą 
w tym spektaklu?  
Nie. Spektakl jest tak zrealizo-
wany, że wszystko jest ze 
smakiem i w punkt.  

W Teatrze Roma śpiewasz 
i tańczysz z kolei w „Anioł-
kach Mussoliniego”. O wa-
szym trio Dziennik Teatralny 
napisał: „Są perfekcyjne wo-
kalnie, choreograficznie i ak-
torsko”. Cieszą cię takie re-
cenzje?  
Tak. To bardzo miłe i budu-
jące. Słyszymy same słowa 
uznania od krytyków i ludzi 
z branży, ale też od widzów. 
A praca nad tym spektaklem 
była bardzo intensywna 
i emocjonalna. Najpierw mia-

łam premierę „Iny” w Gdyni – 
i od razu stamtąd przyjecha-
łam do Warszawy, gdzie były 
już próby nad „Aniołkami”. 
Wskoczyłam więc w nie 
w trakcie, co nie jest łatwe. 
A potem jeszcze pojawiła się 
rola w farsie „Genialny po-
mysł” w Teatrze Capitol. Po-
myślałam więc: „Dobra, 
po tych dwóch wymagających 
spektaklach, to będzie dla 
mnie mały pikuś”. Tymcza-
sem okazało się, że farsa, jeśli 
chodzi o podawanie tekstu, 
musi być tak precyzyjna, że 
wcale nie było to takie łatwe. 
Jak sobie potem sprawdziłam, 
w zeszłym roku od 1 sierpnia 
do Wigilii, nie miałam ani 
jedno dnia wolnego i co dzień 
byłam na jakiejś próbie. Ale 
zrobiłam trzy premiery w te-
atrze, z czego „Ina” i „Aniołki” 
są dla mnie bardzo ważne.  

Dzięki tym spektaklom mo-
żesz sobie też pośpiewać.  
To prawda. Kocham śpiewać 
od dziecka i cieszę się, że 
mogę w teatrach muzycznych 

realizować trzy swoje pasje: 
do aktorstwa, śpiewu i tańca.  

Szkoda trochę, że w kinie nie 
ma dla ciebie takich cieka-
wych ról jak w teatrze. Bra-
kuje ci tego?  
Bardzo. No ale cóż: polski 
świat kinowy obsadza po wa-
runkach. Od dawna marzę 
o roli w jakimś filmie ko-
stiumowym czy muzycznym. 
Kiedyś powstawało w Polsce 
bardzo dużo tego rodzaju pro-
dukcji, gdzie można było za-
śpiewać i zatańczyć. Teraz już 
tego nie ma. Mnie bardzo bra-
kuje takiego kina. Marzę 
z moim mężem Rafałem 
o zrealizowaniu filmu mu-
zycznego. Gadamy o tym i ga-
damy – i ostatnio uświadomi-
łam sobie, że za chwilę będę 
już za stara, aby zagrać 
w czymś takim. (śmiech) Mu-
simy się więc zmobilizować.  

W tym roku mija dziesięć lat 
od premiery „Legalnej blon-
dynki” w Teatrze Variete 
w Krakowie, gdzie wystąpiłaś 
po raz pierwszy i ostatni 
wspólnie z Rafałem. Chciała-
byś znów zagrać razem z nim 
w czymś nowym?  
Bardzo. Rafał ostatnio bardzo 
dużo gra i to same główne role 
w musicalach. Jest Jezusem 
w „Jesus Christ Superstar”, 
Bestią w „Pięknej i Bestii” 
oraz Edwardem w „Pretty 
Woman”. Teraz robi kolejny 
spektakl w Toruniu. Dlatego 
myślimy też o jakimś wspól-
nym spektaklu muzycznym. 
Przetarłam szlaki z moją sio-
strą, mam już swoją pierwszą 
produkcję teatralną, może 
więc teraz kolej zrobić coś 
z mężem.  

Oboje z Rafałem robicie ak-
torskie kariery – ty bardziej 
w teatrze i telewizji, on w mu-
sicalu. Rywalizujecie trochę 
ze sobą?  
Kompletnie nie. Raczej 
wspieramy się mocno, kibicu-
jemy sobie, trzymamy kciuki 
za siebie wzajemnie, dora-
dzamy sobie. I teraz te dzie-
sięć lat po „Legalnej blon-
dynce” znów zachciało się 
nam ze sobą popracować. Bo 
przecież poznaliśmy się też 
w pracy – w Gliwicach pod-
czas prób do musicalu „Hair”. 
Bardzo bym więc tego 
chciała, trzeba teraz tylko 
znaleźć na to czas i dobry 
tekst.  

Pomagacie sobie nawzajem 
w przygotowaniach do roli 
czy każde woli pracować sa-
memu?  
Tak mało mamy czasu dla sie-
bie, że kiedy spotykamy się 
w domu po pracy, to sku-
piamy się na sobie i na dzie-
ciach. Gdybyśmy jeszcze 
po godzinach mieli dyskuto-
wać o swych rolach, to chyba 
byśmy zwariowali. Ale jeśli 
któreś z nas potrzebuje po-
mocy, to zawsze oboje chęt-
nie pomagamy.  

Jesteście ze sobą piętnaście 
lat i pewnie jak każde mał-
żeństwo przeżyliście nieje-
den trudny moment. Jak so-
bie z nimi radzicie?  
Chyba po prostu się kochamy. 
Mamy też wspaniałe dzieci. 
Jesteśmy z dobrych rodzin, 
które się kochały, wpojono 
więc nam dobre wartości 
i wiemy, jak są one ważne. 
Uwielbiamy spędzać razem 
czas. Kiedy po intensywnym 
okresie zawodowym wsia-
damy do auta z dzieciakami 
i jedziemy na jakąś wy-
cieczkę, to jesteśmy bardzo 
szczęśliwi. To najpiękniejsze 
momenty naszego życia. Cho-
ciaż czasem się sprzeczamy 
czy kłócimy, to wiemy, że mu-
simy dbać o naszą rodzinę.  

Ostatnio, kiedy rozmawiali-
śmy, wasza córka Hania inte-
resowała się akrobatyką. Coś 
się zmieniło?  
Zmieniło się. (śmiech) 
Od czwartego roku życia Hania 
chodziła do szkoły musicalo-
wej. Rozwijała się aktorsko, 
wokalnie i tanecznie, ale gru-
powo. A teraz po tych dziewię-
ciu latach zapragnęła wkręcić 
się w zbuntowany taniec – hip-
hop. Ma obecnie czternaście 
lat, więc wszystko się zgadza. 
Idzie jej świetnie, nawet brała 
udział w duecie z koleżanką 
w kilku konkursach. Do tego 
zaczęła chodzić na lekcje 
śpiewu, żeby się skupić na in-
dywidualnym rozwoju.  

Czyli pójdzie w wasze ślady?  
Ważne, żeby się rozwijała. Jak 
będzie miała warsztat, to bę-
dzie potem mogła sobie wy-
bierać, co chce robić.  

Henio też śpiewa i tańczy?  
Henio ma świetny słuch i do-
brze śpiewa. Ma jednak do-
piero pięć i pół roku, więc nie 
chodzi jeszcze na dodatkowe 
zajęcia. Ale ma muzyczny ta-
lent. Widzimy to po nim. Dla-
tego pewnie niebawem zapi-
szemy go na coś.  

Przeprowadziliście się nie-
dawno z domu pod Warszawą 
do apartamentu w centrum. 
Wolisz pęd wielkiego miasta ?  
To już cztery lata! Ja się wy-
chowałam w mieście na blo-
kowisku w Opolu, lubię więc 
żyć w dużym mieście. Mam tu 
pod domem piekarnię, wło-
ską restaurację, weterynarza, 
wszystkie sklepy. W Kapu-
tach było cudownie, ale to nie 
był dom stojący osobno 
wśród drzew, tylko całe osie-
dle domków jednorodzin-
nych, więc wcale nie mieli-
śmy tam jakiejś intymności. 
Teraz mamy mieszkanie z ta-
rasem i pięknym widokiem – 
i jest to moje wymarzone 
miejsce do życia. Na wieś mo-
żemy sobie zawsze pojechać 
do rodziców, którzy miesz-
kają obecnie na naszej ziemi 
z dziada pradziada. Tam jest 
las, czyste powietrze i pełna 
intymność. 

Barbara Kurdej-Szatan: Dla mnie każda rola jest bardzo ważna i w każdą postać 
wcielam się najmocniej jak mogę
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Kiedy ostatnio pomyślała pani 
sobie: „A właśnie, że tak!”? 
Robię to z pewną konsekwen-
cją od lat. 

W najnowszej pani książce 
„Właśnie, że tak! Nigdy w życiu! 
20 lat później” wraca Judyta, 
bohaterka, którą pokochały 
miliony kobiet. Bała się pani 
tego powrotu? 
Nie. Zupełnie nie. W ogóle już 
nie zmuszam się do robienia 
rzeczy, których nie chcę robić. 
Po prostu pomyślałam, że jeśli 
ona wróci, to wróci. I wtedy 
będę wiedziała, co zapisać. 

Kogo pani spotkała, pisząc tę 
książkę: Judytę czy dawną sie-
bie? 
Myślę, że nie tylko dawną sie-
bie, ale też siebie teraźniejszą. 
Spotkałam też mnóstwo sytu-
acji, które dotyczą nas wszyst-
kich. Wydaje mi się, że niektóre 
rzeczy, które przydarzają się Ju-
dycie, są tak zwyczajne, tak po-
wszednie, że właśnie w nich 
warto szukać czegoś dobrego. 

„Chleba naszego powsze-
dniego daj nam dzisiaj”. O te 
powszednie rzeczy też powin-
niśmy się modlić? 
Bardzo. Najbardziej o te po-
wszednie. 

Przeczytałam pani książkę i po-
myślałam: Judyta się nie zesta-
rzała. Jak ona to robi? 
Judyta się zestarzała. Ale mam 
nadzieję, że nie zestarzała się 
w moich oczach. To, że ma wię-
cej lat, a nawet dużo więcej niż 
„nieco”, nie znaczy przecież, że 
zdziadziała albo siedzi na we-
randzie i wyłącznie robi swetry 
z włóczki. Czego ja, nawiasem 
mówiąc, bardzo zazdroszczę 
tym, którzy to robią. Mam ku-
zynkę, która tak spędza emery-
turę i to jest cudowne, bo robi 
naprawdę przepiękne rzeczy. 
Ale Judyta dalej idzie przez ży-
cie z pewną odwagą. Zupełnie 
jak jej autorka, Grochola. 

Wyobraźmy sobie taką scenę: 
siedzi pani w kuchni, wchodzi 

Judyta, siada przy stole, na-
przeciwko pani i pyta: „Kasiu, 
no to co myśmy przez te dwa-
dzieścia lat zrozumiały?”. Co 
by jej pani odpowiedziała? 
Że prawie wszystko już zro-
zumiałyśmy. Ale jeszcze 
nieco zostało nam do zrozu-
mienia. Poza tym zrozumie-
nie nie wyklucza popełniania 
tych samych błędów. Judyta 
jest mądra, jeśli chodzi o in-
nych, a trochę mniej – nie 
chcę powiedzieć, że mniej 
mądra, może bardziej zapo-
minalska – jeśli chodzi o wła-
sne sprawy. 

Co Judyta już umie, a czego na-
dal nie umie? Osobiście mam 
wrażenie, że nadal nie potrafi 
nie wkręcać się w sprawy córki. 

Tak. Ona wie, że jej wyobraź-
nia pracuje na pełnych obro-
tach i że to nie zawsze dobrze 
jej robi. Wyciąga niewłaściwe 
wnioski już po paru zdaniach. 
Jest jak błyskawica: zanim coś 
się wyjaśni, ona ma już swoją 
teorię. I chyba tak działa, nie 
chcę powiedzieć, że jak pisto-
let automatyczny, ale ona naj-
pierw działa, opanowuje sy-
tuację, wydaje jej się, że 
wszystko jest ogarnięte, a po-
tem wyciąga wnioski. Które 
często okazują się kompletnie 
niesłuszne. 

Ponad dwadzieścia lat temu 
książką „Nigdy w życiu!”, dała 
pani kobietom prawo do niedo-
skonałości. I Judyta nadal 
z tego prawa korzysta? 

Tak. I myślę, że to jest jej wielka 
siła. Ona nie jest bez wad. Może 
się mylić i nic nie szkodzi, że się 
myli. Jesteśmy tylko ludźmi. 
A jednocześnie Judyta w dal-
szym ciągu szuka dobrych rze-
czy we Wszechświecie i do-
brych rzeczy w swoim życiu. 
Jest otoczona przyjaciółmi, ro-
dziną i tym, co naprawdę 
ważne. Proszę zauważyć, że 
w mojej książce prawie nie ma 
mediów społecznościowych 
i telefonów komórkowych. 
Komputer pojawia się właści-
wie jako maszyna do pisania. 

Nie ma też portali randkowych. 
Jest za to zwykłe, tradycyjne 
biuro matrymonialne. Mam 
wrażenie, że część ludzi nadal 
tęskni za takim sposobem po-

znawania się, bardziej ludz-
kim, mniej algorytmicznym. 
Wiem, że na Zachodzie, w cza-
sie największego wzmożenia 
portalami randkowymi, za-
częły powstawać takie miejsca 
i cieszyły się powodzeniem. Nie 
wiem, jak jest dzisiaj w Polsce, 
bo tego nie sprawdzałam, ale 
myślę, że część ludzi tęskni 
za osobistym spotkaniem. 
Za tym, żeby kogoś zobaczyć, 
sprawdzić, z kim naprawdę ma 
się do czynienia. A nie tylko le-
cieć za błękitną poświatą, nie 
wiedząc w ogóle, co jest po dru-
giej stronie. Miałam kiedyś ko-
leżankę, która bardzo dawno 
temu zabawiała się udawaniem 
mężczyzny w internecie. Była 
niezwykle zadowolona, że spę-
dza czas z jakimiś kobietami, 

odciągając je od mężów. To 
dużo łatwiej przychodzi kobie-
cie, bo my znamy swoje po-
trzeby i wiemy, gdzie mamy 
braki. Pamiętam, że pomyśla-
łam wtedy: to jest straszne 
świństwo. Takie robienie zła 
na świecie po nic. I ja się na to 
nie godzę. 

Lubię pani książki także za to, 
że jest w nich konkret życia. 
Nie pisze pani z wydumania, 
tylko z doświadczenia. Praco-
wała pani przecież kiedyś 
w biurze matrymonialnym. 
Tyle że było to bardzo dawno 
temu. 
Tak, ale postanowiłam prze-
nieść tamtą dawną energię 
do dzisiejszego świata. Nie 
wiem, na ile mi się to udało, ale 
mam wrażenie, że świat wirtu-
alny nie powinien być zastęp-
stwem naszego świata. Bardzo 
podziwiam osoby, które znają 
się na sztucznej inteligencji, 
komputerach, grają po dwa-
dzieścia cztery godziny w jakieś 
gry i zdobywają nagrody, bo są 
podobno takie zawody. Ale jed-
nak myślę, że wszyscy coś tra-
cimy, kiedy posługujemy się 
krótkim SMS-em, zamiast 
sprawdzić, czy ktoś ma co jeść. 

Na ile biuro matrymonialne 
z pani najnowszej książki różni 
się od tego, które zna pani 
sprzed lat? 
Jest bardzo podobne. To biuro 
w starym mieszkaniu, ze sta-
rymi meblami. Nie ma tam no-
woczesności, plastiku, przezro-
czystości, tej współczesnej ste-
rylności, która czasem zabija 
ducha, którego wszyscy w so-
bie mamy. Ja bardzo często 
mam tak, że wchodzę do jakie-
goś mieszkania i od razu czuję 
się jak w domu. A wchodzę 
do innego i czuję się jak na wy-
stawie Ikei albo innego, droż-
szego sklepu. Jednak wolę być 
zapraszana do domu, a nie 
do mieszkania. 

W najnowszej książce 
wnuczka Judyty nosi to samo 
imię co pani wnuczka. 

Katarzyna Grochola: Warto budzić się każdego dnia z wdzięcznością za to, co się stało. I z nadzieją, że dziś będzie 
wspaniały dzień
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Bo ona tego zażądała. Zapyta-
łam ją, czy mogę użyć pewnej 
sceny, która jest autentyczna 
i dotyczy naszego życia. Zapy-
tałam porządnie: czy mogę? 
Wanda powiedziała: „No mo-
żesz, babciu, ale przecież ona 
ma zupełnie inaczej na imię niż 
ja. A ja tak nie chcę”. Więc 
po raz pierwszy w życiu zrobi-
łam coś takiego, że wpuściłam 
do książki prawdziwą osobę. 
Tosia też była wzorowana 
na mojej córce i mogła przecież 
w „Nigdy w życiu!” nazywać się 
Dorota. A jednak to, że była 
wzorowana na zachowaniach 
mojej córki, nie upoważniało 
mnie do nadania jej prawdzi-
wego imienia. 

Dopowiedzmy, o jaką scenę 
chodzi. Wnuczka weszła 
do kuchni i zażądała, że potrze-
buje dorosłej osoby. Pani się 
zgłosiła, ale niestety… 
Tak. Ona wyraźnie powie-
działa, że chce osoby dorosłej, 
a nie starej (śmiech). 

Kiedy patrzy pani na swoje 
wnuki, widzi czasem siebie 
małą? Jaką dziewczynkę nosi 
pani w sobie do dziś? 
Myślę, że siedzi we mnie to 
małe dziecko, które czasami 
kompletnie nie zdaje sobie 
sprawy z powagi sytuacji. Tro-
chę jak córka mojej przyja-
ciółki, która w Niedzielę Pal-
mową podczas długiej mszy 
nudziła się i zaczęła zamiatać 
kościół palemką. Po prostu za-
częła sprzątać. Myślę, że tak 
bywa z dziećmi i nie należy się 
tego specjalnie wstydzić; byli-
śmy dziećmi. A to spojrzenie 
na siebie pozwala mi teraz pa-
trzeć na dzieci i wnuki z zupeł-
nie innej perspektywy niż kie-
dyś patrzyłam na własne 
dziecko. Z dużo bliższej, dużo 
bardziej pogodnej, z większym 
dystansem, także wobec złości 
czy zachowań, których może 
bym nie chciała. Dziecko krzy-
czy? Myślę sobie: bardzo do-
brze krzyczy, niech pokrzyczy. 
To znaczy, że jest zdenerwo-
wane. 

Pani była dzieckiem, które 
przeszkadzało dorosłym? 
Oj, myślę, że tak. Niekoniecznie 
musiałam być niegrzeczna, ale 
się wtrącałam. Siedziałam 
pod stołem, kiedy dorośli grali 
w brydża. W wieku dwóch i pół 
roku podnosiłam karty i mówi-
łam: „Brydż ci upadł”. Oczywi-
ście czytałam książki pod koł-
drą, przy latarce, bo mieliśmy 
bardzo sztywno wyznaczony 
czas wchodzenia do łóżka. Czas 
spania w ogóle nie był dla mnie 
czasem spania, tylko czasem 
rozrabiania. Podchodziło się 
pod drzwi, kiedy rodzice mieli 
gości, i na przykład się ich stra-
szyło. 

Czego wtedy dziecku nie 
wolno było mówić ani robić? 
O matko, prawie wszystkiego, 
jak patrzę z perspektywy czasu. 
Dzieci głosu nie miały. „Nie do-
tykaj”, „Nie przynoś”, „Nie 

podnoś”, „Nie…”. Głównie pa-
miętam te słowa na „nie”. Ale 
to nie znaczy, że byliśmy całko-
wicie ubezwłasnowolnieni. Ła-
ziliśmy z bratem po kanałach, 
po drzewach, robiliśmy mnó-
stwo różnych rzeczy. „Nie liż ły-
żwy!” – słyszałam. Oczywiście, 
że polizałam. I oczywiście, że 
przyczepił mi się kawałek ję-
zyka, bo chciałam wiedzieć, 
dlaczego się nie liże łyżwy. 
Trzeba było sprawdzić, czy 
uczucie zimna i gorąca jest ta-
kie samo. I owszem, jest takie 
samo. To wszystko trzeba było 
sprawdzać. Byliśmy niepokor-
nymi dzieciakami. Wracaliśmy 
z rozwalonymi kolanami, które 
zresztą się ukrywało, bo prze-
cież było: „Nie zrób sobie 
krzywdy”. 

W pani domu częściej się chwa-
liło czy poprawiało? 
Chyba jednak poprawiało. 

Pani mama, nauczycielka, lu-
biła poprawiać. Miała czer-
wony długopis i poprawiała 
pani teksty. 
Ale to już wtedy, kiedy byłam 
dorosła. Jako dzieci byliśmy po-
prawiani inaczej. Mieliśmy mó-
wić poprawnie po polsku. Cza-
sami rodzice się z nami wygłu-
piali i używali jakichś słów 
z gwary poznańskiej, ale to było 
w ramach żartów. My mieliśmy 
mówić poprawnie. A gwara po-
znańska pojawiała się dlatego, 
że pierwsze dziesięć lat miesz-
kaliśmy w Poznaniu. Kiedy 
przyjechałam do Warszawy, nie 
miałam jednak nawet poznań-
skiego zaśpiewu, bo w domu 
mówiło się inaczej. 

Jakie zdanie pani mamy zo-
stało w pani najdłużej? 
Chyba to, że słowo „nie” jest 
jednym z ważniejszych słów 
i że trzeba go używać z wielką 
mądrością. Nie na wszystko, 
nie zawsze, nie jako opór, tylko 
jako decyzję, że czegoś nie zro-
bię. 

A zdanie taty? 
Że wszyscy mężczyźni są bez-
nadziejni. I żebym uważała. By-
łam na tyle młoda, że nie zapy-
tałam: „A ty?” (Śmiech). 

To zdanie nadal w pani siedzi? 
Mężczyźni są beznadziejni 
i trzeba uważać?Przyjęła je 
pani jako swoje przekonanie? 
Nie, oczywiście, że nie jest 
moim przekonaniem. Ale jakoś 
je zapamiętałam. Byłam wy-
chowywana w czasach, kiedy 
troska i martwienie się były ob-
jawem miłości. Dużo więk-
szym niż przytulenie czy po-
wiedzenie: „Kocham cię”, czy 
„Dasz sobie radę”. Teraz wiem, 
że to był objaw miłości. Zna-
czy: wiem to od jakichś dziesię-
ciu lat. Wtedy bardzo się bun-
towałam przeciwko tym 
wszystkim ograniczeniom, 
które miały mnie chronić. „Nie 
wracaj późno”, „nie wracaj 
sama”. Dzisiaj wiem, że to nie 
były zdania po to, żebym 
w ogóle nie ruszała się po świe-

cie. Tylko po to, żebym uwa-
żała. Bardzo. 

W wywiadach często mówi 
pani o odwadze. Mnie ciekawi 
ta pierwsza, dziecięca odwaga. 
Pamięta pani moment, kiedy 
po raz pierwszy pomyślała: 
„Nie zrobię tak, jak każą”? 
Wie pani co? To była głupia sy-
tuacja, ale bardzo dobrze ją pa-
miętam. Byliśmy w szkole 
podstawowej. Ktoś w naszej 
klasie rzucił w nauczycielkę 
matematyki papierową kulką. 
Myśmy się tymi kulkami prze-
rzucali między sobą, ale nigdy 
w nauczyciela. To nie były 
czasy, kiedy nauczyciela się za-
czepiało, a już na pewno nie 
czasy, kiedy można było być 
wobec niego chamskim. Tego 
w ogóle nie było. Ta kulka ja-
koś uderzyła ją w policzek. Na-
uczycielka odwróciła się 
do nas i powiedziała, żeby 
winny się przyznał. Że nie bę-
dzie kary. Ale dopóki ktoś się 
nie przyzna, nie będzie lekcji. 
I myśmy siedzieli w milczeniu. 
Z takim poczuciem, że stało się 
coś bardzo złego. Nie wiedzie-
liśmy, kto rzucił, bo kiedy na-
uczycielka była odwrócona 
do tablicy, te kulki po prostu 
latały. W którymś momencie 
pomyślałam: przyznam się. 
Już dosyć tego. Wtedy wyda-
wało mi się, że to był akt od-
wagi. Że wzięłam to na siebie. 
Dzisiaj myślę, że tak naprawdę 
to nie była odwaga, tylko pe-
wien niepokój. Napięcie, które 
pojawiło się w klasie, było dla 
mnie nie do wytrzymania. 
Bardzo dokładnie to pamię-
tam. Oczywiście żadnych kon-
sekwencji nie było. Nauczy-
cielka spojrzała na mnie z ta-
kim trochę politowaniem, bo 
chyba wiedziała, kto to zrobił 
i że to nie byłam ja. Ale pamię-
tam, że nogi się pode mną 
ugięły, kiedy wstałam i powie-
działam, że to ja. Wtedy trak-
towałam to jako akt odwagi. 
Dzisiaj wiem, że to było raczej 
niewytrzymywanie pewnych 
emocji. 

Dzieciństwo dało pani skrzydła 
czy ubrało panią w pancerz? 
Zdecydowanie dało mi skrzy-
dła. Pancerz zrzucałam bardzo 
szybko. To był właściwie taki 
półpancerzyk. Mogłam się 
za nim schować albo próbować 
różnych wyjść z drugiej strony. 
I ja tych wyjść szukałam. Byłam 
dzieckiem sprawiającym kło-
poty. Musiałam wszystko 
sprawdzić, zjeść, zrobić, wyli-
zać. Wyssać krew z własnych 
ran. Nie mówić o tym, że się po-
kaleczyłam, bo być może 
wtedy coś zostałoby mi zabro-
nione. Stąd jestem pełna drob-
nych blizn. 

Teraz rozumiem, dlaczego mój 
syn, kiedy miał siedem lat, nie 
powiedział mi, że rozbił sobie 
głowę, jadąc na rowerze. Do-
piero wieczorem, przy kąpieli, 
zobaczyłam krew. Pewnie my-
ślał, że jeśli się przyzna, zabro-
nię mu jeździć. 

Oczywiście. A poza tym jeste-
śmy dzielni. Jesteśmy dziel-
nymi dziećmi, które dadzą so-
bie radę, nawet jeśli się potłuką. 

Czekała pani na pochwały 
od rodziców? To było dla pani 
ważne, żeby w końcu usłyszeć, 
że są z pani dumni? 
Nie pamiętam, niestety, czy 
jako dziecko czekałam, więc 
prawdopodobnie czekałam i się 
nie doczekałam. Wtedy. Bo my-
ślę, że gdyby tak było, to jakoś 
by mi to w pamięci zagrało. Na-
tomiast pamiętam moment, 
kiedy po raz pierwszy zrozu-
miałam, że rodzice otaczają 
mnie opieką i że są ze mnie 
dumni. Ojciec zobaczył raz 
w metrze kobietę, która czytała 
moją książkę. Podszedł do niej 
i powiedział: „To moja córka 
napisała”. I ta pani się uśmiech-
nęła. Moja matka po pierwszej 
książce powiedziała mi, żebym 
się nie podniecała, bo właści-
wie każdy jest autorem jednej 
dobrej książki, o swoim życiu. 
I że dopiero następne pokażą, 
czy naprawdę jestem pisarką. 
Ale przy którejś kolejnej 
książce, kiedy zapytałam ją, czy 
redaktor miał rację, coś mi 
zmieniając, powiedziała: „Nie. 
Nie daj sobie nic zniszczyć. Do-
brze piszesz”. Pamiętam te rze-
czy, które może z boku wydają 
się nieważne. Kiedy rozmawia-
łam z rodzicami przed ich 
śmiercią i pytałam, czy nas 
chwalili, oni mówili, że tak. Że 
również chwalili. Że mówili, że 
coś jest ładne, że mój brat pięk-
nie rysuje. Ale to nie zostawiło 
we mnie jakiegoś szczególnego 
śladu. Z drugiej strony nie by-
łam też specjalnie gnębiona. 
Nie słyszałam, że się do niczego 
nie nadaję. Myślę więc, że to 
było jakoś wyważone. Nato-
miast wtedy naprawdę to po-
czułam, kiedy ojciec podszedł 
do obcej osoby w metrze 
i chwalił się, że autorka jest jego 
córką, i kiedy matka powie-
działa: „Nie pozwól sobie nic 
zniszczyć”. Zrozumiałam, że to 
jest ta właściwa, dobra pod-
pora. 

Pierwszą książkę napisała pani 
jako jedenastoletnia dziew-
czynka. Pamięta pani, nie tyle 
temat, ile uczucie, które temu 
towarzyszyło? 
Temat pamiętam doskonale, bo 
byłam siostrą Old Shatterhanda 
i kochałam się w Winnetou. By-
łam przebrana za mężczyznę, 
żeby Winnetou mnie zaakcep-
tował i żeby wiedział, że jestem 
jego białym przyjacielem. 
Moim zdaniem to była zdecy-
dowanie książka o miłości. Nie 
była długa, bo mieściła się 
w szesnastokartkowym zeszy-
cie. I kończyła się chyba w mo-
mencie, kiedy już nie wiedzia-
łam, czym może się skończyć. 

To było odkrycie, że może pani 
stwarzać świat? 
To było znakomite, że mogę 
tworzyć historię. Że to jest coś, 
na co moje koleżanki z klasy 
czekają, bo czytałam im te ka-

wałki. U mnie w Dolinie Śmierci 
rosły piękne drzewa. Potem by-
łam w Dolinie Śmierci i tam nie 
ma ani jednego źdźbła trawy. 
Jest wyłącznie sól. Ale w mojej 
Dolinie Śmierci drzewa rosły. 
Z tego wynika, że w szkole zaj-
mowałam się innymi rzeczami 
niż nauka. 

Jak jest dzisiaj? Pisze pani bar-
dziej z radości czy wtedy, kiedy 
pani cierpi? 
Bardzo różnie. Kiedy jestem 
smutna, piszę wesołe rzeczy. 
Kiedy jestem w dobrej formie, 
piszę rzeczy poważne. Jakoś 
tak mi się to układa. 

Jest w pani pisaniu potrzeba ra-
towania ludzi przed rozpaczą? 
Myślę, że jest w nim potrzeba 
ratowania siebie przed tym 
nieustannym karmieniem nas 
niepokojem. Aferami, które 
wydają się nieprawdopo-
dobne, a okazują się praw-
dziwe. Wzajemnym strasze-
niem się. Manipulacją, która 
się odbywa. Myślę, że w ten 
sposób ratuję siebie. Pokazuję 
taki kawałek świata, w którym 
chcę żyć. I w tym świecie 
umieszczam swoich bohate-
rów. Tam nie ma zagrożenia 
wojną, zagrożenia epidemią, 
zagrożenia tym, że elity żywią 
się krwią i tak dalej. 

Kiedy dzisiaj słyszy pani o so-
bie: „królowa polskiej litera-
tury popularnej”, co pani my-
śli? 
Rzadko słyszę to w odniesie-
niu do siebie. Natomiast bar-
dzo mi się robi dobrze, kiedy 
spotykają mnie na ulicy ludzie 
i mówią: „Pani Kasiu, dzięki 
pani wyszłam z depresji”. 
Albo: „Po porodzie leżałam 
w szpitalu i przynosili mi pani 
książki, dzięki temu życie było 
łatwiejsze”. Albo: „W czasie 
zagrożonej ciąży czytałam 
pani książki”. Albo: „Psychia-
tra kazał mi czytać „Nigdy 
w życiu!” na oddziale dzien-
nym”. Albo: „Po pani książce 
zgłosiłam się na terapię”. To są 
rzeczy niezwykle dla mnie 
przyjemne, budujące i chyba 
potrzebne. 

Przez lata mówiono: skoro ko-
biety masowo czytają „Nigdy 
w życiu!”, to nie może to być 
dobre. 
Tak, ale wie pani co? W ogóle 
każda popularna książka nie 
może być dobra. Książka, 
sztuka teatralna i tak dalej mu-
szą być trudne, niesamowicie 
wydumane i przeznaczone dla 
maleńkiej cząstki ludzkości. 
Dopiero kiedy mają ograni-
czony zasięg, uznaje się, że są 
dobre. No ale co wtedy zrobimy 
z Biblią, która ma największe 
nakłady na świecie? Broń Boże, 
nie porównuję się. Natomiast 
nie jest tak, że coś, co jest popu-
larne, automatycznie staje się 
złe. 

Pani książki dają czytelnicz-
kom i czytelnikom też, pocie-
szenie. Miłość w pani powie-

ściach ma zwykle ostatnie 
słowo. Czym dzisiaj jest dla 
pani miłość? Nadal przygodą 
czy już spokojem, spełnie-
niem? 
Raczej spokojem, spełnieniem, 
harmonią i możliwością poro-
zumienia się w każdej sytuacji. 
Niekoniecznie kłótnią, nieko-
niecznie zwarciem, czyli 
czymś, co kiedyś uważałam 
za rodzaj napędu. Poza tym na-
prawdę już dzisiaj wiem: albo 
racja, albo związek. I to dotyczy 
wszystkich moich relacji. 
Z córką, z wnukami, z mężem. 
Ze wszystkimi. 

To znaczy, że zrezygnowała 
pani ze swojej racji? 
Bardzo często rezygnuję. 
W ogóle nie ma czegoś takiego 
jak moja racja. 

Po sześćdziesiątce łatwiej jest 
kochać? 
Myślę, że tak. I że przyjemniej. 
Bo człowiek nie jest już taki 
głupi. 

A czy w miłości nadal jest pani 
hazardzistką? 
Nie. Myślę, że przy moim mężu 
czuję się w miłości na tyle bez-
pieczna, że hazard uprawiamy 
już w domu, przy grze w kości. 
Mój mąż strasznie się dener-
wuje, kiedy przegrywa. A ja mu 
mówię, że dzisiaj nie wygra 
i pozwalam mu się denerwo-
wać. Oczywiście to jest nie-
prawda, bo kości to głupia gra 
losowa, od której nic nie zależy. 

Co dzisiaj wie pani o życiu, 
czego nie wiedziała kobieta, 
która pisała „Nigdy w życiu!”? 
Po pierwsze, że ono jest bardzo, 
bardzo krótkie. Po drugie, że 
jest niezwykle piękne. Ale ja 
jako Grochola mam trudność 
z pogodzeniem się z rozstawa-
niem. Nie wiedziałam, że tak 
dużo rozstań jest przede mną. 
Umierają przyjaciele, umiera 
rodzina, umierają rodzice. Nie-
wielu sześćdziesięciolatków 
ma jeszcze rodziców, ale jednak 
jakoś nie przyjmowałam 
do wiadomości, że odchodzą te 
istoty, które kochamy. I że to się 
bardzo zagęszcza. To jest 
smutne. 

Po tych wszystkich latach wie-
rzy pani w kobiecą zdolność za-
czynania od nowa? 
Absolutnie wierzę. Wiadomo, 
że życie jest ciągiem. Nie koń-
czymy życia dzisiaj po to, żeby 
jutro zacząć zupełnie od nowa. 
Ale wierzę, że można zmienić 
wszystko. Patrzę na przykład 
na Ulę Dudziak z ogromną 
przyjemnością. Ja ją tak bardzo 
lubię. Ona po siedemdziesiątce 
zbudowała dom. Po siedem-
dziesiątce, jak sama mówi, 
znalazła sobie chłopaka. To, co 
nas dotyka dzisiaj, naprawdę 
jutro nie będzie miało takiego 
znaczenia, jakie dziś temu na-
dajemy. Dlatego warto budzić 
się każdego dnia z wdzięczno-
ścią za to, co się stało. I z na-
dzieją, że dziś będzie wspa-
niały dzień.
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Matylda Witkowska

Od lat tłumaczy pan ludziom 
w internecie, jak być boga-
tym... 
Nie bogatym! Szczęśliwym! Ja 
wręcz mówię ludziom, żeby 
nie byli bogaci! Bo po co być 
bogatym? Dzielę ludzi 
na biednych, bogatych 
i szczęśliwych. I główne moje 
motto brzmi: „Jeśli chcesz być 
bogatym, to inwestuj każdą 
zarobioną złotówkę. Jeśli 
chcesz być biednym, to każdą 
złotówkę wydawaj. A jak 
chcesz być szczęśliwy – wyda-
waj co drugą.  

Jak to robić w praktyce? 
Jedną złotówkę przeznacz 
na siebie, a drugą inwestuj. 
Niestety, w szkole się tego nie 
dowiemy. Mówi się nam, że-
byśmy dużo się uczyli, żeby-
śmy ciężko pracowali, zna-
leźli pracę na etacie… A po-
tem nam się podprogowo 
przekazuje, że ile się zarabia, 
tyle się wydaje. I w efekcie 
czy ktoś zarabia 5 tys. zł mie-
sięcznie czy 50 tys. zł – często 
ma więcej kredytów i zobo-
wiązań niż dochodów. 
I w efekcie większość osób 
na świecie – nie tylko Polaków 
– ma problemy finansowe. Bo 
kapitalizm bywa podstępny. 

Ludzie tkwią w długach nie-
zależnie od poziomu swoich 
dochodów? 
Tak. Dziś bogactwo bywa po-
zorne. Często bogatszy jest 
ktoś, kto zarabia kilka tysięcy 
złotych albo jest emerytem, 
który ma 2–3 tysiące emery-
tury, ale właściwie ma 
wszystko, czego do życia po-
trzebuje. Bo znam ludzi, któ-
rzy mają lat 40, zarabiają 
po sto tysięcy, ale toną w dłu-
gach i są nieszczęśliwi. Ostat-
nio były trzy samobójstwa 
wśród znajomych – ludzi, któ-
rych mieli firmy, mercedesy, 
przyjaciół i egzotyczne wy-

cieczki. Więc myślę, że ist-
nieje duża potrzeba redefini-
cji bogactwa czy szczęścia. 

Bo pieniądze szczęścia nie 
dają? 
Pieniądze dają możliwości. 
Ale na pewno same w sobie 
nie dają szczęścia. Po 30 la-
tach kapitalizmu w Polsce wi-
dzimy, że pieniądze to po pro-
stu narzędzie. Kiedyś uwa-
żano, że jeśli ktoś – tak jak 
książkowy Wokulski – ma 
sklep, to jest bogaty. Pod-
stawą bogactwa była ziemia, 
młyn, tytuł szlachecki. Dziś 
uważam, że jeśli ktoś ma tele-
fon, długopis i sprawną 
głowę, to zarobi. Problemem 
jest, co się z nimi zrobi. Dziś 
uważam, że nie trzeba mieć 
dużej firmy. Bo też niestety 
wyrosłem na takim schema-
cie i to był mój wielki błąd. Za-
łożyłem firmę w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej. Kupi-
łem stumetrowy lokal w ka-
mienicy, otworzyłem sto od-
działów szkoły językowej, za-
trudniłem pięćdziesiąt osób, 
kolejne tysiąc osób pracowało 
w sieci… I finalnie po dziesię-
ciu latach byłem nieszczę-
śliwy. 

Proszę opowiedzieć, jak pan 
zaczął? 
Mój kapitał początkowy wy-
nosił 20 zł. Zainwestowałem 
je biurze ogłoszeń „Dziennika 
Łódzkiego” przy Carrefourze 
na Chojnach, kupiłem tam 
ogłoszenie w papierowej 
„Gratce” o treści: „Angielski. 
Skutecznie, z dojazdem, nie-
drogo”. Miałem wtedy 17–18 
lat i malucha od dziadka. By-
łem też dość dobry z angiel-
skiego i dojeżdżałem na kore-
petycje do kilku rodzin. 
W trzeciej klasie liceum zara-
białem podobnie jak moja 
mama, która była lekarzem 
w Matce Polce.  

Ale oprócz tych 20 zł miał pan 
też kapitał ludzki w postaci 
znajomości języka angiel-
skiego. Skąd pan ją miał? 
Nauczyłem się w szkole, ale 
też rodzice zainwestowali 
w moją naukę. Mam za to dla 
nich bardzo duży szacunek. 
Uważam, że w erze informacji 
wiedza jest kluczowa. To co, 
mamy w głowie jest ważniej-
sze od tego, co mamy w ga-
rażu, w szafie czy na sobie.  
 

Jak z licealisty stał się pan 
biznesmenem? 
Skończyłem I LO w Łodzi, ale 
potem – na szczęście – nie do-
stałem się na dzienne studia 
do Szkoły Głównej Handlo-
wej. Przez rok na poważnie 
zacząłem więc udzielać kore-
petycji. Zrodził się pomysł 
na firmę Mobile English ofe-
rującą naukę angielskiego 
z dojazdem. Rok później do-
stałem się już na studia, ale 
z nich zrezygnowałem. Uzna-
łem, że nie są mi niczego po-
trzebne, bo zacząłem rozwi-
jac szkołę i dobrze zarabiać. 
Do tego znalazłem pracę jako 
handlowiec dżinsem Pabiani-
cach. To były trudne dla go-
spodarki lata 2003–04, ale 
miałem żyłkę przedsiębior-
czości i byłem nauczony cięż-
kiej pracy. Angielski wypalił, 
potem zainwestowałem 
w firmę odzieżową Venerdi 
Menswear. Zacząłem szyć ką-
pielówki, czapki, koszulki 
na zasadzie outsourcingu. 
W wieku dwudziestu kilku lat 
– z dziecka, które nic nie 
miało – dorobiłem prawie stu 
oddziałów szkoły w Polsce 
i około 150 sklepów partner-
skich. Wiedziałem, że nic nie 
trwa wiecznie, więc inwesto-
wałem w nieruchomości, lo-
kale usługowe, biura, biorąc 
jednak przy tym potężne kre-
dyty. 

Jak się pan czuł z tym sukce-
sem? 
Po dziecięciu latach ciężkiej 
pracy byłem bardzo zmę-
czony – zarówno fizycznie, 
jak i psychicznie. Brakowało 
mi też filozofii życiowej. Mia-
łem pieniądze, przychody, 
obroty, popularne marki 
i splendor. Ale w tym wszyst-
kim nie było mnie. Nie mia-
łem czasu, żeby żyć. I samo 
życie dało mi znać, że żyję 
za szybko i za intensywnie. 

I co pan wtedy zrobił? 
Miałem ponad 30 lat i… 
na kilka lat przeszedłem 
na emeryturę. Miałem ten 
komfort, że mogłem sobie 
na to pozwolić. Miałem nieru-
chomości, firmę odzieżową 
prowadziła moja żona, od an-
gielskiego miałem ludzi. Po-
dróżowałem więc po świecie, 
nagrywałem piosenki, pisa-
łem dzienniki. Dużo myśla-
łem. I przestała mi pasować 
recepta na życie, którą ser-
wuje nam kapitalizm: żyj 
szybko, dużo kupuj, bierz kre-
dyt, żyj na pokaz. Szukałem 
dla siebie pomysłu. 

Zaczął się pan dzielić tymi 
przemyśleniami w interne-
cie? 
Mój kanał „Kuba Midel” 
na portalu Youtube otworzy-
łem z pytaniem „Jak żyć?”. Bo 
chciałem i mieć, i być. Dziś nie 
można przecież żyć, nie ma-
jąc nic. Ale nie można też być 
niewolnikiem rzeczy. Jeżeli 
praca sprawia komuś frajdę, 
to długie siedzenie w pracy 
nie przeszkadza. Ale jeśli ktoś 
prowadzi klinikę denty-
styczną tylko po to, żeby spła-
cać długi albo kupić sobie 
czwarte auto, którym nie ma 
czasu jeździć, to musi mieć 
okropne życie. Ostatnio pra-
cowałem od godz. 6.30 do 21. 
30, ale dziś pracą jest dla mnie 

trenowanie sportu, układanie 
klocków Lego, czytanie ksią-
żek, prowadzenie webinarów, 
przygotowanie konferencji, 
inwestowanie w nieruchomo-
ści… Można powiedzieć, że 
nie wychodzę z pracy. Pracuję 
15 godzin na dobę. Ale spra-
wia mi to przyjemność, więc 
nie traktuję tego, jak pracę... 

Moment, sport też traktuje 
pan jak pracę? 
Tak, bo moja marka osobista 
zależy od tego, jak inni mnie 
oceniają. Moja siła psy-
chiczna, moje zdrowie są 
przykładem dla innych. I to 
działa. Dziś bez żadnej re-
klamy mój kanał ma blisko 
miliard wyświetleń. To po-
twierdzenie, że chociaż w Pol-
sce nie lubi się przedsiębior-
ców, ludzie szukają auten-
tyczności. 

Co mogą znaleźć u pana? 
Nazywam się Midel. Dla mnie 
Midel to coś pomiędzy Mida-
sem, który potrafi zamienić 
wszystko w złoto, bo – choć 
oczywiście w dużym cudzy-
słowie – mam taką umiejęt-
ność, a byciem „in the mid-
dle”, czyli w języku angiel-
skim „pośrodku”. Wychodzę 
do ludzi z przekazem, że by-
cie częścią zamożnej klasy 
średniej to najfajniejsza pozy-
cja społeczna. Bo jeśli jest się 
krezusem, bogaczem, właści-
cielem ogromnego przedsię-
biorstwa to trochę jest się nie-
wolnikiem swojego projektu. 
A z drugiej strony – jeśli jest 
się człowiekiem ubogim, 
który z powodu swojego leni-
stwa lub okoliczności z tru-
dem spina budżet domowy, 
to w dzisiejszym świecie jest 
mu bardzo ciężko żyć. Ale je-
śli ktoś ma dobry zawód, do-
brą małą firmę, zarabia kilka-
naście – kilkadziesiąt tysięcy 
złotych miesięcznie, a do tego 

potrafi tym dobrze zarządzać 
i przy tym nie zgłupieć – to 
może być naprawdę szczę-
śliwy. I co najważniejsze: 
uważam – z czym nie zgadza 
się ulica – że każdy człowiek 
może to osiągnąć. Naprawdę 
każdy. 

Ale jak to zrobić? 
Po pierwsze – praca nie wy-
starczy. Jeśli chce się żyć po-
nad średnią to średnia kra-
jowa pensja nie wystarczy. 
Trzeba przejść na swoje. Po-
wiem tutaj o największym za-
wodowym ryzyku – jest nim 
etat. Jeśli masz jednego szefa, 
to masz jednego klienta. Jeśli 
szef cię zwolni, to albo jest 
po tobie, albo musisz szukać 
kolejnego klienta. Jeśli pracu-
jesz na swoim i masz trzech 
klientów, to dasz sobie radę. 
Weźmy na przykład pani 
branżę – jeśli pracuje pani 
na etacie dla jednej gazety 
i szef panią zwolni – to pani 
nie ma. Ale jeśli pracuje pani 
dla trzech gazet lub kilku por-
tali równocześnie i jednocze-
śnie na przykład tłumaczy 
pani teksty, to nie jest pani za-
kładnikiem swojej sytuacji. 
Niestety, w szkole i w domu 
od dziecka wmawia się nam 
coś odwrotnego – że bezpie-
czeństwem jest właśnie etat. 
Ale nie chodzi tu tylko o bez-
pieczeństwo, ale też o do-
chody. Jeśli zatrudnię się jako 
ogrodnik w firmie ogrodni-
czej to pracując cały miesiąc 
od godz. 8 do 16, zarobię 
może 5 tys. zł. Jak szef będzie 
miał dobry humor, to może 
dorzuci mi tysiąc złotych pre-
mii. Ale jeśli po miesiącu nie 
wypłaci mi pensji, to mam 
zero. Za to jeśli pójdę na swoje 
i będę zajmował się ogrodami 
25 firm i pięciu domów, to za-
robię ze trzy razy więcej. A je-
śli do tego będę naprawdę do-
brym ogrodnikiem, to sam 
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będę wybierał klientów. Ma-
rudzących czy niepłacących 
w terminie nie będę musiał 
obsługiwać. 

Ale czy biznes nie jest ryzy-
kowny? 
Biznes też jest ryzykiem. Ale 
proszę mi wierzyć – najgorszą 
sytuacją życiową jest etat, 
kredyt na mieszkanie oraz 
próba życia jak ludzie bogaci.  

Żyjemy dziś ponad stan? 
Tak. Kupujemy dzieciom 
iPhona, drogie buty, dener-
wujemy się, że bankowi płaci 
dużą ratę. Ale tak naprawdę 
nie przyznajemy się 
przed sobą, że trochę nas 
na taki styl życia nie stać. I że 
podjęliśmy ogromne ryzyko, 
bo jesteśmy zależni już nie 
tylko od jednego pracodawcy, 
ale także od banku. 

Dlaczego tak robimy? 
Bo bania się od małego uczy 
nas szkoła. Nauczyciel mówi 
dziecku: rób wszystko, żebyś 
zdał, żebyś nie zrobił błędu. 
A rodzic dodaje często: rób 
wszystko, żebyś się nie zmę-
czył, nie zagubił. To jedna 
wielka bzdura! Moim zada-
niem jest to wszystko rozko-
dować.  
 

A skąd mamy wiedzieć, co ro-
bić w życiu? 
To jest najważniejsze pytanie. 
Mnie też nikt nie pytał 
w szkole „Kuba, co ty chcesz 
w życiu robić?”, „w czym je-
steś dobry?”, a chodziłem 
do wspaniałych szkół: SP 174 
na Dąbrowie i I LO. Sam mu-
siałem dojść do wielu rzeczy. 
Dziś, po 20 latach biznesu, 
wydaje mi się, że najmądrzej-
szą drogę pokazuje tzw. „ko-
niczynka szczęścia”. Złożona 
jest z czterech zazębiających 
się okręgów. Pierwszy okrąg 
oznacza to, co lubisz robić, 
drugi – co potrafisz i na czym 
się znasz, trzeci to potrzeba 
rynkowa, bo nie ma sensu ro-
bić tego, co już jest nieaktu-
alne. I czwarty okrąg – to za co 
rynek chce zapłacić.  

Można prowadzenia biznesu 
nauczyć się w szkole? 
Nie. Szkoła biznesu to niepo-
rozumienie. To szkoła, w któ-
rej produkuje się niewolni-
ków korporacji czy dużych 
firm. Nie ma natomiast szkół 
uczących przedsiębiorczości. 
Najlepszą szkołą przedsię-
biorczości jest… podwórko. 
Oraz nasz własny biznes albo 
pracodawca. Mnie biznesu 
nauczyła pielęgniarka z Pa-
bianic, która handlowała 
dżinsem. Dała mi telefon, naj-
tańszego laptopa i stary sa-
mochód. I powiedziała 
„Kuba, świat jest twój. Spro-
wadzaj tkaniny, skąd chcesz 
i handluj gdzie chcesz”. 
Do dziś jestem jej wdzięczny, 
bo pokazała mi, że biznes to 
przede wszystkim ołówek, 
kartka i liczydło. 

Nie trzeba do tego umieć cze-
goś konkretnego? 
Rzeczywiście najpierw jest 
rzemiosło. Natomiast podej-
ście biznesowe w tym po-
maga. Dziś jeśli ktoś jest do-
brym fryzjerem to może zaro-
bić miliony złotych dzięki za-
sięgom internetowym. Może 
też mieć sieć franczyzową, 
sieć swoich salonów, może 
brać za jedno strzyżenie na-
wet 5 tys. złotych! Albo taki 
nauczyciel. Może nic nie robić 
i klepać biedę, ale może też 
być doskonałym korepetyto-
rem i zarabiać po 200 zł za go-
dzinę.  

A jest jakiś zawód, w którym 
na pewno nie da się zarobić? 

Nie. Powiem więcej – dziś im 
prostszy jest zawód, tym 
większe mogą być zarobki. Je-
śli będziesz dobrym ciastka-
rzem czy psim fryzjerem to 
w dobie internetu możesz na-
prawdę zarobić. Bo internet 
naszą działalność skaluje. 
W tradycyjnym biznesie, 
który ja uprawiałem – trzeba 
było uszyć sweterek, zawieźć 
do magazynu i do sklepu, 
a klient musiał do tego sklepu 
przyjść i zapłacić. Dzisiaj 
klient klika i mój sweterek jest 
jutro w dowolnym miejscu 
na świecie, moja usługa edu-
kacyjna dociera wszędzie 
tam, gdzie internet, bo 
sztuczna inteligencja każdy 
mój wykład może przetłuma-

czyć od ręki na każdy język. 
Dziś rynek zbytu dla naszych 
produktów to już nie są 
klienci sklepiku na jakiejś 
ulicy w Kaliszu, ale osiem mi-
liardów ludzi na całym świe-
cie.  

W Łodzi też można zrobić biz-
nes? Bo łodzianom często 

wydaje się, że po duże pienią-
dze trzeba wybrać się do War-
szawy… 
Ależ oczywiście. Ja też miesz-
kam w Łodzi, a przecież nie 
jestem głupi. Gdyby nie dało 
się tu robić biznesu, to by 
mnie nie było. Mieszkałem 
w Warszawie, ale z niej ucie-
kłem. Człowiek zarabia tam 

dużo, ale też bardzo dużo wy-
daje, bo życie jest droższe. 
Jest czystsza ulica, ładniejszy 
wieżowiec, ale ulice są tak 
samo zakorkowane. Oczywi-
ście gdyby w Łodzi firmy 
miały swoje główne siedziby, 
to miasto było bogatsze. Ale 
pytanie, jak bogaci miesz-
kańcy Łodzi? Bo ja nie czuję 
się od warszawiaków bied-
niejszy... 

Pan może nie, ale staty-
styczny łodzianin raczej tak... 
Uważam, że średnia półka ma 
łatwiej w Łodzi. Ściągniemy 
tu wielu freelancerów, mło-
dych ludzi. Bo tu jest taniej 
choćby wynająć mieszkanie. 
A kontakt jest w internecie, je-
śli ktoś potrzebuje osobisty, to 
może wsiąść w pociąg i poje-
chać do Warszawy. Kompleks 
Łodzi jest zupełnie niepo-
trzebny. Proszę spojrzeć 
na historię Łodzi. Przecież sto 
lat temu ludzie w Łodzi żyli 
w skrajnie złych warunkach, 
jeszcze trzydzieści–czterdzie-
ści lat temu chodzili do wy-
chodka. Zobaczmy, ile się 
zmieniło. W ogóle gdyby 
w Polsce było źle, to byśmy 
wyjeżdżali. Jeszcze 15 lat 
temu była masowa emigracja, 
dziś ludzie do Polski wracają. 
Mamy dziś fantastyczne 
drogi, świetne jedzenie, jeste-
śmy narodem zaradnym. 
Może kawa jest u nas droga, 
po 3–4 euro, to bym akurat 
zmienił. 

Jest pan ogromnym optymi-
stą... 
Jestem z wielu rzeczy nieza-
dowolony, ale szukam pozy-
tywów. Zamiast narzekać 
na korki kupiłem skuterek 
i przez pół roku korki omijam.  

Czyli narzekamy w życiu tro-
chę niepotrzebnie? 
Super jest narzekać, ale tra-
cimy na to czas. Jeśli będzie 
pani teraz przez trzy lata na-
rzekać, to ma pani ponarze-
kane, ale nikt za to pani nie 
zapłaci. Nie ma pani z tego 
żadnego zysku.

Mój kanał „Kuba Midel” na portalu Youtube otworzyłem z pytaniem „Jak żyć?”. Bo chciałem i mieć, i być
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DUKUJE SIĘ NIEWOLNIKÓW KORPO-
RACJI. NIE MA NATOMIAST SZKÓŁ 
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S
nooker to gra, która po-
zwala miło spędzić czas. 
Ale też pobyć samemu 
ze sobą – mówi Marcin 
Nitschke, założyciel Nit-
schke Akademia Sno-

okera w Zielonej Górze. – Mnie 
dał on wszystko. Nauczył mnie 
koncentracji, ale jednocześnie 
stworzył możliwość spotkania 
wspaniałych ludzi – sportow-
ców, olimpijczyków, artystów, 
biznesmenów. Kiedy miałem 
problemy – byłem przy snooke-
rze. Kiedy w domu było źle, 
kiedy w moim życiu działy się 
tragedie, kiedy miałem pro-
blemy w firmie – byłem 
przy snookerze. Kiedy pokłóci-
łem się z przyjacielem, też sze-
dłem do snookera. Bo wtedy 
pozostawałem ja, bile i stół. Oto 
czym dla mnie jest snooker. 

Spotykamy się w nowo 
otwartym centrum sportowym 
w odrestaurowanej (budynek 
z pocz. XIX w.) wytwórni win 
musujących Gremplera. 
Na trzech tysiącach mkw. 
można tu zagrać w kręgle, 
darta, bilarda i snookera. Na te-
renie klubu Hot Shots Billards 
& Bowling działa także akade-
mia. Rozmawiamy przy ogrom-
nym akwarium. 

– Ponad 32 lata gram w sno-
okera, ale w tym czasie rozwi-
jałem też swoją drugą pasję – 
hodowlę rybek. To akwarium 
na siedem tysięcy litrów jest 
spełnieniem mojego marzenia 
– mówi gospodarz i jednym 
tchem wylicza egzotyczne na-
zwy przepływających za szybą 
okazów. – Wymyśliłem sobie 
takie miejsce, gdzie rodzic od-
prowadzający swoje dziecko 
na zajęcia, albo ktoś czekający 
na trening, może usiąść, zrelak-
sować się, wyluzować. 

    
Snooker powstał w XIX 

wieku, w kolonialnych Indiach 
Brytyjskich, w środowisku an-
gielskich oficerów. W 1875 r. 
w klubie oficerskim w Dżabal-
pur sir Neville Chambarlain 
miał zaproponować połączenie 
kilku znanych z ojczyzny od-
mian bilarda w grę na nowych 
zasadach. Nazwa pochodzi 
z ówczesnego slangu wojsko-
wego – słowem tym określano 
kadetów pierwszego roku 
w Królewskiej Akademii Woj-
skowej w Woolwich. Chambar-
lain zwykł określać w ten spo-
sób graczy popełniających 
błędy – a z czasem nazwa przy-
lgnęła do gry, która przez lata 
zdobywała popularność, aż 
w 1927 r. odbyły się pierwsze 
mistrzostwa świata. Wygrał je 
(podobnie jak 14 kolejnych edy-
cji) Joe Davis, który później zo-
stał odznaczony, za swoje wy-
bitne osiągnięcia sportowe, Or-
derem Imperium Brytyjskiego. 
W kolejnych dekadach snooker 
stawał się coraz bardziej popu-
larny, choć przeżywał także 
upadki (po 1957 r. przez kilka lat 
nie organizowano mistrzostw 
świata). Prawdziwy boom na-
stąpił wraz z rozwojem trans-
misji telewizyjnych. Era nowo-

żytna snookera liczona jest 
od 1969 r., kiedy wprowadzono 
pucharowy system w Mistrzo-
stwach Świata, które od 1977 r. 
odbywają się w Crucible The-
atre w Sheffield (umowa obo-
wiązuje do 2045 r.). Rekordzi-
stami w ilości zdobytych tytu-
łów są Szkot Stephen Hendry 
i Anglik Ronnie O’Sullivan (po 
7). 

    
Początki tego sportu w Zie-

lonej Górze związane są z do-
mem kultury na Chynowie 
i osobą jego dyrektora Walde-
mara Matuszkiewicza. Były to 
wczesne lata 90. XX w. 

– Pamiętam, że na początku 
graliśmy w bilarda, ale rozma-
wialiśmy o prawdziwym stole 
do snookera (znaliśmy ten 
sport z telewizji). Aż w końcu 
się pojawił. Co prawda na me-
trze kwadratowym było ze sto 
dziur – nierówności, 
a przy niektórych kieszeniach, 
gdy wbijałem bilę, to mogłem 
się pomylić 2–3 cm, a ona i tak 
wpadała, bo sukno było tak 
bardzo wyżłobione. Człowiek 
stał jak pokraka przy tym stole, 
łokieć na Giewont wystawał... 
nie było mowy o jakiejkolwiek 
technice, ale była frajda z gry. 
To były piękne czasy – wspo-
mina Nitschke. – Wydrukowa-
liśmy sobie z internetu ćwicze-
nia, przybiliśmy je do ścian 
i bywało tak, że spędzałem 8–
10 godzin przy snookerze. 
W późniejszych latach nieraz 
koledzy przychodzili i próbo-
wali mnie stamtąd wyciągać, 
np. na imprezę. Ja jednak zo-
stałem przy tym sporcie i do-
brze zrobiłem, bo dziś jeste-
śmy w jednej z największych 
akademii w Polsce i w Europie. 

Na swoje pierwsze zawody 
Nitschke pojechał w wieku 11 
lat. Zdobył brązowy medal Mi-
strzostw Polski Juniorów. To 
był początek ponadtrzydziesto-
letniej kariery, znaczonej całym 
naręczem medali. 

    
Wchodzimy do sali przezna-

czonej do gry w snookera. Je-
den za drugim, jak zakotwi-
czone w rzędzie lotniskowce, 
stoją ogromne stoły. Niby wszy-
scy wiedzą, że są dużo większe 
niż te bilardowe, ale „na żywo” 
robią kolosalne wrażenie. 
Każdy ma ponad 3,5 metra dłu-
gości i waży około tony (to efekt 
m.in. kamiennej płyty).  

Nitschke staje przy stole, 
bierze kij i tłumaczy podstawy – 
jak powinno składać się do ude-
rzenia: „są trzy podpory: mo-
stek, broda i łokieć”, opowiada 
o tym, że najważniejsza jest 
kontrola białej bili, mówi o ką-
tach, rotacjach i o tym, że lekcji 
snookera nie da się tak po pro-
stu przelać na papier. Dodaje, 
że ten sport uczy strategicz-
nego myślenia i rozwija wy-
obraźnię przestrzenną. Rozma-
wiamy też o rzeczy nieoczywi-
stej, czyli o tym, że aby spędzać 
godziny przy stole, trzeba 

Akademia snookera...
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SNOOKEROWA 
STOLICA POLSKI

Michał Olszański

...i jej założyciel Marcin Nitschke  
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po prostu mieć kondycję. No 
i o historii. 

 – Po początkach w domu 
kultury powstało Lubuskie Sto-
warzyszenie Snookera Sporto-
wego i Bilarda, które założył 
Władysław Bartoszewicz. Po-
tem otworzyliśmy, z moim śp. 
bratem Damianem, pierwszy 
Hot Shots i Nitschke Akademię 
Snookera przy ul. Wrocławskiej, 
a w końcu klub na Sulechow-
skiej z czterema stołami do sno-
okera – wspomina. – Damian był 
ważny, odgrywał znaczącą rolę 
w rozwoju tego sportu. Ja gra-
łem, pojawiałem się w mediach, 
on organizował turnieje, zabez-
pieczał firmę. Bardzo go brakuje, 
choć minęło już 16 lat (zginął 
w 2009 r. w wypadku na nartach 
– przyp. red.). Co roku organizu-
jemy memoriał jego imienia 
w pool bilardzie. W ostatnim 
brało udział kilkadziesiąt osób 
z całej Polski, w tym medaliści 
mistrzostw krajowych i Europy. 
Na najbliższym memoriale 
w czerwcu spodziewam się ok. 
stu zawodników. 

    
W tym roku Polski Związek 

Snookera i Bilarda Angielskiego 
obchodzi 35-lecie. Na stronie 
internetowej związku wyświe-
tla się jedynie 18 certyfikowa-
nych klubów i sal. 

Tymczasem według World 
Snooker Tour, na świecie sport 
ten uprawia około 120 mln lu-
dzi w 110 krajach, a widownia 
przekracza pół miliarda. Ubie-
głoroczne Mistrzostwa Świata 
pobiły kolejne rekordy oglądal-
ności. W BBC wyniosła ona 12,6 
mln, do czego trzeba dodać 29 
mln relacji uruchomionych 
przez internet. Jak poinformo-
wał The Guardian, finałowy 
mecz pomiędzy Zhao Xinton-

giem (zwycięzca) a Markiem 
Wiliamsem oglądało w Chinach 
150 mln widzów. Eurosport re-
gularnie pokazuje snookera 
w Europie od 2003 r. (wcześniej 
robił to sporadycznie), a w ubie-
głym sezonie ilość transmisji 
przekroczyła 1500 godzin, co 
przyciągnęło do odbiorników 
88 mln widzów. W tym roku te 
liczby mogą być wyższe, bo 
trend jest rosnący. 

    
– Były takie momenty, że 

dziennikarze nie mogli się ode 
mnie opędzić. Wyskakiwałem 
nawet z lodówki, a ludzie byli 
już zmęczeni mną i tym moim 
nawijaniem o snookerze. 
Śmiali się ze mnie, gdy mówi-
łem, że sprowadzę do nas 
O’Sullivana, Selbiego, Robert-
sona – wspomina Nitschke, 
który jednak dopiął swego 
i po 2010 roku zorganizował se-
rię pokazowych turniejów Hot 
Shot Masters, w których wystę-
powali przedstawiciele show-
biznesu, ale przede wszystkim 
właśnie ci najlepsi na świecie 
zawodnicy. A w listopadzie 
2012 r. pojawił się nie kto inny, 
jak sam O’Sullivan.  

– Blisko 3 tys. ludzi na hali 
CRS krzyczało to, co słychać 
w transmisjach z zawodów: 
„Common Ronnie!” – wspo-
mina. – Byli u nas Mark Selby, 
Shaun Murphy, Ken Doherty, 
Jack Lisowski, Ali Carter, Neil 
Robertson czy Judd Trump – 
grube ryby snookera. Ściąga-
łem te gwiazdy po to, żeby 
przebić się przez najpopular-
niejsze w mieście sporty – żużel 
i koszykówkę, żeby i miasto, 
i cała Polska usłyszała, że Zie-
lona Góra dobija się już 
do miana stolicy polskiego sno-
okera. To wszystko przyniosło 

zakładany efekt – do klubu za-
częli zaglądać rodzice 
z dziećmi. Tak pojawił się An-
tek Kowalski z tatą, podobnie 
Mateusz Baranowski. Tak z Ko-
żuchowa dotarł późniejszy wi-
cemistrz świata Adam Stefa-
nów. Pamiętam te rozmowy.  

    
Przy jednym ze stołów poja-

wia się taka właśnie para – oj-
ciec z synem. 

– Od lat gram w bilarda, ale 
niedawno wystartowałem 
w snookerowych Mistrzo-
stwach Polski Biznesu Arty-
stów i Sportu i... wygrałem – 
mówi Tomasz Osman. – Miko-
łaj ma dziewięć lat i od grudnia 
trenuje w akademii snookera, 
ma także prywatne lekcje z Ma-
teuszem Baranowskim. Roz-
wija się w niesamowitym tem-
pie i widać że bardzo chce. 
Zresztą to on mnie dziś tu zacią-
gnął. Wróciłem z delegacji, a on 
poprosił, żebym zabrał go 
wcześniej ze szkoły i żebyśmy 
sobie potrenowali. 

Przy stole obok trenuje wła-
śnie Baranowski. To pięcio-
krotny mistrz Polski, uczestnik 
zawodowego Main Touru 
(World Snooker Tour), czyli naj-
bardziej elitarnych rozgrywek 
na świecie, w których udział 
bierze ok. 128 zawodników. 
W tej chwili jest w nim trzech 
Polaków (oprócz Antka Kowal-
skiego i Mateusza także 15-letni 
Michał Szubarczyk – najmłod-
szy uczestnik w historii), 
a wcześniej występowali w nim 
jeszcze dwaj – Kacper Filipiak 
i Adam Stefanów (ten ostatni 
także z zielonogórskiej akade-
mii). 

Baranowski ma swój pry-
watny stół, który różni się 
od pozostałych – zawodowcy 
mają mniejsze łuzy (otwory 
do których są wbijane bile) 
o ok. 4 mm, co jest kolosalną 
różnicą. Mateusz pokazuje mi 
to w prosty sposób. Ustawia 
bilę w taki sposób, że jest nie 
do wbicia. Ponawia ustawienie 
na stole obok i swobodnie pa-
kuje ją do łuzy. Wskazuje 

na jeszcze jedną zasadniczą 
różnicę. 

– W zawodach amatorskich, 
jeśli podczas frame’a (pojedyn-
cza rozgrywka) pomylę się na-
wet dziesięć razy, to mam 
szansę wrócić do stołu i nawet 
wygrać. W zawodowym meczu 
trzy błędy zwykle oznaczają 
przegraną – mówi. W kwalifika-
cjach do mistrzostw świata od-
padł w drugiej rundzie, prze-
grywając z Anglikiem Ricky 
Waldenem, a wcześniej poko-
nując Floriana Nussle z Austrii. 
Nie jest zadowolony z ostat-
niego sezonu, ale tłumaczy, że 
wiąże się to z decyzją o zmianie 
pozycji przy stole. Korekty są 
minimalne (bardziej wyprosto-
wana głowa i nieco przesunięty 
łokieć), ale na tym poziomie, 
zanim zadziałają nowe auto-
matyzmy i będzie lepiej, trzeba 
wkalkulować okres ze słab-
szymi wynikami. 

    
Zrobiło się popołudnie. Te-

raz wszystkie stoły snookerowe 
są zajęte. Druga grupka dziecia-
ków okupuje te do bilarda. Za-
jęcia prowadzi Mateusz Bara-
nowski. Przechadza się między 
stołami, doradzając, korygując 
błędy. „Bliżej mostek”, „Zatrzy-
manie i uderzenie. Dwa osobne 
ruchy”, „Uderz trochę mocniej 
i poniżej środka”, „Pewnie, 
mocno, masz zagrać stopballa”. 
Co jakiś czas zbiera wszystkich 
przy jednym stole, demonstru-
jąc kolejne ćwiczenie. I znowu 
słychać: „więcej rotacji”, „im 
mocniej zagramy, tym bardziej 
zmniejszy się kąt odbicia 
od bandy” itd. Niektórzy z ćwi-
czących nie potrafią nawet do-
sięgnąć do środka stołu i aby 
ustawić bile, muszą pomóc so-
bie kijem. 

– Ja też tak zaczynałem, 
zresztą Antek Kowalski rów-
nież – zauważa trener. 

Oprócz tego, że przechadza 
się wśród ćwiczących, spogląda 
on na nich również ze ściany, ze 
zdjęcia. Obok wiszą podobizny 
innych mistrzów – Michała 
Kotiuka, Michała Szubarczyka, 
Antka Kowalskiego, są też 
Adam Stefanów i Marcin Nit-
schke. To kadry z zawodów, 
w pełnej gali. 

     
– Snooker wyróżnia się 

swoją etyką, dostojnością, ele-
gancją, arystokratycznością. 
Mamy wizytowe spodnie, ko-
szulę, muchę, kamizelkę, cały 
dress code. Czy to jest sport eli-
tarny? Nie! Ale jest to sport do-
stojny – zauważa Marcin Nit-
schke. – Przychodzi dziecko. 
Stawiamy je przy stole, pa-
trzymy, jak się składa do ude-
rzenia, jaki jest ruch kija. Zada-
jemy proste ćwiczenia. Spraw-
dzamy predyspozycje. A po-
tem dużo zależy od charak-
teru. Mamy w swojej historii 
trzech zawodowych graczy (na 
pięciu Polaków). Pierwszy był 
Adaś, później dołączył Antek 
i w końcu Mateusz. Kiedyś ktoś 
mi powiedział, że mistrzem się 
jest wtedy, kiedy wyszkoli się 
następnych. Ja oczywiście cały 
czas czynnie gram, niespełna 
dwa tygodnie temu z Pawłem 
Rogozą obroniłem tytuł druży-
nowego mistrza Polski. Latam 
na mistrzostwa świata, w 2023 
zdobyłem, bardzo dla mnie 
ważne, dwa medale mi-
strzostw Europy. Kija ni e skła-
dam, ale jestem dumny z tego, 
że Zielona Góra doczekała się 
takich mistrzów. Jesteśmy sno-
okerową stolicą Polski. 

Mateusz Baranowski z trofeum mistrzostw Polski w formule Shoot Out
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Stephen Hendry, siedmiokrotny mistrz świata, 
w Zielonej Górze
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przypisywane pierwszej pol-
skiej dynastii. 

Na czele zespołu stał prof. 
Marek Figlerowicz – inicjator 
badań i ich kierownik. Pozostali 
członkowie zespołu to: Michał 
Zenczak, prof. Luiza Hand-
schuh, dr Małgorzata Marcin-
kowska-Swojak, dr Ireneusz 

Stolarek, Michał Golubiński, dr 
hab. Anna Juras, Dawid Trzciń-
ski, dr Maciej Chyleński, Artur 
Dębski, dr Aleksandra Losik, 
prof. Tomasz Jasiński, Anna 
Wrzesińska, prof. Marzena 
Matla, prof. Hanna Kóčka-
Krenz, prof. Andrzej B. Legocki, 
prof. Józef Dobosz. 

Poszukując materiału 
do analiz, naukowcy zidentyfi-
kowali około 350 potencjalnych 
nekropolii piastowskich rozsia-
nych po całej Polsce. Jednak je-
dynie w ośmiu z nich odnale-
ziono szczątki ludzkie. W su-
mie badaniami objęto 33 osoby. 
W przypadku dziesięciu udało 
się z dużym prawdopodobień-
stwem potwierdzić ich tożsa-
mość jako Piastów. 

– W badaniach znanych po-
staci historycznych mamy 
do czynienia z podwójnym wy-
zwaniem. Najpierw musieli-
śmy udowodnić, że odnale-
zione szczątki należą do kon-
kretnych osób, a dopiero potem 
możemy zastanawiać się 
nad ich pochodzeniem czy re-
lacjami z innymi rodami. W od-
niesieniu do średniowiecznej 
dynastii królewskiej nikt wcze-
śniej nie mierzył się z tym pro-
blemem w tak wielkim zakre-
sie – wyjaśnia prof. Figlerowicz. 

Projekt objął aż 13 pokoleń 
dynastii – w obrębie jednej z jej 
gałęzi, linii mazowieckiej – co 
czyni go wyjątkowym w skali 
Europy. 

– To wyznaczenie nowych 
standardów. Po raz pierwszy 
udało się połączyć tak dużą 
liczbę danych historycznych, 
archeologicznych, antropolo-
gicznych i genetycznych, by 
opisać kilkanaście następują-
cych po sobie pokoleń należą-
cych do jednej dynastii – pod-
kreśla naukowiec. 

Dzięki analizie DNA mito-
chondrialnego (mtDNA) udało 
się także powiązać badanych 

9py fodhňYpniki do ̂ istohii Xňdą cksiWły postWĿ pcienione5 º DW fewno thpeXW Xňdpie 
głňXoko fhpecyťbeĿ, Ypy to, Yo ̀ est w niY^ pWfisWne, cW ̀ Wkieť hWY`onWbne kpWsWdnienie º 

c�wi fho\. CWhek <igbehowiYp, kiehownik PWkłWdk 8iobogii CobekkbWhne` i Iystecowe` 
?nstytktk 9^ecii 8ioohgWniYpne` P7D w PopnWnik

Sylwia Rycharska

W
 kwietniu w presti-
żowym czasopi-
śmie „Nature 
C o m m u n i c a -
tions” opubliko-
wano wyniki ba-

dań genetycznych dynastii Pia-
stów. To pierwsze tak szeroko 
zakrojone przedsięwzięcie, 
które zamiast rekonstrukcji 
opartych na domysłach dostar-
cza twardych danych dotyczą-
cych pochodzenia elit tworzą-
cych zręby państwa polskiego. 

Jednocześnie nie przynosi 
ono prostych odpowiedzi – ra-
czej zmusza do zadania no-
wych pytań o to, co do tej pory 
uznawaliśmy za pewnik. 
Jedno z nich powraca najczę-

ściej: kim byli Piastowie i skąd 
się wywodzili. 

Cpo feZhňYpd_a_ 
Ze ^_ijeh__ 
Ze fefhWma_5 
Na pytanie o to, czy wyniki 

badań wymuszą zmiany 
w szkolnych podręcznikach, 
naukowiec odpowiada jasno – 
choć bez jednoznacznych de-
klaracji. 

– Na pewno trzeba będzie 
głęboko przemyśleć, czy to, co 
obecnie jest zapisane, ma jakieś 
racjonalne uzasadnienie. Wiele 
przekonań funkcjonujących 
w świadomości społecznej oraz 
tez stawianych w podręczni-
kach na temat początków pań-

stwa polskiego, jest raczej 
swego rodzaju wyobrażeniem 
i zbiorem życzeń niż opisem 
opartym na faktach – mówi 
prof. Figlerowicz. 

– Nie mamy żadnych zapi-
sów, które mówiłyby o pierw-
szych Piastach – skąd pocho-
dzili, czy byli lokalni, czy przy-
byli z zewnątrz. Dotychcza-
sowe narracje w dużej mierze 
opierały się na domysłach i sce-
nariuszach dopasowanych 
do naszych potrzeb i oczekiwań 
– dodaje. 

DNA pWc_Wij 
Zecoi��m 
To jedno z najważniejszych 

badań dotyczących początków 

państwa polskiego w ostatnich 
latach. Interdyscyplinarny ze-
spół naukowców – genetyków, 
historyków, archeologów i an-
tropologów z Instytutu Chemii 
Bioorganicznej PAN oraz Uni-
wersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu – przez blisko 
dekadę analizował szczątki 

CZY PIASTOWIE BYLI 
SŁOWIANAMI? NAUKOWCY 

ZBADALI ICH DNA 

PROF. FIGLEROWICZ: SŁOWIAŃ-
SKOŚĆ TO POJĘCIE KULTUROWE – 
ZWIĄZANE Z JĘZYKIEM, TRADYCJĄ 
I TOŻSAMOŚCIĄ. TEGO NIE DA SIĘ 
ODCZYTAĆ Z GENÓW

W sumie badaniami objęto 33 osoby. W przypadku dziesięciu udało się z dużym prawdopodobieństwem potwierdzić ich tożsamość jako Piastów

<E
T.

 ?D
IT

OT
K

T 
9

>
;C

?? 
8?

E
E

HG
7

D
?9

PD
;@

 P
7

D
 M

 P
E

PD
7

D
?K

DO POCZYTANIA

eprasa.pl 8d75aac94d



25Tygodnik Głogowskia Piątek, 8.05.2026 DO POCZYTANIA

Piastów z ponad 200 posta-
ciami z 10 europejskich dyna-
stii królewskich. W grupie tej 
jest 108 Piastów, 32 Rurykowi-
czów, 12 Giedyminidów, 23 Ar-
padów, 15 Przemyślidów, 13 
Hohenzollernów, 10 Habsbur-
gów, 8 Wettynów, 5 Andegawe-
nów i 4 Wittelsbachów. Dla 
wszystkich tych osób przewi-
dziano do jakiej linii mtDNA na-
leżeli.  

Wyniki te doskonale obra-
zują skalę powiązań rodzin-
nych średniowiecznych elit – 
znacznie szerszą, niż często 
przedstawia się ją w uproszczo-
nych narracjach. 

Co ciekawe, wyniki badań 
ujawniają też, że w obrębie dy-
nastii piastowskiej mogło do-
chodzić do tzw. „złamania” li-
nii męskiej, czyli do urodzenia 
dzieci pozamałżeńskich. 

– Wydaje się, że mamy 
do czynienia z dość typową sy-
tuacją spotykaną w wielu du-
żych wielopokoleniowych ro-
dzinach – zaznacza naukowiec. 
– Nie możemy jednak powie-
dzieć, czy takie zdarzenia 
miały miejsce wcześniej. Naj-
starszym z badanych przez nas 
Piastów był Władysław Her-
man – wyjaśnia. 

Cpo P_Wijem_[ Xob_ 
I�em_WdWc_5 
Największe zainteresowa-

nie budzą wyniki dotyczące li-
nii ojcowskiej. U badanych Pia-
stów zidentyfikowano rzadką 
haplogrupę chromosomu Y – 
R1b-BY3549. W ogólnoświato-
wej bazie danych zawierającej 
informacje o wszystkich zba-
danych dotąd osobach żyją-
cych wcześniej lub w czasach 
tworzenia się państwa Piastów 
taką samą haplogrupę stwier-
dzono u zaledwie trzech osób 
żyjących w północno-zachod-
niej Europie (na terenach dzi-
siejszej Francji, Holandii i An-
glii), w tym u jednego angiel-
skiego wikinga z epoki wcze-
snych Piastów. – Dużo wska-
zuje na to, że Piastowie mogli 
pochodzić spoza Polski, gdyż 
ich haplogrupa chromosomu Y 
najczęściej występuje w Euro-
pie Zachodniej. Nie możemy 
jednak powiedzieć tego ze stu-
procentową pewnością – za-
znacza prof. Figlerowicz. 

Jednocześnie naukowiec 
podkreśla ograniczenia takich 
analiz. 

– Trzeba pamiętać, że chro-
mosom Y stanowi mniej niż je-
den procent genomu. Tymcza-
sem właśnie na nim skupia się 
największa uwaga, gdyż tak jak 
władza w okresie średniowie-
cza, jest dziedziczony z ojca 
na syna – mówi. 

W praktyce oznacza to, że 
badania pokazują tylko linię 
męskich przodków. Nie przesą-
dzają natomiast, kiedy dokład-
nie pojawili się oni na ziemiach 
polskich. 

Możliwe scenariusze są 
różne. Przodek z taką haplo-
grupą mógł przybyć w czasie 
kształtowania się państwa, ale 
równie dobrze mógł znaleźć się 

tu znacznie wcześniej. W ta-
kim przypadku jego potomko-
wie – mimo „zachodniego” 
śladu genetycznego – mogli już 
w pełni funkcjonować jako lo-
kalna ludność. 

Wyniki badań dotykają też 
jednego z najbardziej wrażli-
wych tematów – pytania 
o „słowiańskość” Piastów. 

– Nasze badania pokazują, 
że nie należeli oni do najbar-
dziej typowej dla Słowian linii 
R1a – mówi prof. Figlerowicz. 
Jak jednak podkreśla, nie ozna-
cza to automatycznie, że nie 
byli Słowianami. 

– Słowiańskość to pojęcie 
kulturowe – związane z języ-
kiem, tradycją i tożsamością. 
Tego nie da się odczytać z ge-
nów – tłumaczy. 

NWkaW aedjhW c_jo 
Jak zaznacza nasz roz-

mówca , badania nie są przy-
padkowe – wynikają z dwóch 
ważnych pobudek. Po pierw-
sze z chęci pokazania, że nauka 
może koncentrować się na za-
gadnieniach bliskich zwykłym 
ludziom. Po drugie, z potrzeby 
skonfrontowania powszechnej 
świadomości społecznej na te-
mat historii Polski z danymi na-
ukowymi. – To jest próba upo-
rządkowania historii, oczysz-
czenia jej z mitów, które często 
powstawały jedynie po to, 
żeby ich twórcy – i całe społe-
czeństwa – poczuły się lepiej – 
mówi. 

Zwraca uwagę, że takie opo-
wieści, choć atrakcyjne, mogą 
prowadzić do nieuzasadnio-
nych uproszczeń. 

– Historia jest narracją, którą 
tworzymy, żeby uporządko-
wać świat, lepiej się w nim po-
czuć i odnaleźć. Problemy po-
jawiają się wtedy, gdy nasze 
wyidealizowane wyobrażenia 
zaczynamy traktować jak 
fakty, na podstawie których 
budujemy swoje przekonania 
– także te dotyczące współcze-
sności – dodaje. 

Ce ZWb[` p XWZWd_Wc_ 
P_Wij�m5 
To dopiero początek. Zespół 

zdobył już grant na kolejne ba-
dania. Największym wyzwa-
niem pozostaje dotarcie do naj-
starszych przedstawicieli dy-
nastii – Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego. Pozyskanie ich 
szczątków jest jednak mało 
prawdopodobne, dlatego ba-
dacze szukają innych sposo-
bów, by zbliżyć się do odpo-
wiedzi na pytania związane 
z pochodzeniem Piastów. 

Jednym z kierunków jest 
analiza cmentarzysk w rejonie 
Ostrowa Lednickiego – miejsca 

ściśle związanego z wczesnym 
państwem Piastów. Naukowcy 
chcą sprawdzić, czy charakte-
rystyczna haplogrupa chromo-
somu Y pojawia się także 
wśród ówczesnej ludności. 

Możliwe, że w wyniku nie-
formalnych związków geny 
dynastii przenikały do lokalnej 
populacji. 

– Jeżeli znajdziemy tę 
rzadką linię genetyczną wśród 
ludzi żyjących w otoczeniu Pia-
stów, będzie to silna wska-
zówka, że rzeczywiście była 
ona dla nich charakterystyczna 
oraz że w okresie pomiędzy 
Mieszkiem I a Hermanem nie 
doszło do złamania linii mę-
skiej – tłumaczy prof. Figlero-
wicz. 

Równolegle prowadzone 
będą badania śląskiej gałęzi dy-
nastii. 

– Nie ulega wątpliwości, że 
dynamiczny rozwój technik 
pozyskiwania i sekwencjono-
wania kopalnego DNA może 
w przyszłości dostarczyć no-
wych informacji także na te-
mat zbadanych już Piastów – 
dodaje profesor. 

Cpoc `[ij 
WhY^[e][dec_aW5 
Opisane badania nad Pia-

stami to przykład interdyscy-
plinarnego projektu z obszaru 
archeogenomiki – dziedziny łą-
czącej genetykę z archeologią 
i historią. Podstawowym 
obiektem analiz archeogeno-
micznych jest DNA pozyski-
wany ze szczątków ludzkich 
sprzed setek lub tysięcy lat. To 
właśnie połączenie wspomnia-
nych dyscyplin sprawia, że 
współczesna nauka coraz czę-
ściej potrafi powiedzieć o prze-
szłości więcej niż same źródła 
pisane. 

W praktyce oznacza to 
pracę na materiale genetycz-
nym wydobytym z kości. Na-
ukowcy badają m.in. chromo-
som Y (linia ojcowska) oraz 
DNA mitochondrialny (linia 
żeńska). Każdy z nich pokazuje 
jednak tylko fragment historii 
przodków, a nie pełny obraz 
całego drzewa genealogicz-
nego. 

Kluczowym elementem ta-
kich badań jest także datowa-
nie szczątków metodą C14, 
tak zwane datowanie radio-
węglowe.  

Polega ono na analizie za-
wartości izotopu węgla w ko-
ściach i pozwala określić, 
kiedy żył dany człowiek. 
Dzięki temu można zweryfi-
kować, czy wiek szczątków 
jest zgodny z danymi histo-
rycznymi dotyczącymi bada-
nej osoby.

Poszukując materiału do analiz, naukowcy zidentyfikowali około 350 potencjalnych 
nekropolii piastowskich rozsianych po całej Polsce. Jedynie w ośmiu z nich 
odnaleziono szczątki ludzkie
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Na czele zespołu, ktory opublikował najnowsze badania dotyczące DNA Piastów, stał 
prof. Marek Figlerowicz z Instytutu Chemii Bioorganicznej PAN w Poznaniu
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NAJWIĘKSZYM WYZWANIEM 
POZOSTAJE DOTARCIE DO NAJ-
STARSZYCH PRZEDSTAWICIELI 
DYNASTII – MIESZKA 
I I BOLESŁAWA CHROBREGO
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Mariusz Grabowski

N
 a tle ówczesnej polskiej 
siermięgi „Batory” miał 
być wizytówką polskiej 
floty i wizualnym na-
rzędziem propagandy. 
pokazywać Polskę jako 

kraj nowoczesny. Luksusowy 
wystrój wnętrz sfinansowały 
instytucje i banki, meble i deko-
racje wykonano z najlepszych 
materiałów, a wśród pasażerów 
królowali celebryci. 

<e]] jWŚYpo p OhZedaļ 
„Batorego” nie można trak-

tować jedynie jako przedsię-
wzięcia biznesowego, był bo-
wiem czymś znacznie ważniej-
szym. Nie tylko cieszył oko, ale 
realizował mocarstwowe ma-
rzenia Polski stania się potęgą 
morską i pełnił funkcję amba-
sadora polskiej kultury i sztuki. 
Nie bez powodu na pierwszy 
rejs Triest-Gdynia przez Du-
brownik, Barcelonę i Lizbonę 
zaproszono najbardziej znane 
postacie z ówczesnego świecz-
nika. 

Jak pisze Bożena Aksamit 
w książce „Gwiazdy, skandale 
i miłość na transatlantyku”: 
„Był tam m.in. Melchior Wań-
kowicz, Arkady Fiedler, Irena 
Eichlerówna, Monika Żerom-
ska. Poza tym arystokraci, inte-
ligencja, przemysłowcy. Przez 
dwa tygodnie dobrze bawili się, 
spędzali czas na dansingach, 
balach (…) Przedstawiciele elit 
np. Mieczysław Fogg, czy 
Hanka Ordonówna pływali 
także w kolejnych rejsach 
do Nowego Jorku”. Na pokła-
dzie byli także malarz Wojciech 
Kossak, aktorka Irena Eichle-
równa, a nawet Andrzej Strug, 
literat, socjalista i wolnomularz.  

Później „Batory” miał też 
mniej spektakularne zadania - 
podróżowali nim emigranci za-
robkowi do Ameryki. Rejsy wy-
cieczkowe były organizowane 
niejako przy okazji masowego 
przewozu emigrantów 
do Ameryki. 

HeZpļ i_ň b[][dZo 
Statek był olbrzymi: miał 

160 m długości, 22 m szeroko-
ści, siedem pokładów, salę ba-

lową, sale dancingowe, czytel-
nię, trzy bary, kaplicę, basen 
i salę gimnastyczną z elektrycz-
nym koniem i wielbłądem. De-
koracje statku wykonali najwy-
bitniejsi polscy artyści, zrze-
szeni m.in. w grupie artystycz-
nej „Bractwo św. Łukasza”, któ-
rzy zadbali o projekt nie tylko 
pomieszczeń ale również naj-
mniejszych detali takich jak za-
stawa stołowa czy karty dań. Li-
nię pokładu podkreślała biała 
wstęga burtowa wybijająca się 
z czarnego kadłuba. Liniowiec 
miał niezbyt mocno wychy-
loną, ozdobioną stylizowanym 
herbem Stefana Batorego 
dziobnicę. 

„Swój najlepszy czas miał 
podczas międzywojnia, gdy 
za sterami stał legendarny »Sza-
man Morski”« kapitan Eustazy 
Borkowski. Postać uwielbiana 
przez pasażerów, poliglota mó-
wiący kilkunastoma językami 
i to przeważnie jednocześnie. 
Przysłowiowa była jego słabość 
do pań i wysokoprocentowych 
napojów. Na »Batorym« żarto-
wano, że statek zatonie, gdy ka-
pitan Eustazy Borkowski wy-
trzeźwieje” – pisze Aksamit. 

Załoga „Batorego”, zgodnie 
z odgórnym poleceniem szefo-
stwa, była otwarta na pasaże-
rów, spędzała z nimi czas 
i wspólnie imprezowała. 
Na statku była też wyśmienita 
kuchnia, która przyciągała go-
ści z zagranicy. Posiłki jedzono 
na porcelanie z Ćmielowa, 
sztućcami Frageta, pod obra-
zami Zofii Stryjeńskiej. 

PWŚijme mifecW]W 
Wystrój polskich transatlan-

tyków był wynikiem świado-
mych założeń. Do jego realiza-
cji powołano nawet specjalną 
podkomisję artystyczną, której 
przewodniczącym został arty-
sta i projektant Wojciech Ja-
strzębowski, projektant wnętrz 
gmachu Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Pu-
blicznego – obecnie Minister-
stwo Edukacji Narodowej. 

„Statki miały stać się pływa-
jącymi salonami, świadczącymi 
o polskiej kulturze artystycznej. 

Komisja zaprosiła do współ-
pracy artystów z rozmaitych śro-
dowisk. Zarówno z akademii, 
jak i politechnik, w tym wielu 
młodych, wręcz jeszcze studen-
tów” – czytamy na stronie desi-
gnalive.pl, poświęconej archi-
tekturze wnętrz. 

Można powiedzieć, że wy-
strój transatlantyków stał się 
zatem dziełem zbiorowym. Za-
projektowano nie tylko po-
mieszczenia, ale także liczne 
detale, w tym zastawę stołową 
i kartę dań. 

8_pd[i p hepcWY^[c 
„Batory” był ikoną stylu, ale 

miał też zarabiać. Pomysł jego 
budowy zrodził się na początku 
lat 30. w zarządzie nowo utwo-
rzonej polsko-duńskiej spółki 
akcyjnej z siedzibą w Gdyni, 
czyli Polskiego Transatlantyc-
kiego Towarzystwa Okręto-
wego (PTTO). 

Jak czytamy w trzecim to-
mie „Księgi statków polskich 
1918–1945”: „11 marca 1930 r. 
zawarto umowę między Że-
glugą Polską a Det Østasiatiske 

M/S „BATORY” 
MAJESTATYCZNIE  

PŁYNIE DO WENECJI

Kompagni o powołaniu spółki 
akcyjnej Polskie Transatlantyc-
kie Towarzystwo Okrętowe Li-
nia Gdynia–Ameryka z siedzibą 
w Gdyni. Udział strony polskiej 
wynosił 75 proc. akcji. 
Za kwotę 18 mln ówczesnych 
złotych, rozłożoną na raty i za-
bezpieczoną na hipotekach 
statków, strona polska zakupiła 
całą Bałtycko-Amerykańską Li-
nię ze statkami, biurami i przy-
stanią w Nowym Jorku”. 

Jednocześnie podjęto decy-
zję o zmianie profilu linii pół-
nocnoamerykańskiej, z emi-
granckiego na turystyczny. 
W takiej sytuacji koniecznością 
stała się budowa nowych jed-
nostek, które spełniałyby naj-
nowsze standardy. Do budowy 
przyszłego „Batorego” wy-
brano włoską stocznię Cantieri 
Riuniti dell’Adriatico. Co cie-
kawe, część zapłaty – 1,25 mln 
dolarów – miała być zrealizo-
wana polskim węglem. 

A_[hkd[a0 Nemo @eha 
W 1932 r. w miejsce Żeglugi 

Polskiej akcjonariuszem PTTO 
został Skarb Państwa, a sie-
dzibę przeniesiono z Gdyni 
do Warszawy. Luksusowe biura 
mieściła się najpierw w kamie-
nicy na rogu Marszałkowskiej 
i Złotej, a potem w Pałacu Kro-
nenberga. W październiku 1934 
r. udziałowcy PTTO zdecydo-
wali o zmianie nazwy firmy 
na Gdynia-Ameryka Linie Że-
glugowe S.A., w skrócie GAL, 
zmieniając też flagę i odznakę 
armatorską. 

Biznes okazał się opłacalny: 
GAL prowadziły przewozy pa-
sażerskie głównie do obu Ame-
ryki oraz z rumuńskiej Con-
stancy, przez Istambuł, do Ha-
ify i w końcu sierpnia 1939 r. 
dysponowały ośmioma stat-
kami. Największymi w okręto-
wej stajni były M/S „Piłsudski” 
i M/S „Batory” (po ok. 14 tys. 
BRT), najmniejszym zaś M/S 
„Stalowa Wola” (3,5 tys. BRT). 
GAL utrzymywały sieć przed-
stawicielstw w kraju i za gra-
nicą, m.in. w Londynie, No-
wym Jorku, Pradze, Rydze, Bu-
kareszcie, Buenos Aires, Tel 
Awiwie, Kopenhadze i Gdań-
sku. W Nowym Jorku spółka 
dzierżawiła początkowo przy-
stań Bush Pier w Brooklynie, 
a od 1935 r. znacznie większą 
przystań Hoboken. 

Transatlantyki prezento-
wały się majestatycznie na tle 
wzburzonych fal, ale ich pasa-
żerami byli najczęściej nie cele-
bryci, lecz biedota: polska emi-
grująca do Stanów i żydowska 
do Palestyny.  

PebiaW X_[ZW 
Dużo mniej liczny był trans-

port reemigrantów powracają-
cych do Polski lub Polaków 
mieszkających w USA, którzy 
przyjeżdżali do kraju odwiedzić 
rodziny. Z dokumentów Mu-
zeum Emigracji w Gdyni wy-
nika, że w Dwudziestoleciu 
w ramach emigracji zarobko-
wej wyjechało z Polski ok. 2,2 
mln osób. Zanim uruchomiono 

port w Gdyni, emigranci do Sta-
nów Zjednoczonych i krajów 
Ameryki Południowej odpły-
wali przeważnie z portów nie-
mieckich i na niemieckich stat-
kach. 

ÊI�eŚY[" m_de 
_ ZWdY_d]_½ 
Przenieśmy się na „Bato-

rego, wyruszającego w swój 
dziewiczy rejs. Rejs był sze-
roko reklamowany w prasie, 
stał się towarzyską sensacją 
i GAL nie miały problemów ze 
sprzedażą biletów. Jak opisy-
wał później Melchior Wańko-
wicz, który codziennie nada-
wał audycje radiowe do kraju, 
znalazło się na nim „620 bur-
żujów”. Na późniejsze zarzuty, 
że artyści i przedstawiciele 
wolnych zawodów - a to wła-
śnie śmietanka miała testować 
„Batorego” - sami kupili bilety, 
odparł, że „biednych na pokła-
dzie na pewno nie było”. „Ci 
ludzie zarabiali po pięćdziesiąt 
tysięcy złotych miesięcznie” - 
odpowiadał pisarz. Dla porów-
nania: nauczyciel zarabiał 
wówczas około 200 zł mie-
sięcznie, a starszy sierżant po-
licji ponad 250 zł. Z kolei 
pierwszy rejs z Gdyni do No-
wego Jorku, nie licząc postoju 
w Kopenhadze, zajął „Bato-
remu” siedem dni i 17 godzin. 
Na pokładzie byli nie tylko pa-
sażerowie. Do Stanów zabrał 
ze sobą wędliny, nabiał, ce-
ment, gięte meble czy blachę. 
W kolejnych rejsach z i do USA, 
„Batory” przewoził auta, listy, 
a nawet samolot, należący 
do Tomasza Baty, założyciela 
firmy Bata. Wbrew legendzie, 
„Batory” nie transportował… 
żubrów. W listopadzie 1934 r. 
cztery bizony – dar Polonii ka-
nadyjskiej dla prezydenta RP 
Ignacego Mościckiego – prze-
wiózł do Gdyni MS „Ko-
ściuszko”. 

NW me`d_[ _ f�Ÿd_[` 
24 sierpnia 1939 r. „Batory” 

wypłynął z Gdyni, a 30 sierpnia 
kapitan Borkowski dostał pole-
cenie, by skierować się do naj-
bliższego angielskiego portu. 
Zdecydował się jednak płynąć 
do Nowego Jorku, choć do An-
glii było dużo bliżej. „Batory” 
dotarł tam 4 września. Polski 
transatlantyk Amerykanie wy-
czarterowali Brytyjczykom. 
Po przejęciu nazywał się H (is) 
M (ajesty’s) T (ransport) „Ba-
tory”. „Na wojenny kamuflaż 
poszło kilka ton farby, statek 
stał się ciemnoszary, a burty zo-
stały zamalowane w podłużne, 
faliste pasy o kolorze zielono-
czarno-szarym” - pisze Bożena 
Aksamit. „Batory” służył w cza-
sie wojny Brytyjczykom jako 
transportowiec z polską załogą, 
a w 1945 r. wrócił do Polski. Ze-
złomowano go w 1971 r. Oblicza 
się, że 35 lat służby odbył 222 
rejsy liniowe, przewożąc ok. 
pół mln pasażerów. W 1952 r. 
zastąpił go transatlantyk „Ste-
fan Batory”, też przedmiot pol-
skiej dumy, ale tym razem tej 
socjalistycznej.

Wodowanie kadłuba odbyło się 3 lipca 1935 roku, 
a matką chrzestną była Jadwiga Barthel de Weydenthal. 
21 kwietnia 1936 wyruszył w swój pierwszy rejs 
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S
kąd ów numer 5? Od tzw. 
ślepej próby. Twórca za-
pachu Ernest Beaux 
przedstawił Gabrielle 
Chanel pięć kompozycji 
zapachowych, z których 

ta wybrała ostatnią – właśnie 5 
próbkę. Zapach od stu lat zna-
czy terytorium, do którego pa-
riasom wstęp jest niewskazany. 

CeYe _ ;hd[ij 
Zacznijmy od odpowiedzi 

na najważniejsze pytanie: tak, to 
prawda, to nie Coco Chanel 
stworzyła ten zapach, ona go 
tylko zaaprobowała. W 1921 r. 38-
letnia Chanel, czyli Gabrielle 
Bonheur Chanel, była od dwóch 
lat właścicielką domu mody 
przy Rue Cambon) pod marką 
Chanel. Proponowała klientkom 
styl à la „skromna panienka”, 
propagujący wygodne ubrania 
na bazie dzianin, np. dżerseju. 

Dwa lata starszy od Chanel 
Ernest Beaux był w 1921 r. praw-
dziwą legendą perfumiarstwa. 
Pracował w Rosji dla firmy A. 
Rallet & Co., która była głównym 
dostawcą perfum dla dworu Ro-
manowych. Po wybuchu rewo-
lucji Beaux uciekł do Francji i zo-
stał zatrudniony w firmie Chiris, 
która przejęła Rallet. To tam zna-
lazła go Chanel i złożyła zamó-
wienie na perfumy odpowiednie 
dla jej domu mody i jej stylu. 

M jb[ HecWdemem_[ 
Historia znajomości obojga 

bohaterów i sekretów ich za-
wiązków uczuciowo-bizneso-
wych, doczekały się ogromnej 
bibliografii i opracowań. Więk-
szość pomija jednak informację, 
że Beaux, człowiek równie 
zdolny co obrotny, niespecjalnie 
się przy perfumach dla Chanel 
napracował. 

Hal Vaughan, amerykański 
dziennikarz (i były oficer wy-
wiadu, co wiele tłumaczy), autor 
tomu „Sleeping with the Enemy. 
Coco Chanel’s Secret War” pisze 
wprost, że perfumiarz po prostu 
delikatnie zmodyfikował swoje 
perfumy Bouquet de Catherine, 
skomponowane w 1913 r. dla 
Aleksandry Fiodorownej, żony 
cara Mikołaja II. 

Warto dodać, że ową Kata-
rzyną od bukietu była caryca Ka-
tarzyna II Aleksiejewna Wielka 
i że w 1913 r. przypadało 300-le-
cie dynastii Romanowów. Beaux 
wyszedł zapewne z założenia, że 
Bouquet de Catherine nie będzie 
już miał zastosowania, z powo-
dów czysto praktycznych: końca 
dawnej Rosji i eliminacji rodziny 
carskiej przez bolszewików. 

M_[ba_ ai_ļŹň ZehWZpW 
Vaughan odtworzył dość do-

kładnie realia pierwszego spo-
tkania Chanel-Beaux. Ponoć po-
mysłodawcą był już w 1920 r. 
wielki książę Dymitr Pawłowicz 
Romanow, znany z udziału w za-
bójstwie Grigorija Rasputina, 
w latach 20. pretendent do tronu 
Rosji, a przy tym ówczesny przy-
jaciel projektantki. Znał Beauksa 
jako twórcę stworzonego prze-
zeń w 1912 r. zapachu Bouquet 
de Napoleon, którym z lubością 

skraplali się w Moskwie i Peters-
burgu arystokraci ancien ré-
gime’u. Nie bez powodu – sto lat 
wcześniej miała miejsce krwawa 
bitwa pod Borodino. 

Na spotkanie w siedzibie Chi-
ris Canal udał się właśnie z Dy-
mitrem. Wąchanie trwało kilka 
godzin. Rozmawiano po francu-
sku, ale także po rosyjsku. Gdy 
wreszcie Chanel zdecydowała 
się na piątą z kolei próbkę, Beaux 
zapytał ją, jak chce nazwać wy-
brany zapach, odpowiedziała: 
„Zawsze wprowadzam moją ko-
lekcję piątego dnia piątego mie-
siąca, więc liczba 5 wydaje się 
przynosić mi szczęście – dlatego 
nazwę go No. 5”. 

Ce Xo�e ZWb[`5 
Odpowiedź może wydawać 

się banalna, ale do biografii pro-
jektantki pasuje jak ulał. Zgodnie 
z zasadą, że banały sprzedają się 
najlepiej. Z licznych biografii 
Chanel wiemy, że autentycznie 
lubiła ten zapach. W przeciwień-
stwie do wielu innych, które już 
w latach 30. komponowano w jej 
laboratorium perfumeryjnym 
przy Rue Cambon. 

Beaux sprytnie zataił pocho-
dzenie zapachu, ale kontynu-
ował pracę dla Coco Chanel i in-
nych domów modowo-projek-
towych do końca życia (zmarł 

w 1961 r.), pozostawiając po so-
bie dziedzictwo jednego z naj-
bardziej wpływowych perfumia-
rzy XX w. 

Porzucony przez Coco wielki 
książę Dymitr poznał Amery-
kankę Audrey Emery, spadko-
bierczynię wielkiej fortuny, 
i ożenił się z nią w 1926 r. 
przy wielkim zainteresowaniu 
opinii publicznej. Małżeństwo 
po dziesięciu latach zakończyło 
się rozwodem, ku wielkiej roz-
paczy wielkiego księcia. Wiemy, 
że ocalone z rewolucji paździer-
nikowej rodzinne perły księcia 
zatrzymała dla siebie Coco, ta-
jemnica pozostaje, czy tytu-
larna wielka księżna używała 
Chanel nr 5. Byłoby to chyba 
zbyt perwersyjne nawet dla za-
bójcy Rasputina. 

TheY^ň \_bepe\__ 
Zapomniany dziś niemiecki 

socjolog Georg Simmel (1858-
1918), który wiele uwagi poświę-
cał zagadnieniu postrzegania zja-
wisk zmysłowych, zwrócił 
uwagę, że człowiek poznaje 
świat w zależności od „natęże-
nia” różnych narządów zmysło-
wych. Owo zwrócenie uwagi 
na rolę sensoryki w konstruowa-
niu rzeczywistości społecznej 
przyczyniło się do stworzenia 
przezeń podstaw dla rozwoju 

specjalizacji zwanej socjologią 
zmysłów.  

Co Simmel ma wspólnego 
z Chanel nr 5? Wbrew pozorom 
sporo. Jeśli konstruujemy rze-
czywistość sensorycznie, to dla 
zmysłu węchu kluczowe są wo-
nie i zapachy, które można by 
nazwać „tożsamościowymi”. 
To one wyznaczają społeczno-
towarzyski krąg, w którym ob-
raca się podmiot poznawczy. In-
nymi słowy, elity mają swoje za-
pachy-klucze. Jednym z nich 
jest Chanel nr 5. 

Ib[ je aeipjk`[5 
To nigdy nie były bowiem 

perfumy egalitarne. Przeciw-
nie, reklamowano je jako za-
pach dla klasy wyższej. Choć 
od 1921 r. były kilkakrotnie mo-
dyfikowane zapachowo (mniej 
więcej co dwie dekady), wciąż 
mają opinię tych „z najwyższej 
półki”. Zachowane egzempla-
rze perfum z lat 20. i 30. prze-
chowywane są obecnie w spe-
cjalnie zaprojektowanych dia-
mentowych flakonach z tzw. 
nasadką baudruchage. To kla-
syczna technika uszczelniania 
flakonów perfum, polegająca 
na nałożeniu cienkiej mem-
brany (skóry lub materiału) 
na korek i zawiązaniu jej 
jedwabną nicią. 

Wiekowy flakon Chanel 
Grand Extrait kosztuje dziś ok. 5 
tys. dolarów. Mniej niż Clive Chri-
stian No.1 Imperial Majesty (ok. 
12 tys.), Clive Christian No.1 (ok. 
10 tys.), czy nawet Baccarat Les 
Larmes Sacree de Thebes (ok. 7 
tys.). Ale tamte nie mogą po-
chwalić się nawet ułamkiem le-
gendy, która przylgnęła do Cah-
nel. 

=hWj_i5 Ab[Ź je c_�[ 
Kompozycję Chanel nr 5 two-

rzyło i tworzy ok. 80 składników, 
z których główne to jaśmin, róża 
stulistna, irys, ylang ylang, weti-
weria, wanilia, ambra oraz olejek 
sandałowy. Najcenniejszym 
składnikiem jest jaśmin, pocho-
dzący tradycyjnie z Grasse na La-
zurowym Wybrzeżu. Grasse sły-
nie ze swego przemysłu perfu-
meryjnego już od XVIII w. Jest 
ponadto światowym centrum 
naturalnych aromatów, co tam-
tejszym producentom przynosi 
ponad 600 mln euro rocznie. 

Pierwsze flakony nr 5 trafiły 
do klientów na Boże Narodzenie 
1921 r. Za rzeczywisty początek 
sprzedaży uznaje się jednak po-
łowę roku 1922, ze względu na to 
że pierwsze 100 flakonów Cha-
nel zdecydowała się podarować 
swoim najlepszym klientom 
w ramach prezentu świątecz-

nego. Ta nietypowa promocja, 
idealnie pasująca w megalomań-
skie gusta elit, okazała się bez-
cenną inwestycją – jakby to okre-
ślił Simmel – w „sensoryczne po-
czucie wyższości”. 

8hWY_W ppW eY[Wdk 
Coco Chanel perfumy pro-

mowała, ale ich nie produko-
wała. Tym od 1924 r. zajmuje się 
konsorcjum, w którym projek-
tantka miała 10 proc. udziałów, 
natomiast reszta należała do ro-
dziny Wertheimer. Dziś marka 
Chanel jest w całości prywatną 
własnością tej familii. 

Powiedzieć, że reprezentu-
jący ją bracia Alain Ernest i Gé-
rard Paul Philippe są ekscen-
tryczni, to jakby nic nie powie-
dzieć. Wertheimerowie nie mają 
w zwyczaju się pokazywać na-
wet podczas wizyt w siedzibie 
swej firmy w Paryżu. Podobno są 
entuzjastami muzyki klasycznej 
i bywają w Théâtre du Châtelet, 
rokrocznie oglądają też wyścigi 
konne I’Arc de Triomphe. Nie 
czują się jednak w obowiązku 
uczestniczyć w wydarzeniach 
organizowanych przez Chanel. 
Prywatnie wydają się prowadzić 
dyskretne życie w otoczeniu naj-
bliższych rodzin.  

Czy ich żony i córki lubią za-
pach nr 5? Nie wiadomo. Brigitte 
Laloum, żona starszego z braci – 
Alaina Ernesta – zapytana 
w 2001 r. przez dziennikarki „Co-
smopolitan” o legendarne per-
fumy, sprytnie wykręciła się 
od odpowiedzi. 

ZWfWY^ _ feb_joaW 
Można powiedzieć, że mil-

czenie Brigitte Laloum w tej 
kwestii nie ma znaczenia. Bo 
skoro numer 5 upodobała sobie 
Marilyn Monroe, a reklamowały 
je Catherine Deneuve, Carole 
Bouquet, Nicole Kidman i Es-
tella Warren (nie tylko aktorka, 
ale też pływaczka synchro-
niczna), legenda marki ma się 
wciąż doskonale. 

Wspomniany Hal Vaughan 
sugeruje, że nie zaszkodziły jej 
wypadki, które inne marki zmio-
tłyby w niebyt. Choćby ewi-
dentną kolaborację Coco Chanel 
z hitlerowcami, czy jej jawnie an-
tysemickie poglądy. Chanel nr 5 
łączyła i łączy elity ponad poli-
tyką – sugeruje Vaughan, niczym 
jakiś sekretny, niewidzialny dla 
pospólstwa szyfr. 

Przykład? Po wyzwoleniu 
Francji przez aliantów, we wrze-
śniu 1944 r., Coco została 
na krótko aresztowana, ale 
szybko wypuszczono ją na wol-
ność, m.in. dzięki protekcji Win-
stona Churchilla. Do Francji po-
wróciła dopiero w 1954 r., jak 
gdyby nigdy nic, proponując ko-
stium składający się z prostego 
żakietu bez kołnierzyka, wykoń-
czonego plecionką, w zestawie-
niu ze spódniczką do kolan. 

Churchill nie używał nr 5 
z powodów oczywistych. Ale 
jego żona Clementine jak naj-
bardziej. Arystokraci wszyst-
kich krajów łączcie się. Najle-
piej pod symbolem flakonika 
perfum.

 Ponoć pomysłodawcą flakonu Chanel 5 był był już w 1920 r. wielki książę Dymitr Pawłowicz Romanow, a inspiracją 
były butelki wódki noszone  przez rosyjskie wojska

5 cW`W '/2' h., nieYo fonWd wiek teck, nWhodpiły siň 
begendWhne feh\kcy 9^Wneb nh 5. Die tybko kfW`Wły pWfWY^ec, 

Wbe dWwWły Xibet wstňfk do ťwiWtW ebit

CHANEL NR 5: KLUCZ  
DO LEPSZEGO TOWARZYSTWA

Mariusz Grabowski
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Wojciech Obremski

K
tóż nie zna historii Sta-
nisława Marii Rocho-
wicza, pracownika 
muzeum, który, nie-
słusznie oskarżony 
o kradzież obrazu, 

musi ukrywać się w kobiecym 
przebraniu jako pomoc do-
mowa, póki nie namaluje kopii 
zaginionego płótna? 

Początkowo film miał nosić 
tytuł „Kariera Stanisława Ma-
rii R.”, zaś jego twórcy mieli 
wątpliwości, czy scenariusz 
nadaje się na ekran – myśleli 
bardziej o scenie teatralnej. 
A skoro przy scenariuszu jeste-
śmy, został on napisany przez 
Bareję (który, jak stwierdził, 
miał dość błahych i słodkich fil-
mów w stylu „Żony dla Austra-
lijczyka”) wraz z Jackiem Fedo-
rowiczem, zaś pomysł na niego 
podsunęła reżyserowi jego 
żona Hanna Kotkowska-Bare-
ja. Otóż pracując jako historyk 
sztuki w Muzeum Narodo-
wym, usłyszała historię rzeko-
mego zaginięcia rzeźby dłuta 
Alfonsa Karnego. Artysta za-
brał dzieło ze sobą, ale fakt ten 
nie został pokwitowany przez 
dyrektora, toteż rzeźbę uzna-
wano za zaginioną, a podejrze-
nie padło na młodą pracow-
nicę muzeum. Mało tego: 
w owym czasie państwo Bare-
jowie zatrudniali niańki do  
opieki nad dziećmi, co również 
miało wpływ na filmową po-
stać Marysi. Inspiracją miały 
być też zapiski pewnej kobiety, 
która – nie mogąc znaleźć po  
studiach pracy w swoim zawo-
dzie – zatrudniła się jako po-
moc domowa. 

ZW XhpoZaW  
bkX pXoj fhpoiWZp_ijW 
Pozostało pytanie, kto zagra 

głównego bohatera. Zdecydo-
wano, że będzie to Janusz 
Gajos lub współscenarzysta 
filmu Jacek Fedorowicz, któ-
rych ubrano w damskie stroje 
i umalowano. Efekt? 

– Panie charakteryzatorki 
robiły co mogły, ale... To, co 
zobaczyłem w lustrze, było 
przerażające. Patrzyła na mnie 
stara, brzydka, mało brzydka: 
odrażająca kobieta lekkich 
obyczajów. Z czarnym zaro-
stem, który podczas wszyst-

kich zabiegów zdążył wyro-
snąć i przebić warstwę pod-
kładu. Decyzja była oczywista 
– Marysię może grać każdy, 
tylko nie ja. (...) – wspominał 
Jacek Fedorowicz. Podzięko-
wano także Januszowi Gajo-
sowi, który miał odznaczać się 
zbyt przysadzistą sylwetką. 
– Rzec można, że porażkę mu-
sieliśmy wraz z Gajosem przy-
jąć z odpowiednią pokorą 
– dodał Jacek Fedorowicz. Po-
stawiono więc na Wojciecha 
Pokorę. 

– Nie chciałem grać tej roli. 
Miałem świeżo w pamięci 
Lemmona i Curtisa z „Pół żar-
tem, pół serio”. Byłem pewien, 
że lepiej już nie można zagrać 
i nie trzeba. Ale Staszek Bareja 
nie dawał za wygraną. Wy-
dzwaniał i przychodził do nas 
dniami i nocami. Nie mówiąc 
o reżyserze, scenografie, ope-
ratorze, którzy mnie nachodzili 
i mówili: „Wojtek, tylko ty, 
tylko ty”. W końcu moja żona 
powiedziała: „Weź tę rolę, bo 
inaczej nie dadzą nam spo-
koju!” – opowiadał po latach 
Wojciech Pokora. Mimo zgody, 
aktor za nic w świecie nie 
chciał zakładać damskich 
ubrań. Któryś z filmowców 
wpadł jednak na pomysł, by 
Pokora grał odziany w rzeczy 
swojej żony, na co ten przystał. 
Mimo to miał żałować swojej 
decyzji jeszcze przez długie 
lata. – Posiadając obecną wie-
dzę, na pewno nie przyjąłbym 
tej roli. Zapisała się ona w pa-
mięci Polaków, ale i sprawiła, 
że nie mogłem się uwolnić 
od łatki Marysi. Wielokrotnie 
ludzie krzyczeli za mną na  
ulicy: „Te, Maryśka!” albo wo-
łali na plaży: „Marysiu, zupa ci 
kipi!”. To była etykietka, której 
nie mogłem się pozbyć. 
I zresztą nigdy na dobre jej się 
nie pozbędę. Niechaj będzie 
i tak – mówił aktor w rozmowie 
z Krzysztofem Pyzią w książce 
„Z Pokorą przez życie”. Pokora 
wspominał również, że przez 
kilka następnych lat dzwonili 
do niego różni ludzie z propo-
zycją zatrudnienia go w cha-
rakterze pomocy domowej, 
przez co musiał trzykrotnie 
zmieniać numer telefonu. 
– Nieustannie też dzwonił do-

mofon; jak ktoś wracał z noc-
nej zabawy i przechodził obok 
naszego domu, to czuł się 
w obowiązku zadzwonić i za-
pytać o Marysię. Już nawet nie 
chcę mówić, co było na ulicy  
– opowiadał Wojciech Pokora. 

HňaW TocW" 
ifWbed[ aejb[jo _ Zedei 
Rolę żony Rochowicza po-

czątkowo zaproponowano Sta-
nisławie Celińskiej, która jed-
nak odmówiła, gdyż obawiała 
się, iż przez nie najlepszą re-
nomę Barei, jaka wówczas go 
otaczała, mogłaby nie dostać 
w przyszłości ról u takich reży-
serów, jak Kazimierz Kutz (to 
on ukuł niesławny termin „ba-
reizm”, oznaczający twórczość 
o nikłej wartości) czy Krzysztof 

Zanussi. Panią Rochowiczową 
zagrała więc Jolanta Bohdal, 
a prócz niej na ekranach wi-
dzimy całą plejadę ówcze-
snych gwiazd rodzimego 
ekranu. Są to między innymi: 
Jerzy Dobrowolski, Bohdan Ła-
zuka, Mieczysław Czechowicz, 
Wiesław Gołas, Jan Kobuszew-
ski i wielu innych. Mało kto 
wie, że w filmie wystąpił też 
Stanisław Tym, a raczej… jego 
ręka. Jak do tego doszło? Otóż 
Tym odwiedził pewnego razu 
na planie Jerzego Dobro- 
wolskiego, wcielającego się 
w „wiecznego” dyrektora. Jako 
że aktor chciał zrekompenso-
wać sobie koszty dojazdu, za-
pytał Bareję, czy nie znalazłaby 
się dla niego jakaś mała rólka, 
za którą dostałby dniówkę. Re-

żyser zgodził się i obsadził go 
w roli osoby, która w czołówce 
filmu stempluje obraz. Widać 
jednak tylko dłoń Tyma. 

W scenie, w której Marysia 
smaży kotlety bez tłuszczu, Po-
kora rzeczywiście przypalił 
mięso. Zdenerwowało to Ba-
reję, który oznajmił, że pokaże, 
jak to się robi, po czym… spalił 
kotlety na węgiel. Zaś podczas 
kręcenia sceny, w której Mary-
sia nokautuje inżyniera Rawi-
cza, przez co ten spada ze scho-
dów, kierownik produkcji Jan 
Szymański stwierdził, że ze 
względów oszczędnościowych 
zrezygnuje z kaskadera, osobi-
ście go zastępując. W efekcie 
został poważnie kontuzjo-
wany. A pamiętny moment, 
w którym bohater(ka) próbuje 
wyciągnąć z wody wielkiego 
psa swoich pracodawców, Po-
kora przypłacił pogryzieniem 
przez zwierzę oraz… zniszcze-
niem bielizny i sukienki. 

Niektóre sceny powstawały 
w mieszkaniu państwa Bare-
jów. Pewnego razu do drzwi 
zapukali kontrolerzy skarbowi, 
twierdząc, iż dostali anoni-
mowy donos, jakoby reżyser 
remontował sobie mieszkanie 
na koszt filmu. Owszem, prace 
remontowe były, jednak w in-
nej części budynku, a Bareja 
miał na wszystko faktury. 
Kontrolerzy więc przeprosili, 
a anonimowa donosicielka 
przestała być anonimowa 
– okazała się nią sąsiadka, 
a zdradził ją specyficzny krój 
czcionki maszyny do pisania, 
na którym napisała donos. 

Prócz głównego komicz-
nego wątku, jakim były losy 
Stanisława vel Marysi, film dał 
okazję Barei ukazania przed-
stawicieli różnych warstw spo-
łecznych dekady Gierka. Był to 
pierwszy film reżysera, w któ-
rym obśmiewał peerelowską 
codzienność, co wkrótce stało 
się jego znakiem rozpoznaw-
czym. Mamy tu nierozgarnię-
tego dyrektora („Mój mąż? 
Mąż jest z zawodu dyrekto-
rem!”), produkującego pokąt-
nie alkohol profesora, badają-
cego „zawartość cukru w cu-
krze” czy nowobogackich pry-
waciarzy i ich rozpieszczonego 
do granic synalka. 

„POSZUKIWANY, POSZUKIWANA”. 
MARYSIA KONTRA PRL

Z[he jeb[hWdY`_ ZbW 
ÊmoipoZpWd_W m�WZpo½ 
Film powstawał głównie 

w Warszawie, jednak począt-
kowa scena dziejąca się w Mu-
zeum Narodowym została na-
kręcona w pałacu w Kozłówce, 
w województwie lubelskim. 
Zaś kamienica, w której miesz-
kali państwo Rochowiczowie, 
mieściła się w stolicy przy ulicy 
Grzybowskiej 46. „Mieściła 
się”, gdyż w 2025 roku ją wybu-
rzono, ku niezadowoleniu 
wielu fanów filmu. A co do re-
żysera, jego także widzimy 
na ekranie; Bareja wciela się bo-
wiem w mężczyznę, któremu 
pod koniec filmu główny boha-
ter przejeżdża autem po stopie. 

Premiera filmu „Poszuki-
wany, poszukiwana” odbyła się 
22 kwietnia 1973 roku. No i się 
zaczęło. – Po kolaudacji ówcze-
sny szef kinematografii radził 
mi, żebym poszukał sobie zaję-
cia w telewizji, może w krótkim 
metrażu – wspominał w 1981 
roku w wywiadzie dla tygo-
dnika „Film” Stanisław Bareja. 

Z kolei pisarz Jerzy Jesio-
nowski oskarżył Bareję o „hu-
mor niskich lotów i nadmierne 
wykorzystywanie stereoty-
pów”, podkreślając, że nie bę-
dzie tolerancji dla wyszydza-
nia władzy w twórczości filmo-
wej. Inne recenzje były w po-
dobnym tonie – w zasadzie 
tylko Ewa Nurczyńska z łódz-
kiego tygodnika „Odgłosy”  
dopatrzyła się pozytywów.  
„W ostatnim epizodzie spoty-
kają się Jerzy Dobrowolski 
z Wojciechem Pokorą. No 
i stało się: za ten, tym razem 
i scenariuszowy i aktorski po-
pis, można darować i resztę”  
– pisała dziennikarka. 

Dla odmiany obraz doce-
niono za oceanem: w 1974 roku 
został wyróżniony podczas fe-
stiwalu Queens Council of the 
Arts w Nowym Jorku. Zresztą 
i nad Wisłą radził sobie znako-
micie, a kina pękały w szwach.  

„Poszukiwany, poszuki-
wana” pozostaje jedną z najbar-
dziej kultowych polskich ko-
medii tamtych lat i mimo pię-
ciu dekad na karku nie starzeje 
się. Wręcz przeciwnie: kolejne 
emisje zapewniają mu nowe 
pokolenia fanów.

Prócz głównego komicznego wątku, jakim były losy 
Stanisława vel Marysi, film dał okazję Barei  
ukazania przedstawicieli różnych warstw społecznych 
dekady Gierka
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To Xyły cie`sYec sfotkWŚ ciespkWŚY�w, W tWkŹe siedpiXy 
bokWbne` włWdpy. Tk odXywWły siň sądy, Wbe coŹnW Xyło teŹ 
p`eťĿ, fhpenoYowWĿ i pWXWwiĿ siň. DW :obnyc ĥbąskk  są 
kWhYpcy pWgosfodWhowWne i są tWkie, kt�he bedwo siň 

thpycW`ą. @est spWnsW, Xy ̀ e khWtowWĿ. 

 Alina Gierak

K
arczmy sądowe to 
dawny typ zajazdu, 
pełniący funkcję lokal-
nego centrum admini-
stracyjno-sądowego. 
Szczególnie popularne 

były na Śląsku w XVII-XVIII 
wieku. Oprócz funkcji gastro-
nomicznej i noclegowej, było to 
miejsce, gdzie sołtys lub star-
szyzna wiejska rozsądzali spory 
sąsiedzkie, zbierali podatki 
i ogłaszali wyroki. 

Karczmy te stanowiły rów-
nież miejsce rozrywki, wesel 
oraz pełniły funkcję lokalnego 
forum wymiany informacji. 
Znajdowały się zazwyczaj 
w środku wsi. Podróżni chętnie 
je odwiedzali bowiem prócz ja-
dła i napojów oferowały zwy-
kle niedrogie noclegi. 

NW hWjkd[a aWhYpc_[ 
iļZem[` m CWhYpoYWY^ 
Dawna karczma w Marczy-

cach, wsi nad zalewem So-
snówka, jest jednym z najstar-
szych zabytków architektury 
przysłupowo-szachulcowej 
w regionie. Budynek datowany 
jest na rok 1716 (na portalu), 
jednak z dużym prawdopodo-
bieństwem jest on znacznie 
starszy. Od lat pozostaje niere-
montowany, bo właścicieli nie 
stać na kosztowny remont za-
bytku. 

Z pomocą przyszedł dolno-
śląski wojewódzki konserwa-
tor zabytków. - Ze względu 
na ograniczone możliwości 
właścicieli, a przede wszyst-
kim unikatowy charakter bu-
dynku w skali Dolnego Śląska, 

podjęto nietypową, ponad-
standardową próbę wsparcia 
przez służby konserwatorskie. 
Obejmuje ona realną pomoc 
w przygotowaniu inwentary-
zacji, badań konserwatorskich, 
dokumentacji projektowej 
oraz późniejsze wsparcie 
na etapie pozyskiwania fundu-
szy na zabezpieczenie kon-
strukcji i realizację prac - wyja-
śnia Dolnośląski Wojewódzki 
Konserwator Zabytków. 

Spotkanie w tej sprawie już 
się odbyło. Wykonano skan 
3D budynku, punktowe bada-
nia rezystografem oporowym, 
umożliwiające analizę gęsto-
ści drewna oraz diagnostykę 
stanu zachowania konstruk-
cji, a także dokonano analizy 
architektonicznej budynku, 

wskazując jednocześnie 
na wcześniejsze – o ponad 
wiek – rzeczywiste datowanie 
obiektu. 

Pierwszym etapem ratowa-
nia zabytku będzie przygoto-
wanie dokumentacji inwenta-
ryzacyjno-projektowej, obej-
mującej również wyniki prze-
prowadzonych badań. 

IpWdiW ZbW aWhYpco 
m C_ipaem_YWY^ 
Więcej szczęścia miała 

Karczma Książęca w Miszko-
wicach koło Lubawki z pocz. 
XVI wieku. Właśnie trafiła 
w ręce nowych właścicieli. 

- Planujemy przywrócić jej 
historyczny kształt, dawną 
funkcję i dostosować 
do współczesnych potrzeb. 

Trzymajcie kciuki za powodze-
nie tego projektu - dzielą się ra-
dością na profilu społeczno-
ściowym. 

Karczma Książęca jest jed-
nym z najciekawszych przy-
kładów budownictwa ludo-
wego w Sudetach. Znajduje się 
u podnóża niewielkiego wznie-
sienia zwanego Książęcą 
Kostką (605 m n. p. m ). Zasad-
nicza część budynku powstała 
w XVII wieku. 

Według lokalnych podań 
na miejscu obecnej karczmy, 
już w 1012 roku miał znajdo-
wać się dwór myśliwski cze-
skiego księcia Michała, właści-
ciela ziem trutnovskich i žac-
léřskich. .W drugiej połowie 
XVIII wieku ( 1772 lub 1774 
roku ) budowla została grun-

townie przebudowana przez 
architekta J.C.Bönscha.  

Ciekawostką jest fakt, że 
w 1810 roku w tym właśnie 
miejscu spotkali się potajem-
nie czołowi pruscy politycy: 
minister, baron Karl von Stein 
i przebywający na emigracji 
minister spraw zagranicznych, 
książę Karl August von Har-
denberg.  

Prawdopodobnie w  karcz-
mie powstały szkice reformy 
Prus w obliczu klęski z woj-
skami Napoleona. Dla upa-
miętnienia tego wydarzenia 
wystawiono pomnik na wzgó-
rzu Książęcej Kostki. Niestety 
uległ on zniszczeniu, zacho-
wały się jedynie porozrzucane 
granitowe płyty i przewrócony 
krzyż.

KARCZMY SĄDOWE 
CZEKAJĄ  

NA RATUNEK

Karczma sądowa w Marczycach popada od lat w ruinę

Karczma w Miszkowicach będzie uratowana
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DW`słWwnie`spW kWhYpcW sądowW w AWhfWYpk pnW`dowWłW 
siň nW cie`sYk oXeYne` gosfody Ê8WY^ks½, fhpy kbiYy 
AonstytkY`i ) CW`W. @e` istnienie, fotwiehdpW`ą pWfiski 
p '602 hokk. Phpep NL??? wiek, włWťYiYiebWci kWhYpcy Xy#
łW hodpinW ;nneh�w. Po dhkgie` sthonie kbiYy, pnW`dk`e siň 
bifW sądowW, fod kt�hą dWwnie` oXhWdowWno. :hpewo 
kpnWno pW focnik fhpyhody.  
Aobe`nW kWhfWYkW kWhYpcW sądowW, pnW`dowWłW siň 
w oXeYnyc AWhfWYpk G�hnyc. :pisiW` pnW`dk`e tk ^oteb 
ÊCohskie Eko½. 
ThpeYi p cie`sYowyY^ hebikt�w dWwnego sądowniYtwW, 
pnW`dk`e siň w AWhfWYpk, w Xkdynkk, pbokWbipowWnyc 
fhpy dpisie`spe` kbiYy Aobe`owe` '*, gdpie oXeYnie khpą#
dpono fens`onWt. 
M Xyłe` kWhYpcie sądowe` we wsi Mobiciehp cieťYi siň 
:oc GoťYinny ÊPhpydňXie½ i wiebk goťYi sfňdpW tk sw�` 
wobny YpWs, XWwiąY siň w sWbi gdpie odXywWły siň hopfhW#
wy. 
M Mo`Wnowie, w Xyłe` kWhYpcie sądowe` cieťYi siň 
ťwietbiYW wie`skW 
M 9^hocYk w dWwne` kWhYpcie sądowe` tWkŹe `est ťwie#
tbiYW wie`skW 
M 8kkowYk Xkdynek łWdnie odnowiony i `est w hňkWY^ 
fhywWtnyY^ 
M Kniecyťbk okWpWłW dhewniWno#ckhowWnW XkdowbW 
p konsthkkY`ą wieŚYowo#fhpysłkfową postWłW wpniesio#
nW w ?? fołowie NL??? wiekk i XyłW siedpiXą dpiedpiYpnyY^ 
sołtys�w wsi. EXeYnie kWhYpcW stWnowi siedpiXň IkdeY#
kie` ItWY`i Tehenowe` AbkXk Phpyhodnik�w.   

TE KARCZMY SĄDOWE URATOWANO
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Człowiek złamał kolejną niewy-
obrażalną do niedawna granicą – 
Sebastian Sawe przebiegł mara-
ton poniżej dwóch godzin. Jak 
podchodzi do takiego wyczynu 
nauka, fizjologia? 
To wydarzenie epokowe, datę 
26 kwietnia 2026 roku zapi-
szemy szczególnym kolorem 
w historii. Świat sportu czekał 
od dłuższego czasu na przeła-
manie bariery dwóch godzin, 
można ją porównać do przekro-
czenia granicy dziesięciu se-
kund w sprincie. Prywatnie - 
jako maratończyk, który prze-
biegł dwadzieścia pięć klasycz-
nych maratonów – mogę po-
wiedzieć, że dla mnie to szok. 
Jako naukowiec wiem jednak, 
że możliwości człowieka są 
oczywiście większe. O czym 
zresztą przekonamy się szyb-
ciej niż później. 

Jak ten czas, 1:59:30 uzyskany 
przez Kenijczyka, przekłada 
się na poszczególne odcinki? 
Na wstępie powiem, że rekord 
padł w Londynie, gdzie – swoją 
drogą – startowałem w tym sa-
mym czasie, kiedy biegł tam 
Eliud Kipchoge – ówczesny re-
kordzista świata. I nie ma 
w tym grama przypadku, bo 
trasa jest niebywale ciekawa, 
płaska; wymagająca, ale też 
sprzyjająca nabraniu właściwej 
prędkości. Konkretnie –średnia 
Sawe wyniosła 21,19 km/h. 
Czyli 5,89 m/s! To naprawdę coś 
trudnego nawet do wyobraże-
nia – każdy kilometr przebie-
gnięty w 2,49 s., każde sto me-
trów w granicach 16,9 s.  Proszę 
wejść na bieżnię lekkoatle-
tyczną i przebiec po prostu kla-
syczny sprinterski odcinek 
w podobnym czasie. Uczeń 
szkoły średniej powinien – raz – 
dać radę. Dla 20-latka, może to 
już być jednak problem. 
A trzeba jeszcze wziąć 
pod uwagę, że Sebastian drugą 
część dystansu pokonał o mi-
nutę i osiem sekund szybciej, 

niż biegł do półmetka! Druga 
połowa była wręcz znacząco 
szybsza pomimo narastającego 
zmęczenia, co pokazuje, jak Ke-
nijczyk jest fenomenalnie wy-
trenowany. I potwierdza… 
moją teorię progu psychomoto-
rycznego zmęczenia. W przy-
padku Sawe przesuniętego 
za nieosiągalne dotąd granice. 

Czym możemy tłumaczyć gi-
gantyczne wręcz przyspiesze-
nie maratończyków w ostat-
nich latach? 
Jeśli popatrzymy przez pry-
zmat 57 ostatnich lat na rekord 
świata, to rzeczywiście był po-
prawiany sukcesywnie, ale ra-
czej kosmetycznie. 30 maja 
1969 w Antwerpii Dirk Clayton 
przebiegł dystans w 2:08:34. 
Czyli wynik przez niemal sześć 
dekad został przesunięty 
o nieco ponad 9 minut.  Tyle że 
aż dwie minuty i dziewięć se-
kund udało się „urwać” 
w ostatnim czteroleciu.  To po-
kazuje, w jak niewiarygodnym 
tempie następuje teraz rozwój 
maratonu na świecie. Rekordy 
bite są obecnie o minuty, nie se-
kundy. Świętej pamięci Kevin 
Kiptum poprawił wynik Ki-
pchoge o ponad minutę i teraz 
Sawe też „dołożył” ponad mi-
nutę. To naprawdę dowód, że 
nauczyliśmy się wykorzysty-
wać możliwości organizmu 
człowieka lepiej niż przez całe 
wcześniejsze półwiecze. 

Jak długo, pańskim zdaniem, 
będziemy czekali na następne 
– niewyobrażalne dziś – re-
kordy świata? I czy kolejny 
znów będzie lepszy o minutę 
z okładem? 
Przełamanie wyniku 1:55:00 
byłoby ogromnym szokiem dla 
świata nauki i sportu, bo nikt 
nie jest jeszcze na to gotowy, ale 
myślę, że już powinniśmy się 
nim…oswajać. Oczywiście 
wiem, że najnowsze modele 
prognostyczne jako limit biolo-
giczny naszego organizmu po-
kazują czas 1:58.00 na dystan-
sie 42 kilometrów i 195 metrów, 
ale  moim zdaniem to etap 
przejściowy, a nie prawdziwy 
kres ludzkich możliwości. Na-
turalnie, mam świadomość, że 
aby złamać wskazaną przeze 
mnie granicę biegacz musi 
każde 100 metrów pokonać 
średnio w 16,3 sekundy, a każde 
5 kilometrów w 13,37 minuty, 
czyli każdy kilometr przebiegać 
o 7 sekund szybciej niż świeżo 

kreowany rekordzista świata 
Sawe i generalnie utrzymać 
tempo 22 km/h, ale to jest moż-
liwe!  Tylko wymaga wyjścia 
poza schematy i całkowitego 
przedefiniowania granic ludz-
kich możliwości. Nasze myśle-
nie musi być ukierunkowane 
na coraz wyższe obciążenia tre-
ningowe. Nauka musi wreszcie 
wejść w sferę neurofizjologicz-
nego przełamywania bariery 
zmęczenia w mózgu. Współ-
czesny trening właśnie w bie-
gach długodystansowych musi 
być nakierowany na strefę re-
zerwy psychomotorycznej, 
która mieści się między pro-
giem beztlenowym a progiem 
psychomotorycznym zmęcze-
nia, i jest związana z funkcjono-
waniem ośrodkowego układu 
nerwowego. Musimy wejść 
w tak zwaną sferę pełnej inte-
gracji neurometabolicznej. 
Czyli nie możemy koncentro-
wać się na pracy nóg, czy 
na układzie sercowo-naczynio-
wym, na mięśniach, ale mu-
simy się opierać coraz mocniej  
– we współczesnej technologii 
treningowej – o filar neurolo-
giczny, nerwowy. 

A przekładając z języka nauko-
wego na praktykę treningową, 
co zmieni się w pierwszej kolej-
ności? 
Trzeba wziąć pod uwagę 
przede wszystkim wytwarza-
nie energii. Suplementacja ke-
tonowa czwartej generacji to 
podstawa. Niezwykle istotna 

jest także redefinicja biomecha-
niki, a dokładnie podejście 
do obuwia. Buty czwartej gene-
racji o zmiennej sztywności 
kompozytowej powodują, że 
im zawodnik  przekazuje więk-
szą energię  podłożu, tym więk-
szy zwrot otrzymuje od układu 
mechanicznego buta. A to 
zwiększa dynamikę ruchu 
i prędkość biegu. Dodać trzeba 
zagadnienia związane aerody-
namiką i redukcją oporu, trwają 
już także badania nad modyfi-
kacją nawierzchni w biegach 
długodystansowych, ale to te-
mat na osobne opowiadanie. 
Historia sportu pokazuje, że 
każda wielka granica była 
na początku więzieniem umy-
słu dla zawodników. I na tym 
trzeba się skupić. Bo chodzi 
o to, że – oczywiście starannie 
wyselekcjonowany – zawodnik 
musi przestać traktować wynik 
godzina 1:55:00 jako nieosią-
galny. Czyli musi przenieść go 
ze sfery marzeń, uznać za re-
alny i w pełni osiągalny. Nie-
odzowna jest także personali-
zacja nutrigenetyczna żywienia 
– chodzi przede wszystkim 
o dostosowanie pokarmów 
do profilu genetycznego biega-
cza. Do tego dochodzą jeszcze 
inteligentne protokoły chłodze-
nia podczas biegu, a także wy-
korzystanie sensorów do po-
miaru stężenia mleczanu glu-
kozy. Te wszystkie czynniki 
muszą się zgrać, ale wszystkie 
są już naprawdę w zasięgu na-
szej ręki. 

Wszystko brzmi trochę ko-
smicznie, ale w sumie przeko-
nująco, tylko mam obawę, że 
świat sportu pójdzie w kie-
runku tworzenia super brojle-
rów. I to od bardzo młodego 
wieku, być może dziecięcego… 
Owszem, to prawda, ale nie ma 
innej drogi we współczesnym 
świecie, którą można pójść 
po nowe rekordy i przełamy-
wanie kolejnych barier. Dzisiaj 
rekord świata Usaina Bolta 
na 100 metrów to 9,58. Zrobi-
łem jednak analizę najszyb-
szych sprinterów świata na od-
cinkach dziesięciometrowych 
i wyszło mi, że w zasięgu był 
wynik 9,37. 

Na czym opierała się ta ana-
liza? 
Kim Collins, Bruny Surin 
i Maurice Green – oni byli 
do czterdziestego metra naj-
szybsi na poszczególnych od-
cinkach 10-metrowych, 
a od czterdziestego metra już 
do końca dominował Bolt. 
Czyli krótko mówiąc, gdyby 
Bolt poprawił początek biegu 
do poziomu najlepszych 
współczesnych mu sprinte-
rów… 

… to może odbyłoby się to 
kosztem takiej fenomenalnej 
wytrzymałości szybkościowej. 
Ciekawe podejście, ale w nauce 
chodzi o to, żeby pokazywać re-
zerwy i dążyć do ich pełnego 
wydobycia. Praktyka pokazała, 
że nie ze wszystkimi Bolt wy-

grywał do 40. metra, więc na-
leży zakładać, że tam miał naj-
większe niewykorzystane za-
soby. 

Podobały się panu baraże 
o mundial w wykonaniu pił-
karskiej reprezentacji Polski? 
Jako wieloletniego kibica fut-
bolu, który nadal prowadzi 
w klubach badania – w Polsce 
i za granicą – bardzo dotknęło 
mnie, że Biało-Czerwonych za-
braknie na piłkarskich mistrzo-
stwach świata. Bo to najważ-
niejsze zawody, najbardziej 
prestiżowe. Tyle że z faktami 
nie sposób dyskutować, a nam 
brakuje wiele do szerokiej na-
wet czołówki, począwszy 
od zdrowego… spojrzenia 
na rzeczywistość polskiego fut-
bolu. Trzeba już krzyczeć o nie-
dostatkach w szkoleniu, mó-
wienie nie wystarcza. Jedyne 
pocieszenie jest takie, że 
zmiana selekcjonera wprowa-
dziła lepszą atmosferę, dzięki 
której można wydobywać 
głębszy potencjał, dotrzeć 
do psychiki zawodnika i się-
gnąć po ukryte rezerwy, o któ-
rych tyle wcześniej mówiliśmy. 
Jan Urban w znakomity sposób 
buduje relacje i klimat w ka-
drze, ale indywidualne błędy 
spowodowały, że eliminacje 
przegraliśmy. 

Mecz z Albanią był do… zapo-
mnienia. Natomiast ten ze 
Szwecją wywołał różnorodne 
komentarze. 
A w sumie nie powinien, bo za-
graliśmy zdecydowanie najlep-
sze – moim zdaniem – spotka-
nie w całych eliminacjach; choć 
prawdą jest również, że prze-
ciwnik za wysoko nie zawiesił 
poprzeczki. Niemniej jednak, 
przegraliśmy niezasłużenie. 
W tym meczu byliśmy zespo-
łem zdecydowanie lepszym, 
bardziej kreatywnym i dyna-
micznym, ale decydująca oka-
zała się większa liczba błędów 
indywidualnych popełnionych 
w kluczowych momentach. 
Mówiąc wprost, zabrakło nam 
jakości i głębi składu, a złe de-
cyzje podjęte przez czołowych 
zawodników w defensywie – 
podjęte oczywiście przy olbrzy-
mim i narastającym zmęczeniu 
– były brzemienne w skutki. 
Konkluzja, smutna, jest taka, że 
nie mieliśmy dostatecznej 
liczby klasowych zawodników, 
aby znaleźć się w gronie finali-
stów mundialu.

Adam Godlewski
redakcja@polskapress.pl

Rekordzista świata Sebastian Sawe został powitany w Kenii niczym narodowy bohater 
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Przełamanie bariery 1:55:00 byłoby ogromnym szokiem dla świata nauki i sportu, ale... Wywiad tygodnia

Fenomenalny rekord świata w maratonie to 
tylko etap przejściowy, a nie kres możliwości 
Rozmowa z profesorem Janem 
Chmurą – fizjologiem i mara-
tończykiem, który prowadząc 
badania także na sobie  między 
63. a 76. rokiem życia, zdobył 
m.in. koronę World Marathon 
Majors oraz koronę Siedmiu 
Kontynentów. I legitymuje się 
działającym na wyobraźnię re-
kordem życiowym 3:22:57.

eprasa.pl 8d75aac94d
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PORA NA STARCIE Z LIDEREM ROZGRYWEK - WISŁĄ KRAKÓW - NA JEGO STADIONIEPIŁKA NOŻNA 

Pomimo ostatniego miejsca 
i jedynie matematycznych 
szans na utrzymanie, przyje-
chał do Głogowa jako zespół 
zdeterminowany i waleczny. 
Udowodnił to już w 19. minu-
cie – Bartosz Jankowski otrzy-
mał piłkę na lewej stronie 
i efektownym strzałem poko-
nał Pawła Lenarcika. 

Chrobry próbował odpo-
wiedzieć, lecz bramkarz gości 
skutecznie bronił uderzenia 
Jakuba Gricia, Piotra Janczu-
kowicza i Kacpra Laskow-
skiego. Pomarańczowo-
Czarni na szczęście nie od-
puszczali i nawet w doliczo-
nym czasie gry starali się wy-
korzystać każdą, nawet naj-
mniejszą okazję.  

Taką był rzut wolny z dal-
szej odległości. Po nim, już 
po 45. minucie, doszło do za-

mieszania w polu karnym, 
które wykorzystał Piotr Jan-
czukowicz, z bliska doprowa-
dzając do wyrównania.  

Druga połowa to było sza-
leństwo. W 55. minucie Chro-
bry, napędzony golem 
do szatni, wykorzystał kolejny 
stały fragment gry – po do-
środkowaniu Kacpra Laskow-
skiego z rzutu rożnego w za-
mieszaniu najlepiej odnalazł 
się Szymon Lewkot i dopro-
wadził do stanu 2:1. 

Tyszanie nie zamierzali się 
jednak poddawać, tym bar-
dziej, że i tak nie mieli nic 
do stracenia. W 72. minucie, 
po dograniu wzdłuż bramki 
Bartosza Jankowskiego, na-
biegający i dostawiający nogę 
Paweł Łysiak zmienił rezultat 
na 2:2.  

Odpowiedź Chrobrego była 
błyskawiczna. Cztery minuty 
później Kacper Nowakowski 
zdecydował się na strzał 
sprzed pola karnego po poda-
niu Kelechukwu Ibe-Tortiego 
– i była to znakomita decyzja, 
aby nie kombinować i po pro-
stu szybko strzelić. Pewnym 

uderzeniem pokonał bramka-
rza GKS-u, przywracając 
Chrobremu prowadzenie. 

Tego Chrobry już nie od-
dał. W końcówce goście jesz-
cze próbowali zagrozić 

bramce rywali (bardzo dobrą 
szansę miał Daniel Rumin), 
ale więcej sytuacji stworzyli 
Pomarańczowo-Czarni. No-
wakowski trafił w słupek, 
a strzał Sebastiana Strózika 

i dobitkę Nowakowskiego 
świetnie obronił Jakub Mą-
drzyk. 

Chrobry wygrał kolejną bi-
twę, ale przed nim jeszcze trzy 
spotkania, z których każde 

może mieć kluczowe znacze-
nie.  

Najbliższy pojedynek już 
w piątek, 8 maja. Będzie to  
wyjazdowe starcie z liderem, 
Wisłą Kraków, rozpocznie się 
o godz. 21.  
 
CHROBRY GŁOGÓW  
- GKS TYCHY     3:2 (1:1) 
BRAMKI: 0:1 Bartosz Jankowski 18, 1:1 Piotr 
Janczukowicz 45, 2:1 Szymon Lewkot 55,  
2:2 Paweł Łysiak 72, 3:2 Kacper Nowakowski 76. 
 CHROBRY: 95. Paweł Lenarcik - 29. Paweł Tupaj 
(69, 28. Jakub Lis), 8. Jakub Grič, 18. Myrosław 
Mazur, 80. Kacper Tabiś - 27. Kacper Laskowski 
(89, 44. Albert Zarówny), 23. Szymon Lewkot, 
16. Robert Mandrysz, 5. Radosław Bąk (46, 17. 
Kelechukwu Ibe-Torti), 15. Kacper Nowakowski - 
10. Piotr Janczukowicz (61, 11. Sebastian 
Strózik). 
GKS TYCHY: 39. Jakub Mądrzyk - 22. Tobiasz 
Kubik (68, 90. Kacper Wełniak), 2. Luís Silva 
(54, 29. Paweł Łysiak), 26. Igor Łasicki (77, 9. 
Daniel Rumin), 11. Marcel Błachewicz, 47. 
Bartosz Jankowski - 92. Damian Kądzior, 8. 
Marcin Szpakowski, 37. Julian Keiblinger, 24. 
Bartłomiej Barański - 99. Tymoteusz Ryguła (77, 
20. Piotr Krawczyk). 
ŻÓŁTE KARTKI: Tupaj, Strózik, Lewkot - 
Błachewicz, Rumin. 
SĘDZIOWAŁ: Rafał Szydełko (Rzeszów).

RED
Głogów

Nie było to zwycięstwo ła-
twe, ale na finiszu sezonu  
liczą się przede wszystkim 
punkty. 

Chrobry pokonał GKS i jedzie do Krakowa 

Fragment pojedynku z zespołem GKS Tychy
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W hali widowiskowo-sportowej 
w Głogowie rozegrano  
30 kwietnia finał wojewódzkich 
Igrzysk Dzieci i Młodzieży 
w piłce ręcznej. Do sportowej 
walki o tytuł mistrza Dolnego 
Śląska stanęły cztery szkolne 
zespoły: SP 46 z Wrocławia, SP 
6 ze Świdnicy, SP 5 ze Zgorzelca, 
SP z Jerzmanowej. 

Na otwarciu wydarzenia 
obecna była dyrektor SP w Jerz-
manowej, Mariola Tuz, która 
przyznała, że jest dumna ze 
swojej drużyny, ale życzyła 
wszystkim zespołom zdrowej 
rywalizacji w duchu fair play. 

– Żeby każdy z was po tym fi-
nale wyszedł z przekonaniem, 
że zrobił wszystko, co w jego 
mocy, aby jego drużyna zdobyła 
jak najlepszy wynik – powie-
działa tuż przed turniejem. 

Turniej otworzył starosta 
głogowski Michał Wnuk zauwa-

żając, że sport wśród młodzieży 
jest niezwykle ważny w dzisiej-
szych czasach. 

– W Głogowie spotkały się 
cztery najlepsze drużyny z Dol-
nego Śląska, co jest bardzo du-
żym osiągnięciem. Za wszyst-
kich trzymam mocno kciuki – 
powiedział. 

Drużynę z Jerzmanowej 
do turnieju przygotował Wiktor 
Sawka, nauczyciel wychowania 
fizycznego w tamtejszej szkole. 
Przyznał, że chłopcy bardzo do-
brze się spisują, a swoją przy-
godę z piłką ręczną zaczynali 
w młodszych rocznikach. 

– Polubili wtedy piłkę 
ręczną, część z nich trenuje 
w Chrobrym, co przekłada się 
na wysoki poziom rywalizacji 
w szkole – zaznaczył opiekun 
jerzmanowskiej drużyny. 

Dodajmy, że drużyny za-
grały systemem „każdy z każ-
dym”, a poziom rywalizacji był 
wysoki. 

Ostatecznie pierwsze miej-
sce zajęła SP 46 Wrocław, a wi-
cemistrzostwo Dolnego Śląska 
wywalczyła drużyna z SP 
w Jerzmanowej. Trzecie miej-
sce zajęła SP 6 ze Świdnicy, 
a czwarte SP 5 ze Zgorzelca.

Grażyna Szyszka
Głogów

Młodzi szczypiorniści z Jerz-
manowej sięgnęli po wice-
mistrzostwo Dolnego Ślą-
ska. W finałowym turnieju 
w Głogowie zajęli drugie 
miejsce.

Piłkarze ręczni z Jerzmanowej 
wicemistrzami Dolnego Śląska

Zespół młodych szczypiornistów z Jerzmanowej 
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Aż 20 organizacji sportowych 
z powiatów głogowskiego i po-
lkowickiego otrzymało dofinan-
sowanie na działania związane 
z rozwojem sportu wśród dzieci 
i młodzieży. Łączna kwota przy-
znanego wsparcia wynosi 265 
tys. zł, a pieniądze pochodzą 
z rządowego programu „Klub” 
Ministerstwa Sportu i Turystyki. 

Środki trafią do klubów, sto-
warzyszeń i uczniowskich klu-
bów sportowych, które na co 
dzień prowadzą zajęcia, szkole-
nia oraz aktywności sportowe 
dla młodych mieszkańców re-
gionu. To ważne wsparcie dla lo-
kalnych środowisk sportowych, 
które odgrywają ogromną rolę 
w budowaniu aktywności fi-
zycznej, rozwijaniu pasji i pro-
mowaniu zdrowego stylu życia 
wśród dzieci oraz młodzieży. 

Wsparcie w wysokości 12 lub 
17 tys. zł otrzymały: Uczniowski 

Klub Sportowy „Boks” Głogów, 
UKS Sport Land, Uczniowski 
Klub Sportowy Football Aca-
demy Głogów, LZS Zawisza 
Serby, UKS Kopalniak – Akade-
mia Piłki Nożnej, Uczniowski 
Klub Sportowy „Legion”, Klub 
Sportowy „LIONS” Głogów, 
Klub Piłkarski Viktoria Borek, 
Stowarzyszenie Sportowe Wiej-
ski Klub Sportowy Dragon Ja-
czów, Klub Sportowy „Łagoszo-
via”, Międzyszkolny Klub Spor-

towy „Basket Chrobry”, Gło-
gowskie Towarzystwo Teni-
sowe, KS Gwardia Białołęka, 
Międzyszkolny Klub Sportowy 
Piast w Głogowie, UMKS Volley 
Głogów,  Karate Kyokushin 
Przemków, Stowarzyszenie 
Rozwoju Edukacji i Sportu Pro 
Scholis, Uczniowski Klub Spor-
towy „Sokół” w Gaworzycach, 
Lekkoatletyczny Klub Sportowy 
Polkowice, Klub Sportowy 
„Stal” Chocianów. 

RED
Głogów

Do lokalnych klubów trafiło 
265 tys. zł, które pozwolą 
na rozwój treningów, udział 
w zawodach i jeszcze lepsze 
warunki do uprawiania 
sportu.

Ponad ćwierć miliona złotych 
na rozwój dzieci i młodzieży

Wsparcie dostało 20 klubów 

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 T
G

SPORT

eprasa.pl 8d75aac94d



32 Tygodnik Głogowski aPiątek, 8.05.2026

Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 reklamowany	lek	na	nieżyt	
  nosa (6).

	B)	 ..	jumping	to	skakanie	na	li-
	 	 nie	z	dużej	wysokości		(6).
	C)	 relikwia,	atrybut	świętej	
  Weroniki (6).

	D)	Salvador,	twórca	obrazu	
	 	 „Płonąca	żyrafa”	(4).
	E)	 poetycki	utwór	o	tematyce	
	 	miłosnej	(6).
	 F)	 zagranie	piłkarza	niezgod-
	 	 ne	z	przepisami	gry	(4).
	G)	 „Ojciec	...”,	powieść	Balza-
  ka (6).

	H)	Heinrich,	niemiecki	poeta	
	 	 epoki	romantyzmu	(5).
	 I)	 duchowny	w	meczecie	(4).
	 J)	 turecka	broń	sieczna	(7).
	K)	miododajna	roślina	na	przy-
	 	 prawę	(8).
	 L)	miasto	w	pobliżu	Londynu	

	 	 z	lotniskiem	(5).
	 Ł)	 kwadratowe	kluski	z	kapu-
	 	 stą	(7).
	M)	powód	postępowania,	po-
	 	 budka	(5).
	N)	wiertło	centrujące	(9).
	O)	 żelazne	pęta	na	nogach	
	 	więźnia	(5).
	P)	 poeta	entuzjastycznie	sła-
	 	wiący	jakąś	ideę	(6).

	R)	 szczelina	po	przejściu	piły	(4).
	S)	 sąsiad	Fina	i	Norwega	(5).
	 T)	 okres	godowy	łososi	(5).
	U)	miejsce	oddalone	od	sku-
	 	 pisk	ludzkich	(8).
	W)	 zbiorcza	nazwa	systemów	
	 	 obronnych	w	Chinach	(6,3).
	 Z)	 utrwalenie	dźwięku	na	
	 	 taśmie	(5).
	 Ż)	 klasyczny	styl	pływacki	(5). Krzyżówka panoramiczna: 

…	chcieliśmy	was	zastać;	
krzyżówka z hasłem: Miłość	
syci	i	bez	chleba;	logogryf: 
„Śladami	Eskulapa”;	wirówka 
panoramiczna: Jak	ten	czas	
tyka	nas; szyfr: „Zaklinaczka	
rekinów”;	krzyżówka: kurak;	
krzyżówka A-Ż: burleska;	duet 
jolek: rarytas.	

Logogryf

Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
20 utworzą rozwiązanie: przysłowie.
 Poziomo:
	 1)	 susz	na	podpałkę,
	 7)	 „...	i	diament”,
	 8)	 pokój	pani	domu,
	 9)	 bodziec,	zachęta,
	12)	Bolesław,	polski	poeta,
	13)	szczegóły,	drobiazgi,
	15)	narząd	z	trąbką,
	17)	Borys,	polski	aktor,
	18)	kraina	szczęścia,
	22)	Razem	lub	PSL,
	23)	dawny	zakład	hutniczy.
 Pionowo:
	 1)	 cukrowa	w	zieleniaku,

	 2)	 uciecha,	zadowolenie,
	 3)	 ziemne	umocnienie	polowe,
	 4)	 ożywienie	gospodarcze,
	 5)	 azjatycki	jeleń,
	 6)	 tenor	lub	bas,
	 9)	 ptak	z	koralami,
	10)	ostatni	przystanek	tramwaju,
	11)	 palone	w	karczmie	„Rzym”,
	14)	dziedzina	nauki,
	15)	wystawne	przyjęcie,
	16)	letnie	łóżko,
	19)	naczynie	browarniane,
	20)	Salvador,	hiszpański	malarz,
	21)	...	Tuhajbejowicz.

Duet jolek

–	domieszka	kawy	zbożowej
–	zbyt	duża	ilość
–	włókno	naturalne
–	aparat	do	przeźroczy
–	przyprawa	do	szarlotki
–	szwajcar,	odźwierny

–	małpy	wąskonose
–	niewinna	miłostka
–	wokół	tarczy	herbowej
–	posiadacz	nieruchomości
–	pamiątkowe	zdjęcie	grupy	osób
–	brazylijski	producent	samolotów

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  7 utworzą rozwiązanie.
W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kreską, 
kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane rzęda-
mi, utworzą rozwiązanie: treść fraszki Mieczysława M. Szargana.

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie: tytuł filmu do-
kumentalnego.
1)	grzyb	z	lepką	skórką,
2)	francuska	pani,
3)	włoski	port	nad	Adriatykiem,
4)	Alan,	reżyser	filmu	„Klute”,
5)	wiekowa,	zużyta	miotła.

Litery z pól od 1 do 18 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
14)	mleczny	cukierek,
	 8)	 tam	stanął	pierwszy	słup	
	 	 graniczny	w	1945	roku.
Pionowo:
	10)	największa	antylopa,	eland,
14)	dzieło	pacykarza,
18)	wielki	ssak	morski.

Szyfr

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4)	...	siwa,	ptak	wodny,
5)	dwuczuby,	ptak	wodny,
6)	karolinka	lub	mandarynka.
Pionowo: 
1)	w	parze	ze	zmiotką,
2)	toster	do	grzanek,
3)	wiruje	w	lunaparku.

ROZRYWKA
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